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Od tłómaczy.

Zachęceni obudzonym od pewnego czasu w ogóle naszym 
zaciekawieniem do nauk spólecznych, uwzględniając zaś 
wielką wartość prac znakomitego belgijskiego uczonego 
Quételet’ a, powzięliśmy zamiar przyswojenia piśmiennictwu 
naszemu, przełożonego na wszystkie prawie europejskie ję­
zyki, dzieła pod tytułem „P h ysiqu e Sociale".

N i eodżałowanój pam ięci au tor, proszony przez nas 

o upow ażnienie, oświadczył zam iar zajęcia się nowym 

w ydaniem  w spom nianego dzielą pod koniec roku 1 8 7 4 . Spo- 

dzićw ając  się w nowym tym  w ydaniu znaleźć świeższy i ob­

fitszy m ate ry ja ł, pow strzym aliśm y się do czasu od u sk u te ­

cznienia naszego zam iaru . Tym czasem  przystąp iliśm y do 

p rzek ład u  drugiego, m niejszego, równie jed n ak  ważnego dzie­

lą , k tó re  obecnie oddajem y w ręce publiczności.

W  czasie naszej pracy, doszła nas smutna wiadomość 
o śmierci autora. W ątpić zatym należy, czy nowe pomno-



żonę w y d an ie  F iz y k i  S p o łe c z n e j ,  dojdzie do sk u tk u . W  k a ­

żdym  je d n a k  r a z ie  n ie  p o rzu cam y  p ierw o tne j nasze j m yśli.

Z a  k o n ieczn e  tu  u w ażam y  o b jaśn ić  czy te ln ików , że p o ­

m im o iż  d a n e  s ta ty s ty c z n e  pom ieszczone w p rzy p isa ch  n in ie j­

szeg o  d z ie ła  są  ju ż  d z iś  p r z e s ta r z a łe , w ynik i je d n a k , w ypro­

w adzone  n a  ich  za sad z ie , s ą  stw iérclzone przez  najnow sze po ­

sz u k iw an ia .

Z  pow odu  b ra k u  m a te ry ja łó w , w iadom ość o ży c iu  Quć- 

te l e t ’a  zam ieśc io m y  p rz y  F iz y c e  S p o łe c z n e j .

Nadm ienić również winniśmy, żo w Skutek zbiegu n iezale­
żnych od  nas okoliczności przy korekcie pierwszych dwóch ar­
kuszy zaszło pewne odstępstwo od przyjętej przez nas pisow ni. 
dotyczq.ee m ianowicie m iejscownika i narzędnika przym iotni­
ków  i zaim ków nijakich , oraz kilku przysłów ków  zaimkowych.



P R Z E D M O W A .

P ra ca , k tó rą  publiczności p o d a ję , j e s t  d a lszy m  c ią g iem  
b ad ań  m oich o człow ieku i u k ła d z ie  sp o łecznym ; j e s t  o n a  do ­
pełn ien iem  dwóch po p rzed n ich  dziel m oich : „ L ’E s s a i  p h y ­
sique soc ia le” („ R y s  fizyki sp o łe c z n e j.”)  i „ L e t t r e s  s u r  la  
th éo rie  des p ro b ab ilités  a p p liq u é s  a u x  sciences m o ra le s  e t  
p o litiq u es.” („ L is ty  o teo ry i p raw dopodob ieństw , zasto so w a- 
nój do n a u k  politycznych  i m o ra ln y ch ” ).

W  dziele  tém  zw raca jąc  s ię  do w ielu  z a d a ń , n a d  k tó ­
ry ch  rozw iązaniem  poprzedn io  ju ż  p raco w ałem , s ta r a łe m  s ię  
je  rozw inąć a  za razem  z b a d a ć  g łó w n ie jsze  ich  szczegó ły . 
P o d a jąc , np . teo ry ją  człow ieka p rzec ię tn eg o , w ykazyw ałem  
w piérw széj raojéj p racy  konieczność p rze d s taw ie n ia , oprócz 
p rzec ię tn e j, g ran ic  najw yższych  i n a jn iż szy ch , pom ięd zy  
k tó rem i zaw arte  s ą  w szystk ie  objaw y życia  lu d zk ieg o . W y ­
kazyw ałem  n as tęp n ie  w „ L is ta c h  o teo ry i p raw d o p o d o b ień s tw ,”
że w szystkie te  objaw y p o d leg a ją  w pew nych ra z a c h  s ta łe m u
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porządkow i. K iedy idzie, np . o oznaczenie wzrostu ludzi je ­

dnego i tegoż sam ego narodu, natenczas wszystkie dane po je­
dyncze u k ład a ją  się sym etrycznie około przeciętnej w edług 
p raw a , k tó re  nazw ałem  p r a w e m  p r z y c z y n  p r zy p a d k o w y c h  
(loi des causes accidentelles). W  ten  sposób dowiodłem tego , 

co poprzednio ty lko hypotetycznie podałem , a  mianowicie: że 
ro la  człowieka przeciętnego niezmiernój w agi wr narodzie, 

którego człowiek przeciętny jes t typem ; że inn i ludzie różn ią  

się  mniój więcój od tego ty p u  ty lko  wpływem  jak i n a  nich  

w yw iórają przyczyny przypadkow e, k tó rych  dzia łan ie  m o­
żna oznaczyć n a  podstaw ie długiego i dostatecznie w yczerpu­
jącego  szeregu doświadczeń.

W  tój nowój p racy  w ykazuję, że praw o przyczyn p rzy ­
padkow ych je s t praw em  ogólnóm , k tórem u p o d leg a ją  zaró­
wno osobniki, ja k  i ludy, i że rządzi ono w łasnościam i nasze- 

mi zarówno um ysłowem i, ja k  i czysto fizycznem i. S tąd  w ypa­
da, że wszystko, co się nam  wydaje przypadkow óm , przestaje  
niem  być, skoro spostrzeżenia nasze ro zc iąg a ją  się n a  znacz­

n ą  ilość objawów.
Zauw ażyłem  już  poprzednio, że dzia łan ie  wolnój woli, 

ta k  zm ienne w czynnościach osobników, żadnych zgoła śladów 
nie zostaw ią, je ś li weźm iemy pod uw agę znaczną ilość lu ­
dzi.

W  obecnój mojej p racy  dowodzę (co zupełn ie  sprzeciw ia 
się ogólnie p rzy jętem u zdaniu), że objawy społeczne, u le g a ­
ją c e  wpływom wolnój woli, bardziój jeszcze pod legają  
pewnem u sta łem u  porządkow i, niż te , k tó re  w ypływ ają 
z przyczyn czysto fizycznych; a n as tęp n ie  podaję tego  p rzy ­
czyny. S tąd  więc sta ty sty k ę  m o ra lną  m ożemy zaliczyć do 
rzędu  nauk  spostrzegaw czych.
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Statystyka moralna jest nauką, godną osóbnycli badań 
dla tego tóż starałem się przedstawić trudności, jakie w niej 
napotykamy, a zarazem podać sposoby ich przezwyciężenia. 
Zdawało mi się konieezném zwrócić pod tym  względem uwa­
gę na zasadniczą różnicę pomiędzy d ą żn o śc ia m i p o zo rn em i  
(tendances apparentes), które rzeczywiście spostrzegamy, 
i p r a w d z iw e m i  (tendances oraces), które staramy się roz • 
poznać.

Dotychczas bardzo pobieżnie mówiono o siłach moral­
nych, rządzących człowiekiem i okróślających jego czyny, po­
starałem sio wykazać, że siły te zarówno jak i siły fizyczne, 
mogą być złożone i mieć swoje wypadkowe, w których kierun­
ku działają; że nawet większą część prawa mechaniki ma 
podobne sobie objawy w świecie moralnym.

Istnieje również związek pomiędzy naukami, dotyczące- 
mi dwóch stron natury ludzkiój, to jest, dwie te nauki postę­
pują zawsze równolegle, podają też same zasady, które je ­
dnakowo prawie się objaśniają tak w świecie fizycznym, jak 
i moralnym. Zresztą staram się pozbyć wszelkich złudzeń 
co do wartości tój pracy. Jest to jedynie próba, i to bardzo 
niedokładna, nauki nowój, którój zadaniem jest zbadać czło­
wieka w rozmaitych stopniach skupienia, począwszy od osob­
nika, a skończywszy na związku obejmującym ludzkość całą.

Każde skupienie tworzy ciało mające odrębne życie, 
początek, koniec i warunki istnienia, rozwojem i przeznacze­
niem tego ciała rządzą osóbue prawa. Potrzebą jednak, że­
by związek taki był rzeczywisty, i aby mniemana całość 
nie była zlepkiem żywiołów różnych, wspólnie istnieć nie mo­
gących.
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Najważniejszśm skupieniem jest naród, wszystko w nim 
zasługuje na odrębne dociekanie; każda z chwil życia tego 
wielkiego ciała powinna być ściśle zbadana. Rozwój jego 
śledzić należy pod trzema względami: fizycznym, moralnym 
i umysłowym. W  narodzie spostrzegamy cechy młodości, 
wieku zgrzybiałego i dojrzałości, podobnie jak  i we wszyst- 
kiém innóm na świecie; ciało to ma swą fizyologijfp odrębną; 
myśli, pisze, objawią się we właściwy sobie sposób, obok cnót 
dopuszczą się zbrodni.

Ekonomija polityczna jest tylko jedną gałęzią nauk, do­
tyczących człowieka,— ograniczającą się na zbadaniu powsta­
wania, podziału i ^potrzebowania mienia społecznego, bez­
względnie rozwiązującą większą część zadań, dotyczących 
bytu materyjalnego narodu. Lecz żadna nauka dotąd nie 
zajmowała się wynalezieniem praw równowagi i ruchu, 
a szczogólniój prawa zachowawczości, zachodzącego między 
różnemi częściami układu społecznego.

Jeżeli moralność i sprawiedliwość są bezwzględne, to 
dla czego prawa nie są jednakowe u wszystkich narodów? 
Gdzież są przyczyny, objaśniające różnice pomiędzy prawami 
różnych narodów? To co jest sprawiedliwe w życiu osob­
nika, czy jest nióm także w życiu narodów?

Za wiole przedmiotów musiałem dotknąć, ażeby każdy 
z nichmódz zgłębić wyczerpująco; miałom tylko na celu wska­
zać to, co powinno być zbadane. Mojóm zdaniem jest to 
przedmiot zupełnie nowy: postarałem się zrobić kilka kro­
ków w celu poznania i ocenienia obszaru jego.

Dziełu temu nadałem początkowo formę listów; lecz 
następnie zmieniłem ją na bardziój naukową i odpowiedniej-
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szą  ta k  w ażnem u przedm iotow i. Życzeniem  mojém p rzed e- 

w szystkiém  je s t  nie okazać się za bardzo niegodnym  księcia , 
k tó ry  raczy ł m ię do tej p racy  zachęcić, i p rzyp isan ie  sobie 
takow ój p rzy jąć

B adan ie  n au k  politycznych i m oralnych, k tórym  czas 
mój i p racę  pośw ięciłem , dały  mi sposobność do zaw iązania 
w ielu  życzliw ych stosunków  z uczonymi, k tórzy nauk i t e z  ja k  
najw iększóiu  powodzeniem  opracow ywali. Niedawno jeszcze 
dw aj znakom ici ekonom iści, p an  K au  w Niem czech i pan  
L . W ołow ski we F ra n c j i  dali m i dowód swego szacunku, zap i­
saw szy nazw isko moje n a  swych p racach . K orzystam  z oko­

liczności, aby publicznie wyrazić im moję wdzięczność.
W inienem  także wiele wdzięczności uczonem u p rzy ja ­

cielowi mojemu p. Y illerm ć, k tó ry  i tym  razem  zechciał za ­

s tąp ić  m ię, w czasie mojój nieobecności i doglądać wydaw­
n ictw a mojój pracy , za co sk ładam  m u serdeczne podzięko­

w ania.

Quételet.
Brukania d. 14 Stycznia 1848 r.



W S T Ę P .

„Javais passé beaucoup do temps dans 
l'étude des sciences abstraites; mais le peu 
de gens avec qui on peut en communiquer 
m’ en avait dégoûté. Quand j ’ai commencé 
l ’étude de l'homme, j ’ai vu que ces sciences 
abstraites ne lui son pa propres et que je  
m’ égarais plus de ma condition en y  péné­
trant que les autres en les ignorant, et je  
leur ai pardonné de ne point s’y  appliquer. 
Mais j ’ai cru trouver au moins bien des 
compagnons dans l’étude do l ’homme, puis­
que c‘cst celle qui lui est propre. J ’ai été 
trompé. Il y en a encore moins qui l’étu­
dient que la géométrie” .

P ascal, Pe«s<Te 26, a rt.ix , 1 paitie.

Człowiek może być rozpatryw any pod różnemi w zglę­
dam i. Praw o dotyczące go zasadniczo się odróżnia od praw  
łączących  go z drugim i ludźm i; i to  w łaśnie czyni b ad a ­
nie  tychże zarówno różnorodnóm ja k  i trudném .

Chcąc zdrowo sądzić o rzeczach, trzeb a  się postaw ić 
n a  stanow isku, z którego by m ożna dostrzedz wszystkie szcze­
góły . W zrok  nasz bardzo ograniczony może obją ć  p e w n ą
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tylko całość przedm iotów, stosownie do rozległości naszego 
k ą ta  w idzenia (ang le  visuel); toż sam o dzieje się z oczami 
naszego ducha.

R zucając z wysokości okrętu  wzrokiem po oceanie; spo­
strzegam  niezm ierzone jego  fale, m ajestatycznie przesuw a­
jące  się przedem ną, nie m ogę jed n ak  odgadnąć m iejsca, gdzie 
one pow stały i gdzie się rozbić m ają.

Gdy następ n ie  zeszedłszy z okrętu , siadam  do łodzi za- 
glębiającój się praw ie aż do powierzchni m orza, i zw racam  
uw agę n a  nieznaczne falow ania, m arszczące powierzchnię 
wód; tra cę  z oczu w spaniały  widok, k tó ry  m nie piórwój za j­
m ował. W zrok  mój wtedy obejm uje p rzestrzeń  przechodzą­
cą zaledwie brzegi unoszącego m nie bałw ana; lecz zato 
szczegóły, które piórwój uszły  mój uw agi, roztaczają  się p rze­
dem ną do nieskończoności.

Podobny obraz p rzedstaw iają  narody. Spostrzegane 
z pewnój odległości, ry su ją  się one na  t le  ogólnóm, odró­
żn ia ją  się pom iędzy sobą i dążą za swóm przeznaczeniem . 
K ie można najczęściój jednakże odgadnąć ani ich początku 
an i końca; jedne burzliw e i wyniosłe, d rug ie  g ię tk ie  i p rzed­
staw ia jące  najdziw aczniejsze k sz ta łty . Is tn ien ie  jednostek  
zaledw ie je s t dostrzegalne. B adanie  ich w ym aga skupien ia  
całe j uwagi i pom inięcia ogrom u oceanu ludzkości, po k tó ­
rym  żeglujem y, w ym aga szybkiego uchwycenia przechodnich 

kształtów , rzadko kiedy rozszerzających działalność tych  je ­
dnostek do pewnego zakresu.

Lecz i te  w ahania, k tó re  nam  przedstaw ia  życie pojo- 
dyńczycli narodów, nic nie znaczą w obec potężniejszego je ­
szcze p rądu , w obec przypływ u i odpływu oceanu ludzkości. 
W  ten  sposób narody zn ikają  rów nież w obec ludzkości,
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j a k  bałw any  m orskie zn ik a ją  w obec przypływ u i odpływ u 
oceanu.

Z w ykłe oko nie  może już  dostrzédz tego  ogólnego ru ­
chu; n ie  zdołałoby się um ieścić n a  dostatecznie wyniosłóin 
stanow isku  i nie m iałoby dosyć przenikliw ości, ażeby uchwy­
cić  te  ta k  n iedostrzegalno  zm iany. N au k a  pow inna nam  tu  
pospieszyć z pom ocą i w esprzeć nieudolność zmysłów'. Tylko 
z jć j pom ocą możemy spostrzegać zjaw iska wT calój icłi roz­

c iąg łości i b adać  odrazu przyczyny i sku tk i. W tedy  to  wi­
dzim y objaw ienie się w ielkich p raw  przyrody, których dzia­
łan ie  przedstaw ia  się n ie  ta k  zaw ile, ja k  w ytw arzanie poje­
dynczych fa l. F a le  te , pow stając pod wpływem  przyczyn 
drugorzędnych , po większój części n ieznanych, zm ieniają­

cych się w tysiączny  sposób, g in ą  w zetknięciu  z drugiem i 
fa lam i, albo rozb ijają  się  o skały .

W  ta k i to  sposób, stosow nie do wysokości n a  jak iej 
s tan iem y, m ożemy widzieć w spaniały  obraz m orza w różnych 
p ostac iach . Podobnież i rodzaj ludzki może być przedm iotem  
różnostronnych  dociekań. Ażeby te  b ad an ia  by ły  zupelnem i, 
n iezbędną je s t  um iejętność zap atryw an ia  się z każdój mo- 

żiiwój odległości, w tedy ty lko  dostrzeżem y zjaw iska w icłi 
całości, i najw iększóm  uogólnieniu.

T ak  więc badan ia  nasze rozpoczniemy od człowieka 
uw ażanego jako  osobnika (individu). N astęp u je  przeniesiem y 
się  n a  stanow isko, skąd , tra c ąc  z oczu szczegóły cechujące 
pojedynczego człowieka, spostrzegam y ty lko  s tro n y  w iążące 
go z narodem , k tórego  stanowi on cząstkę. P ostaram y  się 
w końcu rozpatrzóć niektóre węzły łączące wzajem nie m ie­
dzy sobą narody  i wiążące ludzkość ca łą .
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Każdy z tych trzech stanów ma swe prawa rozwoju 
i swe warunki bytu. Nauka zajmująca się tym przedmiotem 
jest podług mnie piękniejszą i szlachetniejszą nad wszystkie. 
Jeżeli moje usiłowania nie będą uwieńczone pomyślnym skut­
kiem, to przynajmniój ośmielam się mióć nadzieję, że za­
służę na uznanie za to, żem zwrócił uwagę na przedmiot 
tyle zajmujący i że próbowałem postąpić kilka kroków na 
gruncie nowym niezawodnie pod wie.lą względami.



R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

P o d z i a ł  p i e r w s z e j  k s i ę g i .

Z auira zaczniem y b adać  u k ład  społeczny, m usim y 
w przód poznać p ierw iastk i (élém ents), z k tó rych  s ię  on sk ła ­
d a . T ak  w ięc uw ag a  nasza  pow inna na jp ierw  skierow ać 
s ię  n a  człow ieka. Częs'ć n au k i, k tó ra  zajm uje się  jego  u s tro ­
jem  i p raw am i rozwoju, je s t  bardzo ro zleg ła . Rzeczyw iście, 
człow iek może być rozw ażany pod trzem a  w zględam i: pod 
w zględem  fizycznym , m oralnym  i um ysłow ym .

Człowiek fizyczny był powodem  rozlicznych dociekań, 
jed n a k  b ad an ia  w tym  k ieru n k u  znajdują, się jeszcze w za­
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w iązku. W ie le  jeszcze czasu up łyn ie  zanim  dojdziemy do p o zn a­
n ia  oddziaływ ań, w yw ieranych w zajem nie n a  siebie przez szcze­
gółowe w łasności fizyczne, i zm ian, jak im  je  m ożna poddać.

P rzy  rozw ażaniu p raw  m oralnych  i um ysłow ych tru d n o ­
ści s ta ją  się jeszcze w iększem i. M ożna naw et rzucić p y ta ­
nie, czy is tn ie ją  podobne praw a; a  w każdym  razie , czy 
z pom ocą sp o strzeg an ia  uda  się  kiedykolw iek okróślić je?

N ajw ażn iejszą  zap o rą  d la  tego  rodzaju  dociekań je s t 
p rzesadzona obaw a zam achu n a  w olną wolę człow ieka. W y ­

daje  się n iek tó rym , jakoby  dociekania te  sprow adzały  rodzaj 
ludzki do znaczenia bezwiednie dzia ła jących  m achin . Lecz 
kom uż z n as  n ie  wiadomo, że we w szystkich s to su n ­
k ach  naszych  ze św iatem  zew nętrznym  znajdujem y się  w za­
leżności od ty ch  sam ych p raw , co i c ia ła  m artw e? Czyż u c ie r­

pi nasza  w olna wola n a  tćm , że nie m ożemy używać w ładz, 

położonych zew nątrz zakresu  naszój działalności? Czyż p rzy ­
znawszy nieodłączność naszę  od k u li ziem skiój n a  mocy 
p raw a  ciążenia, z pod k tórego nie uchy la  się i najm niejszy  n a ­
w et py łek , odrzucam y istn ien ie  wolnój woli? Jeże li naw et 
n au k a  pozwoli nam  zerw ać pozornie to tajem nicze węzły 
i wznieść się w wyższe w arstw y atm osfery , to czyż n ie  pod 
w arunkiem  jedynie, że nie pogw ałcim y praw  przyrody? 
W szędzie w święcie m atery ja lnym  znajdujem y praw a, k tó ­

rych  konieczności m usim y u legać. Po  cóż więc ta  próżna 
dum a uw ażania się za  usam ow olnionych w dziedzinie zjaw isk 
więcój podniosłych, gdzie najm niejsze zboczenie pociąga 
najw ażniejsze następstw a?

T u ta j to przeciw nie znajdujem y zadziw iającą zgodność, 
k tó ra , pozostaw iając człowiekowi swobodę działan ia , o g ra ­
nicza się jed n ak  m ądrze. Człowiek w zakresie  tych  g ran ic
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nie może w niczém  p rzestąp ić  niew zruszonych p raw , k ieru ­
jący ch  zachow aniem  ta k  św iatów  ja k  i na jp rostszych  s k ła ­
da jących  je  części.

N ie chcę wszakże uprzedzać rzeczy, p ra g n ę  ty lko , aby 
p racy  niniejszéj nie czytano pod wpływem  jakiegokolw iek 
uprzedzen ia  i nie m a innego celu, oprócz w skazania , że 
w świecie is tn ie ją  p raw a  boskie (d ivines), i zasady zacho­
wawcze, gdzie ty lu  innych chce widzióć tylko bezw ładny 

chaos.

R O Z D Z I A Ł  II.

Własności fizyczne człowieka. Własności stałe. Przyczyny 
na nie wpływające.

Często zapytyw ano, czy od czasów starożytności cechy 
fizyczne człow ieka pod legały  widocznym zm ianom . C zytając 
p ieśn i H om era  m ożnaby w to uwierzyć, zdaw ałoby się  rze­
czywiście że postaw a i s iła  wojowników były  znaczniejszo 
niż obecnie. Lecz poem aty  A rio sta  i T assa  p rzed staw ia ją  
n am  niem niej okazało postacie  średniow iecznych bohaterów . 
Czyż więc b u jn a  w yobraźnia poetów  może służyć za dowód, 
że jesteśm y mniój warci od naszych przodków. B ynajm niej. 
T rzeb a  s ięg n ąć  do pew niejszych źródeł.

N a  szczęście, jako  wskazówka d la  naszych rodów, po ­
zosta ły  nam  pom niki czasów ubieg łych . P rze trząśn ijm y  g ro ­
by E g ip tu , ru iny  B abilonu, równie ja k  staroży tno  grobowce
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Meksyku. Zdarłszy, otaczający je, urok, możemy wymierzyć 
stare skielety i całkowite ciała, które sztuka zachowała nam 
z zamierzchłej starożytności. Idąc za wskazówkami, dostar- 
czonemi przez te szacowne szczątki, rozstrzygniemy pytanie 
czy człowiek w ciągu wieków zachował niezmiennie swą po­
stawę i wymiary.

Jeżelibyśmy mogii wiedzieć, jakim był wzrost człowie­
ka w każdym wieku, otrzymalibyśmy szereg wielkości, któ- 
reby wyrażały prawo rozwoju ludzkości ze względu na 
wzrost. Prawo to, jak się można łatwo dorozumióć, jest bar­
dzo różne od prawa rozwoju osobnika. Widzimy tutaj 
wzrastanie, bardzo widoczne, które zatrzymuje się w pewnój 
epoce życia; tam zaś przeciwnie, zamiast zwiększania wzro­
stu, jakoby on się zmniejszał. Zresztą, w badaniach ludz­
kości rozpatrujemy tylko najbliższe nam czasy. Łatwo zro- 
ziunićć z poprzednich wskazówek, jaką różnicę ustanowiłem 
między prawami rozwoju człowieka i ludzkości a nawet naro­
du. Potrzeba znać pierwsze, ażeby z korzyścią badać drugie.

Pojmujemy zresztą, że mówiąc o osobniku nie będzie 
mowy o tym lub owym człowieku w szczególności; lecz że 
musimy się zwrócić do ogólnego pojęcia, jakie się w nas 
wytworzy, po oddzielnóm rozważaniu wielkiój liczby jedno­
stek.

Piérwszych żeglarzy, zwiedzających wyspy Sandwich, 
uderzył wzrost i piękność krajowców; pojęcie jednak, jakie 
sobie o nich wytworzyli, musiało się koniecznie urobić na 
zasadzie spostrzeżeń dokonanych na wielkiój ilości ludzi. Za 
powrotem do Europy, zdając sprawę ze swych spostrzeżeń, 
pominęli niedorodne i wątle jednostki, spotykane między 
krajowcami i przedstawili tylko ogólnie wyniesione wraże-
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nie. Rzeczywiście można w ten sposób rzeczy oceniać, jednak 
podobnie metoda oceny za pomocą, prostych spostrzeżeń ma 
w sobie zawsze coś nieokróślonego i niepewnego, czórn nau­
ka nie może się zadawalniać.

Mówiąc, że mieszkańcy Sandwich są wysokiego wzro­
stu, przypuszczamy razem wiele warunków. Najprzód, pe­
wien przedmiot jest wielki tylko w porównaniu z drugim 
przedmiotem tego samego gatunku. Mieszkańcy Sandwich 
w ogólności przewyższali wzrostem Europejczyków, którzy 
ich nawiedzili. Lecz jakimże był wzrost Europejczyków? 
Pomiędzy nimi była wielka różnorodność wzrostu, lecz nie 
słyszano nikogo mówiącego o wszystkich jednocześnie; wi­
docznie że tylko o wzroście najpospolitszym, to jest, o takim, 
jaki nazywamy średnim w stosunku do innych.

Lecz taki jest już stan rzeczy, że nigdy u żadnego na­
rodu nie myślano oznaczać średniego wzrostu człowieka, 
a tym mniój jeszcze jego wagi i innych własności dających 
się wymierzyć. Cezar opowiada o wysokim wzroście Gal­
lów, którzy przewyższali w tym względzie Rzymian; lecz 
ogranicza się na tój pobieżnój wzmiance. I dziś nawet pod 
względem, porównywania narodów co do wzrostu nie postą­
piliśmy wiele naprzód, chociaż nam trudniej się z tego wy- 
tłómaczyć niż starożytnym. Teoryja ilości przeciętnych 
(ilości średnich, moyennes) była tym ostatnim w zupełno­
ści nieznana; my zaś, przeciwnie, jesteśmy w zupełności 
oswojeni z jój użyciem, czemu zawdzięczamy w większój czę­
ści postęp w naukacli spostrzegawczych. Czas by już było 
wprowadzić tę teoryją do nauki o człowieku i odznaczyć sta­
łe, odznaczające go cechy.

Przez stałe cechy (constantes) rozumióm ilości nie-
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zm ienne, jak o to , w zrost, w aga i siła ; osobnik m a swe szcze­
gó lne  s ta łe  cechy, zależące od wieku i p łci i b iorąc przecię­
tn ą  w łaściw ych im  cech, o tr z y m a m y  d a n e , k tó re  p r z y p i ­
su ję  osobie f ik c y jn e j , n a z y w a ją c  j ą  c z ło w iek iem  p r z e c ię ­
tn ym  ( l'hom m e m oyene)  (1 ) danego narodu .

Jeżelibyśm y m ieli, np . w zrost w szystkich  Francuzów  

dw udziestopięcioletnich i jeżelibyśm y z tego  w yciągnęli 
p rzec ię tną , o trzym ana cyfra oznaczałaby w zrost c z ło w ie k a  
p rzec ię tn e y o , m ającego dw adzieścia p ięć  la t.

F ra n c y ja  je s t  k rajem  bardzo rozleg łym , przeto  i lu ­
dność jéj n ie  je s t  zupełn ie  jednorodna. P row ansalczyk , A l­
zatczyk i m ieszkaniec P ik a rd y i n ie  m ają  niezawodnie jed n a ­
kowego w zrostu  średniego; różnica ta  zależy przedew szj s t-  
kióm od różnicy pochodzenia i k lim atu .

Ilo ść  przyczyn, k tó re  m ogą zm ieniać w zrost człowieka, 
je s t  znaczniejsza, niż zwykle sądzą. Rozwój w zrostu je s t  
różny d la  m ieszkańców  m ias t i w ieśniaków , d la  osób ży ją­
cych w d o sta tk ach  i żyjących z pracy . W ynik i te  były 
spraw dzone we F ran cy i i w B elgii; podobne spostrzeżenia po­
czyniono w A n g lii i zastosow ano je  tam  do prak tycznych  ce­

lów. P rzekonano się , że p rac a  dzióci po fabrykach  tam uje  
w zrost i sprow adza skarłow aciałość w rozwoju człowieka. 
Okoliczność t a  potężnie przem ów iła za  reform ą, tyczącą się 
za tru d n ien ia  m łodych robotników , którój ludzkość dopom i­
n a ła  się oddawna.

(1 ) Patrz przypisek Nr. 1.

' 2 )  Dzieło to pisane było przed zmianami terytoryjalnemi ostatnich 
lat (P . T .)
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Tak więc, jedném słowem, nauka powinna dochodzić, 
jakie są cechy stałe, tyczące się własności fizycznych czło­
wieka. Oprócz tego powinnaby ona uwzględnić każdą z przy­
czyn wpływających i okróślić zmiany wytworzone przez kli­
mat, wiek, płeć, zatrudnienie. Podobna praca może być 
długa a nawet uciążliwa, lecz nie powinnaby spotkać rze­
czywistych trudności, ponieważ nic się tu nie przedstawia 
takiego, coby przechodziło zwykły zakres nauk spostrzegaw­
czych, i idzie tylko ostatecznie o zaznaczenie wielkości skła­
dowych części, do których można zastosować bezpośrednio 
wymiany materyjalne.

Rozdział następny pokaże nam jednak, że te stałe czy­
li średnie ilości nie są wystarczające dla obranego przez 
nas przedmiotu i że potrzeba cokolwiek więcej danych, aże­
by uzupełnić nasze pojęcia o człowieku.

R O Z D Z I A Ł  III.

Prawo przyczyn przypadkowych. Jego zastosowanie do 
wzrostu człowieka.

Istnieje ogólne prawo rządzące wszechświatem, które 
zdaje się ma przeznaczenie rozlewać w nim życie (1). Udzie­
la ono wszystkim żyjącym tworom nieskończonój rozmaitości

(1)  P atrz przypis. Nr. 2.
2
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nie w zruszając jed n ak  podstaw  ich  bytu . Praw o to, k tó re­

go istn ien ie  n au k a  długo zapoznaw ała i k tó re  zawsze pozo­
staw ało  bezowocnóm d la  p rak ty k i, nazw ę p r a w e m  p r z y c z y n  
p rzy p a d k o w y c h  (loi d e s  ca u ses  a cc id en te lles).

Chcąc pozyskać ja sn e  pojęcie wypowiedziane tu , n a ­
leży dojść do p rzekonan ia , że w szelkie zjaw isko pod lega  p e ­

wnym  w ahaniom . Dziócko, przychodzące n a  św iat, je s t  m niéj 
lub  więcej duże, m niej lub więcój ciężkie, również tę tno  
(p u ls) jego  bije prędzej lub wolniej. Od jak ich  przyczyn 

za leżą  te  różnice? M ożnaby odpowiedzióć, że są  one czysto 
przypadkow e. Je d n ak  po zeb ran iu  i zbadan iu  spostrzeżeń 
nagrom adzonych  s ta ra n n ie  i w dostatecznej ilości, przyjdzie­
my do p rzekonan ia , że to , co uważano za  przypadkow e, pod­
le g a  s ta ły m  praw id łom , i że nic nie zdoła uchylić  się z pod 
p raw  w ytkniętych  d la  w szystkich  jes testw  przez boską 
W  szechm oeność. To, co nazyw am y niepraw idłow ością, odstę­
pu je, w edług  naszego  zap atry w an ia  się, od ogólnego p ra ­
w a ty lk o  d la  tego , że n ie  zdolni jesteśm y  jednym  rzu tem  
oka objąć dostatecznej ilości przedm iotów .

U m ieściw szy się  w w aru n k ach  p rzy jaznych  d la  dok ła­
dnych spostrzeżeń , zobaczym y, że u  jes te stw  ustro jonych 
(organicznych). W szy stk ie  w łasności pod leg le  s ą  w ahaniom  
około pew nego s tan u  średniego (é ta t  m oyen) i że zm iany, 
pow stające  pod w pływ em  przyczyn przypadkow ych, zachodzą 
z ta k ą  dok ładnośc ią  i zgodnością , że m ożna je  z góry  roz- 
klasyfikow ać liczebnie. W szystko  je s t  p rzew idziane, w szyst­
ko uporządkow ane; n a sza  ty lko  nieśw iadom ość może w n as 
zrodzić m niem anie, p rzyp isu jące  wszystko d z ia łan iu  ślepego  
tra fu . Część tej p racy  pośw ięcona je s t  u jaw nien iu  p raw a 
przyczyn przypadkow ych u człow ieka w ziętego ta k  pod w zg lę -
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dem  fizycznym ja k  m oralnym  i um ysłow ym , ta k  w s tan ie  
osobnikowym  ja k  i zbiorowym . W eźm y piérw szy p rzy k ład .

Ś redn ia  wysokość człow ieka je s t  w ielkością, k tó ra  nie 
m a  w sobie nic przypadkow ego; je s t  w ynikiem  przyczyn s ta ­

łych , niezm iennie ją  oznaczających. N ie m ożna porów ny­
wać w zrostu ludzi z w ysokością m iejsk ich  budow li, zm ien ia­
jący ch  się  p o d łu g  g u s tu  epoki i k a p ry su  budowniczego.

Jeżeli zm ierzym y wysokość domów w pewnym  k ra ju  i n a ­
s tęp n ie  rozklasyfikujem y liczby w edług ich  w ielkości, nie znaj­
dziem y zupełn ie  żadnego stopniow ania; lecz rzecz inaczój 
się  przedstaw i, jeże li dotyczyć to  będzie w zrostu  m ie szk ań ­
ców tego  k ra ju . Co więcój: w osta tn im  raz ie  liczby p rzed ­
staw ią  się zupełnie  ta k , ja k  gdyby były  w ynikiem  m iary  
wziętój z  j e d n e j  i  t e j  s a m e j  o soby , z pom ocą ty lko  n iedo­
k ład n y ch  narzędzi, coby tóż uspraw ied liw iało  doniosłość zbo­

czeń. Jeże li n iem a s ta łe j przyczyny b łęd u , w ypadnie rze ­
czywiście, że po zebran iu  wielkiój ilości m ia r, zboczenia zró ­
wnoważą się. P rzec ię tn a  p rzedstaw i n a ten czas praw dziw y ,  

wzrost, k tó ry  chcielibyśm y oznaczyć; znajdziem y naw et, że 
rozm aito  o trzym ane wyniki, uszykow ane p o d łu g  w ielkości, 
rozdzielą się sym etrycznie po obudwu stronach .

W szystko  więc u k ład a  się tu  w ten  sposób, ja k  gdyby 
p rzy roda  m ia ła  swój t y p  w łaściwy d la  każdego k ra ju  i każdój 
okoliczności. Zboczenia od tego  ty p u  byłyby  w ynikiem  
przyczyn czysto przypadkow ych, k tó re  d z ia ła ły b y  z równóm  
natężeniem  n a  zw iększenie ja k  i n a  ich zm niejszenie.

R ozw ażając rzeczy z tego  stanow iska i p rzypuszczając  
dostateczną liczbę spostrzeżeń, zobaczym y, że człowiek p rz e ­
ciętny w każdym  wieku będzie um ieszczony w pośrodku dwóch 
jednakow o licznych g ru p  jednostek , z k tó rych  jed n a  będzie
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go przewyższać wzrostem , a d ru g a  ustępow ać m u w tym  
względzie. Co więcój naw et, g rupy  te  rozdzielać się będą, 
w porządku  ściśle odpowiadającym  stopniowaniu wzrostu. 
N ajliczniejsze będą g rupy  najm niéj oddalające się od śre­
dniego typu. W  m iarę  im  znaczniejsze będzie to oddale­
n ie, przedstaw iające je  g rupy  będą się liczebnie zm niejszały, 
posuw ając się wreszcie do ostatecznych gran ic, zobaczy­
m y, że olbrzym y zarówno ja k  i k a rły  należą  do nielicznych 
okazów; nie należy jed n ak  uważać ich za nieprawidłow ość 
(anom aliją), gdyż są  niezbędnym  ogniwem d la  uzupełnienia 
szeregów rosnących i m alejących, oznaczanych prawom  przy­
czyn przypadkow ych. K ażda  rzeczywiście g ru p a  m a swe 
okróślone znaczenie. T ak  więc, gdy ludzie tw orzą jed n ą  spo­
łeczność i wzrosty ich m ięszają się z pozoru w najdziwacz­
niejszy sposób, istn ie je  jed n ak  m iędzy niem i tajem niczy zw ią­
zek spraw iający, że każdy człowiek może być uważany jako  
cząstka  całości nie u jętej d la  nas m atery ja lu ie  i dostępnój 
ty lko d la  oka nauki.

Tego, co wypowiedziałem, nie opieram  n a  czczych hypo- 
tezach , wyrażam  tylko wyniki w łasnego doświadczenia. W  in- 
nćm  dziele wyłożyłem  moje poszukiw ania w tym  przedm iocie 
ty le  ciekawym ja k  i pouczającym . Z astanaw iałem  się spe- 
cyalnie nad  przykładom  znalezionym  w ak tach  odnoszących 
się do wzrostu popisowych we F rancy i. K lasyfikacyja we­
d łu g  wielkości zachow aną tam  b y ła  ty lko co do wzrostów 
uznanych za odpowiednie do służby wojskowój, względem  
zaś pozostałych ograniczono się na  w skazaniu ogólnój cyfry. 
Otóż z pom ocą wiadomych g rup  byłem  w stan ie  ob liczyć . 
a priori te , k tóre nie były wyszczególnione. Doszedłem  do 
przekonania, że w zastosow aniu nowego praw a o n iedosta te-
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czności w zrostu  robiono znaczne nadużycia, k tó ry ch  cyfrę 
m ó g łbym  n a w e t oznaczyć.

Ł a tw o  p o jąć , że n iepodobieństw em  byłoby zrobić podo­
bne obliczenie d la  ilości n iezw iązanych  w zajem nie żadnóin 

w spólnóm  p raw em .
N a  zasadzie  tych  poszukiw ań i innych  w B elg ii, A nglii 

i Szkoćyi doszedłem  do p rześw iadczenia, że is tu ie je  rzeczy­

w iście pew ien ty p  d la  w zrostu  ludzkiego . Mogę przy toczyć 
n a  to  now y dowód, że cyfry  p rzed staw ia jące  w zrost popiso­
w ych z roku  n a  ro k  p o zo sta ją  niezm iennem i. I  ta k  spisow i 
z jed n eg o  poboru m a ją  w zrost tenże  sam , co i sp isow i z n a ­
s tęp n eg o  i poprzedzającego  poboru. L ek k ie  zboczenia z d a ­

rza jące  się , m ogą  być n a tu ra ln ie  w ytłóm aczone cyfram i z la t  
k lęsk ; zdaje  się bowiem , że podobne la ta  w yciskają  g łęb o ­
kie p ię tn a  n a  ludzkości, ta k  ja k  surow e zim y pozostaw iają  
ś la d y  n a  roślinności lasów .

P rzem ija jące  zboczenia n ie  zm niejszają  w niczóm  z n a ­
czen ia  p raw a; często są  to  naw et w yniki rozm aitych  kom bi­
n u jący ch  s ię  p raw . G dy w iadom e były  w arunki, w jak ic h  

s ię  zn a jd o w ał k am ień  sp ad a jący  w p różn i p rzy  sam ym  począ­
tk u  sp a d an ia , z ła tw o śc ią  n a  zasadzie  p raw  c iążen ia  obliczyć 

było  m ożna ca ły  p rzeb ieg  jogo . W iększe lub  m niejsze zg ę- 
szczonie a tm osfery  może s to k ro tn ie  zm ieniać  ru ch  k am ien ia , 
n ie  zm ien ia jąc  p raw a  ciężkości. Podobnież rodzaj z a tru d n ie n ia , 
s to p ień  zam ożności, k lim a t, m ogą  oddziaływ ać rozm aicie  n a  
rozwój w zrostu  u różnych ludów. Człowiek i p rzyroda  p rzy ­
czyn ia ją  się w spólnie do w yw ołania ty ch  zm ian . R o zró ­
żniam  te  dw a rodzaje d z ia łan ia  przez nazw y s il s ta ł y c h  

(n a tu re lle s)  i s il zb a c za ją cych  (p e rtu rb o tric es ) . P iórw sze 

m ają  c h a ra k te r  s ta ło ści i trw ało śc i, k tó reg o  d ru g ie  n ie  po-
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siadają. Te ostatn ie dzia łają  tak , jak  szły ' przypadkowe, 
pozostawiają m niéj lub więcej wyraźne ślady, następnie zni­

k a ją  i pozwolają przyrodzie, ktôréj bieg  tam ow ały, wrócić 
do wszystkich swoich praw .

Przekonywam y się więc, że wzrost dorosłego człowie­

k a  je s t  s ta łe  oznaczony i że zachodzące zboczenia są  również 

określone praw em  przyrody. Dodajmy do tego, że istn ieje 

d la  każdego wieku obudwu płci oznaczony średni wzrost, 
równie ja k  granice, w których zakresie zm ieniają się cyfry 
oznaczające wzrost pojedynczych osobników.

Biorąc pod uw agę ty lko średni wzrost d la  każdogo w ie­
ku, postęp ilości utworzy p ra w o  w z r a s ta n ia  (loi do croissan­
ce), którego skutk i m ogą ulódz zmianom pod działaniem  ró ­
żnych przyczyn. Człowiek, uważany jak o  osobnik, rodzi się, 
m ając trochę więcój niż czw artą i trochę mniej niż trzecią  

część wysokości wzrostu, k tôréj kiedyś m a dosięgnąć. W zra ­

stan ie  jego z początku  bardzo szybkie, sta je  się pózniój je ­
dnostajnym , aż do wieku od p ię tn astu  do szesnastu  la t, n a ­
stępnie słabnie i u sta je  między dwudziestym  i dwudziestym  
piątym  rokiem . Można powiedziéé, że wzrost dziecka, n a ­
w et poczynając od trzeciego m iesiąca przed urodzeniem  aż do 

chwili zupełnego rozwoju, podlega p r a w a  c iąy iu śc i (łoi de 
continuité), w sku tek  którego w zrastanie zm niejsza się 

z wiekiem.
Praw o w zrastan ia  może być tylko spraw dzone wtedy, 

gdy robimy postrzeżenia nad  znaczną liczbą osób, i gdy 
zdołam y usunąć sku tk i przyczyn przypadkow ych. Być może, 
że niem a ani jednego człowieka n a  świecie, którego wzrost 
byłby w zupełności prawidłowy i zgodny z praw am i w zra­
s tan ia  otrzym anem i z ogólnych wyników.
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Pastor J. W . H. Lehman zPotsdamu przedstawił w tym 
przedmiocie nader trafne uwagi (1). Wyraził on obawę, 
ażeby w niektórych razach zbytecznie uogólniając, nie traco­
no z oczu szczegółów, które jakkolwiek osobnikowe mogą je­
dnak zależeć również od ogólnego prawa. Kaprzy kład, do­
chodząc do wieku dojrzałości, wzrastanie człowieka, wstrzy­
mane na czas niejaki, rozwija się niekiedy z niezwykłą szyb­
kością, prawo ciągłości zdaje się być nagłe zerwane przez 
pewien rodzaj gwałtownego rzutu. To zjawisko, więcój lub 
mniój wyraźnie, mogłoby być ogólne, choć nie zauważyliby­
śmy jego skutków w przeciętnój. I  tak, wzrost pewnego m ło­
dzieńca był powstrzymany w cztórnastym roku; potóm 
przez nagłą zmianę stał się bardzo szybkim w piętnastym 
roku i zatrzymał się znowu dwa lata późniój. U drugiego 
młodego człowieka wzrost zatrzymał się w piętnastu i posu­
nął w' szesnastu latach. Z tego wynika, że dwa te objawy 
powstrzymania wzrostu, zaszłe prawie w tenże sam sposób, 
lecz w różnych epokach, mogły rzeczywiście istnióć na zasa­
dzie jednego ogólnego prawa, a jednak ich skutki mogły 
się wzajemnie zobojętnić, nie zostawiając śladu na ogólnóm 
prawie wypyowadzonóm z przeciętnych.

Gwałtowne zmiany, zachodzące w pewnych epokach 
życia ludzkiego, mogą być uważane jako pewnego rodzaju 
choroby, będące często wynikiem naszego sposobu życia, na­
szych nawyknień, prawie zawsze stojących w przeciwień­
stwie z wymaganiami przyrody. Wzrost ludzki byłby więcój

( 1) Jahrluch herausgegehen von R . C. Schumacher. Roczniki za 1841
i 1843.



24

prawidłowy, gdyby nie utrudniono biegu przyrody. Chcąc 
poznać prawo wzrastania, należy udać się do ciepłych kra­
jów, widzieć postacie mężczyzn i kobiót, niekrępowane w swo­
im rozwoju żadnym ubiorem wiążącym i zmieniającym ludz­
kie kształty. Podróżnicy jednomyślnie twierdzą, że pomię­
dzy kreolami znajdujemy najpiękniejsze kształty ciała; nie 
noszą oni rzeczywiście na sobie ani śladów pracy uwstecz­
niającej niższe stany, ani więzów ubrania ścieśniających cia­
ło u klas najwyżój położonych.

Działanie przyrody nie odbywa się przez gwałtowne 
wstrząśnienia, a jeżeli widzimy je niekiedy, to są one ra- 
czój dziełem naszej cywilizacji. Porody, tak trudne niekie­
dy w naszych miastach, tak niebezpieczne dla matek jak 
i dla niemowląt, u rodzin najwięcój zbliżonych do stanu na­
tury rzadko kiedy sprowadzają smutne wypadki. Żona dzi­
kiego, odbywszy zaledwie połóg, biegnie zanurzyć się w 
rzece.

Przyznając te gwałtowne zmiany, opisane przez p. 
Lohmana, muszę je uważać muiój lub więcój za skutek cjr- 
wilizacyi, który jednak z przyczyny nieprawidłowego uka­
zywania się nie zatrzymuje nawet biegu przyrody. Nie mniej 
jednak zasługuje na zaznaczenie,

Rodzaj pożywienia i miejsce zamieszkania mają także 
znaczny wpływ na wzrost człowieka. Wiadomo, że na połu­
dniu ludzie dochodzą wcześniój do dojrzałości niż w krajach 
północnych; z tego wynika bez wątpienia, że wzrastanie 
wcześniój się tam zatrzymuje i że człowiek dosięga mniejsze­
go wzrostu niż na północy.

Koniec wzrastania i dojście do dojrzałości jest także 
wcześniejsze dla kobiót niż dla mężczyzn; linija krzywa, bę-
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dąca miarą wzrostu, zatrzymuje się pierwej i niedorówuywa 
krzywej, wyrażaj ącój wzrost mężczyzn.

Tak więc wzrost człowieka od samego początku życia 
oznaczony jest przez przyrodę. Dające się spostrzegać zbo­
czenia są czysto przypadkowe, i możemy się przekonać, że 
ugrupowane podług wielkości, podlegają jednemu prawu. 
Wszystko było ułożone tak harmonijnie, że nawet zboczenia 
istnieją tylko pozornie i działanie ich jest równie prawidło­
we jak i zamaskowanych przez nie praw.

Tenże sam porządek i symetryja utrzymują się dla ka­
żdego wieku. W  Belgii człowiek przeciętny w epoce pełne­
go rozwoju dosięga i metr- 684, dla mężczyzn, i 1 m- 579. 
dla kobiét. Lecz widzieliśmy, że dane te nie wystarczają 
dla okróślenia wzrostu; niezbędnym tu jest jeszcze poznać 
granice, w których zakresie wzrost może się zmieniać. Po­
znawszy te trzy stopnie, średni, najniższy i najwyższy, za 
pomocą prawa przypadkowych zboczeń możemy obliczyć, 
w jaki sposób ludzkość grupuje się podług wzrostu. To 
prawo jest jeszcze ważniejsze, z powodu że przedstawia 
wszelkie możliwe uogólnienie; odnosi się ono do wagi, siły 
i wszystkich innych własności fizycznych człowieka. Znając 
przeciętną i dwie ostateczne granice, można obliczyć a prio­
ri, w jaki sposób ludność podzieli się na grupy ludzi, ma­
jących oznaczoną wagę lub silę.

Kie dowiedziono, że wzrost człowieka przeciętnego 
w jednym i tym samym kraju i u tego samego ludu pozo­
staje ciągle niezmiennym. Przeciwnie, pod wpływem ró­
żnych przyczyn, może się on powiększać lub zmniejszać. 
Jeżelibyśmy go określali starannie dla każdego wieku, lub
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nawet w mniej znacznych odstępach czasu, otrzymalibyśmy 
szereg liczb równie ciekawych jak pouczających.

Prawo wzrastania może być rzeczywiście uważane z 
trzech bardzo różnych punktów widzenia. Można je  odnosić 
albo do osobnika, albo do narodu, którego on cząstkę sta­
nowi, lub wreszcie do całego rodzaju ludzkiego.

Rozważając to prawo odnośnie do całego narodu, zwró­
cić należy uwagę na człowieka przeciętnego w stanie zupeł­
nego rozwoju; albowiem on to wywiéra wpływ i jest pod pe­
wnym względem miana własności fizycznych danego narodu. 
Jeżeliby dane co do tego punktu były sprawdzane corocznie 
i gdybyśmy ustawili, otrzymanych w ten sposób przeciętnych 
ludzi, w kierunku linii prostój, to linija dotykająca wierz­
chołka ich głów wskazywałaby przez swe wygięcia średni 
rozwój wzrostu u tego narodu. Pozostawałaby ona prostą 
i poziomą, jeżeliby średni wzrost pozostawat niezmiennym; 
wznosiłaby się, jeżeli wzrost ten podwyższałby się i zniża­
łaby się z jego zmniejszeniem.

Utrzymywano, że lata klęsk pozostawiają długotrwałe 
ślady swego przejścia, zatrzymując wzrastanie w epokach, 
w których to ostatnie najwięcój postępuje; i dlatego niektó­
re pokolenia dosięgają mniejszój wysokości wzrostu niż in­
ne. Z istnienia podobnych skutków więeój się nadomyślano, 
niżeli wykazano doświadczeniami.

Zamiast zwracać uwagę na postęp czasu, badać czło­
wieka w tym samym narodzie, możemy zwracać uwagę na 
przestrzeń i porównywać człowieka przeciętnego jednój epo­
ki, lecz u różnych narodów.

Z tego stanowiska człowiek przeciętny obliczony dla 
różnych okolic ziemi, może być uważany jako osobnik, a prze­
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ciętna wszystkich tych szczególnych wzrostów będzie wzro­
stem typowym człowieka w najobszerniejszóm znaczeniu.

Śledząc zmiany, jakim ten typowy wzrost mógł podle­
gać w przeciągu wieków otrzymalibyśmy prawo rozwoju ludz­
kości pod względem wzrostu.

R O Z D Z I A Ł  IV.
Zgodność proporcyj ciała ludzkiego i ich stałość.

Dziwiłem się bardzo często, że rodziny nie zachowują 
z większą troskliwością wiadomości o faktach dotyczących 
każdego z swych członków. Chciałbym widzióć wszędzie, 
nawet w najlichszych chatach, księgi, w którychby zapisy- 
wano to wszystko, co mogłoby się stać przyczyną radości, 
lub smutku to wszystko, co mogłoby wywrzóć jakikolwiek 
wpływ na przyszłość. Z  jakióm wzruszeniem odnajdywalibyś­
my różnorodne wspomnienia, któreby usposabiały przychyl­
nie duszę i przyczyniały się do naszego udoskonalenia.

Któryż syn nie patrzałby z rozczuleniem na kartę, 
gdzie ręka ojca zaznaczyła jego przyjście na świat; na kartę, 
którą zrosił potóm sam łzami, zapisując na niej dzień i go­
dzinę, gdy śmierć rozdzieliła go z tym tak czule ukochanym 
ojcem. Karty to w krótce streściłyby kronikę rodzinną, 
skłoniłyby nas nie raz do zastanawiania się nad sobą, i os­
woiłyby się z myślami, o których bardzo często zapominamy.

Z dat głównych wypadków, tyczących się rodzin, otrzy-
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m alibyśm y wiadom ości o g łów nych p rzejściach , k tórym  pod­
leg am y  w raz z naszóm  otoczeniem .

T a k  więc życzyłbym  sobie widzióć zbiór wiadomości 
o wzroście dzióci. D ane  te  n ie  ty lko  stanow ią n ad e r ciekaw y 
przedm iot, a le  oprócz tego  n ab ie ra ją  one znaczenia wśród 
innych okoliczności. W sk azu ją  one nam , czy w zrost je s t  
w strzym yw any, lub  czy się rozw ija zbyt n a g le  i o s trzegają  
one n as o konieczności użycia środków zapobiegających.

K tóż z resz tą  m ógłby p o tęp ić  tę  niew inną przyjem ność? 
M iłośnik roślin  bacznie śledzi zadowolonóm okiem k ażdą  
chw ilę ich rozwoju, b ada  z w ytrw ałością  to wszystko, co 
w pływ a na ich  w zrost, co się przyczynia do ozdobienia ich 
k w ia tam i i w ydania pożytecznych owoców.

B uffon donosi w swych p ism ach , że G ueneau de M ont- 
b e illa rd  śledził w zrost swego syna od urodzenia do czasu zu ­
pełnego  rozwoju. Zachow ał on nam  w ym iary zebrane przez 
swego uczonego w spółpracow nika i w yraża życzenie, aby 

p rzy k ład  ten  był naśladow any.

S ły n n y  uczony niem iecki Sóm m ering również zajm ował 
się, pod koniec życia, zbieraniem  podobnych wymiarów, co 
do stopn ia  w zrostu swych wnuków. Zachowałem  sta ran n ie  
wyniki jeg o  p racy , k tó re  mi raczył p rzepisać w łasnorę­
cznie.

Gdybym  się nie bał, że będę niedyskretnym , p rzy to­
czyłbym , oprócz poprzednich, jeden  p rzyk ład  wzięty z sa ­
m ego W indsoru . N ajjaśn iejszy  książę, k tóry  raczy ł wziąć 

tę  książkę pod swoję opiekę, w swój ojcowskiój pieczołowito­
ści nie chciał pozostawić innym  s ta ra n ia  około stw ierdzenia 
rozwoju swych dzióci, tych  młodych królew skich latorośli, na



29

których wzrost stara A n glija  z taka dumą spogląda i w któ­
rych złożyła wszystkie swe nadzieje.

W iedza jest jeszcze bardziej wymagająca, jak miłość 
ojcowska, wiedza przynajmniej, jak ja  ją  pojmuje, i  j. ma­
jąca za przedmiot zaznajamianie z prawami fizycznego ro­
zwoju człowieka. Nie ogranicza się ona na określaniu mia­
ry  różnych pór życia, pragnęłaby również dać stosunki wzglę­
dne (proportions relatives) różnych części ciała. Nauka ta 
jest zajmująca pod wiolą względami; niotylko należy ona 
wyłącznie do antropologii, dostarcza ona sztukom pięknym 
najważniejszych podstaw. Starożytni szczególnie się nią 
zajmowali a arcydzieła ich, szczególnie w dziedzinie rze­
źbiarstwa, dowodzą tego jasno. Można to samo powiedzióć 
o mistrzach epoki odrodzenia, o Giottach, Leonach Chrzci­
cielach, A lbertich, Michałach Aniołach, Albrechtach Dii- 
rer ach. Zdolny dyrektor akademii sztuk pięknych w B erli­
nie, profesor Schadow, który w nowszych czasach badał 
z największą troskliwością proporcyjo ciała ludzkiego, wspo­
mina rai o odkryciu Rafaela, który piórwszy spostrzegł, że 
oko pięcioletniego dziócka dosięgło już prawie zupełnego 
rozwoju. Jakim  sposobem to spostrzeżenie, tak proste, nie 
uderzyło ani współczesnych mu artystów, ani jego poprze­
dników?

Istnieje pomiędzy częściami ciała zgodność i odpowie- 
dniość, którą oko lepiój podchwytuje, niż rozumowanie. Zgo­
dność ta stanowiła od dawna przedmiot mych specyalnycli 
dociekań, przynajmniój w krótkich c hwilach wolnych od in­
nych prac. Spodziewam się, że kiedyś będę mógł ogłosić 
nagromadzone przeżeranie wyniki i porównać je z wynikami 
otrzymanemi w starożytności i w nowszych czasach. Jeżeli
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się nie łu dzę  to  te  porów nania  n ie  b ęd ą  bez zajęcia  d la  dzie­
jów  sz tuk i.

N ie ogran iczyłem  się  badaniam i człowieka w jeg o  zu­
pełnym  rozwoju; śledziłem  go że ta k  powióm, krok za kro­
kiem  od urodzenia. C hciałem  oprzeć m e spraw ozdania na 
spostrzeżeniach  zebranych  z najw iększą trosk liw ością . W ięk­
szość arty stów , przedsięw ziąw szy podobną p racę , opiórała  
swe w ym iary  n a  pojedynczych osobnikach. Te osobniki a r ­
tyści uw ażali za najpraw idłow iój zbudowane i badali je  ty l­
ko w' pew nym  wieku.

W iern y  p rzy ję te j zasadzie, chciałem  skróślić zupełny  
rozwój człow ieka p rzecię tnego , a le  p rzestraszy ło  m nie z po­
czą tk u  podobne przedsięw zięcie. Zdaw ało się, że do tego , 
aby u su n ąć  w samój rzeczy to  wszystko, co tam  było przy­
padkow ego, po trzeba niezliczonych wymiarów, a  przecież tak  
n ie  je s t .  Jed en  z g łów nych wyników, do których doszed­
łem , szczególniej uprościł me poszukiw ania.

P r o p o r c y je  b u d o w y  cz ło w iek a  щ  ta k  s ta łe  w  k a żd y m  
w iek u , że  d o sy ć  j e s t  z a u w a ż y ć  m a ty  liczbę osobników, aby  
ich  p rze c ię tn a  d a la  n am  ty p .  W ie lk a  rozm aitość, k tó rą  
spostrzegam y w ludzie zależy raczćj od bystrości naszego po­
g ląd u , niż od różnicy dokładnie w proporcyjach oznaczonój. 
R uchliw ość rysów, wytworność kształtów , w iększy lub m niej­
szy w dzięk w ułożeniu, inniójsza lub w iększa tusza , świeżość 
i b lask  cery, s tw a rza ją  czasem  najbardziej uderzające różni­
ce, podczas gdy  proporcyja m ało zostaje zm ieniona. J e s t  to 
do tego  stopn ia  p raw d ą , że pom iędzy portre tam i jednój i tój 
samój osoby, rysow anej przez 20  artystów , znajdą się por­
tre ty  zupełn ie  niepodobne, nietylko z powodu różności ta -
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lentów, ale jeszcze z powodu różnego oceniania rysów przez 
każdego z artystów.

Następujący przykład da dowód tego, co z góry powie­
działem. W  mych pierwszych badaniach nad proporcyjami 
ciała ludzkiego zmierzyłem trzydziestu dwudziestoletnicłi łu­
dzi. Podzieliłem ich później na trzy grupy, po dziesięciu 
ludzi w każdej. W  tym podziale miałem na uwadze ten je­
dynie wzgląd, aby każda grupa miała jednakową średnią mia­
rę wzrostu. Chciałem tym sposobem podać wyniki, któreby 
się dały łatwiój porównać bez zamiany matematycznej. Tym 
sposobem średni wzrost piórwszój, drugiej i trzeciej grupy 
był jednakowy. Ale jakież było moje zdziwienie, gdy się 
przekonałem o tożsamości człowieka przeciętnego każdój 
z trzecli grup, nietylko pod względem wzrostu, ale i wszyst­
kich części ciała? Podobieństwo było tak wielkie, że jedna 
i taż sama osoba zmierzona trzy razy z rzędu, przdstawiłaby 
w swych wymiarach różnicę bardziej widoczną, jak różnica, 
którą ja w swych trzech przeciętnych znajdowałem.

Uważając to doświadczenie za niedostateczne powtórzy­
łem je na trzech grupach osób dwudziestopięcioletnich i otrzy­
małem te same wyniki, które się stwierdzały późniój za po­
mocą nowych dowodów.

To ciekawe spostrzeżenie pozwoliło mi uprościć mą pra­
cę, zmniejszając znacznie liczbę potrzebnych mi wymiarów.

Późniój uzyskałem nowy dowód stałości stosunków ciała 
ludzkiego, wskutek zmierzenia człowieka rok za rokiem od 
urodzenia. Mogłem rozpoznać kolejny wzrost różnych czę­
ści ciała, badając tylko małą liczbę osobników. Jeżeli zaś 
stosunki te podlegają rzeczywiście wielkim wahaniom, to 
zmierzenie dziesięciu osobników nie wystarczyłoby na zmie-
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rżenie spo tykanych  tam  przypadkow ości. N ie możliwe by­
łoby o trzym anie ciągłości w liczbach w yrażających rozwój je ­
dnej i té j sam éj części c ia ła . R ę k a  dziócka dziesięcioletnie­
go n ap rzy k ład , m ogłaby być w iększa o wiele niż dziewięcio­
letn iego . Różnicę tę  zauw ażym y, porównywając dwa osobni­
ki m iędzy sobą; a le  p raw ie  nie m ożna będzie jej zauważyć, 
jeżeli porów nam y liczby przeciętne wzięte z dziesięciu wy­
padków.

To może posłużyć za odpowiedź n a  zarzu t, k tó ry  mi 
zrobiono w pewnóm  godnóm uw agi dziele, wydanóm n ieda­
wno w przedm iocie teory i praw dopodobieństw a. „Jeże liby  
zm ierzyć, pow iada au to r, wym iary różpych narządów  (o rg a­
nes), k ilk u  zw ierząt jednego  g a tu n k u , m ogłoby się wydarzyć 
i praw dopodobnie w ydarzyłoby się też , że ich średnie wym ia­
ry , byłyby niezgodne m iędzy sobą i z w arunkam i koniecznerai 
d la  życia g a tu n k u .” Doświadczenie zaś, k tó re  podałem , do­
wiodło przeciw nie. U derzającym  dowodem m ądrości p raw  
Stwórcy i stałości ich w typ ie  rodzaju ludzkiego je s t, że 
w zboczeniach od przeciętnych części, n a jm n ie j p o d le g łe  
zm ian om , s/f w ła śn ie  n a jw a żn ie js ze . T ak , głow a o wie­
le  m niej zbacza od piórwowzoru przyrody, niż w szystkie inne 
części c ia ła: d la  tego  tóż wydaje się ona zbyt w ielką u k a r­
łów, zbyt m a łą  u olbrzymów, a  tę  osobliwość spostrzegam y 
nietylko u  ludzi dorosłych, a le  zaraz po urodzeniu.

Dziecko, w stępując  w życie, m a już głowę bardziój roz­
w iniętą, niż inne części c ia ła . Zm ienia się ona najm niój 
podczas w zrastan ia , a  gdy człowiek je s t  już zupełnie  uksz ta ł-  
cony, ta  część c ia ła  najm niój znacznym  u lega  zmianom.

N ogi i ręce zaś odwrotnie, jak o  nie zw iązane bezpośre­
dnio z is to tą  życia, m ogą się  zm ieniać w bardzo szerokim  za-
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kresie . P ro p o rcy ją  tych  członków, k a r ły  i olbrzym y różn ią  
s ię  od innych.

T e  sam e p raw a  przyczyn przypadkow ych, k tó re  k ieru ją  
rozwojem  w zrostu  i w agi, rząd zą  również rozwojem wszy­
s tk ich  in nych  części c ia ła  ludzkiego. Zboczenia od średniego 
ty p u , w łaściw e każdem u wiekowi i p łci, p o d leg a ją  tym  sa ­
m ym  zasadom  z tym  ogran iczen iem , że zachodzą one w g ra ­
n icach  tym  hardziej ścieśnionych, im  bardziój te  członki s ta ­

now ią n iezbędną  część is tn ien ia .
O dtąd będę zw racał uw agę n a  dwie zasady , k tó re  u si­

łow ałem  wyłożyć w piórw szym  m ym  dziele o fizyce spólecz- 
nój, a  k tó re  w n astęp stw ie  stw iórdzą się n ieraz: że człowiek 
p rzecię tny , ty p  naszego rodzaju , je s t  jednocześnie typem  
p ięk n a  i z drugiéj s trony , że zak res  g ran ic , w k tó rym  czło­
wiek p o d lega  zm ianom , ścióśnia się  tym  bardzió j, im  b a r­
dziój n a ró d  się  zbliża do doskonałości.

'W iem , że piórw sze zdan ie  n ie  było p rzychyln ie  p rzy ję­
te  przez ty ch , k tórzy z es te ty k ą  łą c z ą  ty lko  pojęcie o fo r­
m ach  idealnych  wrodzonych. Tym czasem  po jęc ia  te  n ie  wy­
łącza ją  się zupełn ie, przeciw nie S tw órca, k sz ta łtu jąc  ten  ty p , 
m u sia ł n a  nas  w ycisnąć jego  p ię tno  i dać nam  jeg o  wewnę­
trzn e  poczucie.

Czy p rzyczyna t a  je s t  w rodzoną, czy ty lko  skutk iem  

naw yknien ia , w każdym  raz ie  poczucie proporcyj c ia ła  ludz­
kiego do teg o  sto p n ia  je s t  w nas  rozw inięte, naw et bez u p rze ­
dnich b ad ań  pod tym  w zględem , że widok posążku , jeże li 
a r ty s ta  pozosta ł ty lko  w iernym  praw om  n a tu ry , pokazuje 
n am  odrazu, czy chcia ł p rzedstaw ić o lbrzym a czy k a r ła ,  czy 
tóż człowieka zwykłój postaci, czy go ch c ia ł uczynić s il­
nym czy słabym . Z atym  c h a ra k te r  pow inienby być z ró-

г»
o
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w ną dok ładnością  nak réslony , aby go również łatw o było po ­
chwycić. B yłoby  bardzo  nierozsądnym  odm aw iać wiedzy p r a ­
wa dok ładnego  ok reślen ia  tego , co pojm ujem y ta k  jasn o .

N asz  sąd  pod ty m  w zględem  je s t  w najw yższym  sto ­
p n iu  subtelnym , szczególnićj, jeże li m am y pew ną w praw ę 
w sp o strzeg an iu . O dróżniam y odrazu  ram iona  nieco d łuż­
szo od w ielkości średn ie j, d la  b rak u  zgodności; spostrzegam y 
zboczenie od przeciętnó j n a  dw udziestą  część, a  czasom  jo- 

szczo m niejsze. Zboczenie n a  d z ie s ią tą  część będzie już  zu­

p e łn ie  rażące.
Człowiek, k tó rego  kończyny p rzednie  s ięga łyby  niżój 

k o lan , w zbudzałby pow szechno zdziw ienie. Jeże li jednakże , 
n ie  m ając  pojęcia  o tym , co się  dzieje u  ludzi, k tórych zwy­
k le  widziem y, znaleźlibyśm y się  n a g le  n a  oddalonej wyspie 
pom iędzy ludźm i, k tó ry ch  ram iona  s ię g a ją  niżój ko ­
lan , m usielibyśm y uw ażać tę  p roporcy ją  za n o rm aln ą  i bez 
w ątp ien ia  uw ażalibyśm y j ą  za  bardzo  p ięk n ą . P rzy k ład  ob­
cych ludów pokazuje  n am , że gdy chcia ły  one dać pojęcie 
p ię k n a ,n ie  szu k a ły  go w idealnym  ty p ie , k tó ry  byłby jed n a ­
kowym  d la  G reków , F rancuzów , Chińczyków i Murzynów, a le  
w ty p ie  w łaściw ym  każdem u z tych  narodów. Chociaż w n a ­
szych p o g ląd ach  zw racam y się  zawsze do form starożytnych , 
jed n ak  W ło si, F ran cu z i, A nglicy , jako  narody  jednćj rasy , 
n a d a ją  swem u typow i p ięk n a  szczególno odcienie, cechujące 
te  narody . Sądzę p rzeto , że pojęcia wrodzono w przedm io­

cie p ięk n a , m niej b ęd ą  praw dopodobne, niż naby te  przez na- 
w yknienie.
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R O Z D Z I A Ł  V .

Waga człowieka. Prawa jéj rozwoju w porównaniu z pra­
wami wrastania.

K ażdy n aró d  m a w łaściwy sobie typ . Jeże li mówiemy, 

że F ran cu z i nie są  ta k  wysocy, ja k  A n g licy  lub  R osyjan ie, 

to  tw ierdzenie nasze je s t  ty lko  praw dziw e, jak o  ogólna z a ­
sa d a , o p a rta  n a  porów naniu  p rzecię tnych .

P ojęcie  o liczbach p rzecię tnych  istn ie je  zew nątrz  wie­
dzy, k tó ra  n ad a je  im  ty lko  więcój ścisłości i d la  ich zupeł­
ności w ym aga zastan aw ian ia  się n ad  g ran icam i. Jed n ak że  
p rzec ię tna  i obie g ran ice , pom iędzy k tó rem i s ą  zaw arte  
w szystk ie  w łaściwości osobnikowe, n ie  s ą  wcale ta k  nieokró- 
ś lone , ja k  ogól im p rzyp isu je , s ą  to, jakeśm y  widzieli, ilości 
dok ładn ie  oznaczono, do k tó rych  dochodziemy za pom ocą 
spostrzeżeń , przeprow adzonych z najw iększą  s ta ran n o śc ią .

Jeże li m am y n a  w zględzie w agę człow ieka u pew nego 
naro d u , to is tn ie je  również ty p , k tó ry  może być także  ty lko  
w przybliżen iu  oznaczony, k tó ry  wiedza jedyn ie  dokładnie 
oznaczyć może. Człowiek średniego w zrostu posiada pew ną 

w agę; ludzie wyżsi, lub niżsi, nie będą podobni do niego 
w gieom etrycznym  znaczeniu tego  słow a, gdyż w tak im  razie  
w aga  rów nałaby  się  sześcianom  z wysokości. L udzie bardzo 
wysocy w ażą zwykle mniój, niż w zrost ich dom yślać się k a ­
że, podczas gdy ludzie bardzo m ali w ażą więcój.

G ranice przeto w agi są  mniój szerokie, aniżeliby to być
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pow inno, gdyby  ludzie  byli zu p e łn ie  podobni, a osobniki ro ­
dzaju  ludzk iego  n ie  m o g ą  być do tego  sto p n ia  upodobnione, 
ja k  o s tro s łu p y  i w alce w g ieom etry i. O lbrzym  szw edzki, 
k tó ry  s łu ży ł w g w ard y i F ry d e ry k a  W ie lk ieg o  m ia ł 2 m 5 2 , 
tym czasem  gdy  k a rze ł, o k tó ry m  mówi B irch , m ia ł ty lk o  
Om 4 4 . G dybyśm y p rze to  p rzypuśc ili zu p e łn e  podobieństw o 
m iędzy  tem i dw om a osobn ikam i, s tanow iącem i, że ta k  po­

w iem , g ran ice  w zrostu  naszego  rodzaju , to  w aga  ich  m ia ła ­
by się do siebie ja k  1 8 8  do 1. N a tu ra ln ie , że ta k a  n iestó - 

sunkow ość nie  m o g ła  n igdy  istn ióć  m iędzy dwom a ludźm i.

W y so k i w zrost okupu je  się  zwykle kosztem  ro z ra s tan ia  
w szerz. L u dzie  bardzo  wysocy rzadko m ają  objętość odpo­
w iedn ią  do ich  w zrostu . O dw rotnie się  dzieje z ludźm i b a r­
dzo m ałem i. O tyłość przew aża u  n ich . O lbrzym , k tó rego  
m ięśn ie  byłyby rozw inięte p roporcy jonaln ie  do m ięśn i k a r ła , 
by łby  p rzeraża jąco  n iek sz ta łtn y m . P rzy ro d a  n ie  ch c ia ła , 
aby  g ran ice  te  by ły  zby t szórolde i aby człowiek zbyt się od­
d a li ł  od ty p u , k tó ry  ona stw orzyła.

Biiffon p rzypuszczał, że w ag a  pow inna się rów nać sze­
ścianom  z w ysokości, aby stósunek  objętości c ia ła  do człon­
ków b y ł zw ykłą  p ro p o rcy ją  człow ieka dobrze zbudow anego. 
To p rzynajm nie j w ypada z porów nania  w agi ludzi m ających  
sześć, siedem  i osiem  stóp  wysokości. N aprow adza to n a  
m yśl, że sław ny  n a tu ra lis ta  n ie  ro b ił wcale bezpośrednich 
dośw iadczeń i ogran iczy ł się  n a  w yrażeniu  teoretycznych wy­
ników , przypuściw szy, że są  ludzie podobni do siebie w zna­
czeniu g ieom etrycznym . P o d łu g  licznych b ad ań , jak ie  
p rzed sięb ra łem  n ad  w zajem nym  stósunkiem  w zrostu i w agi 
ludzi dorosłych, sądzę się być upoważnionym  do wniosku, że



W ig a  rów na s ię  p o p ro stu  kw adratom  z wysokości (1 ). Oprócz 

teg o , p rzy  zboczeniach od p rzecię tnó j p rzyp isanoby  może zby t 
wielką, w agę najw yższym  ludziom . O lbrzym  k ró la  p ru ­
sk ieg o  w ażyłby  3 3 razy  ty le , co k a rze ł, o k tó rym  wyżój p o ­
w iedzieliśm y. W  liczbie ludzi nadzw yczajnój objętości Buf- 
fon p rzy tacza  A n g lik a , k tó ry  u m a rł w 1 7 7 5  r .  i w aży ł G-49 
funtów , a  późniój „p rzygn iec iony  p rzy p ad łościam i s ta ro śc i”, 
w aży ł ty lk o  1 3 . T e  dw ie w ag i, k tó re  m ożem y p rzy jąć  za  

osta teczności, n aw et bardzo przesadzone, m ają  się do siebie, 
ja k  5 0  do 1 . P rzy jm u jąc  19 funtów  za  w agę k a rła , o trzy ­
m am y d ok ładny  stó sunek  3 3  do 1 , k tó ry  możem y uw ażać 
za  w yrażen ie  w zględnych g ran ic  w agi, d o jak ié j dojść może 
c ia ło  ludzkie . G ran ice  w zrostu  są  o w iele m niejsze, gdyż 
nie  p rzed s taw ia ją  n aw et s tó sunku  G do 1.

O dnośnie do m ałych  dzieci, w zajem ny stósunek  m iędzy 
w ag ą  a  w zrostem  p rzed staw ia  się  cokolw iek iuaczój: w aga 
pow iększa się  gw ałtow niój, niż k w ad ra ty  z wysokości. P o d ­
czas gdy  w zrastan ie  nióm a w cale tego  s ta łeg o  stósunku  m iędzy 
rozwojem  w zrostu  i w agi.

T ym  sposobem  człowiek w każdym  wieku m a w łaściw ą 
sobie w agę  i g ran ice , k tó rych  ta  w aga  wcale nie p rzek ra ­
cza. G ran ice  te  są  liczebnie daleko szersze, niż g ran ice  
w ym iarów , oznaczających w zrost.

Lecz p rzed staw ia  się  tu  okoliczność godna uw agi, m ia ­
nowicie, że krańcow e gran ice  s ą  nierówno oddalone od p rze ­
c ię tnó j. Zatym , przypuszczając naw et najszórsze znane nam  
g ran ice , widziemy z jednćj s trony  G19 funtów , zd ru g ió j ty l-

( 1 )  Patrz przypis Nr. 3.
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ko 1 3 . P rz ec ię tn a  w ag i człow ieka m ożna oznaczyć n a  1 4 0  . 
funtów . T a k  więc w yniknęłoby, że A n g lik  w ażący 6 4 9  
funtów  p rzekroczy ł p rzec ię tn ą  o 5 0 9  funtów , a  karłow i w a­

żącem u 13  brakow ałoby  do niéj ty lko  1 2 7  funtów . To o s ta ­
tn ie  zboczenie stanow i ty lk o  czw artą  część poprzedniego. 
Okoliczność ta  sam a  dowodzi, że ludzie  pod w zględem  w agi 
n ie  zbacza ją  od przccię tnó j t a k  sym etrycznie, ja k  pod w zg lę­
dem  w zrostu . T ym czasem  bezzasadne je s t  m niem anie, że 
n ióm a p raw a , k tó re  k ie ru je  tym  zbaczaniem .

L in ija  krzyw a, oznaczająca sposób, w ja k i ludność je s t  
ug ru p o w an ą pod w zględem  w agi, n ie  będzie ju ż  ta k  sym e­
try czn ą  ja k  lin ija , odnosząca się do w zrostu, będzie jeszcze 
jed n ak  re g u la rn ą  i d a  się  obliczyć n a  m ocy ty ch  sam ych za ­
sad. G rupy b ęd ą  jeszcze podzielone p o d ług  p raw a  zm ian 
przypadkow ych, w tedy ty lko  jed n a k , jeżeli przyjm iem y w nich 
dwie g ran ice  nierówno oddalone od przeciętnó j i wzięte w 
s tó sunku  4  do 1.

Człowiek średniój w agi liczyłby zapew ne rów ną liczbę 
ludzi więcej ja k  i mniój od siebie w ażących. M ało istn ie je  
doświadczeń pod tym  w zględem , te  zaś, k tó re  zdołałem  ze­
b rać , dążą  do potw ierdzenia wskazówek teoryi. Człowiek 
p rzec ię tny  byłby zarazem  typem  w zrostu i wagi.

P rzyw iązu ję  w ielkie znaczenie do tego  spostrzeżenia, 

k tó re  się będzie stopniowo przed  naszem i oczami uogó ln ia ło , 
gdyż daje  ono najbardzió j bezpośredni dowód, że człowiek 
p rzecię tny  n iety lko  nie  je s t  niem ożliwym , ja k  się tego , zda­
je  się, obawiano, a le — że je s t  koniecznym .

To apry jo rystyczno  dowodzenie, że istn ie je  ty p , albo 
wzór człow ieka, zdaje mi się bardzo ważnym  w zajm ującym
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nas obecnie przedmiocie, daje ono bowiem teoryi o człowio- 
ku stale podstawy, na których jej zbywało.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Tętnienie (pulsacyja), oddech, szybkość chodu i t. d.
Stosunek tych czynników.

Sądzę, że przyjdzie czas, gdy będziemy mieli traktaty 
etnograficzne, przedstawiające różne narody kuli ziemskiój 
z ścisłym wykazem czynników cechujących u nich przecię­
tnego człowieka (1). Przekonamy się z nich, jakie są dla 
każdego kraju wykazy wzrostu, wagi, siły, szybkości, przy­
spieszenia tętna i wszystkiego tego, co podlega w człowieku 
wymiarom.

Czynniki te nietylko będą dane dla człowieka rozwi­
niętego, ale dla każdego wieku życia i zawsze z wykaza­
niem granic, w których zakresie mogą się one zmieniać.

Dalecy jeszcze jesteśmy od podobnego stanu rzeczy. 
Myślałem przez długi czas, widząc troskliwość, z jaką le­
karze badają bicie tętna (puls) swych chorych, że znają 
przynajmniój jego stan normalny. Ale jakież było moje 
zdziwienie, gdy, chcąc sprawdzić sam szybkość uderzeń tę-

(1) Patrz przypis Nr. 4.
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tn a  u  starców  i m łodych  ludzi, o trzym ałem  w yniki w prost 
przeciw ne tym , ja k ie  p a d a ją  t ra k ta ty  ilzyjologicznc? S ądzi­
łem , żem  się  om ylił, i dopiéro po d ług ich  w ahan iach  i pow ta­

rzan iu  doświadczeń ośm ieliłem  się  wypowiedzióć, że zwykłe 
t ra k ta ty  zaw iórają  b łą d  w tym  w zględzie (1 ). W  téj sam éj 
epoce dwaj lek arze  francuzcy, pp . L e u re t i M itivié stw iérdzili 
ten  fa k t i dow iedli, że rzeczywiście m ylono się , p rzypuszcza­
jąc , że tę tn ien ie  s ta je  s ię  pow olniejszym  n a  sta rość  (2 ) .  
J e s t  to jeszcze jed en  godny uw agi p rzy k ład  użycia liczb 
p rzecię tnych  i pożyteczności m etody obrachunkow ej w um ie­
jętności o człowieku.

Dwaj znakom ici profesorow ie w ydziału S tra sb u rg sk ie -  
go, p p . R am eau  i S a rru s  zrobili zajm ujące spostrzeżenie, ty ­
czące się szybkości tę tn a . Porów nyw ając spostrzeżenia przeze- 
m nie ogłoszone ze spostrzeżeniam i, dokonanem i przez n ich  
sam ych, w ykazali, że zachodzi stósuuek  m iędzy w zrostem  

i liczbą tę tn ień  u  człow ieka. W iek  nie  wywióra tu  żadnego 
wpływu, oprócz w pływ u n a  w zrost, k tó ry to  je s t  rzeczywi­
ście k ieru jącym  czynnikiem .

L iczba tę tn ie ń  będzie w sto su n k u  odwrotnym  do p ie r­
w iastków  kw adratow ych z w zrostu. P p . R am eau  i S a rru s , 
p rzy jm ując  l m 6 8 4  za  w zrost człow ieka przeciętnego , ozna­
cza ją  liczbę tę tn ie ń  n a  7 0 . R a  mocy ty ch  danych  m ożna 

obliczyć ilość tę tn ień  d la  każdego w zrostu .
L iczn ie jsze  dopiéro spostrzeżenia m ogą nakłonić do 

przy jęcia  té j zasady  bez ograniczenia. W ą tp ię  n a  przy-

( ! )  Physique sociale tom I I . str. 80 i dalój. 
(2 ) Patrz przypis Nr. 5.
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k ład , czy tę tn o  najniższych lu d z i, k tó rych  wzrost n ie  

przew yższa średniego  w zrostu  dzieci dziesięcio luh  jedóna- 
s to le tn ich , je s t  ta k ie  sam o, ja k  tę tn o  ty ch  osta tn ich .

P rzysp ieszen ie  tę tn a  je s t  jednym  z ty ch  czynników, 
k tó ry ch  zak res zm iany  u  człow ieka je s t  n aj szczuplejszym . 
T ym czasem , gdyby zasad a  wyżój w yrażona b y ła  d o k ładną , 

to  k rążen ie  krw i u  k arłó w  byłoby dw a i pó ł ra z a  ta k  szyb­
k ie, ja k  u olbrzym ów, p rzypuszczając, że krańcow e gran ice  
w zrostu  będą  w stósunku  1 do 6.

N ie m ożna zaprzeczyć, że is tn ie je  ściśle oznaczony stó- 
sunek  m iędzy różnem i w łasnościam i fizycznem i człow ieka, (1 ) 
a le  stósunek  te n  trzeb a  dopióro zbadać i m ożna go zaledw ie 
w yrazić w piórw otnym  zarysie  fizyki spółecznój. Jak k o l-  

w iekbądź m ożna p rzy jąć, n iebardzo odstępu jąc  od p raw dy , 

żo liczba tę tn ień  bezpośrednio po urodzeniu , je s t  p raw ie  po ­
dw ójną, w porów naniu  z liczbą  uderzeń  tę tn a  w dw udzie­
stym  roku  życia, t . j .  gdy  ilość icli dochodzi do m inim um . 
P rzek o n a łem  się, żo w ty m  o sta tn im  czasie liczba tę tn ień  
w ynosi 6 9 ,6  n a  m inu tę  w przecięciu , w chw ili zaś u rodzenia 
liczbę tę  m ożna oznaczyć n a  1 3 5  lub  1 3 6  zarówno d la  c h ło ­
pców ja k  i dziewcząt. R óżnica p łci, ja k  się zdaje , n ie  wywić- 
r a  żadnego w pływ u n a  ten  czynnik naszego  u s tro ju , ja k  ró ­

wnież i różnice w śnie, w s topn iu  czuw ania, an i wogóle burze, 
m io tające  naszem i zdolnościam i m oralnem i.

O ddychanie zdaje się  pod legać ściśle tym  sam ym  p rze ­
m ianom , co i tę tn ien ie  i pozostaw ać z nim  w s ta ły m  s tó su n ­
ku, k tó ry  u  bardzo w ielu osobników, szczególnićj dorosłych ,

(1) Patrz przypis Nr. 6.
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może być w yrażonym  ja k  1 do 4 , ta k  że u  człow ieka z u p e ł­
n ie  rozw iniętego  m ożna p rzy jąć  1 7 ,4  oddechów n a  m inu tę. 

S p o strzeżen ie  w sam ej rzeczy s tw ierdza  to.
Chociaż chód człow ieka zm ienia się w bardzo szérokim  

zak res ie  g ran ic , jed n ak że  n ie  je s t  on bez zw iązku z p rzy sp ie ­
szeniem  tę tn a . Jeże li k rok  je s t  bardzo wolny, to trw an ie  jeg o  

rów na się  jed n em u  uderzeniu  tę tn a ; jeże li zaś krok je s t  b a r ­
dzo szybkim  to trw an ie  jeg o  je s t  podwójne. G ranice te  7 0  
i 1 4 0  są  nieco szersze od zw ykłych g ran ic  chodu p iech u ra . 

W  sam ej rzeczy p rzypuszczają , że żo łn ierz  francuzki robi 
p rzez  m in u tę  70  lcroków z w y c z a jn y c h , a  J 2 5  k ro k ó w  fo r -  
so w n ych  (1 ) . G ranice te  w B e lg ii s ą  hardziój ścióshione; 
w szkole wojskowéj liczba kroków  zw ykłych wynosi 8 6  n a  
m in u tę , p rzysp ieszonych  1 0 0 , a  forsownych 1 2 0 .

Zrobiłem  k ilk a  doświadczeń nad  sam ym  sobą i spostrze­
g łem , że wolno się  p rzechadzając  rob ię  około 72  kroków n a  

m inu tę; dow iedziałem  się zarazem , że p u ls  mój w tym  czasie 

w ykonał ta k ą  sam ą  liczbę uderzeń. Tym  sposobem  is tn ia ła  
w spółczesność m iędzy mym chodem  i k rążeniem  krw i. P rzy ­
spieszyw szy chód w ykonałem  1 2 0  kroków  przez m inutę; l i­
czba t a  odnosi się do poprzedniój ja k  5 do 3.

N ależy zauw ażyć, że p o d ług  wykazów otrzym anych 
wogóle za  pom ocą m etronom u, obroty w w alcu, jeże li je s t  
w olnym , wynoszą rów nież 72  n a  m inutę; a le  zwykle ruch  
bywa przyspieszony i zastósow uje się do tę tn ien ia  u  w alcu ją­
cego, k tó re  w sk u tek  ożywienia w tańcu  również się przy-

f l )  Baron Cli. Dupin, Geometrie et mécanique, i Arts et meliers. 
t. III. str. 75. 1 8 2 6 .



sp ieszą. Z resz tą , zm ien ia jąc  cliód najrozm aiciéj, nie czuje 
się przez to  da jącego  się  ocenić o s łab ien ia . Można robić to 
sam o dośw iadczenie n a  m uzyce. S ą  je d n a k  ruchy , k tó re  się 
z d a ją  lep ie j odpow iadać naszem u ustrojow i.

Je ś lib y  zachodził ja k i  p ro s ty  stó sunek  m iędzy tę tn ie ­
niem , oddychaniem  i różnem i ru cham i, k tó re  wykonyw am y, 
to  tru d n o b y  było to  okazać, gdyż tę tn ien ie  i oddychanie 
n ie  m ają  w sobie n ie ja sn o  określonego, oprócz dążenia do zgo­
dności z tym  w szystkim , co stanow i praw ie  tę  sam ą  peryjo- 
dyczność w chodzie. B ardzo często zajm ow ałem  się  tego 
ro d za ju  spostrzeżeniam i. I  ta k , niedaw no tem u przechadza­
łem  się  podczas cichój nocy n ad  brzegiem  m orza; s łyszałem  
ty lk o  jed n o sta jn y  szm er, do k tó rego  dołączył s ię  uieokróślo- 
ny szum , pochodzący od łódk i, sto jącćj n iedaleko  brzegu. 
P o stanow iłem  zbadać  uderzen ia  m ego tę tn a  i spostrzeg łem , że 
by ły  ono w bezwarunkow ój zgodzie z dalekiom i uderzeniam i 
w ioseł. Czy k rążen ie  krw i we m nie się nie zm ieniło , czy tóż 
zastosow ało  się  ono do ru ch u , k tó ry  zwrócił n a  .siebie u w a­
gę? B ądź co bądź, tę tn o  moje m ało zboczyło od s ta n u  no r­
m alnego  i praw dopodobnie m usiało  bić ta k  sam o, ja k  tę tn o  
w ioślarzy , k ie ru jących  łódką,

N ależy  żałow ać, że nie m am y spostrzeżeń troskliw ie 
prow adzanych  n ad  robo tn ikam i, k tó ry ch  p raca  przedstaw ia  
pew ną poryjodyczność w ćwiczeniu członków n p . nad  kow ala­
m i, traczam i, szew cam i, k raw cam i; dałoby to  sposobność do 
o trzym ania  zajm ujących  wyników. N ie znam y p raw ie  n ic  
w tym  przedm iocie, ta k  że zdaje się, jakoby  jeszcze w n a ­
szych  czasach, badan ia  te  były  zarzucone z w cale n ie  filozo­
ficzną p o g ard ą . Tym czasem  przedm iot te n  zdo ła ł zwrócić 
n a  siebie uw agę jednego  z najw iększych m yślicieli s ta roży ­

4 3



tności. P o w iad a ją , że P y ta g o ra s  za trzym yw ał się często 
d la  p rzy słu ch y  w ania się  m iarow ym  uderzeniom  kow ali i odda­
w ał s ię  rozm yślaniom  n ad  zgodnością liczb i s tosunkiem  
ich  odpowiedniości, o k tó re j p rzypuszczał, że is tn ie je  pom ię­
dzy różnem i zjaw iskam i przyrody .

R O Z D Z I A Ł  V II.

O zakresie naszych zmysłów. O rzeczach nadprzyro­
dzonych.

Człowiek fizjnznie je s t  bardzo ograniczonym . Rzucony 
n a  dno n iezm iernego  m orza atm osfery , n ie  może się oderw ać 
od pow ierzchni naszój k u li, mniój szczęśliwy pod tym  w zglę­
dem  od ptaków , k tó re  m ogą się  podnosić do znacznój wy­
sokości, lub  do i j b ,  k tó re  m ogą się  w wodzie głęboko zan u ­
rzać. N ie m a on naw et przew agi w szybkości, z k tórój po­
m ocą m ógłby  sobie powetować ujarzm ienie, w jak im  się zn a j­

duje.

P rz y p a tru ją c  się zm ysłom  ludzkim , spostrzeżem y, że 
g ran ice  ich są  nadzw yczajnie ścióśnione, P rom ień kulistego  
obrazu, w k tórym  d z ia ła  powonienie, rów na się  praw ie zeru. 
S m ak  i dotykanie w ym agają  zetkn ięcia  się bezpośredniego. 
Z akres słuchu  rozciąga się n a  dosyć znaczną p rzestrzeń , 
gdy tym czasem  najszersze g ran ice  dźwięku nie przenoszą
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dwudziestu do dwudziestu pięciu mil, jeżeli przytym ziemia 
lub woda, służą za przewodnika. Mówią, że dzicy mają pod 
tym względem wielką wprawę: przykładają oni ucho do zie­
mi i chwytają oddalone dźwięki, najsłabsze nawmt. Nieraz 
można slyszóć w czasie bitwy huk armat, lub łoskot grzmo- 
tów podczas burzy z bardzo dalekich odległości. Przypomi­
nam sobie, że w Ostendzie na wybrzeżu morskim, słyszałem 
bardzo wyraźnie wystrzały armatnie z portu Flessingue, od­
kąd byłem oddalony blizko dwanaście mil francuzkich.

Zmysłem niezaprzeczenie najdoskonalszym jest wzrok. 
Pozbawieni wzroku, nie bylibyśmy w stanio poznawać rzeczy 
pomieszczonych w niedostępnej odległości, a tym bardziéj 
takich, które się znajdują zewnątrz atmosfery, jak ciała nie­
bieskie. "Wiele nauk nie istniałoby, życie człowieka zaś by­
łoby ograniczone w tak ciasnym zakresie, że istnienie jego 
stałoby się niemożliwym.

Zarzuci mi kto może, że planeta Neptun, była odkrytą 
bez spostrzeżenia jćj i że teoryja okróślila już jéj odległość 
i orbitę, gdy żadne oko ludzkie nie domyślało się jeszcze i- 
stnienia tego ciała. Zarzut ten będzie tylko pozornym, gdyż 
teoryja musiała się oprzóć na zboczeniach, które spostrze­
żenie stwierdziło wprzód w biegu Uranusa, ażeby dojść do 
tych odkryć, i tylko za pomocą dobrego wzroku wiedza 
mogła późniój robić stanowcze obliczenia.

Wzrok, bez pomocniczych narzędzi, dozwala nam zanu­
rzać się w głębiach niebios aż do gwiazd piątój i szóstój 
wielkości. Jeżeli zaś przypuściemy ze znakomitym W . Her- 
schlem, że zachodzi stósunek pomiędzy odległościami a wiel­
kościami, to zakres naszego wzroku będzie się rozpościćrał 
pięć, lub sześć razy dalćj od gwiazd najwidoczniejszych. Alo
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te  o s ta tn ie  gw iazdy  są  oddalone najm nićj sto razy  w ięcej od 
s łońca  niż m y, chociaż od leg łość dz ie ląca  nas  od słońca wy­
nosi około 3 3  m ilijonów  m il. N arząd  wzroku, znacznie w yna­
g rad z a  n iedoskonałość inuych  zm ysłów. Za  pom ocą tego  
jed y n ie  zm ysłu  zn a jdu jem y  się w stó su n k ach  ze św iatem  ze­
w nętrznym .

Zauw aży kto może, że zby t ścićśn iam  zak res do tykan ia  
i pow ić, że ślepy, n ie  w idząc s ło ń ca , czuje je  i spo strzeg a  

przerw y w d z ia łan iu  prom ieni cieplikow ych, ja k  jasnow idzący  
m ógłby  spostrzćdz u stan ie  prom ieni św ia tła . Obaj poznają , 
każdy  swym  sposobem , g d y  ch m ura  s ta je  jak o  p rzeg roda  
m iędzy niem i i słońcem  i c iało  n ieb iesk ie  zap rzestan ie  n a  
chw ilę swego bezpośredniego d z ia łan ia .

T rzeba  tu  zauw ażyć w ażną różnicę. D z ia łan ie  n a  n a ­
sze n arząd y  może być dw ojakie. O kazują jo  albo c ia ła  w aż­
k ie, albo c ia ła  niew ażkie. Co s ię  tyczy pićrw szych, to zak res  
dzia łalności n a rząd u  do ty k an ia  rów na się praw ie zeru; w d ru ­
gim  w ypadku nie  spo tykam y tego. Słońce pomimo oddale­
n ia  objaw ia sw ą obecność do tykaniu  za  pośrednictw em  p ro ­
m ieni cieplikow ych i tru d n o  byłoby nam  wyrze'c, ja k ą  by łaby  
g ran ica , w k tórćj w pływ jego  p rzes ta je  być dostrzegalnym .

N a oko m ogą jeszcze wywiórać wpływ inne czynniki 
oprócz św ia tła . C iała  w ażkie m ogą również dz ia łać  n a  ten  
n a rząd . I  ta k  w najzupełn iejszó j ciem ności ciśnienie w yw ar­
te  n a  oko budzi w rażenie rażącego  św ia tła .

P rzyw ykliśm y z ap a try w ać  się n a  rzeczy w sposób może 
zbyt bezwzględny; uw ażam y oko za wyłączne siedlisko wzro­
ku, a  św iatło  za n iezbędną s iłę  pobudzającą. P rzypuszcza­
my także, że do tykanie może się w yłącznie odnosić do
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przedm iotów  m atery ja lnycli, podczas gdy elektryczność p rze­
lew a n a  nie swe dzia łan ie  również zblizka, ja k  zdaleka.

Z jaw iska objaw iające jej obecność, są  dobrze znane. 
W iadom o, że w rażenie, podobne do tego , jak ie  n a  nas  wy- 
w ićra opór pajęczyny, określa  bardzo charak terystyczn ie  g ra ­
nico jój działalności. E lektryczność dzia ła  tak że  osobliwie 
n a  n a rząd  sm aku  i węchu. Z nane je s t z drugiéj strony do­
św iadczenie, za  k tórego  pom ocą p rąd  elektryczny wywiera na  
n arząd z ie  w zroku w rażenie podobne do tego , jak ie  sp raw ia ją  
św ietne błyskaw ice.

M amy n ieste ty  wiadomości bardzo zagm atw ane i b a r­
dzo n iedokładno co do dzia łan ia  prądów  niew ażkich szczegól­
n e j  p rąd u  m agnetycznego n a  ustró j ludzki (1 ). N iektórzy 
au to rzy  opow iadają o ty m  cudzie, lecz g ran ice  tego  rozdziału  
są  ta k  ciasne, że nie u s iłu ję  przedstaw ić naw et ogólnego zary­
su  w tym  w zględzie.

W  przedm iocie do tykania zawdzięczam y bardzo ważne 
dośw iadczenia doktorowi W oborowi w G ietyndze. W ykazu ją  
ono, żo każda część c ia ła  posiada w m niejszym , lub większym  
sto p n iu  w ładzę czucia. Szczególniej końce palców i pow ierz­
chn ia  w arg  posiada ją  tę  zdolność w wysokim stopniu; g rzb ie t 
zaś przeciw nie m ało odczuwa w rażenia. Odcienia spostrze­
gan o  w tym  względzie są  ta k  znaczne, że można je  oznaczyć 
liczebn ie .

W iadom o, że u  n iek tórych  ślepych, dotykanie je s t  ta k  
daleco rozw inięte, że może w niektórych rzeczach zastąp ić  
wzrok, a naw et oznaczyć n a tu rę  barw.

(1 j Dzieło pisane w roku 1335. (P T.)



4 8

N ajżarliw si s tronn icy  m agnetyzm u  u trzy m u ją , że oko 
n ie  je s t  p rzyrządem , przeznaczonym  w yłącznie do w idze­
n ia .

T a k  sam o, ja k  m ożna czuć, za  pom ocą innych  narządów  
n iż  ręce , m ożna i widzieć, p o d łu g  zwolenników jasnow idzen ia , 
w  pew nych s tan ach  rozd rażn ien ia  i za  pom ocą innych  części 
c ia ła  oprócz oczu.

W szy stk ie  p y tan ia  te  są  bardzo ciem ne i na leży  obaw iać 
s ię , by  d ługo  nie  pozosta ły  jeszcze w tym  s tan ie , ta k  pom y­
ślnym  d la  speku lacy j szarla tan izm u  i z łudzeń ciem noty.



R O Z D Z I A Ł  I.

Metody badania własności moralnych i umysłowych 

człowieka.

Między fizycznym ustro jem  a  m oralnem i i um yslowem i 
zdolnościam i człowieka zachodzi ta k  ścisły związek, iż nie 
ujdzie on uw agi naw et najpowiérzchowniejszego badacza. 
W ie le  p rac  pow stało w sku tek  badan ia  tego  tajem niczego 
zw iązku, niektóro, z n ich  Są tw orem  znakom itych m yślicieli. 
B ad an ia  te  również wyw ołały ogrom ną ilość system ów, wielce 
się  różniących co do w artości naukowój.

W ogóle, zasadniczą m yślą tych  wszystkich badaczy 
było tw ierdzenie, że nasze m oralne i umysłowe w łasności są  
w stósunku bezpośrednim  ze specyjalnem i narządam i i że te  
o sta tn ie  m ogą być uw ażane tylko jako  icli siedlisko lub p rze­
w odnik. Rzeczywiście, wiele można przytoczyć faktów  n a  
poparc ie  tój hypotezy. Przeciwnicy jój, walczący z powo-
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dzeniem , w skazyw ali g łów nie n a  nadużycia w yw ołane przez 
tę  hypo tezę .

P ra c e  G a lla  i fizyjologów jeg o  szkoły pozostaną, n a -  
zaw sze naukow ym  pom nik iem  niezaprzeczonój zasług i, pom i­
m o w sze lk ich  sporów , w yw oływ anych obietnicam i freno- 
lo g ii.

B łą d  frenologii, być m oże, p o leg a ł głów nie n a  zbyte­
cznym  um iejscow ieniu naszych  zdolności; bo przypuściw szy n a ­
w e t, że k a ż d a  z n ich  m a  siedlisko w m ózgu i zostaje w stósun- 
k u  bezpośrednim  z pew ną sp ecy ja ln ą  częścią lub  n arząd em  
tó j o sta tn ió j, i w tak im  jed n a k  raz ie  frenolog może opió- 
ra ć  swoje tw ierdzen ia  ty lko  n a  b ad an iu  czaszki, a wskazówki 
te  s ą  często m ylno. Rzeczyw iście, zew nętrznym  w ypukło­
ściom  to w arzy szą  dość często w ypukłości w ew nętrzne, naci­
sk a ją c e  m ózg, i to n ieraz  daje  powód do b łędnych  wniosków. 
T rzobaby  było przypuścić, że czaszka m a w szędzie jednako­
w ą grubość, lub  tóż, że jój zew nętrzna  i w ew nętrzna powierz­
ch n ia  są  rów noleg le  i d ok ładn ie  uw y d a tn ia ją  k sz ta łt  m ózgu, 
d la  k tó reg o  s łu żą  przykryciem . W łaśn ie  ta k  nie je s t. 
W  ro k u  1 8 3 4  p . E squ izo l pokazyw ał mi zbiór czaszek, p rzed­
staw ia jący ch  w iele ciekaw ych niepraw idłow ości w rodzaju  
wyżój w spom nianych.

B ądź  co bądź , ogólnie zo sta ły  p rzy ję te  w ielkie podzia­
ły , stanow iąco  podstaw ę freno log ii, przyczyni w cale n ie  zw ra­
cano uw ag i n a  bezpośrednie korzyści, jak ieby  się da ły  osią­
g n ą ć  z k ra inoskop ii.

D októr C am per, rów nież s ą d z ił ,  iż w zew nętrznym  
k sz ta łc ie  czaszki zn a laz ł sk a lę  d la  w ym ierzenia um ysłowości. 
ЛѴ 1 ym celu zw racał on uw agę n a  hąt tw a r z o w y ,  wykróślony 
p rzez  dwie lin ije , z k tó ry ch  jedna  poziom a przechodzi przez
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otw ór słuchow y i p rzez  g ó rn e  przednio  zęby , a  d ru g a  o p ié ra  
s ię  n a  tychże zęb ach  i n a  n a jw ydatn ie jszym  p unkcie  czoła. 
D au b en to n  zaś  p rz y ją ł  in n y  k ą t. W ie rzch o łek  teg o  k ą ta  
m ieści się  w otw orze kości po ty licznej (occifita l) (n a  k a rk u  
tro ch ę  poniżój czaszki), jed n o  z ram io n  sk ierow ane  k u  w ierz­
chołkow i g łow y, d ru g ie  k u  dolnem u brzegow i w klęsłośc i 
oka.

P o d łu g  teo ry i fronologów , C a m p e ra  i D au b en to n a , c a ła  
ocena p o le g a  n a  zb ad an iu  części kościstych , i w szelk ie  s ta ­
ra n ia  w inny  się  zw racać k u  tem u , aby  w jak ik o lw iek  b ądź  
sposób w ym ierzyć d z ia ła jący  n a rząd .

L a w a te r , p rzy jm ując  te  dane, do łączy ł do n ic h  jeszcze 
w skazów ki, dostarczone  przez  części m ięsne; szczególn ie  p o ­
św ięcił s ię  on b ad an iu  naszych  zdolności m o ra ln y ch  p o d łu g  
śladów  ich  czynności. B ad an ie  ścisło  i p rzen ik liw e  p rzek o ­
nyw a n as  rzeczyw iście, iż k ażd a  n am ię tn o ść  w yw ołuje szcze­
g ó ln e  zm iany  rozm aitych  części tw arzy  i n aw e t pozostaw ia  
n a  niój trw a łe  p ię tn a , jeże li jé j d z ia łan ie  często się  p o w ta rz a ­
ło . L a w a te r  n ie  p rz e s ta ł  n a  tym : p rzy p u szcza ł on, że m ię­
dzy naszym  u s tro jem  m oralnym  i fizycznym  is tn ie je  s tó su n ek  
ta k  ścisły , iż do pew nego s to p n ia , je s t  rzeczą  m ożliw ą p rzy  
pom ocy jednego  oznaczyć d ru g i. D ow iedzenie te g o  s tó su n k u  
n ie  w ym aga n aw et, aby  nam ię tn o śc i zm ien iły  n a sze  rysy . 
N a  p rzy k ład  nos, być m oże najw ięcój b ie rn a  część tw arzy , 
d a je  m u w skazów ki d la  p o zn an ia  c h a ra k te ru . N ie zan iedby- 
w a on n aw et b ad ać  nasze  zęby i w łosy. Z apew ne, n ie  m o­
żn a  odmówić szw ajcarsk iem u m yślicielow i wielkiój p rzen i­
kliw ości, a  czasom  naw et wielkiój p raw dy  w jeg o  sp o s trz eż e ­
n iach , zawsze jed n ak  n ie  b y ł on w s ta n ie  d a ć  swój n auce  
trw ałó j podstaw y.
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P o m in ę  tu  s ta ro ż y tn ą  c h ir o m a n c ją .  Ci, co u trzy m y ­
w ali, że za  jed n y m  spo jrzen iem  n a  rę k ę  człow ieka w idzą 
w szystko , s ta ją  dziś' n a  rów ni z a s tro lo g am i jak o  s z a r la ta n i, 
używ ający  piórw szych początków  w iedzy d la  w y zyskan ia  ł a ­
tw ow ierności ludzi.

N iek tó rzy  p isa rz e  sąd z ili, iż w sposobie zachow an ia  się  
człow ieka zn a leź li m a te ry ja ł  da leko  g łęb szy ch  b ad ań , zk ąd b y  
za  pom ocą indukcy i o sięg n ąć  s ię  da ło  okróślenio n a tu ry  
w łasności m o ra ln y ch  i um ysłow ych człow ieka. B uffon , n ie  
z a s tan aw ia jąc  s ię  z a  p rzy k ład em  zw olenników  b a d a n ia -a u to ­
grafów , p ra g n ą ł , ab y  zbadano  to , co one w y raża ją . S ty l, to  
człow iek, m ów ił te n  zn akom ity  uczony, i od teg o  czasu  zw y­
k li byli p o w tarzać , u o g ó ln ia jąc  tę  m yśl, że l i te r a tu r a  je s t  
w yrazem  spó łeczeństw a. P rzy p u szczen ia  te  n iezap rzeczen ie  
zaw ićra ją  w sobie w iele p raw dy , jed n a k  ty lk o  bardzo  w zniosły  
u m y sł może pożytecznie je  zastósow ać.

N ajw ięcój rozpow szechnioną i n a jp ew n ie jszą  m eto d ą  
an a lity czn ą  je s t  t a ,  k tó rą  w skazu je  zdrow y rozsądek . P o le g a  
ona m ianow icie n a  b ad an iu  człow ieka w jeg o  czynach  i s ię g a ­
n iu  od czynów do przyczyn. L ecz m etoda  t a ,  pod w zględem  
zeb ran ia  ogólnych wyników i p o zn an ia  p raw , rząd zących  
ludzkim  ustro jem , n ie  b y ła  jeszcze doprow adzoną do ja k ic h ­
kolw iek s ta ły c h  zasad . K ażdy  inaczej s ię  n a  to  z a p a tru je . 
M am zam iar wr n as tęp u jący ch  ro zdzia łach  wyłożyć pew ne z a ­
sady , k tó rem i, ja k  m i się  zdaje , pow inniśm y się k ierow ać wTe 
w szelkich  togo  ro d za ju  spostrzeżen iach . Z asady  te  do p e ­
wnego sto p n ia  s łu żą  za po d staw ę  g a łęz i n au k , znanój zw ykle 
pod nazw ą s ta t y s ty k i  m o ra ln e j .



53

R O Z D Z I A Ł  И .

O wolnej woli człowieka i o wpływie jéj na zjawiska 
społeczne.

P rzystępu jem y do zbadan ia  praw , rządzących stroną 
m o ra ln ą  człowieka. Musiemy być przygotow ani do spotkania 
się w tym  zawodzie z wielu trudnościam i, z których niejedna 
n a  pićrw szy rzu t oka wyda się nam  nieprzezwyciężoną.

Co szczególnie wyróżnia zjaw iska m oralno od zjaw isk 
ściśle  fizycznych, to w łaśn ie udzia ł wolnej woli człowieka. 
T en  dziwaczny i n ieu leg ły  czynnik, w trącając  działanie swoje 
do przyczyn rządzących układem  społecznym , tym  sam ym  zda 
się niszczyć w szystkie nasze oczekiwania i przewidywania.

Co się tyczy zjaw isk fizycznych, widziemy, iż póki przy­
czyny, wywołujące je , nie u legną  zmianie, dopóty i sam e z ja ­
w iska pow tarzają  się zupełnie w tym sam ym  porządku; gdy 
tym czasem  zm ieniają się one w raz ze zm ianą przyczyn. Z a­
chodzi py tan ie , czy to samo dzieje się i w dziedzinie zjaw isk 
m oralnych? N a  to pytanio tylko doświadczenie może nam 
dać odpowiedź.

Pom iędzy fak tam i dotyczącemi człowieka nióma może 
zjaw iska, w którym by wolna wola jego odgryw ała tak  w iel­
k ą  rolę, ja k  w m ałżeństw ie. K rok  ten  je s t jednym  z najw a­
żniejszych w życiu, i tylko z najw iększą ostrożnością człowiek 
n a ń .s ię  odważa. F a k t  ten , zatym , sp rzy ja  bardzo naszym  
badaniom , tym  bardziej, iż wiadomości będziemy czerpali ze 
statystycznych dokumentów Belgii,w  którój dobre utrzym ywanie
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k siąg  s tan u  cywilnego zapew nia nas, iż żadna pom yłka  nie 
w krad ła  się  w ich rubryki. Otóż, gdy w nie zajrzem y, p rze ­
konam y się, że w ciągu 20  la t  liczba corocznie zaw ićranych 
m ałżeństw , stósunkowo do w zrostu ludności, pozostaw ała  je ­
dnakową. L iczba ta  rów na się praw ie zupełn ie  liczbie u m ar­
łych po m iastach. Chociaż ta  o s ta tn ia  liczba nie  zostaje, 
ja k  pierwsza, pod wpływem wolnej woli człowieka, u leg a  
ona jednak  daleko znaczniejszym  zm ianom , i rzec m ożna, że 
ludność B elgii z większą praw idłow ością w y p łaca ła  haracz  
m ałżeństw u, aniżeli śmierci; a jed n ak  człowiek p rzed  śm ier­
cią nie je s t  w możności naradzać się i obm yślać, ta k  ja k  to 
zwykł był czynić przed zaw arciem  m ałżeństw a.

Jeżeli będziemy ściślej rozw ażali m ałżeństw a, zadziwi 
nas fak t następujący: zobaczemy, iż nie tylko ogólna liczba 
zawieranych m ałżeństw  na prowincyi i wr m iastach  pozostaje 
corocznie praw ie zawsze niezm ienną, lecz że niezm ienność ta  
zachowuje się naw et co do rocznój liczby m ałżeństw , zaw ar­
tych między kaw aleram i i pannam i, kaw aleram i i wdowami, 
wdowcami i pannam i, wdowcami i wdowami.

Te ostatnio cyfry, chociaż często bardzo nieznaczne, po­
zostają zawsze zadziwiająco jednostajnem i, ta k  że sta ty sty k a  
nie wiele równie ciekawych faktów w skazać nam  może. .

"Więcój jeszcze zadziwiającą je s t  niezm ienność wr pow ta­
rzaniu się tych samych faktów -w prowincyjach rozpatryw a­
nych oddzielnie, chociaż wr tym  razie liczby są  tak  m ałe, iż 
bardzo wiele przyczyn przypadkowych, niezależnych od woli 
człowieka, musi wpływać na zachwianie tej prawidłowości.

W  samój rzeczy (kładę tu  nacisk) wszystko ta k  się 
dzieje, jak  gdyby ludność całego królestw a, od jednego do 
drugiego jogo końca, um awiała się, aby corocznie zawrzóć
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jednostajną, liczbę małżeństw; i przytym zawsze pozostaje 
jednostajna liczba małżeństw, przypadających na każdą pro- 
wincyją, na miasta i wsie, i zawartych między kawalerami, 
pannami, wdowcami i wdowami. Jeżelibyśmy chcieli szu­
kać tu śladów woluéj woli człowieka, to moglibyśmy je  dopa- 
trzóć tylko w tym tak stałym powtarzaniu się, a bez wą­
tpienia, nikt nie myślał troszczyć się o to.

Co więcój, stósunek ten jest tak stałym, iż zda się, ja ­
koby istniały w rzeczy sa mój rozporządzenia prawno, dozwa­
lające zawarcia tylko pewnej liczby związków dla rozmaite­
go wieku (1). Tak, największa liczba małżeństw po mia­
stach zawiera się między 25 a 30  latami. W  ciągu pięciu 
lat od 1841 do 1845, liczba ich była dla mężczyzn: 26S1, 
2055 , 2510 , 2698, 2098 , a dla kobiót: 2119, 2012, 
1981, 2120, 2133 . Trzeba przyznać, że jeżeliby liczba ta 
była zgóry oznaczoną, to i wtedy nawet nie możnaby się 
było uskarżać na zbyt wiotkie zboczenie od ogólnego pra­
widła.

Również da się tozastósować i do innych lat życia, na­
wet wtedy, kiedy będziemy grupowali małżeństwa podług 
wieku każdego z małżonków. Widząc, jak corocznie powta­
rza się prawie taż sama liczba małżeństw, nikt nie zechce 
wierzyć, iżby jedynie przypadek tym rządził; zachodzi w tym 
coś tajemniczego, czego umysł nasz nie może rozstrzygnąć. 
Oczywiście, młody człowiek mniej niż trzydziestoletni, żenią­
cy się z kobićtą więcój niż sześćdziesięcioletnią, nie był zmu­
szonym do tego ani przez przeznaczenie, ani przez silną

(1) Patrz przypis N. 7.
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namiętność; mógł on lepiej od innych namyślać się i wyka­
zać w całej sile swą wolną wolę, a jednak zapłacił haracz 
budżetowi, ustanowionemu podług obyczajów i potrzeb na­
szego ustroju spółecznego. W  tym razie również podatek 
ten był wypłaconym z większą ścisłością, aniżeli podatek,, 
który płacą do skarbu państwa.

Myliłby się, ktoby sądził, iż małżeństwa stanowią je­
dyny szereg faktów spólecznych, powtarzających się z taką 
prawidłowością i stałością. W  innym miejscu wykazałem, 
że to samo się dzieje ze zbrodniami, powtarzającemi się co rok 
w jednakowej liczbie i pociągającemi za sobą te same kary 
i w tym samym stósuuku (1). Równa stałość da sięwidzióć 
w samobójstwach, w okaleczeniach, jakich się dopuszczają 
ludzie aby uniknąć służby wojskowój, w sumach wydawa­
nych dawniej w paryzkich domach gry, a nawet w liczbie 
zanotowanych przez zarząd pocztowy listów nie zapi eczęto- 
wanych, bez adresu lub z adresem zupełnie nieczytelnym. 
Jednym słowem, dzieje się tak, jak gdyby wszystkie te ro­
dzaje zjawisk podlegały przyczynom wyłącznie fizycznym.

Wobec takiego zbioru spostrzeżeń, czy trzeba prze­
czyć istnieniu wolnój woli człowieka? Sądzę, że nie, przy­
znaję tylko, że działanie tój wolnój woli bywa nadzwycza jnie 
ścióśnionym i w zjawiskach spólecznych odgrywa rolę za­
ledwie przyczyny przypadkowej. W  tym razie, gdy nie 
zwracamy uwagi na jednostki i zapatrujemy się na rz eczy 
z ogólnego stanowiska, oczywiście, iż skutki wszystkich przy­
czyn przypadkowych muszą się wzajemnie zobojętniać, i po­

' I )  Patrz przypis N. 8.
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zostają, tylko stale przyczyny, na których się opiéra istnienie 
spółeczeństwa. Najwyższa Istota i dla naszych zdolności 
moralnych mądre zakróślila granice, tak jak zakreśliła je 
dla zdolności fizycznych; nie chciała ona, aby człowiek mógł 
w czymkolwiek zmienić jój prawa odwieczne.

Możność ustanowienia statystyki moralnej i wyprowa­
dzenia ztąd pożytecznych wniosków, opiéra się całkowicie na 
tym zasadniczym fakcie, że wolna wola człowieka niknie 
i pozostaje bez widomych slcutków, jeżeli badania dotyczy 
wielkiej liczby ..osobników. Wtedy tylko dadzą się poznać •
przyczyny stale i zmienne, które rządzą układem spólecznym; 
te to przyczyny trzeba się starać zmienić, jeżeli chcemy, aby 
się~zmieniły skutki. Nie zatrzymam się tu nad tą ważną 
teoryją; zastrzegam sobie prawo późniój do niój powrócić. 
Jednak raz jeszcze powtarzam, iż pomiędzy przyczynami 
wywiórającemi wpływ na układ spóleczny, jest wielo takich, 
które mają swe siedlisko wo własnościach moraluych czło­
wieka i wypływają z jego wołnój woli.

Rzeczywiście, na człowieka można się zapatrywać z ro­
zmaitego stanowiska. Przedcwszystkim posiada on swą in­
dywidualność; lecz, jak już w innym miejscu zauważyłem, 
ma jeszcze inny przywilej— jest w wysokim stopniu towarzy­
skim. Chętnie zrzeka się pewuój części tój indywidualno­
ści, aby się stać cząstką wielkiego ciała narodu, mającego 
właściwo sobie życie i rozmaito przejścia.

Wciągnięta takim sposobem część indywidualności sta- 
jo się kierownikiem głównych wypadków spółecznych. Ten 
rodzaj osobistego podatku może być większym lub mniej­
szym i zależy wogólności nie tyle od granic politycznych,
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ile od odpowiedniości obyczajów i pokrewieństwa w pocho­
dzeniu. Podatek ten znamionuje obyczaje, potrzeby, rozsą­
dek narodu i układa budżet jego statystyki moralnéj; na 
niego też trzeba działać, chcąc zmienić cyfry tego budżetu.

Chcąc się dowiedzióć, jaką rolę odgrywa nasza wolna 
wola w układzie spólecznym, będziemy rozważali najmniej­
sze nasze czynności, nawet4 poza- obrębem obowiązków, któ­
re na nas wkłada nasze stanowisko, również i wszystkie wy­
magania przyzwoitości, zachowywane w naszych stósunkach 
ze światem zewnętrznym. Stroje nasze, spacery, rozmowy, 
rozrywki, godziny obiadowe, nawet czas przeznaczony na sen 
nie od nas zależą. Czy można się więc dziwić, iż pozostają 
ślady téj niowolniczéj zależności w ogólnćj sumie faktów, 
zebranych przez statystykę. Kto się żeni, musi mieć 
wzgląd na przyzwoitość, wystrzegać się kompromitacyi, a że 
stósowanie się do tych wymagań obowiązuje wszystkich, za- 
tym i fakty, wynikające ztąd, dotyczą ogółu. W  tym ra­
zie nie jedna tylko wola osobnika jest kierownikiem, lecz 
wola narodu, do którego jednostka ta należy. Tak, Fla- 
mandczyk żeni się o dwa lata późuićj, aniżeli Wallon. 
Wdowcy i wdowy mają tu za tym więcój nadziei powtórne­
go zawarcia związków małżeńskich. Fakty te powtarzają 
się corocznie, chociaż jednostki, odgrywające tu tak wielką 
rolę, wcale się tego nie domyślają.
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R O Z D Z I A Ł  III.

Ocena własności moralnych przy dających się porównywać 
faktach.— Małżeństwa.

Zbytecznym jest, jak mi się zdaje, uprzedzać, iż w te­
go rodzaju poszukiwaniach, jakiemi się teraz zajmujemy, nie 
może nigdy być mowy o jednostkach, rozważanych pojedyn­
czo; nasze odkrycia nie mogą sięgać tak daleko. Byłoby to . 
również niemożebnym, jak i starać się za pomocą tablicy 
śmiertelności okróślić, w jakim wieku dany osobnik ma u- 
mrzćć.

Wszystko, co dotyczy jednostek, musi pozostać w obrę­
bie wolnéj woli. , Dalecy jesteśmy od bezmyślnój chęci zni­
żenia człowieka do stanu maszyny, którćj ruchy można zgó- 
ry obliczyć aż do najmniejszych szczegółów, również jak i od 
chęci skrępowania przyszłości za pomocą niezmiennego ma­
tematycznego wzoru.

Mamy do czynienia tylko z człowiekiem, istotą oderwa­
ną, o którój wiadomości czerpiemy ze spostrzeżeń, dokona­
nych na wielkiéj liczbie osobników, dlatego, aby działa­
nie wolnéj woli każdego z nich mogło się wzajemnie zoboję- ■ 
tniać.

Lecz, jeżeli z tego punktu będziemy się zapatrywali na 
rzeczy, jaki będziemy mieli sposób okréslenia własności 
moralnych? Rzecz się tu ma inaezéj, niż ze zdolnościami 
fizycznemi; w tym ostatnim razie możemy wymierzyć wzrost,
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w agę i silę za pomocą odpowiednich narzędzi. Lecz używ a­
nie tych narzędzi i m iar je s t bezwzględnie niem ożliwym  przy  
okrésleniu własności m oralnych, d latego  też byłoby niedo­
rzecznym chcieć im nadać wolność bezw zględną. M ożna tu  
tylko powiedzieć, iż w pewnym wieku człowiek m a więcej lub  
m niej odwagi, więcej lub mniej rozsądku, aniżeli w innym , 
że pleć, pory roku, k lim at, rodzaj zajęcia m niej lub  więcej 
wpływają na zmianę naszych działalności. W e w szystkich 
tego rodzaju ocenach można mieć tylko w zględne, m niej w ię­
cej dokładnie wyrażone, pojęcie o ich wartości.

Zbadanie tych własności, stanow i w yłącznie tu  m oje 
zadanie. P rag n ę  wynaleźć sposób, za pom ocą którego mo- 
żnaby dokładniej ocenić rzeczy, rozw ażane dotąd  zby t po ­
bieżnie. Będę się s ta ra ł wyprowadzić z tąd  n iek tó re  poży­
teczne wnioski.

W  tym  razie musiemy postępow ać ja k  fizyk, k tó ry  
o zjawiskach elektryczności nie może także  powiedzieć n ic  
bezwzględnego i musi ze skutków wnioskować o przyczynach. 
Ja k  fizyk nic nie wić o sile, wywołującej z jaw iska e le k try ­
czności, tak  również i my nie wiemy, ja k a  przyczyna wywołuje 
zjawiska moralne! W idziem y ty lko  sam e sku tk i, k tó re  też 
wyłącznie staram y się ocenić.

Jeżeliby człowiek nie p rzejaw ił się w swych czynach, 
nie możnaby było o nim sądzić. Jak im  sposobem  m ogliby­
śmy się przekonać o jego dobroci, w spaniałom yślności, odwa­
dze, nie znając jego czynów? W  tak im  razie ty lko  on sam  
m ógłby mieć pojęcie o swych przym iotach, d la  spółeczeństw a 
zaś byłby on bez znaczenia.

Z apatru jąc  się na  człowieka z tego względu, p rzytoczę 
tu  zasadę, stanow iącą podwalinę w szystkich nau k  spostrze-
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gawczych, mianowicie, że sku tk i są  z a w s z e  p ro p o rc y jo n a l-  
ne do p r zy c zy n .  A więc trzeba  będzie sądzić człowieka 
z jego czynów.

Piórw sza nasuw ająca się tu  trudność, polega na  odszu­
kan iu  czynów, k tó re  m ogłyby być dokładnie porównywane 
i k tóreby  wszystkie podlegały  naszój wiedzy. N a nieszczę­
ście tak ic li je s t  bardzo m ało . S ta ty sty k a  m oralna  dotąd 
znajduje się. jeszcze w kolóbce; zeb ra ła  ona jeszcze bardzo 
m ałą  ilość faktów , należących wyłącznie do jój dziedziny. 

Do tój to dziedziny można zaliczyć jeden  ty lko  dział faktów, 
zupełn ie  czyniących zadość powyższym w ym aganiom — fak­
tów, dotyczących m ałżeństw . Lecz i tu  naw et nasuw a się 
uw aga, że fak ty  te  zależą więcój od wolnéj woli człowieka, 
aniżeli od jego strony m órałnój. Pomimo to jed n ak , będę 
s ię  niemi posługiw ał, d latego, iż nie chodzi mi tu  ty le  o ści­
sło w ykazanie m ate ry ja łu  poszukiw ań, ile  o wytknięcie drogi 
badan ia . Z astrzegam  sobie jed n ak  praw o w jednym  z przy­
szłych rozdziałów jeszcze raz  ja k  najobszerniój za jąć  się 
tym  przedm iotem .

Przypuśćm y więc, iż m am y zbadać, ja k ą  je s t w naszych 
czasach dążność B elgii do zaw iórania m ałżeństw  (1). D ą­
żność ta , jak  już powiedziałem , nie m a w sobie nic bez­
względnego; może mióć ona tylko w artość w zględną, i tę to  
w artość będę się s ta ra ł ocenić.

S tósując się do wrygloszonój wyżój zasady, należy zba­
dać fakty , chcąc sięgnąć przyczyn. Jeżeli rzuciem y okiem 
na tab lice  m ałżeństw  w B elgii, zważając przytym  n a  ró-

( l )  Patrz prz-pis N. 9.
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żnicę la t , znajdziem y tam  corocznie powtarzającą, się  s ta ­
łość, k tó ra  już przedtym  tak  nas zadziw iła. W idzieliśm y, 
iż w ciągu ostatnich pięciu la t, liczba żeniących się  m ęż­
czyzn w m iastach między 2 8  a 30  rokiem  w ynosiła 2 6 8 1 , 
2 6 5 5 ,2 5 1 6 ,  2 6 9 8 ,2 6 9 8 .  W idziém y, ja k  m ało te  w szy­
stkie liczby uchylają się od przeciętnój liczby 2 6 5 2 , i to 
nam  pozwala wnioskować, że i w roku 1 8 4 6  liczba m ężczyzn, 

którzy się ożenią w wieku m iędzy 2 5  a  3 0  la tam i, n ie  
o wiele zboczy od 2 6 5 2 . Praw dopodobieństw o to będzie ju ż  
mniéj pewnym dla roku 1 8 4 7 , i będzie się zm niejszało 
w m iarę tego, ja k  będziemy chcieli zastósow ać nasze p rzy ­
puszczenia do coraz bardziój odległego czasu. E zecz ja sn a , 
że pow tarzanie się tych sam ych skutków  zależy od trw an ia  
jednakowych przyczyn, i że czym więcój s ię  oddalam y od 
chwili obecnój, tym więcój się może zm ieniać s tan  społeczeń­
stw a, a przez to i okoliczności, w pływ ające n a  zaw arcie m a ł­
żeństw.

Można się więc spodziówać, iż w roku 1 8 1 6  będzie 
mniój więcój 2 6 5 2  m ałżeństw , zaw artych  przez m ężczyzn 
w wieku od 25 do 30  la t. Oprócz tego  wiemy, iż B elg ija  
liczy blizko 1 2 0 ,0 0 0  nieżonatych mężczyzn w tym  w ieku, 
z których czwarta część m ieszka w m iastach . Z atym , p ra ­
wdopodobieństwo w stąpienia w związki m ałżeńskie d la  każde­
go m ieszkańca m iast, liczącego od 25  do 3 0  la t , rów na się

czyli 0 ,0 8 8 4 .
Prawdopodobieństwo to może być uw ażane za m iarę  

dążności pozornej , k tó rą  m a B elgijczyk 25  do 30  le tn i , do 
w stąpienia w związki m ałżeńskie. U m yślnie m ów ię— dążność 
pozorna, aby odróżnić to od dążności rzeczyw istej, k tó ra  
może być zupełnie inną. Jeden człowiek cale życie będzie
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m iał rzeczyw istą dążność do w stąp ien ia w związki m ałżeń­
skie, a  jed n ak  n igdy  nie uskuteczni swego zam iaru; d rug i 
p rzeciw nie, pod wpływ em  okoliczności przypadkowych może 
się ożenić, chociaż nie m a żadnój skłonności do tego. Je s t to 
rzeczywiście is to tn a  różnica. Dzieje się tu  to samo, co 
i w grze. Gracz, m ający  wielkie prawdopodobieństwo wy- 
gfanój, może pom im o to jed n ak  przegrać, i w ygrana dostaje  
się tom u, k to się jój najm uiój spodziewał. W ypadki te  n ie­
koniecznie odpow iadają ich względnem u praw dopodobieństwu. 
Zgodność ustanaw ia  się tu  ty lko po długo pow tarzanych pró­
bach. W tedy  więc, gdy za pomocą całego szeregi! spostrze­
żeń da się okróślić pozorna dążność do m ałżeństw a d la  pe- 
wnój epoki лѵ życiu, i wtody naw et będzie ona ty lko  mniój 
więcej zbliżoną do dążności rzeczywistój, k tó rą  chcemy oce­
nić. B łąd , k tórem u pod legają  ci, co na  m iejsce jednćj dą­
żności staw ią  d ru g ą , może być ściśle obliczonym przy pomocy 
teory i praw dopodobieństw a. Ponieważ b łąd  ten  zależy od 
zbiegu okoliczności przypadkowych, czyli p rzyp a d k o w y ch  
p r z y c z y n , będzie on przeto tym  większy, im m niejszą je s t  
liczba spostrzeżeń, n a  których opióramy nasz sąd  o przed­
miocie.

Łatw o więc pojąć, iż w przypadku zajm ującym  nas tu  
doświadczenie odnośnio do osobników nie może nas niczego 
nauczyć. Znaczyłoby to tyle, co chcióć okróślić praw dopo­
dobieństwo wygranćj danego gracza, sądząc ze skutków je ­
dnćj tylko p a rty i.

W yliczenia podobno do tych, o jak ich  tylko co mówi­
łem , pokazują nam , że d la  człowieka, m ającego od 3 0  do 35  
la t , prawdopodobieństwo w stąpienia w związki m ałżeńskie 
w ciągu roku równa się 0 ,0 9 3 2 .
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Praw dopodobieństw o to  0 ,0 9 3 2  trochę przew yższa po­
przednie, k tó re  obliczyliśm y d la  człowieka od 25  do 30  la t. 
Chociaż różnica ta  je s t  bardzo n ieznaczną, p o w ta rza ła  się 
ona jed n a k  corocznie, nie m ożna zatym  uw ażać jó j za p rzy­
padkow ą.

D ążność do w stąp ien ia  w zw iązki m ałżeńsk ie  u m ężczyzn 
.w B elgii dosięga swego m axim um  ty lko  około 3G — 37  roku , 
potym  zaczyna się ona zm niejszać, i u  m ężczyzny liczącego 
od 4 0  do 4 5  la t  je s t  praw ie zupełn ie  ta k ą , ja k  m iędzy 25  
a 3 0  la ty .

Z ap a tru jąc  się na  rzeczy z ogólnego stanow iska, mo­
żna powiedzieć, że skłonność do m ałżeństw a po stęp u je  w roz­
woju krokiem  najzupełn iej praw idłow ym : p rzejaw ia się ona 
po dojściu do dojrzałości, rozw ija  się po 2 5  la ta c h  wieku, 
dosięga swego m axim um  około 3G la t ,  a  potym  c iąg le  się 
zm niejsza aż do późnój starości.

N ie trzeb a  m yślóć, iżby liczby, w yrażające w zględne 
stopnie tój skłonności, by ły  urojone; z a s łu g u ją  oue n a  ró ­
w ną w iarę, ja k  i liczby, • zaw arte  w tab licach  śm ierte lnośc i, 
n a  k tórych tow arzystw a ubezpieczeń op ió rają  w szystk ie  swo­
je  racliuby.

Przytoczony przezem nie  p rzy k ła d  łatw o może w yjaśn ić, 
w jak i sposób m ożna analizow ać skłonności człow ieka i wy­
raz ić  przy pomocy liczb stopn ie  jeg o  energ ii w rozm aitym  
w ieku, n a  zasadzie dośw iadczeń pew nych i dających się wza­
jem nie  porównywać.

Możliwość takiój an a lizy , chociaż zaprzeczana przez 
niektórych uczonych, zdaje  m i się  być n iew ątp liw ą i powin­
n a  do pewnego stopn ia  służyć jednym  z najbardziój obfitych 
źródeł s ta ty s ty k i m orałnój.
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P raw o , k tó re m u  p o d leg a  dążność do m ałżeń stw a  u  ko- 
b ié t w ro zm aity ch  epokach  ży c ia , n ie  je s t  tym  sam ym , co 
u  m ężczyzn. M axim um  p rze jaw ia  się  w cześniej, m ianow i­
cie m iędzy 2 8  i 2 9  rok iem . D w ie n a s tę p u ją c e  lin ije  m o g ą  
z a  pom ocą sw ego zboczenia od osi poziom ój, n a  k tó ró j s ą  
z a p isa n e  la ta ,  dać  w yobrażenie o dążności do m a łżeń s tw a  
d la  rozm aitych  epok życia obydwóch p ic i:

E O Z D Z I A Ł  IY .

Ocena własności moralnych przy faktach niedających się 
porównywać. Zbrodnie i samobójstwa.

Spójrzm y n a  rzeczy z bardzió j ogólnego s tan o w isk a  
i p rzedstaw m y sobie szereg  fak tów  jed n o ro d n y ch , lecz n ie ­
dających  się ściśle porów nyw ać.

P rz y k ła d  najm niój, być m oże, sp rzy ja jący  w danym  
raz ie , p rzed s taw ia ją  nam  rocznik i k a rn e . P rz y k ła d  te n  z d a ­
je  się  łączyć w sobie w szystkie m ożliw e tru d n o śc i.

5
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N ajprzód, czy wszyscy się zgadzają, w pojm ow aniu 
wyrazu zbrodnia? Oczywiście nie (1 ). To, co u  jednego  
narodu bywa karanym , nie podlega karze  w innym ; to , co 
nie je s t dozwolonym w jednej epoce, cierpi się w drugió j. 
Pomimo jednak tych  niezgodności i chociaż p rzestępstw o zd a ­
je  się nie mióó w sobie nic bezwzględnego, w szelkie jed n a k  
wyłamywanie się zpod praw a powinno być uw ażane za po ­
stępek karygodny.

Przytym  nie wszystkie to postępki są  zarówno n a g a n ­
ne, albo raczej nie są  one zdatne do porów nyw ania. M or­
derca i dzieciobójca nie powinni być postaw ieni n a  rów ni. 
Nawet karygodność dzieciobójstwa byw a rozm aitą : jed n e  
z nich m ogą być skutkiem  nędzy lub  posun iętego  do o s ta te ­
czności uczucia żalu  i w stydu, d rug ie , przeciw nie, s ą  owo­
cem okropnego zepsucia.

Tymto szeregom  faktów, n ieda jących  się  porów ny­

wać, nadajem y ogólne m iano zbrodni. P ozw alają  one ty l­
ko przypuszczać w tym , k to się ich  dopuścił, is tn ien ia  
mniejszój lub większój dążności pozornój do n ieprzy jaznych  
zamiarów względem spóleczeństw a, k tó rego  cząstkę  on tw o­
rzy, i do przyczynienia m u prawdziwój szkody. Z jak ieg o ­
kolwiek stanowiska zapatryw anoby się  n a  tę  skłonność, w ypa­
da ją  jednak zawsze nazwać p o zo rn ą , w przeciw staw ieniu  
do skłonności r z e c z y w is te j , k tó rą  najżupełn ió j tu  odróżnia­
my, jak  poprzednio już to  czyniliśm y ze w zględu n a  sk ło n ­
ność do zawiórania m ałżeństw .

Odrzuciwszy tę  różnicę, popełn ilibyśm y dziwaczny b łą d , 
zwłaszcza jeżolibyśmy zwrócili uw agę naszą  w yłącznie n a  o-

(.1) Patrz przypis N. 10.
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sobnik i. Można być bardzo skłonnym  do zbrodni, a jednak  nigdy 
jć j n ie  popełnić, podobnież ja k  m ożna dopuścić się zbrodni, 
n ie  m ając  żadnej do tego skłonności. Lecz p rzykłady  te  m u­
szą  być uw ażane za w yjątkow e, i jeżeli będziem y robili spo­
strzeżen ia  n a  wielki ój liczbie osobników zauważem y, iż 
wogólności zbrodnie odpow iadają skłonności n a tu ra ln e j, j a ­
k ą  ludzie m ogą mieć do popełn ien ia takow ych. Zboczenia 
m niéj więcej znaczne, zacliodzące m iędzy skłonnością p o ­
zo rn ą  i sk łonnością rzeczyw istą, są  skutk iem  przyczyn 
przypadkow ych, równoważących się ostatecznie, jeżeli p ró ­
by były  czynione w dostatecznej ilości.

J e s t  zatym  rzeczą m ożebną za pom ocą ciąg łych  b a­
d ań  okróślić odpowiednie stopnie energ ii, zm uszające ludzi 
do spełn ien ia  pew nych czynów. T ak  więc, jeżelibym  wi­
dzia ł, że m ilijon  ludzi liczących od 28  do 30  la t  dopuszcza 
się  dwa razy  wiçkszéj liczby przestępstw , niż m ilijon ludzi 
w wieku od TO do 4 5  la t ,  chętniebym  uw ierzył, że skłon­
ność do zbrodni u  piórwszycli je s t  dwa razy  większą, niż u o- 
s ta tn ich . Przypuszczenie m oje byłoby tym prawdziwszym , 
im  częściójbyśmy przy pomocy ciąg łych  spostrzeżeń n ap o ty ­
k a li te  sam e wyniki. N a tu ra ln ie , mówię tu  o zbrodniach, 
równych sobie pod względem  jakości. Tylko jednorodne 
czyny m ogą być porównywane, trzeba więc odróżniać k ra ­
dzież od m orderstw a, również ja k  otrucie i fałszywe świa­
dectwo od pobicia i poran ien ia. J e s t  zatym  rzeczą wielkiój 
w agi mióć dostateczną liczbę spostrzeżeń, chcąc odrzucić 
w pływ  wszelkich przypadkowych przyczyn, m ogących u s ta ­
nowić różnicę między skłonnością pozorną  i rzeczyw istą 
w danym  szeregu faktów. Ocena piérwszéj z tych  skłonności 
całkiem  się różni od oceny drugiej; w ostatn im  bowiem ra -
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zie ocenienie to możemy za pomocą, dostatecznie p rzed łużo ­
nych spostrzeżeń posunąć do jak iego  chcem y stopn ia .

P rzedstaw ia się tu  jednak  jeszcze in n y  rodzaj n ie p rz e ­
zwyciężonych na pozór trudności, po legających  n a  tym , iż 
nazawsze pozostanie niemożebnym wiedziéé o w szystk ich  
popełnionych przestępstw ach. Zm uszeni je s te śm y  op iéraé  
nasze wnioski na  liczbie tych  ty lko  p rzestęp stw , k tó re  po­
szły pod rozpoznanie sądów. W  tym  razie , za tym , fak ty  n ie- 
tylko nie nad a ją  się do ścisłego porów nyw ania, lecz n aw e t 
niektóre z nich zupełnie m u nie pod legają .

Uważne jednak  zgłębienie tój sp raw y doprow adziło m nie 
do wniosku, iż trudność ta  n ie  istn ie je  w rzeczywistości 
w tym razie, kiedy m am y zam iar o trzym ać w zględne, n ie  
zaś bezwzględne wartości. W  innym  m iejscu już  w ykaza- 
załem , (1) iż póki w ym iar spraw iedliw ości i d z ia łan ie  re ­
p re s ji  pozostają bez zm iany (co może m ióć m iejsco ty lko  
w jednym  i tym  samym k raju ), dopóty zachodzi s ta ły  stósu- 
nek między: 1) przestępstw am i popełnionem u, 2 ) p rze s tęp ­
stwami popełnionem i i przedstaw ionym i spraw iedliw ości, o) 
przestępstw am i popełnionem i, doniesionom i i  sądzonem i 
przez trybunały . Tylko te  o sta tn ie  byw ają  zapisyw ano 
w statystyce rządowój. W  ciągu  k ilk u  l a t  w B olgii zn an ą  
była i druga z tych  trzech  k a tegory j, i z niej m ożna było 
się przekonać, iż moje przypuszczenia rzeczywiście się s p ra ­
wdziły, o ty le  przynajm niój, o ile  się tego  m ożna było spo- 

dziówać.
P rzesta jąc  zatym  n a  tym  stósunku  i nie w yszukując

( ’ )  Lettre9 sur la Ihćoric  des pobabilitćo- etc.
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bezwzględnej w artości, możemy każdą z tych  trzech k a te -  
goryj b rać  w m iejsce innój.

O graniczając się naw et jedynym  jakim kolw iek szere­
g iem  faktów , zebranych w jednym  k ra ju  i pod wpływem je ­
dnego praw odaw stw a i represyi sądowój, w tedy jeszcze spo­
strzeżem y, iż fak ty  te  nie wszystkie są  jednakowo ważne; 
m ają  one niezliczone stopnie odcieni. Jeżeli jednak  spo­

s trzeżen ia  dokonywam y n a  bardzo wielkiéj liczbie ludzi, w i- 
dziem y wtedy, że ich w łasności m oralne pod legają  tak im  sa ­
m ym  praw om , ja k  i w łasności fizyczne. Można przypuścić 
p u n k t średni, koło którego się mniój więcój skup ia ją  wszel­
kie badane przez nas czynniki. Co więcój, ugrupow anie ich 
odbywa się pod ług  ściśle okróślonego praw a, mianowicie 
p r a w a  m ożliw ości (loi de possib ilité), pow tarzającego się 
zwykle z zadziw iającą sta łością  w7e wszystkich fak tach , pod­

leg ły c h  wpływowi przyczyn przypadkow ych.
O sta teczn ie , są to p rzec ię tn e , k tóre  m ięd zy  sobą p o ­

ró w n yw a m y , i przeciętne te  tym  więcój przedstaw iają  się jako  
n iezależne od wpływu wszelkich przyczyn przypadkow ych, 
im większój liczby ludzi dotyczą to spostrzeżenia.

F ran cy ja , od la t  już  dwudziestu, s ta ran n ie  zbióra 
w szelkie dokum enty sta tystyczne, dotyczące jój sądów (1); 
k ilk a  innych krajów  poszło za jój p rzykładem . U dało mi 
się  korzystać z tych  danych i zastósować wygłoszone przed 
chw ilą zasady  do utw orzenia tab lic  zbrodn iczośc i (2 ) (tab les 
de crim inalité), t . j. tab lic  wskazujących d la  rozm aitego

(1) Patrz przypis N. 11.
(2 ) Patrz przypis N. 12.
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wieku dążność do przestępstw a. W y p ad a  jeszcze dodać, iż p ra ­
wo, którem u podlega rozwój tój skłonności, je s t  jed n o sta j­
nym  dla F rancy!, Belgii, W . ks. B adeńskiego  i A n g lii— je ­
dynych krajów, których spostrzeżenia s ą  dobrze znane.

Skłonność do zbrodn i, ze  zb liża n iem  się w ieku  d o j­
rza ło śc i, w z r a s ta  dość szybko , d o ch o d zi do  sw ego m a x i­
m um  i następn ie stopn iow o się z m n ie js z a  a ż  do k re su  
życia  ludzkiego. Prawo to zda się  być s ta ły m  i pod lega  
zmianom tylko co do wielkości i w ieku, wr k tó rym  się p rze ­

jaw ia maximum. W e F rancy i, d la  p rzestęp stw  w ogólno- 
ści, m aximum przypada około 2 4  roku; wr B elg ii o dwa la ­
ta  później, wr A nglii i W . ks. B adeńsk im  przeciw nie n a s tę ­
puje ono daleko wcześniój.

Bóżnica ta , chociaż bardzo nieznaczna, by łaby  jeszcze 
m niejszą, jeżeliby sądy tych cztórech krajów  sądziły  ty lko  
jednorodne zbrodnie i w ystępki. M axim um  zbrodniczości 
w rzeczy samej zm ienia się stósow nie do rodzaju  zbrodni: 
tak , we F rancyi m axim um  skłonności do p rzestępstw  p rze­
ciwko własności blizko o dwa la ta  w yprzedza m axim um  
skłonności do przestępstw  przeciwko osobom i je s t od niego  
praw ie dwa do trzech razy  w yraźniejszym . Jeże li oddzielnie 
będziemy rozważali najw ażniejsze przestępstw a, p rzedstaw ią  
się one nam w następującym  p orządku  ze w zględu na to , 
k tó re  się wcześniój przejaw ia: k radzież, zgw ałcenie, pobi­
cie i poranienie, m orderstwo, zabójstwo, o trucie i nakoniee  
fałszerstw a wszelkiego rodzaju (1 ).

Istn ieje  również różnica ze względu n a  płeć: we F ra n ­

(1) Patrz przypis N. 13.
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су i m axim um  przestępstw  d la  mężczyzn przypada blizko o rok 
wcześniej, niż d la  kobiót, i bywa cztéry razy  większym.

N ie należy  przypuszczać, iżby te  różnice były p rzypad­
kowe; po w tarza ją  się  one corocznie ze sta ło ścią  i praw idło­
wością w iększą jeszcze od dającej się zauważyć w zjaw iskach 
czysto fizycznych. P rzyk łady  te  m ogą służyć jak o  nowe po­
tw ierdzenie tego , co ju ż  uprzednio mówiłem o wpływie wol- 
néj woli n a  fak ty  spóleczne.

Sam obójstwo również pod lega pewnym  praw om , które 

s ię  jed n ak  zasadniczo różnią od praw  zbrodniczości (1). 
Skłonność do sa m o b ó js tw a , ro zw in ię ta  m n ie j lub w ięce j 
w  d ziec iń stw ie , około w ieku  d o jr z a ło ś c i zn a czn ie  iv z r a s ta  

i  n a stęp n ie  ciągle się w zm a g a  a ż  do n a jp ó ź n ie js ze j  s ta ­
ro śc i.

Praw o to, spraw dzające się corocznie, zawióra w sobie 
praw dopodobieństwo praw ie ta k  wielkie, ja k  i praw o zwy- 
czajnój śm iertelności.

Co więcój jeszcze; nietylko, że sam obójstwa pow tarza­
j ą  się corocznie praw ie w tój sainćj liczbie, lecz stałość tę  
znajdziem y i wtedy naw et, gdy podzielem y sam obójstwa n a  
działy  pod ług  narzędzi, którem i one były  dokonane.

Podział ten , niezm ienny d la  jednego i tegoż samego 
k ra ju , zm ienia się wraz ze zm ianą tegoż. Byłoby rzeczą 
dostateczną, bez w ątpienia, zmienić przyczyny, rządzące 
naszym  układem  spółecznym, dlatego, aby się także zmie­
n iły  i op łakane ich wyniki, o których co rok czytam y w ro ­
cznikach zbrodni i samobójstw . M niemanie, jakoby polepsze-

(1) Patrz przypis N. 14.
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nie obyczajów i urządzeń pozostaw ało bez wpływu n a  zm ia­
nę faktów, pow tarzających się z ta k ą  jednosta jnośc ią , by ło­
by niezawodnie dowodem ślepego fa ta lizm u . Chcąc jed n ak  
otrzymać dające się ocenić sku tk i, należy  dzia łać  n a  m asy , 
nie zaś na  kilku osobników, będących zaledw ie m a lu tk ą  ich  
cząstką. Poznanie zaś, czy zm iany te  przyn iosły  k o rzy ść , 

czy tóż przeciwnie były  szkodliwem i d la  spółeczeństw a, s ta ­
nowi zadanie sta ty sty k a .

Takie zapatryw ania się n a  rzeczy może w płynąć na  
lepsze pojmowanie posłannictw a praw odaw cy, k tó ry  do p e ­
wnego stopnia trzym a w swoim ręk u  budżet p rzestęp stw  
i może zmniejszyć lub zwiększyć ich  liczbę, używ ając śro d ­
ków, obmyślanych z większą lub m niejszą roztropnością.

R O Z D Z I A Ł  V .

Teoryja człowieka przeciętnego pod względem moralnym.
Prawo przyczyn przypadkowych.

Spostrzeżenie nas uczy, że podlegam y w życiu naszym  
rozmaitym, a czasem naw et w ydatnym  zm ianom , i że wszy­
stkie nasze własności m oralne rozw ijają się stopniowo, ta k  
iż dochodzą wreście do swego m axim um . Lecz w jak im  
wieku następuje to maximum? a  następn ie , czy można ocenić 
dane d la  wszystkich naszych dążności w rozm aitych chw ilach 
naszego życia?
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P o sta ra łem  się rozw iązać te  py tan ia  i dać zarazem  po­
znać czytelnikom , że d la  wyprowadzenia praw a rozwoju n a ­
szych w łasności m oralnych, b rait nam  raczój pewnego szere ­
gu doświadczeń dobrze w ykonanych, aniżeli saniéj m etody 
dośw iadczania. Jesteśm y  w stan ie  oznaczyć wpływr n iety lko 
w ieku, lecz tak że  p łc i, s tan u , rasy  i wogóle w szystkich  ró ­
żnic pośród rodzaju  ludzkiego. Ocenianie wszystkich tych  
wpływów, m a za  podstaw ę toory ją ilości przeciętnych; ilości 
ty ch  nie  należy  brać za  bezwzględne.

Jeże li np . w B elgii mężczyźni odznaczają się najw iększą 
dążnością do m ałżeństw a około 3G la t , n ie należy z tąd  j e ­
szcze wyprowadzać wniosku, że wszyscy mężczyźni odznaczają 
się w iększą dążnością do m ałżeństw a w tym  w łaśn ie  wieku, 
an iże li w jakim kolw iek innym . N ależy tu  ty lko  rozumióć 
człow ieka przeciętnego, is to tę  oderw aną, będącą w stan ie  ró ­
wnowagi pom iędzy wszystkiem i ludźm i tego sam ego wieku.

Chcąc wszystko odnosić do człowieka przeciętnego, rau- 
siem y go sobie wyobrazić w rozm aitych chw ilach roku, p rze­
chodzącego kolejno przez wszystkie położenia zbioru osobni­
ków, którego on je s t  przedstaw icielem .

D ążność jego  do m ałżeństw a będzie mniój lub więcój 
s iln ą , będzie mniój lub więcój zbaczała  od punk tu  średniego; 
lecz zboczenia te  im będą większe, tym  tóż b ęd ą  i rzadsze, 
a  nad to  ta k  pod względem  ilości, ja k  i wielkości będą podle­
g łe  praw u przyczyn przypadkow ych. W ypada to zaś z tego , 
com poprzednio powiedział o ciągłym  pow tarzaniu się tych  
sam ych faktów, m ającym  m iejsce ty lko po zobojętnieniu 
wpływu przyczyn przypadkow ych.

Zobojętnienie tego wpływu odbywa się w rzeczy samój 
corocznie w tenże sam  sposób.
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C złow iek z a ty m  p o d  w zg lędem  zd o ln o śc i m ora ln ych , 
la k  sam o ja k  i p o d  w zg lędem  f izy c zn yc h , p o d p a d a  p e ­
w n ym  m n ie jszym  lub w iększym  zboczeniom  od  s ta n u  p r z e  • 
mętnego , i w ah an ia  te  naokoło ilości p r ze c ię tn e j p o d le g a ­
j ą  ogólnem iĄ praw u, rzą d zą cem u  w szy s tld e m i w a h a n ia m i  
pewnego szeregu  objcnvotv, p o d  w p ły w e m  p r z y c z y n  p r z y ­
padkow ych . '

N ależy tu  jednak  zrobić pew ne ograniczenie, a  m iano­
wicie, że fakty spółeczne dopóty zostają, niezm iennem i, dopó­
ki się nie zm ieniają wpływy, n a  to spółeczeństwo d z ia ła ­
jące.

W szystko, cośmy powiedzieli o dążności do m ałżeństw a, 
da się zarówno zastósować i do dążności do zbrodni. P o d le ­
g a  ona także pewnym zmianom, w ypływ ającym  z w ydatnych 
wahań.

Każdego człowieka możemy uw ażać za zdolnego do wy­
łam an ia  się zpod praw a; lecz u  jednych dążność ta  je s t  ta k  
słabą, że naw et p rzy  najw iększym  swym naprężen iu , je s t  ona 
żadną. U  innych zaś, przeciw nie, dążność ta  je s t  ta k  s i l ­
n ie  rozwiniętą, iż praw ie z pew nością m ożna się spodziew ać 
objawienia się jój w rnniój lub więcój karygodnych  po ­
stępkach . Dwie te  ostateczności są  jed n ak  wrogóle b a r­
dzo rzadkie. U  większój części ludzi dążność ta  będzie się  
znajdowała, w granicach bardziój ścieśnionych, co nie  znaczy 
bynajm niój, aby większość ludzi b y ła  stanowczo sk ło n n ą  do 
zbrodni. To, cośmy powiedzieli wyżej, w ym aga pew nych 
bliższych objaśnień dla  usunięcia  ostatecznie w szelkich w ą­
tpliwości.

W eźm y np. w szystkich ludzi, m ających  la t  3 0 . K ażdy 
z tych ludzi je s t w stanie  dopuścić się postępku  przeciw nego
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p raw u  (wyrażenie: dążność do postępków  praw u przeciwnych 
byłoby tu  za silne). Możność ta , chociażby b y ła  bardzo s ła ­
b ą , może objaw iać się jeszcze u rozm aitych ludzi w coraz to 
n iższych stopniach , ta k  że w końcu s ta je  się żadną; również 
m oże w zrosnąć do tego stopnia, iż s tan ie  się praw ie pewno­
ścią. Jed n i zatyra z pewnością nic praw u przeciwnego nie 
p o p e łn ią , inn i zaś z pewnością czegoś tak iego  się dopuszczą. 
E e s z ta  ludzi, stanow iąca większość, będzie się mniej lub 
więcój zb liżała  do przeciętnój. N astęp u jący  rysunek uwy­
d a tn i jeszcze ten  nasz podział:

W  punkcie o praw dopodobieństwo popełn ien ia zbrodni 
albo skłonność do zbrodni je s t  żadną; prawdopodobieństwo 
to  pow iększa się ciąg le, w m iarę  ja k  oddalam y się od p u n ­
k tu  o, a postępujem y napraw o w k ierunku punk tu  i, gdzie 
s ta je  się ouo pewnością. L in ija  krzyw a oai,  w swych zbo­
czeniach od linii prostój oi, oznacza liczbę osób, odpowiada­
jących  każdem u punktow i prawdopodobieństwa.

T a  sam a lin ija  krzyw a o a i ,  pokazująca nam  podział lu ­
dzi pod względem  skłonności do zbrodni, wyobraża tu  za ra ­
zem  lin iją  krzyw ą, oznaczającą przyczyny przypadkow e. Z a ­
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uważmy, iż podział ludzi pod w zględem  ich w łasności m o ra l­
nych opiéra się na  tym  sam ym  praw ie , co i p odzia ł ich  pod 
względem wzrostu, wagi c ia ła , siły  i innych  w łasności czysto 
fizycznych. Muszę jed n ak  uprzedzić w tym  m iejscu, że w nio­
sków, k tóre tu  przedstaw iam , n ie  w ypow iedziałem  w prost 
z faktów, na mocy doświadczenia; przeciw nie, je s te m  n aw e t 
zdania, że tylko p rzy  pomocy iudukcyi możem y dojść pod tym  
względem do jakichkolw iek wniosków.

Z tym  wszystkim , k s z ta łt  lin ii krzyw ej, w yobrażającój 
skłonność do zbrodni u ludzi w wieku la t  3 0 , zm ienia się  
w innych chwilach życia ludzkiego , a  m ianow icie ze zm ian ą  
m axim um  i zakresu jej g ran ic .

Podobieństwo to św ia ta  m oralnego  ze św iatem  czysto 
fizycznym sięga jeszcze dalój: może być ono zastósow ane 
i do osobnika. N ależy w tym  m iejscu dać k ilk a  ob jaśn ień . 
U trzym ujem y, że każdy człowiek m a  skłonność do w y ła m a ­
nia się zpod praw a. Otóż skłonność ta  n ie  pozosta je  n a - 
zawsze bez zm iany, owszem, to  pow iększa s ię , to znowu 
zmniejsza, i gdybyśm y byli wr s tan ie  pośród w szystkich  p rz e ­
obrażeń, jak im  ona pod lega, oznaczyć jój w artość rzeczyw i­
s tą , to przekonalibyśm y się z ła tw o śc ią , że p odpada  ona pod 
to samo prawo przyczyn przypadkow ych, k tó re  pod pewnym  
względem rządzi całym  w szechśw iatem .

Granice i k sz ta łt lin ii krzyw éj n ie  są  jednakow e d la  
wszystkich ludzi; dla jednych  praw dopodobieństw o p o p e łn ie ­
nia zbrodni dochodzi praw ie do pewności, gdy  tym czasem  d la  
większości praw dopodobieństwo to  je s t  bardzo s łab e , naw et 
przy najm niejszych jój zboczeniach. N ie na leży  jed n ak  z te ­
go wszystkiego, co wyżój pow iedziałem , wnosić, iżby wszy­
stkie, czynności i dążności ludzkie p o d leg a ły  s ta ły m  p r a -
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wош, a przez to  iżby dzia łan ie  wolnój woli człowieka było 
bezw zględnie żadne. Ażeby zapobiédz wszystkim  omyłkom 
w tym  w zględzie, uw ażam  za niezbędne dać k ilk a  objaśnień, 
m ogących bliżój w yjaśnić p y tan ie  co do wolnej woli, tym  bar- 
dziéj, że ono p rzedstaw ia  wiele trudności a zarazem  je s t  je ­
dnym  z najw ażniejszych w naszój nauce.

Jeżeli, w racając do tego sam ego p rzykładu , którego 
użyliśm y poprzednio, zwróciemy uw agę n a  sklouność do zbro­
dni, to przekonam y się, że zaw isła ona od właściwego każde­
m u człowiekowi ustro ju , od otrzym anego wychowania, od oko­
liczności, wr jak ich  się znajdow ał, a  także od wolnój woli, 
k tórćj j a  przypisu ję  najw iększy wpływ n a  zm ianę naszych 
skłonności. Możo więc on, jeźli zechce, s tać  się innym , aniżeli 
je s t rzeczywiście. Lecz rozm aite  nasze zdolności dochodzą 
zwykle koniec końców do równowagi, wzajem ne ich stósunki 
s ta le  się u k ład a ją ; wogóle sta ram y  się  ja k  najm niój oddalać 
od tego  stanu . S tan  ten  uajbardziój przystoi naszem u ustro ­
jowi; przyczyny przypadkow e m ogą go wprawdzie zmienić, 
lecz zawsze dążeniem  naszym  będzie powrócić do niego. N ie­
przew idziane w ypadki m ogą rozbudzić nasze nam iętności, 
m ogą doprowadzić nas  do złego, albo tóż wynióść nas wyżej, 
niż byśmy to po trafili uczynić, pozostając w stan ie  równowa­
g i um ysłowój. P rzyczyną w szystkich tych  zboczeń od p un­
k tu  średniego są  w łaśnie przyczyny przypadkowe; a przez to 
samo, że wszystkie zmiany zachodzą w nas pod ich wpływem, 
rozm aite  stany , w jak ich  się znajdujem y, podlegają praw u 
prawdopodobieństwa. W olna wola zaś, wcale nie s ta jąc  na  
przeszkodzie zadziwiającej prawidłowości, w jakiój postępują  
wszystkie objawy, ścióśnia tylko granice, w jak ich  zachodzą 
zm iany naszych skłonności. S iła , z ja k ą  wolna wola s ta ra
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s ię  zobojętnić wpływ przyczyn przypadkow ych, odpow iada 
poczęści rozwinięciu naszego rozum u. M ędrzec zaw sze, 
w najgorszych naw et okolicznościach, pozostaje, a  p rzy n a j-  
mniéj niewiele się oddala od s tan u  przeciętnego , k tó ry  u w a­
ża za najbardziej odpowiedni; ty lko  ludzie, n ieum iejący  po ­
skram iać porywów nam iętności, p o d leg a ją  przejściom  i zm ia ­
nom gwałtow nym , w ypływ ającym  jedyn ie  z przyczyn zew nę­
trznych, których ono w ierne odbicie stanow ią.

W olna wola zatym , n iety lko  że n ie  sto i n a  przeszkodzie 
prawidłowości, z ja k ą  p o s tę p u ją  z jaw iska spółeczno, a le  
sprzyja im owszem ( I ) .  W  narodzie, złożonym  z m ędrców , 
te  same fak ty  pow tarzałyby  się corocznie. W  ten  sposób 
wyjaśnia się to , co z początku  m ogło się  w ydaw ać p a ra d o ­
ksem, a mianowicie, że z ja w is k a  sp o łec zn e , za le żn e  ocl гѵоі- 
n é j w oli człow ieka , p o s tęp u ją  ro k  w  ro k  z  w ięk szą  p r a w i ­
dłow ością, n iż  te, k tó re  się  z n a jd u ją  p o d  w p ły w e m  p r z y ­
czyn  czysto  m a te ry ja ln y ch  i p r z y p a d k o w y c h .

R O Z D Z I A Ł  VI.

Wzajemny wpływ strony fizycznej i moralnej.

Człowiek, podległy  najrozm aitszym  wpływom , często 
w swoich działaniach bywa z sobą sam ym  w sprzeczności; 
niepewny, w ahałby się bez p rzestan k u  i to w g ran icach  d a­
leko szórszycli, niżeli mu n a  to jego  ustró j fizyczny pozw ala,

Patrz przypis N. 15 .
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gdyby go nie powstrzym ywał rozum , strzegący  go od zbyt 
znacznych zboczeń. S trona  m oralna  człowieka podlega n a j­
rozm aitszym  wpływom zewnętrznym ; d z ia ła ją  na  n ią: tow arzy­
stwo, w jak im  człowiek przebywa, stósunki rodzinne, n a s tę ­
pnie urządzenia państw ow e, pojęcia relig ijne w jak ich  się 
wychował, lub tóż obowiązki powołania. W szystk ie  zm iany  
pow ietrza tak że  n a  n ią  oddziaływ ają. Ludzie, m ieszkający pod 
różnem i stopniam i szórokości gieograficznéj, m ają  odmienne 
usposobienia. W szelk ie  podwyższenie tem pera tu ry  rozbudza 
nam iętności i robi człowieka pochopniejszym do czynów śm ia­
łych  i gw ałtow nych.

Cóż dopióro powiedzióć o przyczynach wywołujących 
zm iany w człowieku i m ających swe siedlisko w nim  samym? 
N ie mówiąc już nic o wpływie wieku, jakże potężnie dzia ła  
n a  człowieka każdy uszczerbek, poniesiony na zdrowiu. K ażdy  
ból przem ijający zm ienia z g ru n tu  usposobienie człowieka: 
m igrena, new ralg ija , a naw et p rosty  ból zębów silnie nań  
oddziaływ ają; tak  samo kołysanie okrętu  może z łam ać ca łą  
jego energ iją . Można praw ie zaręczyć, że człowiek w chwi­
li danój je s t  niepodobnym do tego, jak im  był w tylkoco 
ubiegł ój.

Pom im o tych w ahań, widzieliśmy, że w łasności m oral­
ne człowieka, naw et w najw iększych swych zboczeniach k rą ­
żą  zawsze około przeciętnój, podług pewnych praw  ściśle 
oznaczonych. W pływ  stanu  fizycznego n a  s tan  m oralny 
człowieka najlepiej się uw ydatnia, jeżli wez'miemy pod uw a­
g ę  osobnika w jego Zboczeniach od przeciętnój. Jeżeli po­
równam y k a rła  z olbrzymem, człowieka siły  herkulesowój 
ze słabym  i w ątłym , to znajdziem y w n ich  nam iętności 
i wogóle własności m oralne całkiem  odmienne. B ystry  i zło-
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śliwy um ysł garbatego  wszedł w przysłow ie; b ędąc  w y sta ­
wionym n a  rozm aite niespraw iedliw e zaczópki, nic dziw ne­
go, iż koniec końców urobił on um ysł swój do p ręd k ieg o  icli 
odpychania. Ludzie upośledzeni od n a tu ry  s ą  zw ykle mniój 
lub więcój cierpcy, a przez to i n ieprzy jaźn i d la  d ru g ich , 
czego ukryć bardzo często nie są  w s tan ie . A  n aw et, po ­
d ług  mego zdan ia , czyż może być inaczéj? W yczy tu jąc  c iąg le  
litość lub pogardę n a  obliczach o taczających , n ie  m ogli oni 

duszy swój wyćwiczyć w uczuciach p rzy jaźni i życzliwości.
Ze swój strony s tan  m oralny  człow ieka s iln ie  oddzia ły­

wa na stan  jego fizyczny. R adość, sm utek , bojaźń, nadzie­
je , zwłaszcza w najwyższych sto p n iach  swojój p o tęg i, m ogą 
podnieść lub tćż zupełn ie  zniszczyć n asze  siły . S iostrzen ica  
L eibnitza tak  się ucieszyła w iadom ością o ogrom ie pozo sta ­
wionego jój przez wuja m ają tk u , iż z n ad m iaru  radości u- 
m arła. W ielo chorób m a siedlisko swe w w yobraźni, zanim  
objawi się w rzeczywistości: d la tego  zdaje m i się, że d z ia ­
łan ie  lekarskie na  wyobraźnię n ieraz  okazałoby się  sku tecz­
niejszym, aniżeli dzia łan ie  skierow ane w prost n a  ustró j fi­
zyczny człowieka.

W iadomo wszystkim , że zm iana lek a rza  sp ra w ia  chw i­
lowe polepszenie w najniebezpieczniejszy cli naw et chorobach. 
W ielka siła  m oralna je s t  po tężną dźw ignią żywotności; n ie ­
raz widziano człowieka s ilą  swój woli pow strzym ującego zbli­
żanie się śmierci. Za pom ocą tój s iły  wytłóm aczyć m ożemy 
wiele cudownych prawie zjaw isk, n iejednokro tn ie  się  p rzy ­
trafiających i w najrozm aitszy sposób objaśn ianych .

Za przykład wpływu, ja k i wywióra s tan  m oralny  n a  fi­
zyczny, służyć m ogą wszystkie podobieństw a rodzinne.

Dzieci, wogóle daleko łatw iój p rzy jm ujące w szelkie
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w rażen ia , u rab ia ją , żo ta k  powiem, rysy swoje pod ług  rysów 
rodziców, p rzejm ują  sposób ich  ułożenia, ruchy w najm niej­
szych naw et odcieniach. Czasami dzieci, za  pośrednictw em  
m atk i, przed  przyjściem  n a  św iat, odbiórają pewne w rażenia, 
na  co wiełe p rzy tacza ją  fizyjologowie przykładów . M niem a­
nie to  z resz tą  n ie  je s t  nowe; mówią, że Grecy s ta ra li  się 
oddalać od kobiót ciężarnych wszystko, co tylko m ogło n a  
nich  robić p rzy k re  w rażenie, k ieru jąc  wzrok ich n a  przedm io­
ty , w zbudzające w nich uczucie p iękna.

W yobraźn ia  nasza  zatym  dzia ła  nietylko na  n as , lecz 
i n a  dzieci nasze; najm niejsza podnieta  może wywołać 
w nas dzia łan ie  wyobraźni. K ilk a  harm onijnych dźwięków, 
słyszanych dawniej, woń zaledwie odróżnić się dająca, jedne 
słowo, in tonacyja g łosu, może wzbudzić w nas  cały szereg 
m yśli, i praw ie pomimo naszój wiedzy s ta n ą  nam  żywo przed 
oczyma okoliczności, w jak ich  znajdow aliśm y się kiedyś da- 
wniój. T ak  samo k ilk a  rysów, k tó re  n a  piórwsze wejrzenie 
zauw ażyliśm y u  kogoś, pomimo woli praw ie przyciągają  nas  
do tój osoby lub tóż odpychają od niéj; a  przyczyna tego, 
jeźlibyśm y się s ta ra li  j ą  wykryć, praw ie zawszeby się znala­
z ła  w podobieństw ie tój osoby do kogoś znanego.

W ogóle, myśli pow stające w naszym  um yśle, rzadko 
byw ają całkiem  odosobnione; przeciwnie, każda z nich wiąże 
się z rozm aitem i innem i m yślam i, ta k  iż za powrotem jednój 
wszystkie inne, mniój lub więcój z n ią  związane, pow stają 
żywo w naszym  um yśle. Często jak ieś  słowo robi to sam o 
w rażenie n a  k ilku  osobach, ta k  iż nic o tym  nie wiedząc 
jednakow em i m yślam i w tymże samym czasie się zajm ują.

6
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R O Z D Z I A Ł  VI L

Podobieństwo zachodzące między prawami rządzącemi 
stroną moralną i fizyczną.

Myśl o wspólnych w łasnościach z m a te ry ją  do g łęb i 
oburza ludzi, wogóle bardzo wysoko ceniących i pyszniących  
się tą  odrobiną rozum u, ja k ą  ich  S tw órca obdarzy ł. U d e rz a ­
jąc  się o ja k ą  przeszkodę, lub  u p ad a jąc  przypadkow o, n ie  
chcemy przyznać, że polegam y w tym  razie  tym  sam ym  p ra ­
wom, co i kam ień spadający  w sk u tek  p rzy c iąg an ia  ziem i; 
a jednak cały nasz rozum  nie zdołałby  pow strzym ać skutków  
ciążenia wszystkich c iał, k tórem u pod legam y podczas u p ad ­
ku. G alileusz nawet, sp adając  ze szczytu  wieży P izań sk ió j, 
byłby przykładem  niewzruszonego p raw a , k tó rego  odkrycie 
jem u zawdzięczamy.

W ogóle ludziom  zdaje się, że ty lk o  m a t er yj a  p o d leg a  
niewzruszonym prawom  ru ch u  i zachowawczości; ja k  gdyby 
Stwórca pozostawił dzieła swe n iodoskonałein i i obdarzy ł 
większą stałością św iat fizyczny, niż m oralny .

Poprzednio już s ta ra łem  się  p rzedstaw ić  m oje sp o s trz e ­
żenia pod tym  względem . W  czasie w ielkiego w zburzenia 
umysłów, z wypadków politycznych pochodzącego, s ta ra łe m  
się, jedynie d la  rozrywki, znaleźć podobieństwo pom iędzy 
praw am i m echaniki i w ypadkam i, k tó rych  byłem  św iadkiem . 
Lecz zbliżenie to, do k tórego początkowo nie przyw iązyw ałem  
żadnój wartości, zaczęło w moich oczach przyb ićrać  cał­
kiem  inne k sz ta łty , zaczęło m i się wydawać coraz b a r-
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dziéj prawdziwym. Odtąd bardzo często nad tym  się za­
stanawiałem. W  ostatnich czasach odczytałem znów wszy­
stko, com w tym przedmiocie napisał, i niechaj mi nikt nie 
poczyta za złe, iż pozwolę tu sobie przytoczyć z tego kilka 
ustępów, do których, prosiłbym, aby nie przywiązywano 
większej wag-i, aniżeli ja  to sam przy ich pisaniu czyniłem.

„Silą nazywam wszystko to, co wpływa moralnie na 
człowieka i zniewala go do działania prędzój w tym, aniżeli 
w innym kierunku.

„ W  siłach moralnych, zarówno jak i w fizycznych, na­
leży zwracać uwagę na ich naprężenie i kierunek.

„W ola nasza jest także siłą, lecz siły téj używamy bar­
dzo rzadko, w większój więc liczbie wypadków można ją 
uważać za żadną.

„Instynkt jest także siłą, lecz daleko bardziój czynną, 
i rozwija się w stósunku odwrotnym do naszego rozsądku. 
Przyroda obdarzyła każdego osobnika tą silą, jakoby dla 
zachowania jego bytu w sposób czysto mechaniczny.

„ W  zjawiskach spółecznych, zarówno jak i w mechani­
ce, należy odróżnić dwa rodzaje sil: jedne działają jednora­
zowo, drugie zaś w sposób ciągły. Ktoś, starający się
0 korzystne miejsce lub o pozyskanie czyich łask, dostaje od 
kogoś innego radę, jak ma sobie w tym razie postąpić,
1 w téj chwili idzie za n ią ; rad a  w tym  raz ie  podchodzi pod 
s ilę  piórwszego rodzaju. Do sil zaś drugiego rodzaju, k tó ­
re  nazywam  s iła m i żyw a m i  (forces vives), odnoszę: in te res 
osobisty, kierujący nami bezustannie dla osięgnięcia ja k ie ­
goś celu, m iłość w łasną i dum ę rodzinną, m arzące 
o wyniesieniu nas nad innych pod jakim kolw iekbądź w zglę-
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dem , in sty n k t s trzeg ący  nas  od zag ład y  i dążący do pow ię­
kszen ia  rodzaju  ludzkiego.

„ In te re s  osobisty może działać, jako  s i ła  m a r tw a  (force 
m orte) i jako  s i ta  ż y w a  (force vive); może nas zniewolić 
do pow iedzenia lub tóż zrobienia czegoś' takiego, co będzie 
m iało w pływ n a  naszą  przyszlos'c, bez względu n a  to , iż to 
nie było naszym  zam iarem ; albo też może kierować nam i dla  
dojścia do pewnego określonego celu. K toś w stępuje do 
w ojska, lecz nie d latego , aby otrzym ywać coraz to wyższe 
stopn ie , a  poprostu  ty lko  d la  zdobycia sobie stanow iska; k toś 
inny zaś także w stępuje do wojska, lecz w celu dojścia do 
stopn ia  g ien e ra ła , i w tym  tóż k ierunku  c iąg le  p racu je . P ie r­
wszy p rzypadek  je s t  p rzy k ład em  siły  m artw éj, d rug i zaś 
siły  żywej. Ten ostatn i, jeź li n ie  n ap o tk a  przeszkód lub ja ­
kich innych sił jem u  przeciw nych, dojdzie wreszcie do zam ie­
rzonego celu, a  s iła , z k tó rą  doń dążył, będzie w zrasta ła  
w m iarę  zbliżan ia się do celu. Lecz przeszkody zw iększają 
się w s tó sunku  kw adratów  z szybkości biegu. Zazdrość je s t  
jed n ą  z głównych przeszkód, zw łaszcza w państw ach  n ie­
w ielkich.

„Człowiek, dążący bezustannie  do jednego  celu, nabyw a 
nareszcie ogromnój siły  m oralnój; ta k  sam o ja k  kam ień, 
choćby naw et bardzo m ały , sp ad ając  ze znacznój wysokości, 
d z ia ła  przy końcu z bardzo w ielką s ilą , rów nającą się dzia ła ­
n iu  ogrom nych ciężarów.

„P ro sta  postaw a w chodzie je s t  najlepszym  środk iem , 
zabezpieczającym  n as od upadku . Ażeby zachow ać położe­
nie pionowe, ta k  d la  n as  dogodne, pow inniśm y przedewszy- 
stkim  nie obciążać się zbyt wielkiemi ciężaram i, gdyż
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w razie  przeciwnym  wkrótcebyśm y byli zmuszeni się z g a r­
bić.

„L in ija  p ro sta  je s t  najkrótszą, d rogą pomiędzy dwoma 
punk tam i; a  jed n ak  wielo osób zda się n ie  znać tego pewni­
ka, u trzym ując cbętniój, że lin ija  p ro sta  nie je s t  drogą, po 
którójby m ożna najpręclzój dojść do zam ierzonego celu. 
P raw d a  t a  w m atem atyce potrzebuje dowiedzenia; a jed n ak  
najm niej ona pod lega wątpliwości i najszérsze m a zastóso- 
wanie.

„ W  każdym  osobniku, rozważanym  pod względem  mo­
ralnym  i pozostawionym sam em u sobie, istn ieje  punk t, w k tó ­
rym  wszystkie nam iętności i siły  działające nań , pozostają 
w s tan ie  równowagi. P u n k t ten , odpowiadający środkowi 
ciężkości c iał, nazyw am  środk iem  m o ra ln ym  człowieka 
(cen tro  m oral). P u n k t ten  znalćźć m ożna za pom ocą spo­
strzeżenia. J a k  d la  w ynalezienia środka ciężkości zawieszam y 
ciało w rozm aitych położeniach, w ystaw iając je  jedynie na  
działan ie  siły  ciężkości, tak  samo postępujem y i d la  odszu­
k an ia  środka m oralnego u człowieka. B adam y go w ro­
zm aitych  chw ilach życia pod działaniem  sił, włożonych weń 
przez przyrodę i wychowanie, oddalam y zaś od niego wszel­
kie wpływy postronne. Sposobu tego używam y zwykle d la  
poznania c h a ra k te ru  i skłonności człowieka.

„ K u la , znajdująca się pom iędzy dwu równemi przeciw- 
dzialającem i silam i, nie może zrobić żadnego poruszenia; 
to sam o dzieje się z człowiekiem, zostającym  pod względem  
m oralnym  pomiędzy dwu równemi lecz w prost przeciwnemi 
wpływam i. K u la , n iem ająca dość mocy do zniesienia n a ­
cisku s ił, działających na n ią , będzie przez to samo zmiażdżo­
na. U w aga ta  może nie być bez pożytku d la  tych , którzyby
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chcieli s tan ąć  pom iędzy dwu przeciw nem i a  zarów no s iln em i 
stronnictw am i.

„Jeże li osobnik, p rzedsięb io rąc  pew ne d z ia łan ie , idzie  
za głosem  in teresu  osobistego, gdy tym czasem  poczucie obo­
wiązku każe mu postąp ić  w prost p rzeciw nie, s iła  zaś, z jaką. 
te wpływy dz ia ła ją , je s t  z obu s tro n  ca łk iem  jed n ak o w ą, n a ­
tenczas osobnik ten  pozostanie w s ta n ie  rów now agi i n ie  bę­
dzie m ógł niczego stanowczo przedsięw ziąć . Je ź li  je d n a k  
obie siły  będą dz ia ła ły  w tym  sam ym  k ieru n k u , to  
osobnik będzie wprawiony w ru ch  z szybkością podw ój­
n ą . Jeżeli zaś osobnik p o d leg a  wpływowi k ilk u  s i ł  

nierównych i w różnych k ie ru n k ach  d z ia ła jący ch , n a ten czas  
wybierze kierunek pośredni, najbardzié j je d n a k  zbliżony do 
siły największój.

„Toż sam o , jeźli weźm iem y jak ąk o lw iek  ilo ść  s ił. 
Połączenia ich w ytw orzą jed n ę  s iłę  z pew nym  oznaczonym  

kierunkiem . Człowiek, idący  za popędem  w szystk ich  swych 
nam iętności, p rag n ąc  dogodzić w szystk im  swym  in teresom  
i wszystkim nam iętnościom , n a  ja k ie  je s t  w ystaw iony, obie­
rze nakoniee w swym postępow aniu  pew ną po śred n ią  drogę. 
Kozum, jako s iła  czynna, może poczęści zm ienić albo o g ra ­
niczyć ten  kierunek.

„Może się zdarzyć, że w ypadkow a s il  dz ia ła jący ch  n a  
człowieka, je s t żadna, a  w tedy m a m iejsce rów now aga. 
W s z e lk a . dążność postępow ania  w pew nym  w yłącznym  ty lko  
kierunku całkiem  ustan ie.

„Może w ydarzyć się, iż sum a s ił  p rzed staw ia  w ypadko­
wą, k tó ra  przejdzie przez środek  m oralny; w tedyto czło­
wiek będzie postępow ał praw idłow o. A le jeź li w ypadkow a 
nie przechodzi przez ten  środek, na ten czas człowiek będzie
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się bezustannie kołow ał w jednym  i tym  samym zakresie. 
Z a p rzy k ład  może tu  służyć człowiek skąpy , k tóry , zostając 
pod wpływem  m iłości, am bic ji lub innych nam iętności, po­
pychających  go w k ierunkach  w prost przeciwnych, obraca 
się c iąg le  n a  tym  sam ym  m iejscu, praw ie tak  sarno, ja k  bąk 
rę k ą  dziecka puszczony, albo chorągiew ka n a  dachu, porusza­
ją c a  się za  la d a  podm uchem  w iatru .

„C hcąc tym  pewniej osiągnąć ceł zamierzony, nie n a le­
ży nigdy  spuszczać go z oka, a  głównie nie należy obierać 
sobie zbyt oddalonego celu. N ajm niejsza s iła  zew nętrzna, 
dz ia ła jąca  w innym  k ierunku , przy spotkaniu  zm usiłaby nas 
do większego lub m niejszego zboczenia w przestrzeni. Zbocze­
nie  to m ogłoby się s tać  sty k a jącą  się lin iją  krzyw ą, a  w ten­
czas bylibyśm y skazani n a  ciągłe  obracanie się około pożą­
danego celu, bez żaduój nadziei dosięgnięcia go kiedykolwiek 
w przyszłości.

„K u la  ziem ska, podlegając przyrodzonej swój dążno­
ści, oddawnaby się już  znajdow ała n a  słońcu; dzięki tylko 
silom  postronnym , widziemy j ą  obracającą się wiecznie po tej 
samój drodze, około tej gwiazdy wspanialój, pociągającój 
j ą  ku  sobie. Ileż to osób, przez źle dobrane m ałżeństwo, 
przez b łąd  w postępow aniu, lub naw et przez jak ieś dziwa­
ctwo chwilowe, strąconych zostało z obranćj przez się drogi 
i zm uszonych do wiecznego obracania się około pewnego świe­
tnego  stanow iska, będącego celem ich wszystkich dążności.

„M ędrzec, chcąc w edług swój woli zmieniać wielkość 
i k ierunek  wypadkowój, bada wszystkie działające nań  
siły. D latego tóż dąży on zawsze tam , dokąd p ragn ie , 
z szybkością, ja k ą  sam  sobie nada; będąc w zupełności p a ­
nem swego biegu, postępuje zawsze w linii prostój. P ostę-
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pująć ściśle podług z a s a d y  n a jm n ie js ze g o  w y s i łk u  (p rin ­
cipe de la  m oindre action), s ta ra  się  on zobojętnić  wszy­
stk ie  siły, m ogące go sprow adzić z raz  o b ran é j d ro g i, 
albo tćż zmusić do c iąg łego  ob racan ia  s ię  w jednym  
i tym  samym zakresie. Id ąc  za postępem  sw ego w ieku, s ta ­
ra  się on jednak  obrać m iejsce ja k  na jb liższe  ś ro d k a . Chci­
wym sławy i odznaczenia pozw ala on p iąć  się  n a  w iérzch k o ła  
fortuny, sam  zaś sta je  koło osi, n ie  chcąc się  w ystaw ić na  
zgniecenie lub zm ięszanie z kurzem  za pierw szym  porusze­
niom kola.

„W szystk ie  c ia ła  uczestn iczą w ru ch u  z tym , do czego 
przylegają lub n a  czym są  postaw ione. W ie le  osób, n ie  
zw racając uw agi n a  tę  n ieom ylną p raw dę, w yskakuje z p ręd ­
ko jadącego powozu, n a ra ż a ją c  się  przez  to  n a  rozbicie. P o ­
dobnież także dzieje się, jeź li k to  chce u su n ąć  się  od zam ę­
tu  w wypadkach politycznych, w k tórym  sam  uczestniczył.

„Powiedzieliśm y, że lin ija  p ro sta  je s t  n a jk ró tszą  d ro g ą  
pomiędzy dwoma punk tam i. C ia ła  je d n a k  nie  sp a d a ją  n a j­
szybciej po lin ii prostój, lecz przeciw nie po krzyw ej. G ieo- 
m etryja dowodzi, że spadan ie  daje  się czuć najbardziój p rzy  
samym początku.

„Jakąko lw iek  by łaby  d ro g a , k tó rąbyśm y obrali d la  
przejścia z danego p u n k tu  n a  inny  przez szereg  równi po ­
chyłych, prędkość n ab y ta  w drodze je s t  jed n a  i ta  sam a. 
Najlepiój, o ile mi się zdaje, je s t  postępow ać po jednój po­
wierzchni, po linii p rostó j, gdyż i droga będzie w tedy n a j­
k ró tszą i pochyłość zawsze jednakow ą. Z resz tą , p rzy  p rze j­
ściach z jednój powierzchni n a  d ru g ą  zachodzą pewne zm ia­
ny gwałtowne, przy których zawsze tra c i się  pew na część
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s ił ,  ta k  iż w końcu dochodzi się nie ta k  wysoko, jak  p ostę­
pu jąc  po jednéj i téj saraéj powierzchni.

„Jeże li p u n k t, do którego dążeuiy, je s t  n a  jednej linii 
poziomej z punk tem  wyjścia, a  szybkość w tym  ostatn im  je s t 
żadna, to przy pierwszym  będzie ona także rów na zeru. To 
sam o daje  się widzieć n a  dwóch krańcach  życia. Bez względu 
n a  sposób postępow ania, można powiedzieć, że każdy czło­
wiek p rzy  śm ierci ty leż  się wznosił, co i upadał; a naw et je ­
żeli zachodziły w jego życiu jak ie  gwałtow ne przew roty, to 
u p adan ie  je s t  w iększe, aniżeli wznoszenie. N iepodobna za- 
tym  zgodzić się zupełnie n a  zdanie p an a  A zais, k tó ry  u trzy­
m uje, iż dwie to części życia są  całkiem  sobie równe. Nic 
w szystko, co traciem y przy upadku, nabyliśm y przy wzno­

szeniu się.
„Poniew aż to, co traciem y przy upadan iu , rów na się te ­

m u, cośmy nabyli przy wznoszeniu się, zatym  m ędrzec i tu  
d la  zaoszczędzenia sobie drogi, będzie wołał postępować po 
lin ii p roste j, gdyż wtedy dojdzie o ile  możności jak  najw y­
żej, doznając stósunkowo ja k  najm niéj w strząśnień.

„O ile zarabiam y n a  sile, o ty le  traciem y n a  czasie in a -  
odwrót. Praw o to nie bardzo sprzy ja tym  wszystkim  sposo­
bom nauczania, k tóre sobie założyły przejść w k ilk a  lekeyj 
ca łą  jak ą ś  naukę.

„Jeź li chcemy poruszyć kam ień, wykonywamy to za 
pom ocą ręk i, nogi, albo tóż d rąg a . Podobnież chcąc wpły­
nąć na pewnego człow ieka, uskuteczniam y to sam i bezpo­
średnio, -albo tóż przez pośredników, będących tym  sam ym , 
co d rąg  lub winda w poprzednim  przykładzie.

„M ożna tu  naw et zastósować praw a sta tyk i, jako to: je ­
że li p u n k t oparcia obierzemy sobie gdzieś blizko punk tu  opo-
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ru, który przezwyciężyć zam ierzam y (po in t d ’ap p iu , p o in t cle 
résistance), to niewielka ilość s il  w ystarczy do osiągnięcia  
zam ierzonego celu. Człowiek zręczny, d la  uzysk an ia  pew ne­
go przedm iotu od kogoś innego, s ta ra  się wykonać to za  po­
średnictwem jego  krewnego, p rzy jacie la , a  n a jlep ié j ko ­
chanki.

„P rzy  użyciu m aszyn, dopełn iających  n ied o sta tek  s ił 
naszych, zachodzi zwykle pew na w iększa lub  m niejsza s t r a ­
ta  czasu. Nie należy także zapom inać o s tra ta c h , ja k ie  po- 
nosiemy w skutek  naprężenia  powrozów p rzy  m aszynery jach  
w skutek tarcia , którego pokonanie w ym aga bezpow rotnego 
spotrzebowania pewnéj ilości s ił, w sku tek  oporu c ia ł, z j a -  
kiemi mamy do czynienia i t. d .

„Łatwo jednak  się przekonać, że p rzy  należytój um ie­
jętności wybrania i zastósow ania m aszyny m ożna bardzo 
wiele zrobić z m ałem i naw et silam i; lecz przedew szystkim  
trzeba cierpliwości, aby nie lęk ać  się  pew nych s t r a t  n a  cza­
sie, a także należy dobrze w ysm arow ać m aszyneryje, ażeby 
je  zabezpieczyć od skrzypienia.

„Człowiek sp ry tn y  s ta ra  się  należycie w ybadać wszy­
stkie maszyneryje, k tó rych  użyć zam ierza; nie b ierze on 
d rąga  spróchniałego do podnoszenia ciężarów i wogóle s ta r a  
się jak  najdokładniej w ybadać przedsięw zięte środki”.



d z ia ł  TRZECI.
О W Ł A S N O Ś C I A C H  U M Y S Ł O W Y C H .

R O Z D Z I A Ł  I.

Co jesteśmy winni nauce, a co ustrojowi.— Własności 

umysłowe.

Ocena um ysłowych własności człowieka przedstaw ia 
nadzwyczajne trudności. W  sam éj rzeczy, wszystko jakby  
sprzeciw ia się oparciu naszych sądów n a  trw alszych  zasa­
dach. N ie zgadzam y się an i co do p iękna fizycznego, ani 
co do dobra m oralnego.

Często słyszem y jak  najdziwaczniejsze nagany . W yso­
ko rozw inięty um ysł, zastanaw iający  się n ad  jak ąś  mozolną 
kw estyją  naukow ą, podlega zarzutowi monomanii; człowiek 
zaś g ienijalny, goniący za wielkim odkryciem, często m usi 
uchodzić za szaleńca. Co więcój, ludzie pospolici, porówny­
wa jąc  siebie z nim , pod względem  w szystkiego, co wykracza 
poza obręb ich zwykłych wiadomostek, p rzyznają  sobie wyż­
szość i gotowi są  zaprzeczyć m u doniosłości, k tórój nie zdołali
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ocenić i na którą spoglądają jak na chimerę. L a  Fontaine, 
sądząc z jego dzieł, jest jednym z pierwszorzędnych pisarzy 
francuzkich; zaś jako człowiek, był to sobie zwyczajny poczci­
wiec. Wszakto o nim dozorująca go podczas choroby ko- 
bićta rzekła do ojca Poujet: „N ie męczcie go tak ojcze,
nie jest on o tyle z ły  ile głupi, Pan Bóg nie będzie m iał 
odwagi potępić go.

A  co się tyczy dzieł umysłu? To  i pod tym  względem 
oceny nie są dokładniejsze. Ogół nie sądzi podług stałych 
zasad, podług osobistych przekonań, lecz podług panującego 
smaku i kaprysów kilku ludzi, rozporządzających sądami in­
nych. Literaci rozdzielili się obecnie na dwa obozy, a pu­
bliczność ciągnie pod ich chorągwie. Czyż mamy z jednemi 
z nich podziwiać daléj Racine’a i Despreaux, lub czy tóż 
wraz z innemi potępić i zniszczyć w yroki, wygłoszone przez 
naszych przodków?

Badając rozwój umysłu w sposób ogólny, nie można 
nawet, jak to ma miejsce przy rozważaniu zdolności moral­
nych, oprzóć się na wielkiej liczbie spostrzeżeń, nagradzają­
cych to, co jest przypadkowym w zjawiskach pojedyńczych. 
W  dziedzinie moralności, wszyscy ludzie dają się poznać 
przez swe dobre lub złe postępki, lecz nie wrszyscy tworzą 
dzieła literackie lub filozoficzne, obrazy lub utwory m uzy­
czne.

Jakkolwiek trudnym jest zajmujący nas przedmiot, nie 
sądzę jednak, aby był zupełnie nieprzystępny, a nawet zdaje 
mi się, iż można, i to z powodzeniem, spróbować, kilka wycie­
czek na to nowe pole. Codziennie wygłaszam y chwiejne są­
dy, wątpliwe oceny; zdołamy więc, być może, nadać im wię­
cej słuszności i dokładności.
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W szyscy zgadzam y się  n a  to, że z wiekiem  rozwija się 

u m y sł. L ecz k iedy  ów rozwój w strzym uje się? czy istn ieje  
w ięc w. życiu epoka, po którój upływ ie um ysł słabnie? A je ­
żeli is tn ie je , to  k tó ra  m ianowicie, i jak ie  stopnie rozwoju od­
pow iadają, rozm aitym  przejściom  wieku? Oto liczne zag a­
dn ien ia , zrazu  się n am  przedstaw iające; czy zdołam y je  kie­
dykolw iek rozw iązać? N ie śmiem  jeszcze zapewnić o tym, 
lecz piórw szy krok  w tenczas uczyniony zostanie, kiedy doj­
dziem y do wiadomości m niej chwiejnych, niż dotychczas po­
siadane.

Dw ie rzeczy należy naprzód odróżnić w naszych zdolno­
ściach um ysłowych: to cośmy winni przyrodzie i to  co naby­
wam y przez n au k ę . Obie różnią się bardzo między sobą. 
Zespolone w jednym  człowieku i wzniesione do wysokiego 
s to p n ia  doskonałości, tw orzą cudy; odosobnione zaś rodzą 
ty lko  m iernoty. Dzisiaj uczeń, wychodząc ze szkół, więcej 
umió od A rchim edesa, lecz czy posunie on wiedzę chociażby 
o k rok  jeden? Z drugiój strony, na  powierzchni ziemi istn ieje 
n ie  jeden  Archim edes, lecz brak  mu wiedzy do wyjawienia 
swego gienijuszu.

A więc w ypadnie nam  oddzielnie sądzić o ustro ju  czło­
w ieka i oddzielnie o wiedzy jego. To nam  pokaże, iż przy 
jednakow ych zresz tą  okolicznościach istn ie ją  zdolności, będą­
ce w stan ie  się ujaw nić dopićro po upływ ie mniej lub więcej 
d ługiego czasu, ponieważ w arunek tego zależyć będzie od n a­
bycia pewnego zasobu wiadomości, nie jednakowego dla  ro ­
zm aitych rodzajów ta len tu . M alarz np. lub m uzyk potrze­
b u ją  krócój pracow ać aniżeli filozof, aby wznióść się n a  wy­
żyny swój sztuki.

R a p h a ë l i M ozart tworzyli swe arcydzieła, wyszedłszy
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zaledwie z la t  młodzieńczych; g dy  tym czasem  M olière m u sia ł 
czekać zupelnéj ju ż  dojrzałości, aby  się w zniśść do w ysoko­
ści swych najlepszych dzieł.

R O Z D Z I A Ł  I I .

Ocena stopnia wiedzy u osobników.

Ponieważ wiedza je s t jednym  z na jw ażn iejszych  czyn­
ników w kształceniu um ysłowości, p rzeto  w m ia rę  u p raw ia ­
n ia  takowéj, rozwijamy nasze zdolności um ysłow e. N iezbę­
dną je s t zatym  wiadomość, w ja k i  sposób oznacza się s top ień , 
do którego człowiek doszedł pod w zględem  n ab y ty ch  w iado­
mości.

Otóż ta  o sta tn ia  ocena da je  s ię  ła tw o  uskutecznić. U ży­
wają jéj z powodzeniem w w ielkiej liczbie w ypadków , stosu jąc  
ją  nietylko do badań ludzi w m asach , lecz i do osobników.

W  samój rzeczy zaznaczm y, iż m etoda  p y tań , używ a­
na w wielu krajach  przy przyjm ow aniu  do szkół wyższych, 
opiéra się na  możności w yrażan ia  za pom ocą liczb sto p n ia  
nabytój wiedzy. Osobie, pod legającej egzam inow i, zadaje  
się szereg p y tań  z rozm aitych  g a łęz i nau k i, n as tęp n ie  ocenia 
się liczebnie wartość każdej odpowiedzi: dw adzieścia np . 
oznacza odpowiedź na jlepszą, a  zoro— najg o rszą , cyfry zaś 
pomiędzy zerem a dw udziestą różnorodne odcienia, stósow nie 
do odpowiedzi. P rzeciętna w artość ty ch  liczb osta teczn ie  wy-
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raża , w sposób bardzo przybliżony, stopień um iejętności oka- 
zanój przez darni osobę av nauce, będącej przedm iotem  egza­
minu.-

P o wyższy rodzaj oceny w ym aga wprawdzie pewnego 
naw yknien ia , lecz wogóle prowadzi do ściślejszego daleko 
oszacow ania, aniżeli wszelki inny, n ieoparty  n a  zdaw aniu 
sobie liczebnego rach u n k u  z w artości odpowiedzi.

W  B rukse li, w królew skiej szkole wojskowój, gdzie pro­
fesorowie, egzam inatorow ie i repetytorzy używ ają tej m eto­
dy egzam inow ania, często m ożna zauważyć zupełną tożsa­
m ość oceny względnój um iejętności uczniów danego oddzia­
łu . P rzec ię tny  stopień wszystkich uczniów, w ciągu całego 
roku , p rzedstaw ia ivartoêd  ku rsu . Tym sposobem zdołano 
spostrzćdz, iż od czasu istn ien ia  szkoły w artość jednego 
i tego  sam ego ku rsu  chw iała  się w zakresie bardzo ciasnych 
g ran ic .

Można z tego wyprowadzić inny jeszcze zajm ujący wnio­
sek . N a  pewnych kursach  w ykłada naprzem ian to ten , to 
ów profesor. Otóż ostatecznie wykazało się, iż wpływ p ro ­
fesora n a  p rzecię tną  w artość kursu  był praw ie żaden, albowiem 
znaczna ilość repetycyj i p y tań , odbywanych poza lekcyja- 
m i, zap e łn ia ła  b rak i jego w ykładu.

Różne te  wyniki przedstaw ione są  w sposób niedopu- 
szczający żadnój wątpliwości i dowodzą lepiój, niż wszelkie 
możliwe rozum owania, ja k  dalece może zajść um iejętna oce­
n a  w tego rodzaju przedm iotach. Uczniowie, ze swój strony, 
przyw ykają do częstych zapytywali a  tym  samym do częstego 
spo tykan ia  się z egzam inatorem  i otrzymywanym stopniem .

Ocena za pomocą cyfr p rzew ażała n a  wielu egzam inach 
corocznie odbywanych pod nadzorem  rządu  belgijskiego.



9G

Szkoda tylko, iż nie zo s ta ła  zastosow aną przez p rzy s ięg ły ch , 
egzam inujących osoby, s ta ra jące  się o pozyskanie sto p n i n a u ­
kowych, praw a i medycyny. Bez w ątp ien ia  o w iele sk ró c iła ­
by ona n arady  sędziów.

Istn ie ją  jeszcze pod tym  względem  siln e  uprzedzen ia , 
lecz dostatecznie d ługie doświadczenie i ludzie  w olni od 
przesądów i ślepój ru tyny, zdołaliby takow e obalić.

Gdyby corocznie postępy, okazane n a  egzam inach , wy­
rażano liczebnie, m ielibyśmy dzisiaj drogocenne dowody, d a ­
jące  nam pojęcie o stopniu um iejętności i o doskonałości wyż­
szego nauczania.

Zwykle ograniczają się n a  zaznaczeniu  osta tecznych  
wyników egzam inu. W ynik i te  dzielą  kandydatów  n a  trzy  
kategoryje: n a  p r z y ję ty c h , o d rzu co n ych  i od ro czo n ych . 
Otóż, na  zasadzie ośm ioletniego (od 183G  do 1 8 4 3  w łą ­
cznie), wprawdzie nie zupełn ie  jeszcze dok ładnego  dośw iad­
czenia, zdołano wyprowadzić k ilk a  zajm ujących wniosków.

I  tak, najpiórw  przekonano się , iż 2/з  zap isanych  
uczniów zostało przy jętych  przez rozm aite  kom isyje p rzy się ­
głych egzam inatorów . W ynik i cztórech uniw ersytetów : w 
Gandawie, L iège, L ouvain  i B ru k se li, p rzew yższają jeszcze 
tę  przeciętną. K andydaci zaś z domowego w ychow ania d a ­
leko poza takow ą pozosta ją , gdyż zaledw ie połow a z nich  
zostaje przyjętą . Zastósow anie teory i p rzecię tnych  widocznie 
świadczy tu ta j o wyższości praw idłow ego nauczan ia  n ad  ćwi­
czeniami, prowadzonem i bez żadnego system atycznego  
związku.

W szystkie  cztery un iw ersy tety , nie rozróżniając w ydzia­
łów, liczą stósunkowo jednakow ą praw ie ilość przyjęć, co 
dowodzi, iż dany wynik nie je s t  bynajm niój przypadkow y.

o O
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L ecz jednakow ość ta  znika, skoro tylko rozdzielamy 
wydziały; w tedy bowiem otrzym ujem y dość znaczne różnice, 
pozw alające nam  rozpoznać wpływ, wywiórany przez n a jtru ­
dniejsze w ydziały.

Sądzę, iż podane dopióro co przezem nie przykłady 

i wiele innych , k tórebym  zdołał znalćźć we F rancyi, okazu­
j ą  ja k  skutecznie m ożna zastósowywać ocenę liczebną, dla 
oznaczenia stopnia wiedzy osobników. W szelki w tój mierze 

za rzu t n ie  tyczy się wartości samój metody, a raczej daleko 
badziój ścisłości spostrzeżeń. Lecz tu ta j, zarówno jak  i we 
w szystkich naukach  doświadczalnych, należy się  wstrzymać 
od wnioskowania p rzy  niepewnych danych.

R O Z D Z I A Ł  П І

Rozwój zdolności umysłowych. Twory naukowe, literackie, 
artystyczne.

Gdyby frenologii udało się kiedykolw iek urzeczywistnić 
swe obietnice, natenczas otrzym alibyśm y środek do bezpo­
średniego wym iaru umysłowego ustro ju  człowieka; następn ie  
osięgnęlibyśm y czynniki, niezbędne dla  rozw iązania zawiłego 
nadzwyczaj zagadnienia; dowiedzielibyśmy się, co każdy oso­
bnik winien jes t przyrodzie, a  co nauce; zdołalibyśm y naw et 
liczebnie wyrazić wartość tych dwóch składników  jego um y- 
slowości; lecz, ja k  na  teraz, dalecy jeszcze jesteśm y od

Ï
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przypuszczen ia , cliociażby ty lk o  m ożliw ości, podobnego w y ­
niku .

W  b rak u  środków  do ro zw iązan ia  za g ad n ie n ia  г\ p r io r i, 
p o sta ram y  się , d ro g ą  dośw iadczenia i dok ład n eg o  s p o s trz e g a ­
n ia  faktów , sięgnąć  od sku tków  do p rzyczyn . T ą  sa m ą  z a ­
sad ą  posiłkow aliśm y się , ocen ia jąc  w łasności m o ra ln e . L ecz  
trudno  będzie, a  p o n iek ąd  n aw e t n iepodobna , oddzie lać  od 
siebie owo dwa czynniki, w spó ln ie  dążące  do w ytw orzenia sp o ­
strzeganych  tu  zjaw isk . P raw dopodobnie  n ie  o trzym am y oceny 
um ysłowości, lecz ta le n tu , za leżącego  za razem  do u s tro ju  
osobnika i od nabytój p rzez  n iego  wiedzy.

Jedno  z najciekaw szych  b ad ań  n a d  człow iekiem  dotyczy  
stopniowego rozwoju jeg o  różnorodnych w łasnośc i u m y sło ­
wych. N ależy więc rozpoznać, k tó re  z n ich  na jp ió rw  się  p o ­
jaw ia ją , oznaczyć epokę najw yższego ich  n a tężen ia  i w zg lędny  
stop ień  rozwoju, odpow iadający rozm aitym  okresom  życia.

R a p h a ë l n ie  m ia ł więcój j a k  2 2  la t ,  g dy  m alo w a ł za - 
k ry śty ją  w S iennie, a  około ro k u  2 5 -g o  w ykonyw ał w ięk szą  
część swych na jznakom itszych  dzie ł freskow ych, ja k :  „ W ie ­
czerzę P a ń s k ą '1, „S zk o łę  A te ń sk ą " , „ P a rn a s "  i „ J u ry s p ru -  
dencyją". Św ietna jeg o  w yobraźnia zd o ła ła  się  rozw inąć 
w całój swój potędze, pom im o czasu użytego  n a  zdobycie 
wiedzy, niezbędnój p rzy  stw arzan iu  ta k  w zniosłych a rcydzie ł. 
W ielk i ten  a r ty s ta  m iędzy 2 5  a  2 7  rok iem  życia s ta n ą ł  
u  szczytu swego genijuszu.

M ozart w m łodszym  jeszcze rozpoczął w ieku. M ając  l a t  
7 w ystąpił z piórwszem i utw oram i, w dw unastym  ro k u  wy­
d a ł piórwsze dzieło sceniczne „ la  F in ta  Som plice”, a  w 3 6 -m  
ukończył swój św ietny zawód.

P ascal, jeden z najniezw yklejszych ludzi, jacy  k iedy-
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kolw iek  is tn ie li, w 1 6 -m  ro k u  b y l ju ż  g ieom etrą; n a s tęp n ie  
u s ia n i a ł  się  to  jak o  g łęb o k i m atem aty k , to jak o  g en ija ln y  
fizyk, p isa rz , m ówca piórw szego rzęd u  i w zniosły m yśliciel. 
Ś m ierć  p rzec ię ła  te n  znakom ity  żywot w 3 9 -m  ro ku . P a s c a l 
ży l dw a l a t a  dłużój niż R a p h a ë l, a  trz y  niż M ozart. T e 
przedw czesne zejścia  św iadczą, zdaje się , iż zbyt szybki roz­
wój w yobraźni zgubnie w p ły n ą ł n a  zdrowie fizyczne.

N ie jeden  zadziw i się  n a  widok ta k  wczesnego rozwoju 
zdolności m atem atycznych . M ożnaby liczne jeszcze w tym  
ro d za ju  przytoczyć p rzyk łady . L a g ra n g e  w ydal swe n iep o ­
sp o lite  dzieło , ,o rach u n k u  w aryjacyjnym ” w 18-m  roku  życia. 
N ew ton , licząc zaledw ie 2-4 la t ,  nosił się już  z odkryciem , 
k tó re  m u w k ró tk im  czasie najw iększy  rozgłos z jednało . 
Przyzw yczajono się  uw ażać m atem atyków  za  n iep o d leg a ją -  
cycli w ładzy  w yobraźni, gdy tym czasem  rzadko k tó ra , być 
może, gałęź. wiedzy naszéj w ym aga ta k  szérokiego rozwoju 
tój zdolności ja k  m atem atyka, aby tw orzyć w ielkie od­
k ry cia .

Z drugiej s trony  i nabycie wiadomości, niezbędnych d la  
św ietnego um ysłu , aby m ógł z powodzeniem  w ystąpić n a  po­
lu  n au k  ścisłych, n ie  wym aga d ług ich  ćwiczeń, zw łaszcza 
jeże li rzecz idzie bardziój o odkrycia, aniżeli o p race  n ad  
w yjaśnieniem  lub  zg łęb ian iem  teory j, już  m niej lub więcej 
ro z trząsanych  przez uczonych.

„W ie le  czasu”, pow iada znakom ity P asca l, „ s tra w i­
łem  n ad  badaniem  nau k  oderw anych, lecz b rak  osób, z k tó - 
rem ibym  m ógł porozumiówać się w tym  przedm iocie, sp rzy ­
k rzy ł m i takow e. P rzystąpiw szy do badan ia  człow ieka, p rze ­
konałem  się, iż wiedza oderw ana nie je s t  m u w łaściw ą i że 
j a ,  k tó ry  w u ią  w nikałem , bardziój zbłądziłem  z drogi, a n i-
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żeli ci, którzy jej nie znali, i przebaczyłem  im to . L ecz s ą -  
dziłem  przynajm niój, iż znajdę w spółtow arzyszy, oddających  
się badaniom  nad człowiekiem. O m yliłem  s ię ”.

P ascal, rozpoczynając b ad an ia  m atem aty czn e  p rzed  fi- 
lozoficznemi, bynajm niój nie p a ła ł  ch ęc ią  p rzy p o d o b an ia  s ię  
ludziom, lecz posłusznym  był p raw u  swego w łasnego  u s tro ­
ju . U m ysł ta k  n iepodleg ły  n ie  czyni podobnych  u s tęp s tw . 
P asca l z początku d a ł po lo t swój w yobraźni, poniew aż b y ła  
to  zdolność, k tó ra  się w nim  najp ió rw  z n a jw y b itn ie jszą  ro ­
zw inęła s ilą , następn ie  zosta ł fizykiem , a  po tym  dopióro  fi­
lozofem, albowiem jego  um ysł spostrzegaw czy , ro zw ija jąc  s ię  
stopniowo, zespolił się nakon iec  z b ad an iam i n ad  rzeczam i 
i ludźmi.

Z astanaw iając się n ad  tym  bliżój, dostrzegam y to s a ­
mo następstw o u  w szystk ich  w ogóle najbardzie j odznaczają­
cych się ludzi. N ajp iórw  s ta ra  się u jaw nić w yobraźnia, z a ­
pożyczając w tym  celu mowy u poety  lub  m atem aty k a , s tó - 
sowilie do mniój lub więcój pow ażnego pochodu um ysłu . M o ­
dy De Candolle zajm ow ał się poezyją, zan im  w p e łn i n i o 
rozw inęła się w nim  zdolność spostrzegaw cza. To sam o m o­
żna powiedzióć o A m perze, k tó ry  poezyją i dociekan iam i 
m atem atycznemi poprzedził g łębok ie  m yśli fizyka i b ad an ia  
filozofa. J a n  Jakób R ousseau , przybyw szy do P a ry ża , p rzy ­
wiózł z sobą tylko poezyje i kom binacyje m atem atyczne, s ta ­
ra jąc  się  takow e zastósow ać do sz tuk i m uzycznój. P rz y k ła ­
dy tego rodzaju są  ta k  liczne, iż m ożna je  n ap o tk ać  w każ­
dym praw ie życiorysie.

Przeciw nie zaś, m ało znajdujem y ludzi, k tórzyby się  
w yrzekli nauk  spostrzegaw czych i b adań  filozoficznych, aby  
sio oddać tworom wyobraźni: poezj i lub czystej m ato m aty -
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dziców do zajęcia, nieodpow iadającego bynajmniój ich u sp o ­
sobien iu , napróżno, sądzę, szukałbym  uieco wybitnych p rzy ­
k ładów  podobnych przejść. Przytoczy kto, być może, św ie­
tn eg o  au to ra  „P aw ła  i W irg in ii”, powabnego tłóm acza „ B a ­
dań  i H arm onij przyrody”, lecz pozwolę sobie w ątpić, aby 
B e rn a rd in  de S a in t P ie rre  m ia ł poważnie zajmować się do­
ciekaniam i, niezbędnom i d la  g ieografa. Za dowód niechaj 
p o s łu żą  jego  dziwne teoryje o kształcie  naszego globu i o 
przyczynach przypływ u i odpływu m orza.

W ielu mężów, najzaszczytniój odznaczających się n a  
p o lu  wyobraźni, jednocześnie upraw iało rozm aite ga łęz ie  
n au k  z sobą powiązanych. W ym ienię d la  p rzyk ładu  Leo­
n a rd a  da  Yinci, M ichała  A nio ła, A lb erta  D u re ra , R u b e n sa . 
W ielcy  ci artyści byli n iety lko m alarzam i; zajm ow ali się 
oni poezyją, m atem atyką, m uzyką, a rch itek tu rą , op tyką i t. d. 
A lb e rt D iirer i L eonard  n a leżą  do najsław niejszych gieom e- 
trów  swojój epoki. W  naszych dopióro czasach poczęto pow­
tarzać , jakoby m atem atyka nie dopuszczała rozwoju wyo­
b raźn i.

Co zaś do oddających się wyłącznie poezyi, m atem aty ­
ce lub sztukom  pięknym , to  zdolność ich  z wiekiem  prze­
k sz ta łca  się, u lega jąc  zmianom, s ta le  po sobie n a s tę p u ją ­
cym w jednym  i tym  samym  porządku. I  tak  m atem atyk  
rozpoczyna od dociekań z dziedziny czystój m atem atyki, n a ­
stępn ie  przechodzi do zastósowań, do doskonalenia m etod, 
a  w końcu— do metafizycznego roztrząsania tych  o sta tn ich . 
Z  początku odważuie w łada narzędziem  rachunku, n astępn ie  
dochodzi za pomocą tegoż do rozwiązań, kończy zaś na  zg łę­
b ian iu  teoryi. Zdawałoby się, iż nie tak im  je s t n a tu ra ln y
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bieg' rzeczy, a  jed n ak  ludzie w ten  sposób p o stęp u ją , n ie  
poznaw szy poprzednio nauk i o równowadze.

M alarz, rzeźbiarz, m uzyk, początkow o tw orzą  dz ie ła , 
św ietniejące bardziój form ą aniżeli m yślą; n as tęp n ie  s ta ra ją  
się nadać swym pom ysłom  więcój s ty lu ; ich  utw ory s ą  ja k o ś  
lepiej obm yślane, um iejętniój zestaw ione, lecz często z u - 
szczerbkiem ducha i oryginalności.

T a len t poetyczny wzbija się również wcześniój lub  pó- 
źniój, stósownie do upraw ianego przezeń  rodzaju  poezyi. P oe­
ta  dram atyczny, którego powodzenie głów nie zaw isło od t a ­
kich żywiołów, jak  nam iętności i żywa w yobraźnia, daleko  
prędzój może dosięgnąć zupełnego  rozw oju swego ta le n tu , 
aniżeli poeta , pośw ięcający swój g ien iju sz  kom edyi i od tw a­
rzaniu  obyczajów. B o g a ta  w yobraźnia i doskonale w ładan ie  
językiem  nie w ystarczają d la  osta tn iego ; w inien on bowiem 
posiadać i potężny zm ysł spostrzegaw czy, będący udziałem  
wieku dojrzalszego od m łodości. M olière naw et tw orzył 
swe najznakom itsze dzie ła  dopióro około 4 6 -g o  roku życia, 
kiedy wydal: „O dludka”, „Ś w iętoszka”, „S k ąp ca”, „M ie­
szczanina —  szlachcica”, „K obiety  filozofki” zaś n a p isa ł 
dopióro n a  k ró tk i czas p rzed  śm iercią .

W yobraźnia więc je s t  jed n ą  z naszych zdolności um y­
słowych, najwcześniój się rozw ijających; późniój dopióro za- 
panowywa spostrzeżenie i rozw aga, a  jeszcze późniój objaw ia 
się gienijusz filozoficzny, n iezastanaw iający  się dłużój nad  
przedm iotam i czysto m atery ja lnem i, lecz usiłu jący  zdać so­
bie spraw ę z zasad rzeczy i zg łęb iać  wszelkio m eta fizyczno 
abstrakcyje.

W krótce przekonam y się, że h isto ry ja  nauk  zaznacza
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te  sam e stopnie w rozwoju ducha ludzkiego, pojm owanego 
w sposób ja k  najogóln iejszy , co i w rozwoju umyslowości 
osobnika.

P am ięć  je s t , być może, zdolnością, objaw iającą się od 
sam ego  dzieciństw a z najw iększą s ilą . Pom im o to , usiłu jąc  
wznowić najp ićrw sze nasze wspom nienia, dostrzegam y, iż 
takow e w y stęp u ją  n ie  wcześniój, ja k  w trzecim  lub czw artym  
ro k u . D rogocenna ta  zdolność je s t  żywiołem, niezbędnym  
d la  nabyw ania  wiadomości, lecz zarazem  najwcześniój u trą ­
canym . N ajpićrw , zdaje się, opuszcza n as  pam ięć nazwisk. 
Około 4 5 -go roku  życia, w iele osób czyni n a  sobie to sm utne 
dośw iadczenie.

P am ięć  wcześniej rozwija się  niż w yobraźnia, odtwa­
rz a jąc a  ty lko  w pewnym  stopniu  żywioły przez pam ięć n a ­
b y te , z w yjątk iem  pojęć naukowych i obrazów, uprzystę­
p n ian y ch  przez l ite ra tu rę  lub  sztuki. Osięgnięcie dojrzałości 
um y słu  w ym aga jeszcze dłuższego czasu.

M ożnaby powiedzióć, iż rozwój zdolności um ysłowych 
odbywa się u  rozm aitych jestestw  kolejno i w tym  sam ym  
porządku, lecz że m niejsza lub  w iększa wszechstronność 
jego  zaw isła  od mniój lub  więcój doskonałego u stro ju  ty ch ­
że jes testw . N ie  m ożna zaprzeczyć pam ięci zwierzętom; 
m ożna jed n a k  odmówić im  w yobraźni, a  nadewszystko 
zdolności rozum owania.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

Wpływ wieku na rozwój zdolności pisarza dramatycznego.

W  innym  dziele usiłow ałem  zbadać  sposób rozwoju zdol­
ności p isarza dram atycznego i docióc, przez ja k ie  tak o w a 
kolejno przechodzi stopnie, aby się wznióść do najw yższe­
go szczebla. Przedm iotem  m ych poszukiw ań b y ł w szcze­
gólności te a tr  francuzki i angielsk i; zastan aw ia łem  się zaś 
nad tem i ty lko dziełam i, k tó re  p o zosta ły  n a  scenie.

N a tój zasadzie wnoszę, iż we F r a n c j i  zdolność p isa rz a  
dram atycznego objawia się nie wcześniój ja k  po 2 0 -m  r .  życia, 
iż około 30-go potężnie się rozw ija, coraz bardziej w z ra sta , 
osiçga m axim um  i dość silnie trzym a się  aż do roku  5 0 -g o  
lub 55-go; odtąd zaś poczyna znacznie s łab n ąć , zw łaszcza 
jeżeli zwróciemy uw agę n a  wartość w ydanych w tym  w ieku 
utworów.

W  A nglii zdolność ta  przechodzi p raw ie  te  sa ­
me stopnie rozwoju, tylko że nieco wcześniój objaw ia s ię , 
aniżeli we Francyi. Autorowie prędzój w stęp u ją  w zawód 
dram atyczny, a  ta le n t ich prędzój dochodzi do zupelnój do­
skonałości. Zależy to, rozumió się , od ch a rak te ru  b ad ań  u  te ­
go narodu, od łatwości ukazyw ania swych dzieł n a  scen ie  
i od wielu innych przyczyn. Pom im o to  ła tw o  poznać, iż 
stopnie rozwoju pozostają to  sam e, iż tw órczy gionijusz 
ujawnia się około roku 20-go, a  osięgnąw szy m ax im u m , po­
czyna około 55-go  nieznacznie się zm niejszać.
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Pom iędzy 20 -ym  a  55 -ym  rokiem  życia tworzono n a j ­
znakom itsze dzieła d la  sceny francuzkiój; poza tem i g ra n i­
cam i spotykam y się z utworam i podrzędnej tylko w artości. 
Toż samo dostrzegam y i w A nglii. Te więc 35  la t  stanowią, 
w pewnej m ierze zawód au to ra  dram atycznego.

W spom niałem  już, że zdolność trag iedyjopisarza wcze- 
śniój dojrzew a, aniżeli poety, poświęcającego swój g ieni- 
ju sz  wyższćj kom edyi. D la piérwszego m axim um  przypada 
pom iędzy 30-ym  a  40-ym , d la  drugiego zaś —  pomiędzy 
4 0 -ym a  55-ym  rokiem . Spostrzeżenie to s ta le  stósuje się 
n iety lko  do płodności ta len tu , lecz i do wartości dzieł.

M etoda, z lctórój pom ocą doszedłem do podolmyeli wy­
ników, każe przypuszczać, iż m iałem  zarazem  na względzie 
ilość ja k  i jakość  utworów, pojaw iających się w każdym  roku 
życia. M etodę tę  wskazuje uam  zdrowy rozsądek, a  n au k a  
czyni j ą  m ożliw ie praw idłow ą.

Zdaje się, iż poznawszy raz  powyższe wyniki, m ożna 
jo  sobie ja k  najprościój objaśnić. T rag iedyja  w praw ia głów nie 
w g rę  nam iętności i wyobraźnię poety; kom edyja zaś wym a­
g a  wysokiego d aru  rozum owania, głębszój znajom ości ludzi 
i tego  spokoju ducha, m ogącego się s tać  udziałem  spostrze- 
gacza wtenczas ty lko , gdy tenżo zdo łał poskrom ić burzę 
w łasnych nam iętności.



106

R O Z D Z I A Ł  V .

Nadmiar szkodliwej pracy.— Stan równowagi.— Pomięszanie 
zmysłów.— Przedwczesne zejścia.

Równowaga m iędzy naszom i um ysłow em i i fizycznem i 
zdolnościami je s t niezbędną,. W  podobnym  s tan ie  um ysł 
człowieka tworzy w szystko, cokolw iek m ożna oczekiwać po 
doskonałym  ustro ju , wolnym  od w szelk ich  chorób z nadw erę­
żenia lub kalectw a. Przeciw nie zaś, gd y  rów now aga t a  je s t  
naruszoną, zdolności człow ieka c ie rp ią  i są  w ystaw ione n a  
odrębne choroby, zasługu jące  tym  sam ym  n a  szczególną n a ­

szą uw agę.
Z byt w ybujały  rozwój naszój strony  fizycznój czyni 

um ysł leniwym  i cierpiącym ; zbyt s lab y  zaś, zw łaszcza przy  
przewadze u k ład u  nerwowego, nad to  pobudza dzia łalność  
jego i może się s ta ć  d lań  zgubnym . S łuszn ie  tóż należy  się  
trzym ać przysłow ia: v ien s  sa n a  in  co rp o re  sano.

Szczególniój w iek dziecinny, w iek, w k tó ry m  poczynają 
się rozwijać najdroższe zdolności człowieka, w inien być o ta ­
czany rozum ną troskliw ością. W ten czas to należy wzrokowi 
nadać pewność, do tykaniu  delikatność, a  słuchowi d o k ła ­
dność. Dziecko, w sk u tek  rozsądnego w ykształcen ia tych  
zmysłów, m yśli z w iększą łatw ośc ią, a  um ysłowe jego  zdolno­
ści w ystępują w większój zgodzie i sile.

Rodzice w swym zaślep ien iu  i próżności, p o s tęp u ją  po­
wszechnie drogą w prost przeciw ną; sp ieszą się, by uchwycić 
p i órwsze oznaki rozw ijającego się um ysłu, cieszą się n a  wi-
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dok  przedw czesnego zakw itnięcia rozum u, a praw ie  nic nie 
лѵ iedzą, ja k ą  to ceną okupują to zadaw alnianie miłości w ła- 
snéj.

E ozum , zbyt szybko dążący do dojrzałości, wyniszcza 
u s tró j. M łode rośliny , w zrasta jące  w ciep larn i, prędko wy­
d a ją  swe owoce i g in ą , nie zaspokoiwszy zbyt niecierpliwej 
ciekawości. W  podobny sposób większa część cudownych 
dzieci, przeznaczonych na podziw ludzi, nie udaje się, nie zdo­
ław szy przez dłuższy czas wzbudzać rozważniejszego nieco 
zdum ienia. Ci zaś, których um ysł wcale nie został wstrzym a­
ny, u le g a ją  przedwczesnój śm ierci. P raw  przyrody bezkarnie 
burzyć nie  wolno.

N iedostateczny rozwój um ysłu  sprow adza inne niedogo­
dności. Często pozostawia niezm ierną przew agę po stronie fizy- 
czuój, a  częściój jeszcze popuszcza cugle nierządnym  chuciom. 
Pow szechnie szkodzi on rozwojowi przym iotów  fizycznych. 
T w arzy naszój nie pozwala przybrać w yrazu i szlachetności, 
członkom  nabyć gibkości i wdzięku, chodowi zaś tój pewno­
ści i pow agi, znam ionujących króla stw orzenia. S łusznie 
pow iedział L a  Bruyère: „N ic nióma ta k  subtelnego, ta k  p ro ­
stego  i ta k  n iedostrzegalnego, coby nie odbijało nawyknioń, 
k tó re  nas zdradzają . G łupi inaczój wchodzi i wychodzi, sia­
d a  i w staje, m ilczy i stoi aniżeli człowiek rozsądny (1 ) .”

D la  każdego więc um ysłu istn ieje  pewien stopień roz­
woju, poza k tó ry  w ykraczać się nio godzi. Co więcój, 
u trzym uję, iż trzy  główno czynniki isto ty  ludzkiój: fizyczny, 
m oralny  i umysłowy, ta k  są  ze sobą powiązane, tak  są

(1) Les Caracłhes, rozdz. II . Du mérite personnel.
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wzajemnie od siebie zawisłe, iż n iem ożna  w p łynąć  n a  ich roz­
dział. N a ty m  więc m iejscu p rzedstaw ia  się  n am  p y tan ie  
najwyższej wagi, polegające n a  zbadaniu , w jak im  wogóle 
stosunku zdolności winny być rozw ijane,— pow iadam  w ogóle, 
ponieważ stósunek ten  nie może być jednakow o u  w szystk ich  
osobników' zachowany, W  jednym  należy  dokładniój k sz ta ł­
cić stronę fizyczną, w innym  zaś m o ra ln ą  lub  um ysłow ą. 
Rozwijać wyłącznie jeden ty lko  czynnik, pom ija jąc  in n e ,je s t-  
to narażać się n a  otrzym anie ja k  najzgubniejszych  w yni­
ków.

S traszna  choroba godzi w człow ieka p rzy  zby t w ielk im  
lub zbyt m ałym  rozwoju jego  um ysłu . Przez d łu g i czas 
wszelkie zboczenia, n a  k tó re  rozum  nasz  je s t w ystaw iony, 
oznaczano nazw ą obłąkania. Późniój dopióro zrozum iano, 
iż głównie należy odróżniać idyjotyzm  od pom ięszania zm y­
słów. Są to jakby  dwie ostateczności, pom iędzy k tó rem i 
um ysł nasz się chwieje.

Idyjotyzm  jes tto  b rak  rozw inięcia um ysłow ego, najczę­
ściej w sku tek  wadliwego u stro ju  fizycznego. R ó żn i się  on 
od bezumu (dem entia), spowodowywanego przez s ta rość  
lub nadużycia.

Przeciwnie zaś, pom ięszanie zmysłów' je s t  zbytn im  
wzbudzeniem działalności u m y słu ,— stanem , w k tórym  um ysł 
p rzekracza możność naszego fizycznego ustro ju . Ów n a d ­
m iar rozbudzenia bywa zwykle ty m  siln iejszy, im  dłużój 
skupia się nad  jednym  i tym  sam ym  przedm iotem ; z tąd  po­
chodzą t .  z. bziki (ideae fixae), m onom anija.

Jeżeli rozróżnienie nasze je s t  dok ładne, w tak im  razie  
idyjotyzm i bezum winny się spo tykać n a  dwóch k ran -
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cach  życia. Z jednój strony, od czasu jak  w dzieciństwie 
ciało zapanu je  nad  um ysłem , wszelkie lekarstw o sta je  się 
bezskutecznym , z drugiój zaś rozum  osłabiony zrywa równo­
w agę ze s tro n ą  fizyczną i nie je s t w s tan ie  dłużej w ypełniać 
swych czynności.

Co się tyczy pom ięszania zmysłów, to często napo tyka­
m y takow e w najszczęśliw szych ustro jach umysłowych, w naj- 
piękniejszój porze życia i gdy du cli nasz rozw ija najw iększą 
dzia łalność . N a  zasadzie dowodów, zaczerpniętych z w ielu 
krajów , odkryłem , iż pom ięszanie zmysłów postępuje praw ie 
rów nolegle z rozwojem um ysłu i że również między 30-ym  
a  55-ym  rokiem  występujo z najw iększą siłą , wywołując 
choroby, k tó rych  leczenie najwięcój przeszkód p rzed s ta ­
wia.

Zbliżenie to je s t  ciekawe pod w ielą  w zględam i; np . 
w 4 5  roku  życia nasze zdolności um ysłowe chwieją się m ię­
dzy mniój lub więcój rozległem i granicam i: to  bardzo m ier­
nie  się rozw ija ją , to znów z nadzw yczajną działalnością, a n a j­
częściej w sposól) um iarkow any i w zgodzie z naszym  ustro ­
jem . Ton osta tn i s ta n  spostrzegam y u większości osób; 
i czym mniój ludzie zbaczają od s tan u  norm alnego, tym  wy­
ją tk i  s ta ją  się rzadsze. Niemożobnym byłoby grupow anie 
wielkiej liczby osób podług wielkości zboczeń ich um ysłu  
w stósunku  do s tan u  norm alnego, lecz wszystko naprow adza 
n as  n a  m yśl, iż i tu ta j odkrylibyśm y tak i sam  podział, ja k i 
w ykazuje praw o przyczyn przypadkow ych. Pojm ujem y w re­
szcie, iż zboczenia m ogą być tylko względnie oceniane; to  co 
d la  jednego je s t zboczeniem, d la  drugiego je s t  s tanem  zupeł­
nie praw idłowym . Do s ił więc um ysłu daje się to  samo za- 
stósów ać, co i do s ił ciała.



по
А więc praw o przyczyn przypadkow ych istn ia ło b y  za ró ­

wno dla  zdolności umysłowych ja k  i d la  fizycznych. K ażd y  
osobnik przedstaw iałby  większo lub m niejsze zboczenie w s tó -  
sunku do s tan u  średniego, a  połączenie ty ch  zboczeń podpo- 
rządkowanoby pod prawo ciągłości, n ap o ty k an e  przez n a s  
we wszystkich objaw ach, tyczących się  rozwoju ludzkiego . 
Człowiek naw et pojęty  w swój indyw idualności, posiada mniój 
lub bardziój w ybitne rozwinięcie um ysłow e, od k tórego  mniój 
lub więcój zbacza, lecz zboczenia te  s ą  wogóle s ta le  i pozo­
s ta ją  pod wpływem przyczyn zm iennych, pod legających  ró ­
wnież praw u. ' *

W ażnym  je s t  w ykazanie różnicy pom iędzy krańcow em i 
stanam i m nyslowości. W  liczbie rodzących się osobników, 
znajduje s ię  praw dopodobnie ty lu , g rzeszących  b rak iem  roz­
winięcia umysłowego i sk azan y ch  n a  idyjotów, ilu  tóż g rze ­
szących odwrotnie, bo nadm iarem  takow ego i zby t s ilnym  
popędem, dozwalającym  um ysłow i zapanow ać n ad  c ia łem . 
Ci ostatn i g iną  przedw cześnie, w k ró tk im  czasie po urodze­
niu; gdy tym czasem  piórw si p rzeznaczeni są  n a  w ogetacyją 
i na  życie, obyczajem zw ierzęcia.

To samo zauważemy, rozw ażając człow ieka w ciągu  je ­
go istnienia. Czasem um ysł jeg o  znaczniój zbacza od zwy­
kłych granie, bądź ujem nie, bądź dodatnio . Otóż nie  zauw a­
żono, aby ujem ne krańcow e zboczenia p o c iąg a ły  za  sobą w a­
żne następstw a, gdy tym czasem  nióm a tegoż rodzaju  zboczeń 
dodatnich, n iepociągających za  sobą zap aleń  m ózgu, pom ię- 
szania zmysłów, a niekiedy naw et i śm ierci. W a lk a , odgry­
w ająca się między życiem zwierzęcym  a  duchowym, gdy t a ­
kowe zryw ają swą zw ykłą zgodę, nie toczy się p rzy  jed n ak o ­
wych okolicznościach. W  swych ujem nych zboczeniach
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duch  bynajm niéj n ie  zab ija  c ia ła , co praw ie zawsze czyni 
w swych zboczeniach dodatnich. Dlaczegóż to , p rzek ra­
czając zwykłe nasze gran ice, napotykam y jeszcze z jednój 
strony  jes testw a  żyjące, z którem i dzielem y życie zwierzęce, 
gdy  tym czasem  z drngiój, nie pojmujem y więcój już  niczego, 
co n as  dotyczy? T rzebaby wyjść poza ludzkość i wznieść się 

ponad  szereg is to t, objętych przez stworzenie.



R O ZD Z IA Ł I .

W ę z ł y  ł ą c z ą c e  l u d z i .

Człowiek praw ie  bez przerw y pozostaje pod w ładzą 
dwóch wrogich sobie uczuć. Z jednój strony, popychany 
pragnieniem  przyw iązania i po trzebą pom ocy, zbliża się on 
do innych, z drugiój znów sam olubstw o (egoizm) n ieustann ie  
pociąga go do odosobnienia.

T a  w alka przeciw ieństw  kończy się zazwyczaj przew a­
g ą  sił p rzyciągających, któro  zm uszają jednostk i do zespole­
n ia  się wzajemnemi węzły; a  jako  następstw o tój p rzew agi
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pow sta ją  różnego k sz ta łtu  skupienia (combinaisons). N ajp ro­
stszym  i najnatu ra ln ie jszym  tak im  skupieniem  je s t  nieza- 
przeczenie rodzina. Spotykam y ją  w każdćj epoce i u  wszy­
stk ich  ludów. N iekiedy naw et węzły rodzinne z tak ą  nie­
u g ię tą  sp a ja ją  się m ocą, że do pewnego stopnia pochłan iają  
jed n o stk ę  i k ręp u ją  możność jej swobodnego działan ia . 
V en d e tta  ko rsykańska pokazuje, ja k  okrutnem i staw ać się 
m ogą nieuniknione w ym agania pokrew ieństwa.

N ie będę zatrzym yw ał się nad  poszukiw aniem , jak ie to  
są  k sz ta łty  owych zbiorowisk, skupiających w sobie jednostk i, 
oraz ja k ie  przyczyny wywołują ich pow staw anie. Lecz zasta ­
nowię się n ad  jednym  z nich, najważniejszym  w zajm ującym  
nas tu  przedm iocie, a mianowicie nad  skupieniem , k tóre 
przedstaw ia  dany lud , a  raczej dany naród (1). Podobień­
stwo pochodzenia, obyczajów, języka, w iary , podań dziejo­
wych, zajęcie ty  cli sam ych obszarów (tery to ry jum ), obawa 
w spólnych niebezpieczeństw, po trzeba wzajemnéj pomocy, 
są  to zazwyczaj zasadnicze podstaw y takiego skupienia.

N aród przeto je s t  jako  jedno zbiorowe ciało, z jednoro-

(1 )  Naród (nation)— w znaczeniu p o lity c z n y m  (lecz nie p a iU tw o u -ym ), któ­
remu nie obce jest poczucie wspólności dążeń i celu, dla odróżnienia od naro­
du (peuple) w znaczeniu tylko e tn o g r a fic z n y m , który mimo wspólności pocho­
dzenia, języka i. t. d ., nie wzniósł się jeszcze do pojęcia jedności politycznej. 
Powiedzieliśmy, iż pod wyrazem n a tio n  autor nie rozumie n a ro d u  pa iU tio o tceg o , 

jak to większość piszących o państwie i narodzie określa. D o takiego przy­
najmniej wniosku skłaniają nas słowa autora, który nieco dalej powiada, żo 
„ludy greckie, mimo że podzielone na osobno p a ń s tw a ,  zawsze tworzyły jeden 
i ten sam n a r ó d " .  D la uniknieniu dalszych objaśnień, p e c p le  tłumaczyć bę­
dziemy przez lu d ,  a n a tio n  przez na  ó d . (przyp. tłom .)

8
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dnycli złożono żywiołów, działających  zgodnie i ożywionych 
jedną zasadą życiową (principe v ita l) . Ciało to p o w sta je , 
rozwija się, podlega różnym przem ianom , n a  wzór w szystk ich  
jestestw  ustrojowych, i podobnie ja k  ono haracz  o p łaca  
śmierci. Chcąc dokładnie zbadać to zbiorowe ciało , na leży  
rozważać je  z trojakiego stanow iska, podobnie ja k  to  m iało  
miejsce przy badaniu  osobnika, to  je s t , pod w zględem  w ła ­
sności fizycznych, m oralnych i um ysłowych.

Zobaczemy zaraz, w jak i sposób p ow sta ją  i  rozw ijają  się 
narody; jak ie  cechy znam ionują s ta n  narodu  nmiój lub więcćj 
pomyślny; co stanowi ocenę jego  fizycznój i m oralnój p o tęg i, 
oraz jak ie  są  owe charak terystyczne znam iona, odznaczające 
go ta k  vt każdym  wieku; nakoniec, jak im  okresem  czasu 
ogranicza się jego przeciętne trw an ie .

Nie przesądzam , a b y n fz d o ła ł zadaw ałn iająco  rozw ią­
zać to rozliczne zagadnienia, w szelako bliższy ich  rozbiór 
nasunie nam  nie jednę zajm ującą  uw agę.

R O Z D Z I A Ł  II.
Pojęcie ludu, narodu i państwa.

Skoro tylko naród jak i u jaw nia  swe istn ien ie , p o siada  
on już w sobie tę  n iezbędną podstaw ę życia, co go ub ezp ie ­
cza i podtrzym uje w razie potrzeby.

N aród nie zawsze k sz ta łtu je  się z jednorodnych żywio­
łów. Przeciwnie, dość często pojaw ia się on jako  n a s tęp -
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stw o poprzedniego najazdu i zlania  się w jed n ę  całość n ap a­
stników  ze zwyciężonemi. N a zwalinach pokonanego ludu 
nowy się naród  k sz ta łtu je . T akie zlanie wym aga nmiój lub 
więcej długiego czasu i bywa bardziej lub nmiój mozolnym; 
nieprędko  bowiem ucichną nam iętności i wyrówna się prze­
p a ść , dzieląca ciemiężców od pognębionych.

Gdy n a s tą p i ta  chwila, każdy sk łada  cząstkę swój iad j-  
w idualności n a  o łta rzu  pospolitej rzeczy. A  to , co poświęca 
w ten  sposób, uiszcza z tym  większą dokładnością, że bar- 
dziój uczuwa niezbędność utrzym ania jedności i udzielenia 
rządow i mocy d la  odwrócenia wspólnych niebezpieczeństw. 
Zw iązujący się podobną umową, nie zaw iórają je j uroczyście, 
lecz dopełn ia ją  przym ierza niejako bezwiednie. K ażdy p ra ­
gnie używać spokojnie swego m ienia i tćj cząstk i swobód, 
k tó rą  sobie zastrzógł. Gdy ato li powyższe rękojm ie s ta n ą  
się  pownemi, wnet rozbudzony duch publiczny ostyga, a sa ­
m olubne żądze odżywają nanowo. W tedy  to zaniedbanie 
w narodzie pospolitój rzeczy, pozbawiouój odżywczych soków, 
k tórem i zasilać ją  winien każdy obywatel, i słabniejącój sto­
pniowo n a  silach, mnoży złowrogie zuam iona blizkiego u- 
padku .

N aród  może przeobrażać k sz ta łt swego rządu , nie p rze ­
s ta jąc  przecież istnióć. T ak , naród  rzym ski przechodzi! ko­
lejno następu jące  po sobie k sz ta łty : k rólestw a, rzeczypospo- 
litój i cesarstw a. N aród może również na  pojedyncze roz­
d rab n iać  się państw a, ja k  naród grecki w starożytności, 
a  w dziejach nowożytnych niemiecki.

N iekiedy ukształtow anie się państw a je s t wynikiem 
układów  politycznych, w których lud nie b ra ł żadnego udzia­
łu .  T ak  ulepiona całość, lud  ten  nowy, powiązany n arzu -



116

conemi mu obcym upływ em  lub w ęzłam i, zaledwie czuje s ię  
w obowiązku szanować takowe. Lecz inne są  węzły, k tóro  lud  
zawdzięcza przyrodzonym prawom lub też wspólności po­
chodzenia; te, zespoliwszy go silnie w jeden n a ró d , w yw ierają 
wpływ bardziej głęboki i trw ały . Ludy greckie, mimo że po­
dzielone na  osobne państw a, zawsze tworzyły jeden  i ton sam  
naród; toż samo naród  włoski, chociaż rozdarty  n a  części, 
zawsze zachowywał dążność odbudowania dawnój jedności.

B yw ają przykłady, że k ilka  ludów zawióra sojusz d la  
odparcia grożącego im wspólnie n ieprzyjaciela. T u  zw ią­
zuje ich ty lko  in stynk t zachowawczy, ta  dźw ignia ludzkich p o ­
łączeń , a zarazem  piórwszy zarodek, z którego narodow ość 
wykwita. T ak , w w iekach średnich ludy chrześcijańskie 
zw iązały się przym ierzem  d la  staw ienia czoła napadom  S a- 
racenów; podobnież, nieco późnićj połączyły się w celu po­
w strzym ania szórzącego się islamizmu.

P o tęg a  narodu wym aga, aby w szystkie członki teg o  
zbiorowego c ia ła  dzia łały  w odpowiedniój równowadze i zgo­
dnie, pod kierunkiem  wiedzy, użyczającój im sił żywotnych. 
Dzięki tak iem u zdrowemu ustrojow i, n aród  grecki, pom im o 
liczebnój mniejszości, kolejno zwyciężał wszystkie n ap adające  
nań arinije azyjatyckio. T a k ą  tóż d rogą  i Rzym  doszedł do 
panow ania nad światem .

K sz ta łt rządu , oto jeden  z najpiórw szych w arunków  
trw ałego  istn ien ia  ludu. Kio u lega  wątpliwości, że ten  lub  
inny układ polityczny m usi lep iej niżeli wszystkie inne od­
powiadać potrzebom  narodu  i za  cenę m niej znacznych poświę­
ceń dostarczać każdój jednostce pożądane rękojm ie. I  w m ia­
rę tego, ja k  praw odawca mniej lub  więcej oddala  się od wspo-
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um ianego ideału , w arunki trw ałości narodu mogą się staw ać 
m niéj lub więcej nie pewne.

J a k  różne są  potrzeby ludów, tak  również różne są  wy­
m agane od nich  poświęcenia. A  potrzeby te  zależą od p rzy ­
rodzonych w łasności k ra ju , od stopnia dojrzałości, do której 
lud  wzniósł się w swym rozwoju, od wyróżniających go cech 
charekterystycznych i od m nóstw a innych przyczyn.

iNie można powiedzióć nic bezwzględnego w tym  
przedm iocie. Ten lub inny uk ład  polityczny, najlepiej 
p rzysta jący  do potrzeb danego narodu, z n a tu ry  swój byłby 
szkodliwym  d la  drugiego (1). Co więcej, tenże sam  uk ład  
polityczny, zaszczópiony z pożądanym  pożytkiem  u pewnego 
ludu  w chwili rozpoczęcia, jego istn ien ia , p rzestaje  być dlań  
odpowiednim w późniejszym  okresie. P ostęp  czasu bowiem 
zm ienia po trzeby nietylko osobników, lecz i całych ludów.

Doświadczenie dziejowe zdaje się przekonywać, że d la  
poczynającego narodu najodpowiedniejszym  je s t  rząd  m onar- 
cliiczny, tym  bardziej jeszcze w okresie mlodzieńczćj ru ch li­
wości, gdy cale życie narodu dąży do wspólnego zognisko­
w ania się. N ajstarożytniejsze wreszcie państw a, a w szcze­
gólności A syryja i E g ip t w ciągu długiego swego istn ienia 
pozostaw ały  pod rządam i królów. Rzeczypospolite greckie 
zastąp iły  piórwotne m onarchije. Te sam e koleje przebyw ał 
i  naród rzym ski.

Ten sam uk ład  rządu  przedstaw iają początkowe dzieje 
spółczesnych narodów. Cała tu  władza zwykle w jednej skupia 
się dłoni; u niektórych narodów, w późniejszm okresie, w ła-

( 1)  Patrz przypis N. 16.
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dza zm ierza do podziału, zkąd pow stały  rząd  p rzedstaw iciel­
ski (reprezentacyjny) tworzy rodzaj pośrednictw a m iędzy mo- 
narch iją  a rzecząpospolitą.

Zarzuci kto może, że S tany  Zjednoczone A m eryki wy­
stąp iły  na widownię dziejową w form ie repub likańsk iej. Z a­
uważyć tu  wszakże należy, że założyciele zw iązku w łaściw ie 
nie byli narodem  nowym, lecz w ypada icli uw ażać raczój za 
odłam  narodu angielskiego, odłam , k tó ry  wzrósłszy w d o jrza­
łość polityczną, wyzwolił się zpod zależności i odpadł g w ał­
townie od m etropolii.

W ogóle daje  się spostrzédz, że w wieku zgrzybiałości 
i rozstroju, ja k  i w czasie niem owlęctwa, też samo t ra p ią  n a ­
ród objawy bezsilności, też  sam e w ystępują b rak i; najw yższa 
w ładza znów w jednój skup ia  się dłoni. Bzym  zakończył ta ­
kim, jakim  rozpoczynał; zm ieniły się tylko im iona w ładców.

M iałem  już sposobność zauważyć, że każdy jako  czło­
nek państw a poświęca d lań  część swój osobistój w olności, 
część mniej lub więcój znaczną; w zam ianę za  to o trzym uje 
zaręczenie bezpieczeństwa osoby i m ają tku . Przyczyni um o­
wa będzie słuszną, jeżeli osięgnięte  korzyści w ynagrodzą 
poświęcone s tra ty . K ażdy bowiem gotów zrzóc się części swo­
ich swobód, byle ty lko  m ógł w bezpieczeństwie używać po­
zostałych.

Bo i cóż za korzyść żyć pod wolnym rządem , jeżeli 
wolność zniża się do swawoli, zbliżającój obywateli do p ier­
wotnego niem al stanu , jeżeli każdy z n ich  może grozić m e­
m u bezpieczeństwu, gdy tym czasem  praw a nie m ają  dość si­
ły , aby mi dostarczyć niezbędnój opieki!

Zkąd inąd  znowu, opieka nad  bezpieczeństwem  mojój
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osoby i m ają tk u  może być bardzo silną , a le  za to, ścieśniając 
wolność osobistą, może ją  niem al zupełnie  pochłaniać.

D latego  tćż w rządach  przedstaw icielskich, obok władzy 
wykonawczej, znajdu ją  się rzecznicy spraw y żywiołu demo­
k ratycznego  i w łasności, w osobach posłów lub p rzedstaw i­
cie li, parów  lub  senatorów . N a  nich to  spoczywa obowią­
zek odw ażenia na  szali, co słuszn ie każda jednostka  winna 
je s t  rządow i.

N ie istn ieje  i nie może istnióć państw o, w którym by 
wolność jednostk i była nieograniczoną. Lecz jeżeli z jednój 
strony  in sty n k t zachowawczy nakazuje nam  w własnym  naszym  
in teresie  poddać się prawom , a d la  siebio zachować cząstkę 
ty lko  swobód; to z drugićj s trony  nasza  p rzyroda i uczucie 
wlasnój godności sk łan ia ją  n as do uczynienia tej cząstk i jak  
m ożna najm niejszą. I  byle ty lko s iła  państw a nie by ła  n a ­
rażoną, wszystkie nasze usiłow ania powinny zm ierzać do 
ogran iczenia  swobód osobistych.

N iezależnie od potęg i wewnętrznej, państw o powinno być 
szanow ane i nazew nątrz; od tego bowiem zależy pow ażanie, 
jak ieg o  używać winni zag ran icą  jego  obywatele. Pod tym  
w zględem  z narodem  dzieje się to samo co z rodziną: przy­
w iązujem y się do nićj n iek łam anie, jeżeli poczytujem y so ­
bie za zaszczyt do niój należyć. N arody nieodznaczające się 
p o tęg ą , ani bogactw em , ani dziejowemi wspom nieniami, po­
w inny s ta rać  się o zjednanie sobie szacunku przez rozwój 
przem ysłu , nauk lub sztuk  pięknych. N ajpotężniejsze n a  
ziem i narody nie dopuściły nigdy ubliżenia swój chorągw i, 
rozum iejąc, że osłabienie potęgi m oralnój, to u tra ta  jednego 
z najsilniejszych ogniw ich istn ien ia .

Co to może kogo obchodzić, że szm ata jedw abna, przy-
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czepiona na  końcu d rąga , powiewa cokolwiek wyżej lub niżej 
nad inne. Lecz gdy ta  szm ata je s t  godłem  całego narodu  
raczej poświęconoby dla  niéj tysiące ludzi, narażonoby n a  
spustoszenie najpiękniejsze prowincyjo, niżeliby ustąp io n o  
najm niejszą jej cząstkę. T a k ą  to w agę posiada ogólne 
mniemanie (opinija) i tak iego  dom aga się poszanow ania!

R O ZD ZIA Ł I I I .

O w i e l к o ś c i  p a ń s t w .

P rzyjazne okoliczności d la  każdego państw a zależą od 
właściwych g ran ic , w k tórych się ono zam ykać powinno. 
IV zbyt olbrzymim ciele politycznym  życie z trudnością  do ­
biega do odległych krańców; zarząd  s ta je  się zaw ikłanym ; 
rząd nie m a mocy zaspokoić w szystkich potrzeb. W praw ie­
nie w ruch m achiny rządowój w ym aga zaopatrzen ia  ją  w n ie ­
zm ierną ilość pośredniczących kół, k tó re  tylko w ik łają  jej 
budowę i p rzeszkadzają zgodnem u i pospiesznem u dzia­
łaniu .

Z drugiej znów strony , państw o zbyt m ałe nie może 
wspierać swych obywateli z pożądaną skutecznością; s ta je  
się ono pod w icią w zględam i hołdownikicm  swych sąsiadów . 
Korzyści, jak ich  jednostki m ają  praw o oczekiwać od państw a, 
s ta ją  się naraz  bardzo wątpliw e, i można je  osięgnąć ty lko  
z trudnością.



Z darza się również, że państw a zbyt ścióśnione nie są  
w stan ie  dokonać wielkich przeobrażeń, które, prócz korzy­
ści pojedyńczym , p rzysługu ją  się spraw ie dobrobytu ludzkości 

calój.
„Podobnie ja k  d la  dobrze zbudowanego człow ieka, m ó­

wi J . J . R ousseau , przyroda oznaczyła kres w zrostu, poza 
którym  um ieściła tylko karłów  i olbrzymów, tak  również, ze 
w zględu n a  najodpowiedniejszy uk ład  państw a, położyła ona 
g ran ice  jogo rozległości; tak  aby, nie będąc zbyt w ielkim , 
m ogło być dobrze rządzone, an i zbyt m ałym , aby się o w ła­
snych s iłach  utrzym ać zdołało.

„D la  każdego ciała  politycznego istnieje m axim um  po­
tęg i, k tórego  ono nie może przekroczyć, jednakże często się 
od niego oddała, rozszórzając się nadm iernie. Im  bardziej 
rozciągnięty  węzeł spółoczny, tym  bardziój on słabnie; i m ałe 
państw o, mówiąc ogólnie, je s t  stósuukowo silniejsze niż w iel­
kie.

,;Zbyt wielkie polityczne ciało ug ina się pod własnym  
ciężarem . Z drugiéj strony, trw ałość państw a silnej w ym aga 
podstaw y, n a  którójby w sparte, zdołało ono wytrzym ać w strzą- 
śn icn ia , jak ich  niechybnie doświadczy, i podołać w ysiłkom , 
k tó re  d la  u trzym ania swego bytu  przedsięw ziąść będzie zm u­
szone. W szystk ie  bowiem ludy posiadają rodzaj siły  odśrod­
kowej, z którój pom ocą n ieustannie  przeciw sobie dz ia ła ją , 
i ja k  wiry D ekarta  objaw iają dążność rozrastan ia  się kosztem  
swych sąsiadów. Przyczyni słabsi n a raża ją  się n a  niezawo­
d n e  pochłonięcie, i ty lko wzajem na pomoc w ielu zdoła przy­
wrócić równowagę w tój nierównój walce.

„W idziem y przeto, że odnośnie do państw a w równój 
m ierze słuszną je s t  zasada rozwoju nazew nątrz, jak  i z a sa -
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da ograniczenia; i nie poczytywałbym za najm niejszą zasługę  
politykowi, któryby usiłował wynaleźć m iędzy tem i dwoma 
sprzecznem i zasadam i s ta ły  równoważnik i takow y podaw ał­
by jak o  niezawodny środek zachowania państw a. W ogóle po- 
wiedzióć tylko można, że pierwsza z tych  zasad , jedynie na- 
zew nątrz wywierająca działanie, a  zatym  względna, w inna 
się poddać drugiej, bezwzględnój, bo w ew nątrz państw a sk u ­
p iającej swe wpływy. Zdrowy i trw a ły  uk ład  powinien być 
najpiórwszym przedmiotem s ta ra ń  d la  każdego państw a; przy­
czyni wewnętrzną potęgę wiçcéj należy brać w rachubę, bo 
ona tworzy rząd  s iln jr, aniżeli dogodności, jak ich  dostarcza ją  
w ielkie obszary.

„W reszcie , bywały państw a, d la  których konieczność 
podbojów spoczyw ała już  w samój ich budowie; a  przeto były 
one zm uszone podtrzym ywać w łasne istn ienie  bezustannym  
rozszerzaniem  się. Być może, nio m ało nacieszyła ich ta  
błoga konieczność; lecz ju ż  sam a ta  konieczność przepow iada­
ła  im tę  złow rogą chwilę, gdy u k resu  wielkości oczekiwać 
ich m iał niechybny upadek  (1 ) .”

Przywodząc powyższe dowody n a  poparcie swego zda­
nia, filozof gienewski przedstaw ia  je  z s ilą  i dokładnością. 
W reszcie, jak  się to dobrze rozum ie, n ie  podobna silić się 
na  okróślenie bezwzględnój m iary  wielkości, do której by 
wszystkie wogóle państw a stósować się m ogły. T ak a  je -  
dnostajność między narodam i byłaby jeszcze bardziej n ien a tu ­
ra ln ą , niżeli jednostajność w zrostu w szystkich osobników. 
Granice państw a odpowiadać winny, oprócz w ielu  innych, 
warunkom  terytoryjalnym , obyczajom, relig ii.

f l )  Contrai social, roz. IX.
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Państw o, k tórego obszar rozciąga się nad  morzem, przy 
pomocy floty może się rozszerzać niejako bez końca; będzie ono 
za  to uczuwać m niéj potrzeby posunięcia swych g ran ic  od s tro ­
ny lądu . Jeżeli znów państw o zam knięte je s t  pośród gór, 
p o p rzestan ie  ono n a  granicach przyrodzonych, nie s ta ra jąc  
się o zyskanie nowych, opartych n a  umowie, których zacho­
w anie byłoby mniéj pewnym.

Gdyby w tw orzeniu się i rozgraniczeniu  państw  w yłą­
cznie ty lko przypadkow e dzia łały  okoliczności, osięgnęlibyś- 
m y z tąd  ten  wielkiej doniosłości wniosek, że ostatecznie 
istn ieje  średnia m iara  wielkości państw , właściwym po trze­
bom ludzi odpow iadająca, — obszar typowy, od którego jeżeli 
p ań s tw a  zbaczają z nieznaczną różnicą, to takow a da się 
postaw ić fi priori. R ozległość państw  zależałaby  wtedy ca ł­
kowicie od p raw a przyczyn przypadkow ych, którego zastóso- 
w anie w zjaw iskach przyrody i u k ładu  spółecznego tak  
obflte sprow adza następstw a. Lecz podobny s tan  rzeczy 
nie może istnieć w rzeczywistości. P ań stw a  bowiem są  n a ­
der nie liczne, a  przeciwnie przyczyny przypadkow e, o roz­
gran iczeniu  państw  w yrokujące, ta k  są  nieobliczone, że sku­
tk i ich nie m ogą się równoważyć.

iNajpożądańszym układem  państwowym  byłby, jakby  
się zdawało, związek (federacyja, skojarzenie) wielkićj liczby 
m ałych  państw , gdyby doświadczenie nie dowiodło, że zw ią­
zek tak i możebuym je s t tylko u ludów całkowicie jednoro­
dnych, gdzie oraz potrzeba zjednoczenia podtrzym uje jeszcze 
związkow ą silę. Podobne wreszcie węzły, dałyby się osię- 
g n ąć  jedynie za cenę niejakich poświęceń. Nakoniec, z n a ­
tu ry  związku wynika, że on obarcza swobody jednostek  już 
n ie  jed n ą , lecz podwójną zależnością.
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R  O Z D  Z I A Ł  IV.

Przeciętne trwanie narodów i państw.

K ażde z je s te s tw  ustro jow ych przebyw a pew ien okres 
swego istn ien ia , w k tórym  w szystk ie  one okazują  p raw ie  j e ­
dno i te  sam e przem iany . O kres ta k i d la  każdego  z ty ch  
je s te s tw  bywa m niej lub więcej d łu g im  i n ie  zdaje  się  b y n a j­
m niej odpow iadać bezpośrednio jeg o  wielkości, lub  k tó re jk o l­
wiek z innych w łasności fizycznych. To sam o stósu je  się 
i do narodów . T rw ałość ich is tn ien ia  je s t  n ad e r n ie  jed n o ­
s ta jn ą ; bo gd y  u  kolóbki n iek tó rych  ju ż  k ie łk u ją  nasio n a  
blizkiego rozk ładu , inne przeciw nie, w sp arte  n a  niew zruszo­
nych podstaw ach życia, zd o ła ją  odeprzeć skutecznie każdą 
bu rzę  zniszczenia. Pom im o to , jeżeli będziem y rozw ażali 
narody  z ogólnego stanow iska, o trzym am y p rzec ię tn ą  cyfrę 
ich życia, k tórego  d ługość d a  się w przybliżen iu  ozna­
czyć. K ie m am  tu  zam iaru  dokonać tego  obliczenia, ja -  
kąkolw iekby ono p rzedstaw iało  ważność; rzucę ty lko  
okiem n a  trw ałość  celniejszych m ocarstw , p rag n ą c  posunąć
0 krok naprzód  rozw iązanie wielce zajm ującego zag ad n ien ia .

Bozw ażę przedew szystkim  dw a z na jstaroży tn ie jszych  
państw , o k tórych  w zm iankują dzieje, poniew aż początek  
ich sięga praw ie epoki potopu  (1 ). Chcę mówić o A syryi
1 E gipcie .

( 1) Wniosek taki uważać należy za niewłaściwy przy obecnym stanie 
wicdzv; tym bardziej, że co się tyczy początku starożytnych państw chroń o!o- 
gija do dz i ś nic stanowczego wygłosić nie może.

(przyp. tłom.)
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Założenie pierwszej m onarchii asyryjskiej przypisu ją  
A surow i, wnukowi Noego (?), a s ięga  ono poza 2 3 A7 rok 
przed  Chrystusem . Po  1 5 8 0  la tach  istn ien ia , m ocarstwo 
to  obalone zostało  przez A rbacesa, k tó ry  zm usił S ardanapa- 
l a  zam knąć się  w Niniw ie, gdzie też ten  o sta tn i śmiórć so­
bie zadał.

Szereg  królów  E g ip tu , podług  Roili na (1 ), rozpoczyna 
sio od R en esa  czyli M ezraim a, syna Chama, około 2 1 8 8  ro ­
ku  przed  Chrystusem  (2). Z drugiej strony wiadomo, że 

za k ró la  P sam en ita  m onarchija eg ipska zo sta ła  obaloną 
i p rzesz ła  pod panow anie Persów , po 1GG3 la tach  istn ienia. 
„D osyć to pokaźny okres czasu, trw ać  przez szesnaście wie­
ków-’, zauważył B ossuet (3 ).

W idziem y przeto, że obadwa najstarożytniejsze p a ń ­
stw a, do dziś świecące szczątkam i dawnéj wielkości, m iały 
praw ie jednakow ą trw ałość i obadwa s ta le  rządzone były  
przez królów .

L ud żydowski z kolei zasługu je  n a  naszą  uwagę, tak  
z powodu swój starożytności, ja k  i z roli, k tó rą  w dziejach 
odegrał. W  czterdzieści la t  po swój niewoli w Egipcie, 
a  14 5 1  roku przed Chrystusem , osiadł on n a  ziemi obiecanój 
gdzie założył państw o, którego pierwszym naczelnikiem  pod

(1 ) H is to ir e  a n c ien n e^  ez. 6, str. 662. tablica chroń.

(2 ) Rollin nie może już dziś być uważanym za powagę w nauce 
dziejów, a cyfry przezeń podano, tak tu jak i w innych miejscach tego rozdzia­
łu. nie wytrzymują krytyki, (przyp. tlóm.j

(3 ) D is c o u r s  su r  l 'h is to ir e  u n iv e r se lle , cz. 3, rozdz. III.
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im ieniem  sędziego by ł Jozue. Przebyw szy różne koleje  i do­
czekawszy się zam ienienia ziem i swój w prow incyją rzy m ­
ską, zbuntow any lu d  żydowski b y ł zap rzedali w niew olę, 71 
roku po Chryst. T rw anie więc jeg o , jak o  n arodu , na leży  
obliczać n a  1 5 2 2  la t.

Lud grecki ukonsty tuow ał się  w państw o około tój sa -  
mój praw ie epoki, k iedy p o w sta ło  państw o  żydow skie. Z a ­
łożenie bowiem kró lestw a a teń sk ieg o  p rzy p ad a  około 1 5 5 6  
roku przed C hryst., k ró lestw a sp a rtań sk ieg o  zas' około 1 5 2 0  
roku. Około tego  sam ego czasu K adm us opus'ciwszy F en i-  
cyją, a Pelops A zyją M niejszą, osiedlili s ię  w G recyi. Do 
tyclito oddalonych czasów m ożem y odniés'é p oczątek  p a ń s tw  
greckich, zam ienionych w rzy m sk ą  prow incyją 1 4 6  r. p rzed  
Chrystusem . T rw anie  p rzeto  G recyi, jak o  pań stw a  n iep o d le ­
głego, wynosi 1 4 1 0  la t .

Panow anie  rzym skie, k tó rego  ro zro st by ł ta k  w ie lk im  
i k tó re  zdaw ało s ięm ićć  posłannictw o obalen ia innych  p ań stw , 
trw ało jeszcze krócój. P o czą tek  jeg o  s ięg a  7 5 3  roku  p rzed  
Chryst., a ostateczny  upad ek  sp e łn ił  s ię  4 7 5  roku  naszój 
ery. T rw anie więc jeg o  wynosi 1 1 2 9  la t.

Jeżeli te raz  przyjm iem y 1 5 8 0  la t  is tn ien ia  A syry i, 
1 6 6 3 — E g ip tu , 1 5 2 2  — p ań stw a  żydowskiego, 1 4 1 0 — G re ­
cyi, 1 1 2 9 — Rzym u; o trzym am y z tąd , że p rzecię tne  t rw a ­
nie tych p ięciu  m ocarstw , k tó re  n aby ły  najw iększego 
rozgłosu w dziejach, wynosi 14 6 1  la t . Dosyć to  szczegól­
ne i jedynie przypadkow e zbliżenie, że toż sam o trw an ie  
oznaczało dokładnie okres SothiaJca , czyli cyklu  k an ik u la r-  
nego E gipcyjan. D ługość tego  okresu obejm uje istn ien ie  
P hen ixa. P ta k  ten , pow stający z popiołów , służy ł godłem
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zetkn ięc ia  się  chronologii E g ipcy jan  z chronologiją In d u ­
sów.

N arody m ają  rozum ié się dłuższe trw anie niż państw a. 
G in ą  ono zazwyczaj w sk u tek  najazdu  cudzoziemców i po 
przejściu  pod obce praw a. Może się także  w ydarzyć, że n a ­
ród jako  ta k i g in ie , gdy tym czasem  lu d  istnióć nie p rz e s ta ­
je . Jak o  p rzy k ład  niecli posłuży lud  żydowski; zachow ał 
on w szystko, co stanow i is to tę  narodu, z w yjątkiem  swych 
urzędników , praw  i ziem i, k tó rą  zmuszony był opuścić.

G recyja przechodziła  przez dwa k sz ta łty  państw a; w cią­
gu  5 5 0  l a t  przebyw ała pod kró lam i, a  przez 8 5 4  la t  pod 
rząd am i republikańskiem u

R zym  jako  królestw o is tn ia ł 145  la t, jako  rzeczpospo­
l i ta  4 7 8 ,  a  jak o  cesarstwo 50G la t.

L u d  żydowski o g ląda ł kolejno trzy  k sz ta łty  rządu : 4 7 6  
la t  p rzeby ł pod panow aniem  sędziów; 9 2 0  pod k ró lam i, 
a  jak o  rzeczpospolita 121 la t.

T rzy  państw a, pow stałe  na  zw alinach starożytnej m o­
narch ii asyryjskiej, p rzetrw ały  razem  2 1 1  la t, to je s t  do 
czasu, gdy Cyrus założył m onarchiją p e rsk ą , k tó ra  znów 
p rze trw ała  2 0 6  la t  (1 ).

P rzec ię tn a  więc trw ałość dziesięciu kształtów  rządu , o 
k tórych  tyikoco b y ła  mowa, wynosi 4 4 8  la t ,  to je s t  tro ch ę  
więcej niż trzecią  część trw an ia  każdego z pięciu narodów , 
o k tórych  mówiliśmy przedtym .

Zw racając następ n ie  uw agę n a  dawne m iasta , których 
sław a w starożytności najw iększym  zajaśn ia ła  b laskiem , n a

( 1 )  R o l l i n ,  Histoire ancienne, c z .  6 ,  t a b l i c a  c h r o n o l o g i c z n a ,  s t r .  6 7 2 .
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pierwszym niezawodnie m iejscu spotykam y T y r, K a r ta g in ę  
i Syrakuzy. H isto ry ja  K otlina  dostarcza  nam  n as tęp u jące  
dane.

Starożytny Tyr, założony .1 2 5 2  roku  p rzed  n a szą  e rą , 
został zdobyty i zniszczony przez N abuchodonozora, k ró la  
asyryjskiego 5 7 2  roku przed C hrystusem , a  za tym  po GSO 
łatach  istnienia. M ieszkańcy jeg o  p rzen ieśli się n a  są s ie ­
dn ią  wyspę, gdzie wznieśli nowe m iasto , k tó re  u leg ło  ko­
lejno pod mieczem A leksandra  W ielk iego  i A ntygona. O sta ­
tn i ten podbój n a s tą p ił 2 5 9  roku  p rzed  C hrystusem . U po­
korzył on potężne m iasto, a le  nie zdo ła ł go wniwecz obró­
cić.

K a rtag in a , założona S 4 6  roku przed C hrystusem , zo­
s ta ła  obaloną przez Scypiona w 7 0 1  roku  istn ien ia , pomimo 
że R zym ianie nie zostaw ili żadnego o dawnój je j sław ie św iad­
czącego pom nika.

Syrakuzy, założone 7 0 9  roku przed naszą  e rą , zosta ły  

zdobyte przez M arcelusa i zam ienione w prow incyją rzym ską 
501 roku przed Chrystusem .

Przec iętne  trw an ie  przeto  tych  trzech  godnych  uw agi 
m iast wynosi G27 la t. Okres te n  czasu krótszym  je s t  od 
trw ania dwóch rzeczypospolitych, k tó re  w nowszych czasach 
tę  sam ą odegrały rolę. Chcę mówić o W enecyi i G enui. 
W yspy weneckie, do G97 roku  pozostające pod rządam i try ­
bunów, połączyły się około tego  czasu pod jednym  rzą d e m , 
obrawszy P aw ła A nafesta  swym w ładcą. To dało  początek 
tój tyle potężnój rzeczypospolitćj, k tó ra  p rze trw ała  jed en a­
ście wieków.

Niezależność Genui uznaną zosta ła  w dziew iątym  wie­
ku. T a współzawodniczka W enecyi u p ad ła  również około
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lioâca ośm nastego wieku; liczy przeto dziewięć, do dziesięciu 
wieków istn ien ia .

T rw anie m ias t n iety le  podlega prawidłowem u działaniu 
przyczyn przypadkow ych, ile trw anie i rozm iary narodów. 
N ie trudno  oznaczyć przeciętne trw anie m iast wogóle wzię­
ty ch , podobnie ja k  przeciętną długość życia ludzkiego. 

A le rozw ażane zosobna, każde m iasto zawióra w so­
bie szczególne w arunki życia i śmiórci. Możnaby co najw y- 
żój sporządzić tab licę  śm iertelności d la  m iast, n a  wzór ta ­
kiej tablicy  istniejącój d la  ludzi. Podobna tab lica  jednakże 
m iałaby  za sobą niew ielką rękojm iją ścisłości. Najpiórw , 
dzieje udzie lają  nam  pod tym  względem nader ograniczoną 
ilość spostrzeżeń; powtóre, początek i koniec trw an ia  m ia­

s ta  nie odznaczają się ta k  wyraźnie, jak  dwa ostateczne 
k rańce  życia ludzkiego.

R O Z D Z I A Ł  Y.

Teoryja ludności.

Najwyższa Is to ta , tworząc rozm aite rodzaje zwierząt 
i roślin  i poddając je  ogólnój zasadzie porządku i zgody, nie 
m ogła  powziąść m yśli nadan ia  im istnienia znikomego, tak  
ja k  osobnikom, stanow iącym  te  rodzaje.

Przeciwnie, wszystko w każdym rodzaju nosi n a  sobie 
cechę ciągłego trw an ia . I  ta k  zw ierzęta i rośliny odradza-

9
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j ą  się w postępie rosnącym , czasam i bardzo  gw ałtow nym . 

Gdyby było inaezéj, rodzaje te  p rędkoby w ygasły , p rzy p u ­
szczając naw et, że każdy osobnik w ytw arza sobie podobny, 
nie m ogąc nigdy zboczyć od tego  praw a.

I  rzeczywiście, każda przedw czesna śm ierć m usia łaby  
koniecznie spowodować niepow etow aną s tra tę .

Uwagi te  można również zastósow ać do rodzaju  ludz­
kiego. Doświadczenie, zgodnie z rozum ow aniem , dowodzi, 
że mamy n a tu ra ln ą  dążność do odradzan ia  się w postęp ie  
gieometrycznym, rosnącym . Z asad a  ta , uznana  oddaw na 
i uzasadniona licznemi p racam i, a  szczególniój p racam i 
M althusa, nie by ła  przez nikogo stanow czo zaprzeczoną.

W  tak im  razie, zkąd  to  pochodzi, że rodzaj ludzki 
nie pokrywa ju ż  oddaw na caléj pow ierzchni ziemi? Lecz po­
dobne zapytanie m ożna postaw ić co do w szystkich jestestw  
żyjących, bo wszystkie, ja k  pow iedziałem , dążą do m noże­
nia się w postępie gieom etrycznym , u n iektórych zaś z nich 
dążność ta  je s t  nieskończenie bardziój rozw iniętą, niż u  czło­
wieka.

Tymczasem widziemy, że wszystkie rodzaje zam knięte  
s ą  liczebnie w pewnych g ran icach , poza k tó re  n igdy  nie 
przechodzą.

Granice te  istn ie ją  tak że  d la  człowieka. Musi być zatym  
przyczyna, równoważąca sk u tk i wyżój wspom nianój zasady , 
i niepozw alająca naszem u rodzajowi mnożyć się w ilości n ie ­
ograniczony. Przyczyna ta ,  pod ług  większój części now­
szych ekonomistów i statystyków , zaw iera się w trudności 
zdobycia środków utrzym ania.

Postęp  oświaty i ulepszone sposoby rolnictw a m ogą, po­
d ług  nich, powiększyć płody ziemi; lecz pom uażanie się tych
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płodów na danej powierzchni nie będzie nigdy tak  silne, ja k  
w zrost zam ieszkującej j ą  ludności. Ponieważ, wreszcie, ob­
szar powierzchni ziemi je s t ograniczony, m usi nadejść chwi­
la , gdy ziem ia nie będzie w stanie wydać ilości, potrze- 
bnój d la  swoich mieszkańców, jeżeli ci pomimo to nie prze­
s ta n ą  mnożyć się bez przeszkód.

Zerw anie równowagi można zauważyć, nie wychodząc 

naw et poza granice Europy.
Z asady te  m ogły być zaprzeczane tak  długo, jak  długo 

wojny i inne k lęsk i, dziesiątkujące ludność, staw iały p rze ­
szkody jój wzrostowi, tak  że nie trzeba się było obawiać 
skutków nieurodzajów. Od czasu jednak, gdy trw ały  pokój 
pozwolił rozm aitym  narodom Europy swobodnie się rozwijać, 
■od czasu tego zaczęto spostrzegać w niektórych miejscowo­
ściach, że się zbliża chwila, gdy środki wyżywienia nie wy­
sta rczą  w zrastającym  potrzebom ludzi.

Niedostateczność wytwarzania daje się czuć nadewszy- 
stko w la tach  klęsk , wydających mniój niż zwykle zbiory. 
To, co się wprowadza z zagranicy po cenach nader wygóro­
wanych, nie może nagrodzić s tra t; wtedy to niższe w arstw y 
zaczynają uczuwać niedostatek. N adm iar pracy, koniecznej 
d la  dostarczenia sobie naw et niewystarczającego pokarm u, 
w końcu podkopuje najsilniejszy ustró j i staje się przy­
czyną bystrej śmiórtelności.

W  k rajach , gdzie ludność wzrosła do tego fatalnego 
poziomu, naczynie m usi się koniecznie przepełnić, a nad ­
m iar zawartości rozlać się i zginąć. Są tylko dwa sposoby 
zaradzenia tem u przesileniu: albo odjąć ludności dążność do 
rozm nażania się poza 'wyznaczone granice, albo powiększyć 
ilość środków wyżywienia. Przez to ostatnie rozumiem nie-



tylko większą wydajność ziem i, a le  jeszcze zw iększenie wy­
tw arzania wszelkiego rodzaju, ta k  ażeby dać sposobność lu ­

dności nabyw ania za  wysokie ceny, jeże li tego  p o trzeba, po ­
karm u, który trzebaby było sprow adzić z z ag ran icy  d la  dopeł­
nien ia braków miejscowego w ytw arzania.

Gdyby tylko zbiory w pływ ały n a  wielość ludności, K rym  

i inne k raje , dostarczające zboża E urop ie , d o sz łyby  w krótce 

do gęstego zaludnien ia, niedozw alającego wywozu; lecz wy­
żywienie ludzkie w ym aga n iety lko  ch leba. N ie jed n a  oko­
lica środkowej E uropy  m ogłaby nie zbiórać jed n eg o  naw et 

h ek to litra  (sto litrów  =  ±  s tu  kw artom ) pszenicy, a  je d n a k ­
że wytwarzać więcój niż K rym . Jak ak o lw iek b y  b y ła  dzia­
łalność człowieka, zaradzenie złem u m usi s ta ć  się w krótce 
niedostatecznym  przy jego  bystrój dążności do odradzan ia  się.

Dążność tę  trzeba zwalczać. W o jn y , g łody , zarazy, 
b rak  wolności i oświaty, zm niejszające ludność, i w iele in ­

nych klęsk , spełn ia ły  to posłannictw o w czasach barbarzyń­

skich, a  naw et w epokach nie  bardzo oddalonych.
Gdy zbrakło  tych powstrzym ujących środków, n iek tóre  

narody rzuciły  się do wychodztwa. W  tak i sposób 6 0  do 
SO-ciu tysięcy Niemców wychodzi corocznie z swojej ojczy­
zny do Północnej A m eryki. A le w ychodztw a te  połączone 
są z ogromnemi kosztam i i łagodzą  ty lko  złe czasowo, n ie  
w strzym ując bynajm niej jego  biegu.

W  B aw aryi s ta rano  się przeszkodzić nierozważnym  m ał­
żeństwom , zakazując ich tym , k tórzy nie odpow iadają pewnym 
warunkom. Chcąc jednak  zaradzić jednem u, czyż nie spowodo­
wano przez to innego, większego zła?  Czyż nić wywołało to z a ­
kłócenia życia rodzinnego? W  samój rzeczy zauważono, że
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ilość dzieci niepraw ych w B aw aryi je s t prawie równą ilości 
dzieci praw ych.

Z ak ładan ie  klasztorów , sprzyjających życiu, poświęco­
nem u rozm yślaniu i narzucających obowiązkowy celibat, m ia­
ło  również n a  celu zaradzenie klęsce spólecznój, zajm ującej 
nas. W  Chinach, gdzie ludność oddawna przepełnia  kraj, 
uciekają  się do najstraszniejszych środków, ażeby uniknąć 
téj ogarniającój ich klęski. W iadom o jes t, jak  opłakany 
los czeka nowonarodzonych, których ilość m ogłaby się stać 
niepokojącą.

Grecy, pomimo nieustających praw ie wojen i pomimo 
licznych kolonizacyj, również przewidzieli grożące im niebez­

pieczeństwo. Z najdując się w w arunkach przyrodzonych, 
ja k  najbardziéj sprzyjających, poznali oni dążność człowieka 

w jego rozradzaniu  się do przekraczania gran ic płodności 
ziem i, i d latego spędzenia płodu, naw et dzieciobójstwa nie 
uważano u nich za zbrodnie, przeciwnie ja k  wr spółeczeń- 
stw ach chrześcijańskich. Jeden  z najśw iatlejszych filozofów 

-owego czasu, A rystoteles podjął się usprawiedliw ić te  zapo­
b iega jące  środki, potępione w naszych czasach przez m oral­

ność i karane  przez prawo. Bezecne czyny, którym by nie 
u ierzono, gdyby nie były  sław ione przez największych staro ­
żytnych poetów, dążyły również do tam owania praw  przy­
rody.

W idziem y, że wszędzie i po wszystkie czasy zajmowa­
no się niebezpieczeństwem, jak ie  pociąga za sobą zbytnia 
dążność człowieka do rozradzania się, i starano się rozm aite- 

rni środkam i położyć jój tam ę.
Pomimo doświadczenia przeszłości i postępu nauk spó- 

łecznych, nie można się nie zgodzić na to, że jeszcze teraz
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bardzo je s t  trudno zaradzić złem u. N ajlepszym  dowodem 
tego je s t niestanowczość ekonomistów w tym  względzie.

Jesteśm y o ty le m oralni i re lig ijn i, żeby nie w paść 
w okropne bezprawia narodów starożytnych , a le  nie doszliś­
my do tego stopnia cnoty, żebyśm y się m ogli za trzy m ać  n a  
brzegu przepaści.

Przezorność powinna nadewszystko n ak ład ać  n a  nas  
obowiązek powstrzym ywania się od nierozważnych związków 
i odwodzić nas od spładzania dzieci, k tórych nie  będziem y 
w stan ie  wyżywić.

Powiedzą może, że nie należy niszczyć przyrodzonej 
skłonności człowieka i tłum ić w nim  popędu do rozradzania 
się. A le czyż ten  zarzu t je s t  słuszny? A kościół katolicki,, 
n a  p rzykład , czy się sprzeciw ia m oralności, kiedy nak azu je  
księdzu bezżenność?

W reszcie, nie idzie o utworzenie praw , zab ran ia jących  
m ałżeństw a; dostateczne je s t  doradzenie przezorności i za le ­
cenie celibatu tym  tylko, którzy się nie czują n a  s iłach  zao ­
patrzyć w środki istn ien ia  d la  siebie i swojej rodziny; żąda 
się od nich tylko czynu ludzkości. Ostatecznie, odnosi się to  
tylko do ludzi o ty le relig ijnych i m oralnych, aby nio popa­
dli w d rugą ostateczność, jeszcze więcój karygodną.

Starożytni dozwalali n a  spędzenie płodu i dzieciobój­
stw a, n iektóre zaś nowożytne narody chciały pozostawić p rzy ­
rodzie jej wolny bieg, nie uw ażając tych zbrodni za konie­
czno do powstrzym ania zbytniego mnożenia się rodzaju ludz­
kiego; dozwolili oni m ałżeństw a, pod w arunkiem  un ikan ia  
jego skutków. Czyż środki te, zapobiegające złem u wr sa ­
mym zarodku, różnią się isto tn ie czymkolwiek od. staroży­
tnych?
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W  każdym  razie  wzbudziły one żywy opór, skierowany 
również przeciwko żądającym  bezwzględnej bezżennośc-i d la  
ludzi, nie m ogących utrzym ać rodziny.

Jakkolw iekbądź zauważono, że w rodzinach zamożnych 
dążność do rozradzania się je s t  m niejsza, niż w niższych war­
stw ach  spółeczeństwa. Czy to jes t skutek większej m oralno­
ści, czy większój przezorności, trudno powiedziéé.

Pewnym  jes t, że u  narodów, gdzie nędza wywołała 
zniechęcenie i znikczem nienie, m ałżeństw a i urodzenia są 
wogóle bardzo częste; a le  dzieci, że się tak  wyraziemy, prze­
chodzą tylko z kolóbki do grobu. P rzy  wielkiój płodności, 
widziem y niezw ykłą śm iertelność.

„Z  wszystkich przyczyn krótkiej trw ałości życia przecię­
tn eg o , przedstaw ionych dotychczas”, twierdzi p. Benoiston de 
C hâteau-neuf, mówiąc o rodzinach szlacheckich, „najpraw do­
podobniejsze, któro zdają  się być wskazane przez fakty, są: na j­
przód  s tan  wojskowy, a potym  stan  duchowny. Z dwu tych s ta ­
nów, do których się garn ie  najw iększa część szlachty, jeden 
obowiązywał j ą  do poświęcenia swojego życia, drugi skazy­
w ał n a  niemożność obdarzania nim . Dodałbym  do te ­
go jeszcze trzecią  przyczynę: je s t n ią  mianowicie wielka 
ilość traconych dzieci, lub tóż um ićrającycli bezżennie, nie 
doszedszy do dojrzałego wieku” (1).

W ielk ie  rodziny, d la  pozostania w tych samych wa­
runkach , co resz ta  spółeczeństwa, powinnyby się wstrzym ać 
w swoim w zrastaniu , albo w zrastać bardzo wolno.

Lecz, jeżeli weźmiemy pod uwagę to, że reszta  ludno-

(1) D ela  duree des familles nobles de France, str- 792, cz. 2 w Me-  
moires de t’Académie royale des sciences morales et politiques.
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ści nie znajduje się w stan ie  powolnego w zrastan ia , d latego  
że doliczamy i urodzenia n iepraw e, to  przyznam y, że przy  
wszystkich innych w arunkach równych, w ielkie rodziny 
i wogóle wszystkie rodziny, k tó re  zostaw iają, przy dziedzi­
ctwie tylko dzieci p raw e, mają, m ało w arunków zachow ania 
się.

W  samej rzeczy, poziom ludności może się u trzym ać 
tylko przy zaliczeniu urodzeń praw ych i niepraw ych; im  li­
czniejsze przeto będą, te  osta tn ie , tym  trudn ie jsze  będzie 
mnożenie się wr linii prostój rodzin, p rzy  w szystkich innych  
w arunkach równych.

Zatym , trzeba  przyznać s tan  rów now agi, do którego  lu ­
dność dąży bez przestanku .

Po dojściu do tego stanu , naród  spotrzebow uje rocznie 
tyle, ile  p raca  jego  wytworzyć zdoła; ponieważ zaś zachow u­
je  on ciągle dążność do w zrastan ia , przeto, jeże li nie je s t  
przezorny, m usi n astąp ić  d lań  chwila, w którój przekracza 
g ran icę  i kiedy do śm iertelności zwyczajnéj dołącza się u tra ­
ta  powstałego nadm iaru  ludności. N adm iar ten  g inie  mniój 
lub więcój gw ałtow nie, podług  tego, czy la ta  są  mniój 
lub więcój nieszczęsne.

Ludność, zanim  naw et dosięgnie s tan u  rów now agi, do­
znaje widocznego zm niejszenia swojój dążności do rozw ijania 
się. Postępuje ona, a le  posuwa się naprzód z w iększą t r u ­
dnością, ja k  gdyby m ia ła  opór do przezwyciężenia,

Można naw et powiedzieć, że im większą s ta je  się  d ą ­
żność do w rastan ia, tym przeszkody, staw iane jój s ta ją  się 
bardziój znaczne (1). Dzieje się tu  to  sam o, co w innych

(1) Patrz przypis N. 17.
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'.zjawiskach przyrody: wszystko dąży do wykazania, że p r z e ­
s z k o d y  w z r a s ta ją , j a k  k w a d r a ty  z  szybkośc i, z  ja k ą  ro ­
śn ie  ludność.

Musiemy przyznać, że tak  powinno być. Ludność w sa- 
mćj rzeczy w zrasta  przez powiększenie liczby dzieci, z jednej 
strony wystawionych n a  śm iertelność, a z drugiej, nieprzy- 
czyniających się w niczym do wytwarzania środków istnienia, 
le c z  przeciw nie przyczyniających się do zmniejszenia ich.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Cechy dobrej ludności. Przeciętna długość życia. Miara 
siły ludności.

Państw om  głównie zależy n a  poznaniu dokładnej liczby 
urodzeń i zejść. Dwie te  cyfry d a ją  im najużyteczniejsze 
wskazówki co do s tan u  ludności i jé j wartości fizycznej.

Jeże li dwie te  cyfry są  co rok widocznie równe i jeżeli 
próżnie, spowodowane przez śm iertelność, są  w ynagradzane 
przez urodzenia, w tedy mówiemy, że ludność je s t nieruchom a  
(sta tionnaire). Przypuszczam  wszakże, że wychodztwa i 
wchodztwa równoważą się; różnica dwóch tych osta tn ich  cyfr 
je s t zresztą  wogóle nieznaczną w rozm aitych krajach . Jeżeli 
ilość urodzeń przewyższa ilość zejść, ludność w z ra s ta , w p rze­
ciwnym  razie  m a le je . K tóryż więc z tych trzech  stanów je s t
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najlepszy? K tóry, świadczy o nnjwiększój pom yślności i n a j­
więcej przem aw ia na  korzyść rządu?

W  ubiegłym  stuleciu, krasom ówczy a u to r „U m ow y spó- 
łecznój” nie w ahał się przem ówić za ludnością  w z ra sta jącą . 
„Co do mnie, m ówił J .  J. K ousseau, dziwi m nie zawsze nie- 
uznanie cechy tak  p rosté j, albo z la  w iara , z ja k ą  ją  p rzy j­
m ują.

J a k i  je s t  cel stow arzyszenia spółecznego? J e s t  nim  za ­
chowanie i pom yślność jego  członków. A  ja k a  je s t  n a jp e ­
wniejsza cecha zachow ania ich  i pom yślności? Ic h  ilość i ich 
ludność. N ie szukajcie w ięc gdzie indziéj tój cechy, o k tó ró j 
ta k  rozpraw iają . P rzy  w szystkich  innych  w arunkach  rów nych, 
rząd , pod k tó rym  bez szczególnych środków , bez n a tu ra li -  
zacyj, bez osiedleń, obyw atele za lu d n ia ją  i m nożą się , je s t  
nieom ylnie najlepszy; ten  zaś rząd , pod  k tó rym  n a ró d  
zm niejsza się i g in ie , je s t  najgorszy . R ach m istrze , te ra z  
zaczyna się wasze zadanie: rachu jcie , m ierzcie i porów ny­
wajcie" (1 ).

N ie m ożna w yrazić się dobitn iéj.
Jed nakże , czy znakom ity  gienew ski p isa rz  zb ad a ł te n  

przedm iot dostatecznie? i czy p race  sta tystyczne były w owym 
czasie o ty le  posun ię te , by pozw oliły rozw iązać to  p y tan ie  
z tak ą  pew nością.

N ie m ożna zaprzeczyć, że wogóle rzeczyw isty w zrost 
ludności je s t  oznaką dobrobytu; czasam i jed n ak  bywa on ta k ­
że oznaką nędzy, nieprzezorności i rozprężenia.

Gw ałtowny w zrost ludności zauważono u  narodów , k tó -

(1) L e  C o n tr a t s o c ia l , rozüz. 9, ksîçya ІІІ.
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re  w ostatn ich  czasach postąp iły  najbardziej na drodze pau- 
peryzm u. Z resztą , łatw o je s t pojąć, że ludność w zrastająca 
bez p rzestanku , m usi bezwzględnie dążyć do zguby i dosię­
gnąć prędko gran icy , gdzie zbraknie jej środków utrzym a­
nia.

Ludność s ta le  zm niejszająca się byłaby również godną 
politow ania, dążyłaby ona również do zguby i skończyłaby 
n a  w ygaśnięciu, wtedy kiedy tam ta  m arniałaby w nędzy. 
Zrozum iano, a  s ir F ranciszek  dTvernois, rodak Ja n a  Jakó- 
ba w ykazał, że stan , najbardzićj sprzyjający ludności, jes t 
s tan  nieruchom y, w pewnych tylko jed n ak  warunkach. W s a -  
mój rzeczy, ludność może być nieruchom ą w rozm aity sposób, 
ponieważ w ystarcza, żeby liczba zejść była rów ną liczbie 
urodzeń, a  także wcale nie je s t  obojętne w jak im  wieku n a­
s tęp u ją  te  zejścia. W ypada  więc uwzględuić przec ię tn e  
życ ie , to je s t  liczbę la t , którój średnio każdy osobnik dosię­
ga. T rzeba w tym  celu dodać liczbę la t  przeżytych przez 
tych , którzy um arli i podzielić przez te  sam ą liczbę um ar­
łych. Ludność w tak im  razie powinna odpowiadać tem u po­
dwójnemu warunkowi, to je s t  być nieruchom ą, jed n ak  przed­
staw iać zarazem  ja k  najw iększą przeciętną długość życia.

W  tym  znaczeniu p isa ł J . B . Say: ,,Rodzaj ludzki u trzy­
m uje się w danym  stan ie  m niejszą liczbą urodzeń i m niejszą 
śm ićrtelnością; ta k i s tan  sprzyja najbardzićj jego szczęściu” (1).

Rozumió się, że mówię tu ta j tylko o dawnćj ludności 
europejskiój, k tó ra  dosięgła praw ie stanu  równowagi. D la 
narodu  nowego, k tó ry  jeszcze nie m ia ł czasu się rozwinąć, ile

(1) Sur l’objet et Vutilité des statistiques w ,,la Revue encyclopé­
d i q u e Wrzesień 1872 roku.
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на to dozwala zajmowany przezeń obszar ziem i, byłoby oczy­
wiście z uszczerbkiem s tać  się zawcześnie nieruchom ym .

Istn ie ją  praw a odpowiedniości m iędzy liczbą ludności, 
a  rozciągłością zajmowanego obszaru. S tósim ek ten  w zrasta  
wraz z powiększeniem  się płodności g ru n tu  i ze ź ró d łam i, j a ­
kie przedstaw ia położenie k ra ju  d la  h an d lu  i przem ysłu .

Jeżeli stósunek ten  m usi pozostać koniecznie słabym  
z przyczyny niepłodności ziem i, w ynika on z niekorzyści, po­
chodzących z utrudnionego obrab ian ia  zbyt w ielkiego obszaru 
słabem i środkam i i przez b rak  wew nętrznój kom unikacyi.

W  samój rzeczy, p rzeciętne życie może zostaw ać n ie­
zm iennym  przy  rozm aitych, niejednakowo sprzy jających  oko­
licznościach.

T ak  więc, przeciętne życie wynosiłoby trzydzieści la t  
d la  dwóch osób, z k tórych  jedna  żyła dwa la ta  a d ru g a  p ięć­
dziesiąt ośm, albo jed n a  dziesięć a  d ru g a  p ięćdziesiąt, albo 
nakoniec jed n a  dwadzieścia a  d ru g a  cztórdzieści. T ym cza­
sem rozm aite te  zestaw ienia m ają  n iejednakow ą w artość, co 
postarano się wyjaśnić.

Życie dziecka nie daje się porównywać z życiem dorosłe­
go człowieka, je s t  ono prędzój ciężarem , niż dobrem  dla 
państw a. Pod względem  politycznym , każdy osobnik wy­
szły z dzieciństwa zac iąg n ą ł rodzaj d ługu , k tórego  m inim um  
wynosi więcój niż 1 0 0 0  franków , sum y płaconój przez spó- 

łeczeństwo na u trzym anie dziecka, pozostawionego jego  m i­
łosierdziu (1).

(1) Recherches statistiques sur le royaume des Pays-Bas przez A . 
Q uéteb t’a. B rakse lia  1829. 1 t. in S-o. str. 9.
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W ażnym  więc je s t, przy ocenianiu przyrodzonej warto­
ści zaludnien ia, nie m ięszać la t  n iew ytw órczych  z la tan ii 
w y tw ó rc zem i  życia; to  w łaśnie, co się przytrafia przy obra­
chunku życia przeciętnego. Nie zważają tu  bowiem na jakość 
przeżytych la t , uw zględniając tylko ilość.

Zdaw ało mi się potrzebnym  zalecić, dla zapobieżenia 
téj niodogodności, porównać liczebnie ludzi pożytecznych 

z niepożytecznem i (1).
B adając  rzecz tę  z takiego stanow iska, podzieliłem lu ­

dność n a  dwie części: jednę  m ającą mniej, a  d rugą więcój 
niż la t  p iętnaście . Ten sposób liczenia, ściślejszy, niż uży­
w ane, przedtym , pozostawia jednak  jeszcze wiele do życze­
nia.

M etoda, podług  mnie najbardziej r a c jo n a ln a , opiera 
się n a  następującój ocenie:

M ia r a  f izy c zn e j w a rto śc i narodu  j e s t  w  zw iązku  
z  lic zb ą  la t  w y tw ó rczych  i n iew ytw órczych  w szystk ich  
osobników , sk ła d a ją cych  ten  n a ród .

Przyjm ując ten  sposób rachunku, otrzym alibyśm y 
w piórwszym  z wyżój wspomnianych zestaw ień, dwa la ta  nie- 
w ytw órcze piérwszéj osoby i p iętnaście drugiej, co wynosi ra ­

zem siedem naście la t  niewytwórczych.Porównywając to z 43-m a 
la ty  wytwórczemi, przożytem i przez d ru g ą  osobę, żeby do­
sięg n ąć  la t  5 8 , otrzym am y ułam ek 43/ i 7, albo 2 ,5 3  jako 
wynik z piórwszego zestawienia'; tak  samo otrzymamy 1 ,4 0  
jako  wynik z drugiego zestawienia, a  tylko 1 ,00  jako  wy­
n ik  z trzeciego. Oto są  rozm aite wartości, k tóre jednakże

(1) Phj/siijue sociale t. I  st. 322.
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wyrażają się przez jednakow ą cyfrę, jeżeli będziemy używali 
rachunku życia przeciętnego.

W yniki te  wykazują dostatecznie, o ile  m i się zdaje , 
konieczność nie zbyt ścisłego trzym ania  się cyfry życia p rze ­
ciętnego, jeżeli chcemy ocenić środki m a te r ia ln e ,  znajdu jące  
się w rozporządzeniu narodu. Może być, że d la  większój 
dokładności, trzebaby  uważać la ta  starości jako  m niej wy­
twórcze, albo zupełn ie  je opuścić przy tym  rachunku.

Bozróżnienie to nadewszystko da  się czuć, jeżeli będziemy 
uważali, wraz z ekonom istam i, człowieka jak o  narzędzie w ytw a­
rzan ia . Coby powiedziano o przem ysłow cu, k tó ry , zapy tany  
o w artość swojego zak ładu , uw ażałby za  czynne nietylko 
w arszta ty , będące rzeczywiście w ruchu , a le  także  te , k tóre 
w sku tek  czasu nie m ogą być więcój używane, lub te , k tó re  
będąc dopióro w budowie, przyczyniają  m u mniój lub więcój 
znaczne wydatki!

Niekiedy brano w rachunek  cyfry starców  stu le tn ich ; 
a le  w ypada zauważyć, że ten  rodzaj danych nie w yjaśnia p r a ­
wie wcale przedm iotu n as  zajm ującego. P . Benoiston de 
C hâteaim euf, zajm ujący się specyjaln ie  s ta rcam i stu le tn iem i, 
doszedł do tego wniosku, że ,,pom im o niedogodności, żaden 
k lim at nie sprzeciwia się d ługotrw ałości życia, gdyż rzeczy­
wiście różne przyrodzone przym ioty  g ru n tu  sprow adzają 
najbardziój rozm aite k lim aty  do warunków, bez k tórych  
człowiek nie m ógłby zam ieszkiw ać w tych  k lim atach ” (1).

Pom iędzy cecham i, charak teryzującem i ludność, można

(1 ) D e  la  d u ré e  de  la  v ie  h u m a in e  d a n s  le s  p r in c ip a u x  L t a t s  d e  l ’E u r o ­
p e ,  w A n n a le s  d 'H y g iè n e ,  tom 36. 2 czçoô.
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tak że  pom ieścić ilość wytworów niezbędnych do istn ienia 
osobnika w czasach zwyczajnych. Im  większą będzie ta  
ilość, tym  korzystniejszem i będą w arunki, w których się lu ­
dność znajduje. Ludność najlepiej żywiona, je s t  najdziel­
niejszą; zresztą , koniecznym jest, żeby w la tach  k lęsk  naród 
bez niebezpieczeństw a m ógł zmniejszyć swe zwykłe spożywa­
nie. N aród, k tó ry  m usi ograniczyć się w żywności n iezbę­
dnie m u potrzebnój, niszczeje niechybnie. Byłoby więc do 
życzenia, żeby naród  łączy ł w sobie upodobanie dobrobytu 
z przezornością. Podobny s tan  rzeczy zapobiega p rzesile­
niom , m ogącym  powstać z powodu w ahań w ilości środków 
wyżywienia, lub wzrostu ludności. G ranice ludności nie powin­
ny być rozszórzone do tego stopnia, żeby nie m ogły więcój 
w zrosnąć bez zerw ania się.

Pozw alam  sobie uzasadnić te  uwagi zdaniem  uczonego , 
którego im ię je s t  pow agą w tym  względzie:

„ W  okolicach, gdzie u trudzen ia , n iedostatk i, zly  s ta n  
zdrow ia i nędza tra p ią  mieszkańców, powiada p. Y illerm ó, 
tam  znajduje się dużo dzieci przy rualój liczbie dorosłych 
i starców , gdyż p łaci się tam  ogromny haracz śm ierci, po ­
kolenia n astęp u ją  po sobie prędko i urodzenia są  tam  za­
zwyczaj bardzo liczne. W  k rajach , gdzie, przeciwnie, do­
brobyt je s t  ogólny, znajduje się. dużo ludzi dorosłych, p rzy  
m ałój liczbie m łodych dzieci, gdyż urodzenia i zejścia są  
tam  nie liczne. T ak i s tan  spostrzegam y przynajm niéj w na- 
szój starój E uropie (1).

(1 ) Mémoires sur la distruhution de la population française, t. 1-sz.j 
*v zbiorze Mémoires de la classe de sciences morales ei politiques“ str. 89.
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R O Z D Z I A Ł  V I L  

O wychodztwie.

Gdy w pewnym  k ra ju  zaczyna b rak n ąć  środków  wy­
żyw ienia, ludność zbyteczna m usi koniecznie albo zg inąć , albo 
przenióść się do krajów  lepiój obdarzonych.

W ychodztw o i śm ierć b io rą  n a  siebie c iężar u trzy m an ia  
teg o  fa ta lnego  poziomu; dwie te  ostateczności s ą  ty m  h a r ­
dzi ój godne politow ania, że ty lko  łag o d zą  z lo , n ie  n i­
szcząc go.

W  samój rzeczy, co rok , gdy roztropność lu d zk a  nie  do­
p isze , w narodzie znów się p rzejaw ia  dążność do w z ra stan ia  
i ta k a  s a m a  przew yżka ludności; je s t  to  ra n a  zawsze o tw arta , 
i zawsze brocząca krw ią.

W ychodztwo z przyczyny w ydatków , jak ie  pociąga  za so­
bą, je s t p rzyczyną nowego w yniszczenia p ań stw a, często w po­
dobnych okolicznościach ponoszącego w szystkie koszty. Jeże li' 
zaś wychodzą z k ra ju  rodziny, cieszące się  pew nym  stopniem  
dobrobytu, w tak im  razie  s tra ty  s ą  niomniój ważne. K ra j zo­
s ta je  pozbaw iony pewnéj liczby ludzi pożytecznych, w ydala­
jących  się  ze swojemi zdolnościam i i środkam i wyżywienia 
d la  un ik n ięc ia  gniotącego ich brzem ienia. B rzem ię to w t a ­
kim  raz ie  cięży n a  nmiejszój liczbie ludzi. N ależy zaś pam iętać ,, 
że spożywcy niewytwórczy zosta li i że przybyw ają nowe po­
ko len ia  dzieci, zawsze gotowych do zajęcia najm niejszych po­
w stających  próżni.

W ychodztwo w skutek niespraw iedliw ości i u c isk a jących  
praw  je s t  najzgubniejsze d la  państw a.
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Odw ołania E d y k tu  d an te jsk iego  było k lęską dla F ran - 
cyi, a  przeciw nie źródłem  pomyślności d la  Holandyi i k ra ­
jów, k tó re  przy jęły  rodziny wygnane z ojczyzny. W  owym 
czasie ludy  większój części Europy m iały  jeszcze w sobie 
do zapełn ien ia  próżnie, k tó re  było korzystnym  zapełniać ludź­
mi dojrzałem i, przynoszącem i z sobą m ajątek  i rozmai­
te  ga łęz ie  przem ysłu . Żałować wypada krajów, w którycli 
wychodztwo s ta ło  się  koniecznym, gdyż ono okazuje zawsze 
fizyczną albo m oralną  ran ę  w narodzie. Człowiek wogóle 
doznaje silnój odrazy do opuszczenia m iejsca swojego uro­
dzenia i wychodzi z ojczyzny tylko pod naciskiem  koniecz­
ności.

W idzieliśm y już, że w najpom yślniejszym  stan ie  znaj­
duje się k ra j, posiadający ludność odpowiadającą praw ie ilo ­
ści środków wyżywienia, ludność, któraby się utrzym yw ała 
na  tym  poziomie ja k  można najm niejszą liczbą urodzeń. 
Ciężary wszelkiego rodzaju są  tym  lżejsze, im więcój je s t 
osobników7, podzielających jo.

Jeżeli poziom ten  nie je s t  dosięgnięty, wtedy przedsta­
w iają  się dwa sposoby zapełnienia próżni: albo n a tu ra  wy­
pełn ia  je  urodzeniam i, albo człowiek przez гѵсІюсШгѵо. P o ­
dobnież, jeżeli ludność przeszła granice tego poziomu, prze- 
wyżka musi ujść albo do grobu, albo przez îvycliodztw o.

Środki używane przez przyrodę w7 ostatnim  przypadku 
d la  wyręczenia nieprzezorności ludzkićj są zanadto gw ałto­
wne, ażeby pod wpływem ich nadm iar ludności nie usiłował 
wyrwać się z objęć śm ierci, uchodząc do obcych krajów. P o ­
czucie ludzkości obowiązuje, a  rozsądek wykazuje dostatecznie 
pożyteczność i stósowność tego środka.

Możnaby się jed n ak  nie zgodzić na  środki w ypełniania
10
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powstających w narodzie próżni. Przedm iot ten  zasługuje na  
bliższe zbadanie.

Zauważmy najprzód, że je s t niebezpiecznie odwoływać 
się  do dążności ludzkiój do rozm nażania się i wywołać płodność, 
którój późniój nie będziem y w stan ie  pow strzym ać. Z resztą  
podobny środek wywołałby płodzenie dzieci, k tó re  przez d ług i 
czas byłyby tylko ciężarem  d la państw a.

W chodztwo, przeciwnie, dostarcza ludzi dojrzałych, 
którzy się m ogą bezzwłocznie stać  użytecznem i, i w tedy n a ­
wet, gdyby przynosili z sobą ty lko  ręce do pracy, s ta ją  się 
już  dobrodziejstwem d la  narodu, w k tó ry  się wcielili.

T ak  więc, k raje  nowe powinny zapożyczać ludzi od k ra ­
jów starych , posiadających zbytek ludności. K orzyści są  
wzajemne: z jednój strony ocala się ludzi od śmiórci, z drugiój 
zastępu ją  oni miejsce niewytwórczych w poprzedzającem  
razie dzieci.

Osiedlenia, jeżeli są  dobrze prowadzone, łączą  w sobie 
te  podwójne korzyści na  pożytek narodu. To w łaśnie pojęły  
doskonale narody starożytne, które się najbardziój odznacza­
ły  n a  drodze oświaty, i n iektóre z narodów nowożytnych.

K ie wychodząc z gran ic B elg ii, jakkolw iekby one były 
ścieśnione, znajdujem y tam  ludności, k tórych potrzeby są  
bardzo rozmaito. W  prowincyjach Luksem burgu i N am ur 
widocznie b rak  je s t rą k  do obrab ian ia ziemi, i pomimo że 
liczba urodzeń przewyższa o wiele liczbę zejść, b rak i te  dadzą 
się tam  uczuwać długo jeszcze.

Czy nie byłoby korzystnie, żeby ta  nadm ierna płodność, 
powiększająca ludność co rok o znaczną liczbę dzieci, by ła  
zastąpiona przez wchodztwo robotników flamandzkich? Do 
ta k  pożądanój zam iany, dołączyłby się czyn ludzkości i wyr-
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w anoby smiérci praw ie niechybnej nieszczęśliwych, nieznaj- 
dujących w pracy środków utrzym ania swego istnienia.

Z resztą, podobne przenoszenia się powinny być wyko­
nyw ane z tym  większą roztropnością, im bardziój ludy 
różn ią  się obyczajami i potrzebami.

R O Z D Z I A Ł  V I I I .

Czy sztuka lekarska wywiera wpływ na układ społeczny?

Jeżeli p raw dą jes t, że w artość ludności warunkuje s ię  

ceną w ytw arzania, jakież je s t  posłannictwo sztuki lek a r-  
skiój?

Nie żartem , ale  praw dą będzie, jeżeli odpowiem n a  to 
py tan ie , że można ocalić jednych tylko kosztem drugich; i że 
jeżeli w sk u tek  sta rań  zdołam y zam knąć p aręse t drzwi, otw ar­
tych  d la  śmierci, wtedy inne otworzą się tym  bardziój, a  n a ­
w et pow staną nowe.

K ażdy naród, względnie do środków wytwarzania i do 
potrzeb swych członków może rozporządzać tylko pewną licz­
bą m iejsc n a  uczcie życia (1); a jeżeli z jakiejkolw iek 
przyczyny znajdują się uprzywilejowani, dzieje się to ko ­
sztem innych obywateli. K ażdy wogóle życzy sobie zachować

(1 ) Patrz przypis N. !8 .
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ja k  można najdłużej zajm owane tam  m iejsce i używa w szel­
kich możliwych środków, by się tam  u trzym ać.

Zresztą, je s t  to już  ogrom na korzyść, że człowiek 
przezorny, człowiek koniecznie potrzebny swojój rodzi­
nie i swojemu krajowi, może za pom ocą dobrze zrozum ianych 
s ta ra ń  korzystać z tego  przywileju, zwalczać k lęsk i, któro, 
niszcząc g o , nadw erężają jego  siły  fizyczne i s ta ją  
się przyczyną nieszczęśliwego życia; lub że może p rzy n a j­
mniej osłodzić swoje osta tn ie  chwile i zejść do grobu  d ro g ą  
m niej bolesną i mniój s tra szn ą . L ek a rze , siląc  się n a  p rze­
dłużenie naszego życia, w rzeczywistości n ie  pow iększają  
liczby żyjących, m ogą jed n ak  ocalić nasze  istn ien ie  od w ielu 
nieszczęść i w ielu boleści. W  każdym  razie  te  sam o korzyści 
nabyw a się tylko pod nag lącem i, a  rzadko zachowywanem i w a­
runkam i.

Zdolny lekarz  wskaże nam  najkorzystniejsze środki 
przyw rócenia zdrow ia, pomimo to rad y  jego  nie w ydadzą 
pożądanych owoców, jeżeli do ra d  tych  nie stósujem y się.

L ekarz , chcąc działać skutecznie, powinien znać dosko­
n a le  nietylko nasz ustró j i przyczynę naszój choroby, n ie- 
ty lko  wynalóźć odpowiednie lekarstw o, a le  pow inien także 
módz czuwać, żeby przepisy  jego  były należycie spełn iane. 
Ponieważ więc często nie czyni s ię  zadość jednem u 
lub drugiem u z tych  w arunków , a  nadewszystko ostatn iem u, 
wyniki medycyny są  ta k  zagadkow e. M ożnaby praw ie za­
pewnić, że św iatłe  czuwanie n ad  chorem i więcój sku tku je , 
niż naw et pomoc sztuki lekarsk ió j.

Śm iertelność po szp ita lach  różni się daleko mniej 
w skutek  nierównój zasług i lekarzy , niż przez rodzaj czuwania 
nad chorem i. U w agi te  odnoszą się n iety lko  do ludzi, zn a j­
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dujących się w s tan ie  choroby, ale  do wszystkich ludzi wogó- 
le, żyjących razem  w jednakowych w arunkach. N ieśw iatły 
za rząd  może wywołać mniéj lub więcój gw ałtow ną, czasami 
naw et nadm ierną śm iertelność w domach przytułków, do­
m ach żebraków, w w arsztatach , w koszarach, wszędzie nako- 
niec, gdzie ludzie znajdują się zebrani (1).

N ie p rzestauę powtarzać, że higijena, w szćrokim zna­
czeniu tego  słowa, i św iatły zarząd oddają nieskończenie 
więcćj usług, niż m edycyna, zastósowana przez ludzi najzdol­
niejszych.

D aleki jestem  od niecenienia sztuki lek arsk iój. Sądzę, 
przeciwnie, że rozsądny i uczony lekarz może w rodzinach 
oddawać usług i pod względem fizycznym, jak  dobry pastérz 
pod względem moralnym, obaj zasługują na szacunek w swo­
im  zajęciu. Sądzę jednak , zapatru jąc  się n a  rzeczy ze s ta ­
nowiska ogólnego i biorąc na  uwagę nadużycia robione przez 
lekarzy  niewykształconych albo niestarannych, że sztuka 
lek arsk a  wywióra m ały wpływ n a  natu rę  i przebieg chorób 
i wcale nie wpływa na liczbę wypadków śmiórci.

Mówiłem tu  tylko o sztuce lekarskiój, jak  również o hi- 
gijenie, m ającćj za zadanie rozwijać korzystnie nasze ciało 
i dać naszym  członkom więcej siły i giętkości. Pod tym 
względem  nau k a  ta  przyczynia się do podniesienia w arto­
ści człowieka, a tym  sam ym  do podniesienia wartości n a ­
rodu. Jeżeli nie powiększa ona liczby obywateli, może przy­
najm niej wzmocnić ich budowę. Chirurgija, ze swój stro-

( l )  Patrz przypis N. 19.
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ny może za pomocą sta rań  przyczynić się do polepszenia 
s tanu  ludności pod względem fizycznym i do zm niejszenia 
liczby kalek i potworów.

Takie więc je s t w strószczeniu posłannictw o sztuki le- 
karskiéj w najszérszym  znaczeniu tego wyrazu. W y wióra 
ona m ały wpływ n a  ilość zejść, a le wpływa bardzo na 
polepszenie fizycznego s tanu  narodu, a  pocieszając, zm niej­
sza sumę boleści.

P iękne to posłanictwo zasługu je  n a  pomieszczenie g o  
w rzędzie sztuk, przynoszących najwięcój usług  ludzkości.



R O Z D Z I A Ł  I.

Obyczaje, prawa i mniemanie powszechne (opinija).

S tan  i rozwój obyczajów zależy od wychowania, 
a  także w znacznój części od naszego ustroju fizycznego i od 
św iata, w którym  żyjemy. N ie należy brać wychowania 
i wykształcenia za jednoznaczny wyraz: piórwsze zajm uje się 
s trony  m oralną człowieka, drugie zaś umysłową. W ykszta ł­
cenie pozwala nam  wyciągać większe korzyści z wychowania. 
Może ono służyć niejako za narzędzie, które, dobrze użyte, 
podw aja wartość człowieka, lecz w niektórych okolicznościach 
s ta je  się zgubnym  orężem, środkiem do popełnienia zbro­
dni.

Człowiek rozwija swoje własności ’ m oralne pod wpły­
wem rozm aitych okoliczności, wpośród których zmuszony 
je s t  zostawać, nareszcie obióra on sobie s tan  mniój więcój 
s ta ły , do k tó rego , w razie oddalenia się w skutek przypadko-
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wych przyczyn, s ta ra  się zawsze powracać. To samo m ożna 
powiedzióć i o narodzie. O m oralności jego  sądzić m ożna 
nietylko ze zwyczajnego położenia, a le  także  i z w ahań , 
jak im  częstokroć podlega.

Zadanie praw a po lega n a  u trzym aniu  porządku i na  
zmuszeniu do poszanow ania p raw  w szystkich ludzi; cel jego  
w uprzedzeniu bezpraw ia, szkodliwego d la  spółeczeństw a. 
P raw a zatym  pow ściągają obyczaje, skoro ty lko te  o sta tn ie  
przekraczają  odpowiednie g ran ice, nie troszcząc się o to , 
co się wew nątrz nich  odbywa.

Niezm iernie ważną je s t  zgoda między praw am i i oby­
czajami narodu; przy b raku  onój, jedno  z nich m u si konie­
cznie u stąp ić  przed drugim .

Jeżeli ustaw y zanadto  ścióśniają gran ice  m oralnego 
życia narodu, natenczas naród  m usi albo zm ienić tryb  życia, 
albo przełam ać napotykane przeszkody. Może się także 
zdarzyć, że p raw a s łab n ą  i przy częstych przekroczeniach 
p rzesta ją  być szanowane.

Praw odaw ca zatym  m usi dokładnie poznać obyczaje 
powierzonego sobie narodu , m usi zaprow adzić równowagę 
między dwu zawsze obecnemi siłam i: s iłą  m ora lną  narodu , 
ciąg le  dzia ła jącą  i zm ieniającą się, i s ilą  p raw , k tórych  za ­
daniem  je s t  w łaśnie pow ściągać zboczenia piérwszéj siły.

Istn ie je  jeszcze trzecia  s iła , niezbyt widoczna, zm ienna, 
czasem  pogardzana i pochodząca praw ie zawsze z n iezn an e ­
go źródła, k tó ra  jed n ak  częstokroć przewyższa i zm ienia 
dwie pierwsze. S iła  ta  była zawsze w ielką pom ocą d la  tych , 
którzy um ieli z niej korzystać, a  je s t  n ią  m niem anie powszech­
ne. Człowiek najbardzićj rozsądny i spokojny, chociażby 
się naw et chciał trzym ać g ran ic m oralności i ustaw , m usi
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szechne m niem anie. I  tak , relig ija  i prawo zabraniają 
m u pojedynku, jednak  mniemanie powszechne może go zmu­
sić do to g o , może go zmusić do zam ordowania uwo­
dziciela sw ojójżony; w tym  razie nawet prawo trac i swój g 
silg , ho on zem ścił się za swoję cześć. Jed n ak  cóż ma 
wspólnego z jego czcią nędzne życie kobiéty w ystępnej, lub 
uwodzenia nikczemnika? Jeżeli naw et k a ra  konieczną była 
w tym  razie, czyżto mąż znieważony powinien spełniać obo­
wiązek k a ta?  M niemanie powszechne w tym  razie je s t n ie­
dorzeczne i srogie, lecz dotyka ono tu  niektórych tylko szcze­
gółów, gdy tymczasem  powszechniej znstósowane, przy złym 
kierunku, dąży ono naw et do podkopania podstaw  m oralno­
ści i państw a.

Często można spotkać w dzisiejszych tow arzystw ach 
m odnisia, światowca, chwalącego się ze swoich urodzeń , 
z kobiót, zgubionych przezeń, i starającego się zjednać sobie 
poklask  tych nawet, którzyby byli zadowoleni z jego śmiór- 
ci, gdyby m ąż znieważony m ógł go złapać n a  gorącym  
uczynku.

W ielu  ludzi chełpi się z d e fra u d a c ji Pijaństw o i inne 
nałog i były z kolei n a  porządku dziennym i wszelkie naduży­
cia uspraw iedliw iano modą.

Jed n ak  przyznać należy, że m niem anie powszechne mo­
że także wydać dobre owoce: bardzo często dopełnia ono praw o 
i potęp ia występki, których żaden sąd praw ny nie m ógłby 
dosięgnąć. W  ważnych okolicznościach m niem anie powszech­
ne podnosi ludzi i narody i uzdalnia ich do w ielkich 
czynów.

№ e bez słuszności Pascal głosi jego wszechmocność:
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„ K to  rozdaje dobre imię, mówi ten  g łębok i m yśliciel (1 ) , 
poszanow anie i cześć osobom, dziełom  i w ielkim  ludziom , 
jeże li nie m niem anie powszechne? Jak że  niedostatecznem i 
bez niego wydają, się wszelkie bogactw a ziemi? M niem anie 
powszechne stanow i w szystko, p ięk n o ść , spraw iedliw ość 
i szczęście, a to je s t  wszystkim  n a  świecie. Chciałbym  b a r­
dzo poznać książkę w łoską, znaną m i ty lko  z ty tu łu , k tó ry  
sam  w art w ielu książek: B e lla  opinione reg in a  ciel m en ­
do" (2 ).

Inny  znakom ity p isarz  zw rócił uw agę n a  ważne zna­
czenie m niem ania powszechnego w spraw ach  spółecznych.

Rozważywszy stósunki p aństw a i jego rozm aitych 
członków, J .  J .  R ousseau dodaje: „D o tych  trzech  ro ­
dzajów praw  należy dodać jeszcze czw arty, najw iększego zna­
czenia; nie daje się on wyryć n a  m arm urze, lub  n a  sp iżu , 
lecz spoczywa w sercach obyw ateli, w ytw arza on praw dziw y 
u k ład  państw a, z każdym dniem  nabióra s ił nowych, ożywia, 
albo dopełnia inne zestarzałe  i tracące  już  moc sw ą p raw a , 
zachow uje naród w duchu jego p raw  i zam ienia n ieznacznie 
s iłę  obyczaju w siłę  powagi. Mówię tu  o obyczajach, zwycza­
jach , a  zwłaszcza o m niem aniu powszechnym, zapoznaw anym  
przez naszych polityków, od którego jed n ak  zależy powodzenie 
w szystkich innych rzeczy ,— o m niem aniu  powszechnym, k tó ­
rym  w głębokości ducha powoduje się wielki ustaw odaw ca, 
chociaż nazew nątrz zdaje się ściśle ograniczać l ite rą  praw a, 
n iejako rusztow aniem  do sklepienia, którego podstaw ą nie­

c i )  P e n s é e s , części pierwsza, art. V I , myśl я. 
(2 ) Patrz przypis N, 20.
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wzruszoną, są  obyczaje, wogóle daleko wolniej powstawa- 
jące” ( I ) .

N ik t nie je s t  w stan ie  korzystniej wpłynąć na  m niema­
nie powszechne ja k  panujący; może on nim  zręcznie kiero­
wać i korzystać z tego potężnego bodźca dla  ulepszenia oby­
czajów i nadan ia  prawom większej powagi i mocy. Oręż 
ten , powszechnie zapoznawany, dokonywał jednak  cudów w rę ­
ku  tych, którzy nim posługiwać się umieli; je s t to najpewniej­
sze narzędzie zwycięztwa we wszystkich walkach. Nióma 
w strząśn ien ia  politycznego, któregoby duszą nie było mnie­
m anie powszechne, nióma strony zwycięzkiój, k tóraby nie 
b y ła  m u obowiązaną za swe korzyści.

Lecz kto kieruje wogóle m niem aniem  powszechnym? 
Co się tyczy teraźniejszości, trudno odpowiedzióć n a  to p y ta­
nie. G łos, przygotowujący je  ginie wpośród tysiąca  głosów, 
k tó re  są  jego echem. Lecz jeżeli idzie o przyszłość, wtedy 
pozostaje tylko k ilka  głosów, tworzących długotrw ały  odgłos 
i nakoniec przew ażają to, które w yrażały się z najw iększą 
wymową i siłą . O statecznie więc najzręczniejszy pisarz s ta ­
je  się rozdawcą sławy i hańby i niejako rozjem cą i najwyż­
szym sędzią ludzi i narodów.

A leksander W ielki pozwolił ty lko  jednem u Apellesowi 
zdjąć swój p o rtre t i bez w ątpienia powodował się przytym  
jego sław ą. Jednak  najznakom itszy ten  m alarz starożytno­
ści daleko mniój uczynił d la  sławy A leksandra, niż Q. K ur- 
cyjusz, chociaż ten  osta tn i nie należy do piórwszorzędnych 
historyków.

(1) Du Contrat social, ks. rozclz. II .
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N ajw ięksi ludzie starożytnych  i teraźn ie jszych  czasów 
do takiego stopnia uczuwali po trzebę z jednan ia  sobie m nie­
m ania powszechnego, że n iek tórzy  z nich poczytyw ali sobie 
za obowiązek przedstaw ić opisanie faktów , w k tó rych  sam i 
b rali udział. D ostatecznym  będzie przytoczyć tu ta j K seno- 
fonta, Thucydydesa, Cezara i N apoleona,

R O Z D Z I A Ł  I I .

Demoralizacyja i pauperyzm. Zakłady dobroczynne.

W iele  k lęsk  tra p i spółeczeństwo; zw łaszcza jed n a  k lę ­
sk a , którój następ stw a  n ie  są  może zbadane z d o sta teczn ą  
uw agą, sprow adza ogólne spustoszenie.

R ozp u sta  je s t  wogóle rozpow szechnioną we w szystkich 
w arstw ach  spółeczeństw a, przew ażnie zaś m iędzy m ieszkań­
cam i w ielkich m iast, gdzie niepow strzym ane upodobanie do 
zb y tk u  podżega nierządne życie. Dziówczyna z niższój k la ­
sy  n ie  wstydzi s ię  niepraw ego połogu, nie potrzebuje ona 
bowiem bać się  n as tęp s tw  swego nieszczęścia. I  czegóżby 
się m ia ła  lękać? M niem anie powszechne nie zbeszcześci jó j, 
a  ona tym czasem  m a nadzieję otrzym ać roczne w ynagrodze­
nie, lub tóż naw et zawrzóć m ałżeństwo, o k tó re  w innym  r a ­
zie n ie  m ogłaby się ubieguć. Cóż to d la  niój znaczy, że 
wprowadzi zam ięszanie i niezgodę do rodzin godnych posza­
nowania, jój chodzi jedynie o to, żeby jednocześnie i samój
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tam  się AYcisnąć. Jeżeli chciwe jéj zam iary nie przyjdą do 
skutku , to przecie dobroczynność zaradzi tem u. Przy jęta  do 
zak ładu  położniczego i otoczona wszelką starannością, jakąż 
troskę m ogłaby jeszcze uczuwać, gdy porzuci snu je dziecko 
i poru czy staran iom  spółeczeństwa, które obiecało dbać o je ­
go byt; ona zaś sam a powróci do swoich dawnych nawy- 
knień.

Od téj chwili zrywa ona z m oralnością, praw a nie oddzia­
ły w ają  już n a  n ią, a  mniemanie powszechne patrzy na to obo­
ję tnym  okiem, chociaż ono jedno tylko mogłoby skarcić to 
złe prowadzenie się.

W  tak im  stan ie  znajduje się obecny nasz ustrój spó- 
łeczny, co sprowadza rocznie około dziesięciu tysięcy nie­
praw ych urodzeń w samój B elgii, a siedm dziesiąt tysięcy 
we Francyi!

Zatym , jeżeli weźmiemy pod uwagę, że ta  liczba nie­
praw ych urodzeń stanowi blizko trzecią część rocznego wzro­
s tu  ludności, doprowadzającego z tak ą  szybkością do paupe- 
ryzm u, pojmiemy, że nie idzie tu  tylko o moralność i cześć, 
lecz że utw orzyła się prawdziwa ran a  spółeczna, w zrastająca 
z dniem każdym , zdolna zniszczyć najlepiój zbudowane ciało, 
jeśliby  nie używano przeciw niej środków zaradczych.

To zło daje się szczególnie czuć po m iastach, gdzie, 
mówiąc bez przesady, niepraw e urodzenia jedynie prawie 
stanow ią wzrost ludności. Takiem ito dziećmi przeważnie 
zapełn ia ją  się zak łady  dobroczynne. Takie więc, po wię­
kszej części, je s t źródło złego, oddawna przedm iot rozmyślań 
ekonomistów. N ajbieglejsi przekonali się o niedostateczno­
ści ustaw  dla zwalczenia téj klęski. Przyznać należy, że 
nie są one isto tn ie  w stam e zaradzić téj trudności, chodzi tu
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bowiem o rozprzężenie m oralne i o b rak  przezorności, a  m nie­
m anie powszechne nie s ta ra  się dopełnić tego , co przem ilcza  
praw o.

O statecznie należy  wiedzióć, k to  u s tąp i m iejsca p rzy­
byszom, co rok przychodzącym  n iep raw ą d rogą  do k ra ju  d la  
spotrzebow ania oszczędności i ta k  ledwo w ystarczających  
d la  ogółu, gdyż koniec końców zbyw ający ulódz m uszą śm iór- 
ci lub  w ygnaniu.

W  tak im  stan ie  rzeczy należałoby  może ucióc się do 
p raw a z w ym aganiem  rękojm ii, niezbędnój od tąd  d la  spółe- 
czeństwa. Czyż je s t  to słusznie, aby państw o, pod pozorem 
dobroczynności, utrzym yw ało i zachęcało  do rozpusty, i aby 
w inowajca n iety lko  u n ik n ął wszelkiój k ary , a le  naw et nie 
dowiedział się o szkodzie, ja k ą  wyrządził?

D aleki jestem  od w ym agania, aby zaprzestano p ie lę ­
gnować m atk ę  w szp ita lu , a  tym  bardziój, aby pozbawiano 
jój dziecko niezbędnój pomocy; a le  niechże ta  m atk a  wió 
zgóry o d ługu , jak i zaciągnęła  względem  spółeczeństw a, 
o d ługu , z k tórego w ypłacić się m usi swoją p rac ą  i p rzezor­
nością. N ie należy  w tym  razie  powodować się uczuciem 
źle zrozumianój m iłości bliźniego, trzeb a  gw ałtow nych środ­
ków, bo m am y do czynienia z okropną chorobą.

Dobroczynność, ta k  godna poszanow ania w swoich za ­
m iarach, częstokroć zupełn ie  chybiała  zamierzonego celu, 
a to  z powodu b rak u  św ia tła  niezbędnego do dzia łan ia  w oko­
licznościach, w ym agających ostróżności. Jed n ą  z głów nych 
zasad, którój nigdy trac ić  z oczu nie należy, je s t  ta , że sp o ­
łeczeń stw o  nie pow inno za s tę p o w a ć  osobników гѵе w s z y ­
s tk im , g d z ie  p ow in n a  b y ła  d z ia ła ć  p rzezo rn o ść .

Z drugiój strony, spóleczeństwo przy  podaniu pomocy
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nieszczęśliwem u powinno działać n a  wzór Opatrzności, aby 
ręk a  dająca jałm użnę pozostaw ała nie widzialną. Obywatel 
praw nie nie może wym agać pomocy, może on ją  otrzymać 
ty lko  w im ię m oralności, a  nie w imię praw a, stającego ty l­
ko w obronie jego i jego rodziny.

D latego tóż państw a, chcące urządzić dobroczynność 
i  u jąć  j ą  w praw a, dążą do celu wprost przeciwnego niż ten , 
do którego zm ierzały, tworzą bowiem prawnie pauperyzm . 
Pojm uję, że państw o chętnie pobióra podatek dla  pokonania 
takiój k lęsk i, ja k ą  je s t wojna, głód, zaraza, powódź, których 
przewidzióć nie podobna i które dotykają m niejszą lub wię­
kszą  część spółeczeństwa. Pojm uję jeszcze, że państwo s ta ­
r a  się  powrócić s tra ty , wyrządzone pewnój warstw ie obywateli, 
лѵ sku tek  umów międzynarodowych, k tóre naraziły  ich n a  s tra ty  
i przywiodły przem ysł do upadku; ale  co się tyczy pryw a­
tnych  nieszczęść, należy pozostawić tę  troskę jednostkom . 
W szelako  można w tym  razie  ułatw ić środki, wzywając do­
broczynne osoby, aby dały początek, świadcząc tymże oso­
bom wszelkie potrzebne względy, niezbędne do w ypełnienia 
tak iego  posłannictw a. U nikajm y jednak szczególnie jawnój 
dobroczynności, aby ubogi nie potrzebował rum ienić się, otrzy­
m ując jałm użnę, i aby dla  dających ją  nie stanowiło to c iąg łe ­
go obowiązku. Z resztą, jeżeli człowiek nie czuje się na  siłach  
zaradzić potrzebom  swoim i swojój rodziny, to w zam ianę za 
pomoc ze strony spółeczeństwa, powinien przedstaw ić pew ną 
rękojm iją. Z aciąga on dług; spółeezeństwo zatym  m a praw o 
narzucić m u pewne w arunki. Jeżeliby wym agania te  zdaw a­
ły  się za bardzo uciążliwemi, nie należy w tak im  razie zapo­
m inać, że w bardzo wielu państw ach są  one posunięte dalój, 
gdyż tam , kto b lag a  spółeezeństwo o politowanie i oddaje
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się żebractwu, bywa pozbawiony swobody i k arany  uwięzie­
niem.

Nadewszystko należy unikać, aby ubogi porzucał swo­
je  ognisko i oddawał się włóczęgostwu, w przeciwnym  bo­
wiem razie byłby bezpowrotnie zgubionym . Jeżeli zarab ia  
on tylko dwadzieścia sous, a w nieurodzajnych la tach  d la  ży­
cia koniecznie potrzebuje dwadzieścia pięć, to dobroczynność 
powinna dodać ty lko  ty le, ile m u braku je , w przeciwnym 
bowiem razie w prędkim  czasie wypadnie jój w ypłacać wszy­
stko, bez nadziei uwolnienia się od takiego obowiązku.

W  tych, którzy nie doszli jeszcze do niedostatku , a le  
już zaczynają się go obawiać, należy wszelkiemi możliwemi 
sposobami wzniecić ducha przezorności. S k łan iać  ich należy 
do oszczędności n a  wypadek ciężkich potrzeb, w jak ich  się 
m ogą znajdować.

M ogą oni zginąć nazawsze, jeżeli nieszczęsny rok, lub 
jakakolw iek choroba zastan ie  ich zupełnie bez środków. Zu­
pełny  upadek m ajątkow y d la  większości równa się dem orali- 
zacyi, zwykłój jego towarzyszce.

T rzeba ja k  najwięcój wspiórać urządzenia, których ce­
lem  je s t podtrzym anie przezorności, ja k  n a  przykład: tow arzy­
stw a wzajemnój pom ocy,kasy oszczędności, tow arzystw a ubez­
pieczeń, jeź li ty lko one nie są  s p e k u la c ją  przem ysłową.

Czyby ubezpieczeń, zwłaszcza od ognia, nie powinno 
uskuteczniać samo państw o, nakazując ich obowiązkowe 
przyjęcie? T eoryja praw dopodobieństw a wykazuje, że is to ­
tn ie  im  w iększa je s t liczba ubezpieczonych, tym  prędzój zi­
szczą się  wyniki w skazane doświadczeniem la t  poprzednich. 
P rzy tym  państw o może dać w iększą rękojm iją, aniżeli osoby 
pryw atne.
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Lecz tak iem u  ubezpieczeniu można zrobić ten zarzut, 
że zarząd  rządowy je s t wogóle kosztowniejszy, a dozór 
mniój czynny od dozoru towarzystw  bezpośrednio zaintereso­
wanych; mniej się robi wreszcie skrupułów  przy oszukiwaniu 
rządu .

P rzy tym  na wypadek wojny lub przesilenia polityczne­
go d la  zrobienia szkody państw u staranoby się powiększyć 
liczbę pożarów. Lecz z drugiej strony podczas pokoju naród 
m iałby  in te res  w w spieraniu państw a, którcby go ochraniało 
i zabezpieczało jego m ienie od różnych mogących się wyda­
rzyć nieszczęśliwych wypadków.

Spraw a ubezpieczenia przez państw o ma wielkie zna­
czenie i zasługu je  n a  staranne zbadanie, tym  bardziej że zo­
s ta je  ona w związku z in teresam i miejscowemi. N ie trzeba 
znowuż zanadto  obciążać rządy  i czynić działalność ich nie­
m ożliwą przez zbytnie rozszerzanie jój zakresu.

R O Z D Z I A Ł  I II .

O przestępstwach i karach.

Przekonaliśm y się, że niepodobna praw ie porównywać 
dwu spółczesnycli narodów pod względem ich m oralności. 
Gdyby naw et można było zrobić porównanie p rzestępstw  za­
znaczonych z obu stron, jeszcze trzebaby było zwrócić uw a­

l i
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g ę  n a  różnicę p raw , u rządzen ie  sądów, dzia łalność  s p ra ­
wiedliwości i m nóstw o innych  okoliczności.

W  każdym  razie  o trzym alibyśm y ty lko  jed en  m a te ry ja l  
do porów nania i d la  dokładności m usielibyśm y dołączyć do n a ­
gan n y ch  czynów te , k tó re  m ówią n a  korzyść porów nyw anych 
narodów . Po jednój s tro n ie  m oglibyśm y znaleźć więcej wy­
stępków', a le  za to  i więcój czynów cnotliw ych. T ak ie  po­
rów nanie i w zajem ne zniesienie  daje  się  często spostrzćdz 
n a ty ch m ias t po w ielkich w ypadkach w zburzających n am ię tn o ­
ści ludzkie . B ew olucyja francuzka, ta k  pow ażne m iejsce 
za jm ująca w dziejach  narodów , z rodziła  wiele czynów bolia- 
té rsk ich , k tó reby  pozw oliły zaponm ióć ludzkości w ielkie 
ofiary tej pam ię tn e j opoki. W  w ielkich w ahan iach , jak im  
p o d leg a  n aró d  po porzuceniu  swego norm alnego  s ta n u , n ie  
dosyć je s t  rozpatryw ać go w jednym  z jego  przejść k rań co ­
w ych, lecz trz eb a  go śledzić w całym  ich przebiegu .

Czy jeden  i ten sam  naród  da się przyrów nać do siebie 
sam ego w różnych epokach sw;ego istn ien ia?

P rzy zn a ję , że tak iego  rodzaju  porów nania w ydają mi 
s ię  sluszniejszem i, zw łaszcza, jeżeli p raw a  nie pod legały  zn a­
cznym  zm ianom  i sądownictwo nie s trac iło  swojéj mocy. J e ­
d n ak  i w tym  naw et razie  n ie  należy  ograniczać się na  w y li­
czeniu p rzestępstw , lecz także  zwrócić uw agę i n a  w yw ołu ją­
ce ich przyczyny.

Jeże li F ra n cy ja  będzie i n ad a l og łasza ła  dane zb ierane 
w jój różnych sąd ach , ciekawym  będzie n astęp n ie  dowiedzie 
s ię , czy zw iększyła się liczba niek tórych  p rzestępstw  i jak ie  
by ły  przyczyny zaszłych  zm ian.

D la  objaśnienia mojój m yśli, przytoczę p rzyk ład . Za 
p u n k t wyjścia wezmę lin iją  krzyw ą w yobrażającą zbrodni-
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czość, to je s t  lin iją , k tó ra  d la  obecnej epoki i d la  każdego 
w ieku życia w skazuje m niejszy lub większy stopień skłonno _ 
ści do przestępstw a. W idzieliśm y, że skłonność ta  docho­
dzi do m axim um  w dwudziestym  piątym  roku i wynik ten 
pow tarza  się co rok. Czy można przesądzać, że to u trzym a 
się  jeszcze jed en  lub dwa stu lecia  z tą  sam ą silą? W a h a n ia , 
jak im  będzie podlegało to m axim um , utworzy nową lin iją  
krzyw ą, którój wygięcia będą oznaczały rozwój skłonności do 
p rzestępstw a u danego narodu, ta k  samo, ja k  poprzednio 
ju ż  nam  znana lin iją  krzywa oznacza skłonność do p rzes tęp ­
stw a u  osobników.

K ie będzie to już człowiek przeciętny, któregobyśm y 
śledzili w różnych chwilach jego życia, lecz cały  naród przez 
c iąg  wieków. W  ten  sposób utworzemy sobie wyobrażenie 
o zaszłych tu  zm ianach. W  ten sam  sposób możemy nakró- 
ś lić  w ahania  innych m oralnych własności człowieka, n a d a ją ­
cych się do w yrażenia za pomocą liczb, i. wyszukać n as tęp n ie  
przyczyny ich zm ian w różnych epokach.

Ilość przestępstw  zależy niotylko od m oralności jed n o ­
stek  i od społecznych warunków, w których się one zn a jd u ­
ją ,  lecz także i od praw , k tóre powinnyby zostawać w zu p e ł- 
nój zgodzie z obyczajami i potrzebam i ludów. Z tegoto w ła­
śnie b raku  zgody w ynikają zam ięszauia w spóloczeństw ie.

Częstokroć źródłem  przestępstw a je s t chęć n aś lad o w a­
n ia , k tó rą  człowiek posiada w wysokim stopniu i o b jaw ia  
przy każdej sposobności. Nióm a czynu ta k  niedorzecznego 
lub przestępstw a ta k  srogiego, któreby nie zna laz ły  n a ś la ­
dowców, zwłaszcza jeżeli ogól był tym  zainteresow any. D la - 
tegoto  w łaśnie powinniśm y żałować, że dzienniki i różne p i­
sm a, czytane przez lud z najw iększą chciwością, p o w ta rz a ją
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i pom im o woli s ta ją  się one s iln ą  p rzyczyną  d em o ra lizac ji. N a ­
leżałoby  p o k ry ć  g ę s tą  z a s ło n ą  te  k lę sk i, n ie ty lko  d la teg o , 
że szkodzą one i o s łab ia ją  c iało  spółeczne, a le  i d la teg o , że 
w yw ierają  zaraźliw y  w pływ .

Z chorobam i m o ra lnem i dzieje s ię  to sam o, co i z cho­
robam i fizycziiemi: jed n e  z n ich  s ą  u d z ie la jące  się, d ru g ie  
za raź liw e, in n e  nakon iec  dziedziczne. P rzestęp stw o  zaszcze­
p ia  się  u  n iek tó ry ch  rodzin, podobnie ja k  zołzy (sk ro fu ły ) 
i suchoty . W ięk sza  część p rzes tęp s tw , trap iący ch  pew ien 
k ra j, pochodzi od k ilk u  rodzin, k tó re  n a leża ło b y  szczegól- 
niój p ilnow ać i odosobnić od innych , ta k  ja k  się  robi z chore- 
m i, m ającem i w sobie zarodek  za razy .

Czemu we F r a n c j i  n a d a ją  ta k i  rozgłos wyrokom  sąd o ­
wym i k a ra n iu  królobójców? W szy stk ie  to p rzygo tow an ia , 
rob ione przez najw yższo zgrom adzenie k ró lestw a, są  to  tylko* 
g ło śn e  owacyje, podn iecające  w ielu fana tyków  do n a ra ż a n ia  
się  n a  śm ierć. A  jeże li w inow ajca sp o tk a  śm iórć z z im n ą  
k rw ią  i odważnie, posłuży  to za  wyzwanie do próżności i wy­
s tęp k u . S ą  bohaterow ie w szelkiego rodzaju  i d la  w szystkich 
k la s  spółeczeństw a. M orderca, k tó ry  odważnie położy swo- 
ję  g łow ę n a  rusztow aniu , je s t  tak że  swojego rodzaju  boha- 
tó rem  i znajdzie w ielbicieli, a  bardzo często i niew olniczych 
naśladowców7.

Jeże li sąd zą , że k a ra  śm ierci je s t po trzeb n ą, n iechże 
przynajm nió j nie po p isu ją  się  z n ią  przed  ludem . S koro  
p rzestępstw o  zostało  dowiedzione i skoro wyrok zo s ta ł og ło­
szony w sposól) uroczysty i publiczny, niech n a s tą p i k a ra , 
a le  nie inaczój, ja k  w m urach  więzienia. N ie należy z a ­
chęcać lud do p a trzen ia  na  odrażające m ęczarnie, k tó re  je*
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dnycli p rze raża ją , a d rug ich  osw ajają z tak iem i krwawem i wi­
dow iskam i.

W pływ  m oralny , k tó ry  chce wywrzéé ustaw odaw ca, 
by łby  osiągn ięty  pewniej przez zachow anie k a ry  w ta je m n i­
czym  m ilczeniu. D ostateczną byłaby  przytym  obecność k il­
k u  ty lko  świadków, jak o  rękojm ii, którój spóleczeństw o może 
w tym  raz ie  w ym agać.

N ależy  raz  nazaw sze usunąć  z widoku ludu te  ru sz to ­
w ania , odrażające zabytk i średnich wieków, gdzie człowiek 
je s t  w ystaw iony n a  pogardę swoich bliźnich, gdzie go po­
k azu ją  przyw iązanego do p ręg ie rza , ja k  jak ie  zwierzę dzikie, 
gdzie  go p ię tn u ją  żelazem  rozpalonym , lub kaleczą, aby n a ­
s tęp n ie  zamordować.

Jak iegoż  sku tku  m ożna spodziewać się naw et po n a j­
m niej okrutnej z tych  wszystkich kar? Czy sądzicie, że to wy­
wrze bardzo silne w rażenie n a  m asach? P r s e d e w s z y s tk im  
p o w in n y  one b yć  p rzek o n a n e , że  ża d n a  zb ro d n ia  nie m o­
że  u jś ć  bezk a rn ie  i że spraw iedliw ość dosięgnie ją  sposo­
bem pewnym  i prędkim .

"Większość skazanych n a  rusztow anie liczyła n a  b e z k a r­
ność. Otóż w łaśnie trz eb a  im odjąć nadzieję tój bezk ar­
ności.

Co się tyczy sam ego winowajcy, k tórem u chcą u ła tw ić  
popraw ę i wejście nap  o wrót do spóleczeństw a, czyż będzie 
on m iał czoło nanowo się tam  pokazać, zwłaszcza jeżeli nosi 
n a  sobie to w ypalone piętno hańby, przypom inające m u n a  
każdym  kroku, że m iędzy nim a spó leczeństw em . p o w s ta ła  
przepaść nie do przebycia, że nie może sobie inaczój u zy sk ać  
przychylności, ja k  tylko kosztem  k łam stw a i ukrycia  p ię tn a  
o trzym anego z ręki k a ta .
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Dziwicie się , że p rzes tęp s tw a  ta k  często pow tarzają, 

się, a le to wy sam i jesteście tego przyczyną. Sam i p ię tn u je ­

cie złoczyńcę, ręce  wasze go s trą c iły , a  te raz  chcecie, żeby 
znów się pokazał w pierwotnej czystości.

N a js ta rann ie jsi badacze sy s tem atu  popraw czego uczu- 
w ali konieczność odosobnić skazanych , p rzeszkodzić іш  n a ­
wet zaznajam iać się m iędzy sobą, i tym  sam ym  u ła tw ić  im  

zajęcie dawnego swego stanow iska  w społeczeństw ie. Na, 
kongresie, zw ołanym  w yłącznie w tym  celu, ro z trząsn ię to  
spraw ę ubran ia  d la  więźniów, rozpraw iano  naw et o k sz ta łc ie  
czapek, k tóreby  najlep ió j m ogły  u k ry ć  ry sy  tw arzy  w ięźniów 
przed oczyma nieszczęśliw ych tow arzyszów  ich  n iedoli. A  p od­
czas gdy ci mężowie dośw iadczeni u zn a ją  po trzebę  ty lu  
ostróżności, może naw et nieco przesadzonych , tym czasem  
skazany , p rzed  zam knięciem  do w ięzienia, gdzie o nim  będą  
m ie li tak ie  s ta ran ie , je s t  w ystaw iony wśród b iałego  dn ia  n a  
obelżywą ciekawość publiczności, a naw et k a t p rzed sięb ierze  
w szelkie środki, żeby jej un iknąć  nie m ógł. D ziw aczna 
sprzeczność! Co sądzić o naszym  system acie karnym  wobec 
nauki obecnój!

R O ZD Z IA Ł IV .

O nieprzyjaźni narodów.

P rzedtym  nim  węzły wzajemnój przychylności i u staw y  
opiekuńcze połączyły  m iędzy sobą ludzi, każdy m u sia ł
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«czuwać n a d  swoim w łasnym  bezpieczeństwem, każdy był p a ­
n e m  sam ow ładnym  sw oich praw  i  występował z niem i, jeżeli 
by ł dostatecznie rà în y , i żadna trzec ia  osoba nie m ogła  się 
w trącać  w jego  czynności. S ilny  obdziéral słabszego, rabo­
wał w szystko, co ty lk o  m ogło-obudzić jego chciwość, zniewa­
ża ł i zab ija ł sw oich sąsiadów  I  bezkarnie sp raw iał sobie trofea 
ze swoich rab u n k ó w . D zięki postępowi oświaty tak i s tan  
rzeczy nie  is tn ie je  ju ż . U staw y pełne łagodności zabezpie­
czają  p raw a  bezsilnego  przeciw  ciemiężcom, sprawiedliwość 
z s tą p iła  m iędzy  ludzi. N ajbardziéj w ą tła  isto ta  może zna­
leźć  pom óc i opiekę d la  siebie  i  swojego m ienia, i pewność 
t a  je s t  ta k  n iezach w ian ą , -że n iém a człowieka, któryby nie 
odrzucił .z  oburzeniem  m n iem an ia , że pewność ta  nie istnieje 
w śród n arodu , k tó rego  on je s t  członkiem .

Gdy to  uczucie sp raw ied liw ości ta k  głęboko tkwi w sér- 
cacli ludzkich , k iedy  rzecz idzie o osobniki, dlaczego poję­
cia w tym  w zględzie są  t a k  n iew yraźne, kiedy rzecz idzie 
o narody? P ow iadają , że oyw ilizacy ja  zrobiła ogromny po­

s tę p ,  tym czasem  narody  w sw ych  wzajem nych stósunku('k 
pozosta ją  jeszcze w na jzu p e łn ie jszy m  barbarzyństw ie. N iech 
■tylko ja k ie  państw o swoją d z ia ła ln o śc ią , przem ysłem  przyćmi 
d rug ie  sąsiednie, potężniejsze od sieb ie , niech wzbudzi jego 
zazdrość, na tenczas osta tn ie , pod .najbardziój b łahym  pozo­
rem , zniszczy handel, sp a li okręty  i  z lup i m iasto swego prze­
ciw nika, państw o zaś, doprowadzone? do tak  rozpaczliwego 
s ta n u , długo nie będzie w s tan ie  powetować poniesione 
s tra ty .

Silniejsi zbogacają  się kosztem  ty ch, których m ogą 
bezkarnie zrujnować. "Wszelka kradzież s ta je  się u nich



168

powodem tryum fu  i zdziórstw a, k tó re  ciągną, oni d a le j, dopóki 
nic uczu ją  po trzeb y  w zajem nego w y tęp ien ia  się , aby  z a p e ­
wnić sobie najw yższą w ładzę. W  ten  sposób R zym  doszed ł 
do w szechw ładztw a n ad  św ia tem , po zw yciężeniu i o b a len iu  
w szystkich  narodów , sp rzec iw ia jących  s ię  jem u .

S ą  p raw a  przeciw ko kradzieży,-pojedynkow i, m o rd erstw u , 
zabójstw u, a le  ty lk o  w zględem  osobników , n iem a je d n a k  
p raw  tak ich  w zględem  narodów . P od  im ien iem  p raw a  m ię ­
dzynarodow ego zgodzono s ię  uznaw ać родѵпо zasad y , w y s ta ­
w iające pozornie w m niej niegodziw ym  św ie tle  zbrodnie, k tó ­
ro p ań s tw a  w zględem  siebie  p o p e łn ia ją  (1 ). Gdy dw a n a ­
rody m ają  się  w zajem nie zam ordow ać, u s ta n a w ia ją  s ię  wów­
czas pew ne form y, pew nego rodzaju  cercm onijał i u s tan aw ia  
s ię  form a pojedynku.

N ależy p rzyznać n a  chw alę ludzkości, że dz iew ię tn asty  
w iek s ta ra  się w stąp ić  n a  tó r  nowy; w tym  wieku nakoniec  
po ję li ludzie, że  pow inny istn ićć  p raw a  i try b u n a ły  i d la  lu ­
dów i że p rzestęp stw a , popełn iano  w wyższym sto p n iu , n ie  
z a s łu g u ją  jed n ak  n a  m nie jszą  w zgardę, niż zbrodnie m iędzy  
osobnikam i.

K ilk a  znaczniejszych m ocarstw  w E u ro p ie  pow zięło z a ­
szczytną m yśl ustanow ić sędziów d la  rozstrzygn ięc ia  n iepo­
rozum ień m iędzy niem i zajść m ogących. W szelako  try b u n a ł 
ta k  po tężny , p rzyw łaszczający  sobie przew agę, ta k  sam o  j a k  
n a js iln ie js i w  nowo pow stających  p ań stw ach , nie może od 
sam ego początku  postępow ać krokiem  pewnym  po drodze

Cl) Patrz przypis K. 21.
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spraw iedliw ości. ЛѴіеІе sp raw  sądzono w nieobecności s tro ­
ny oskarżonój, wielo n as tąp iło  wyroków, wydanych zosobna 
przez jednego  lub  drugiego sędziego, k tóry  przytym  przy­
w łaszczał sobie dochody.

Ileż  to jeszcze czasu upłynie, nim  pow stanie ta k a  ró ­
wność w obliczu p raw a  m iędzy narodam i, ja k a  już  panuje 
m iędzy ludźm i? Czy m ożna będzie znaólźć sędziów zupełnie  
bezstronnych  w spraw ach , co do których wyrok wydawać 
będą?

W id ząc  postaw ę narodów, naw et tak ich , k tóre się po­
p isu ją  stósiu ikam i wzajemnemi najbardziej przyjacielskiem i, 
zdaw ałoby się , żo są  one w ciągłej nieprzyjaźni. Zawsze go­
tow e do wojny, śledzą wzajem nie swoje kroki ja k  w przed­
dzień w alki; wszelkiego rodzaju  w a rta  pokrywa ich  gran ice, 
n a  k tó rych  spokojny podróżny m usi być koniecznie wypyty- 
дѵапу i u trudzany  przez jednych, a  p rze trząsany  i zdzierany 
przez  d rugich . Pozostaw iam  s ta ran iu  ekonomistów rozebrać 
konieczność pod względem  politycznym  takiego system u 
opieku ń czego .

P oniew aż to m a m iejsce u Avszystkich cyAvilizowanycli 
narodôAV, trzeba zatym  przyznać, że potrzeby te  są  лѵіеікіе 
i  poAvszochnio uznane.

D aleko jeszcze od tego stanu rzeczy do kosm opolityzm u, 
Avyglaszanego przez niektórych pisarzy, któryby się  zasadzał 
n a  zniszczeniu ducha n aro d o w eg o ; znaczyłoby to ty le , co 
przytłum ić av czloAvieku tę  m iłość Avłasną dobrze zrozum ianą, 
to  uczucie godności osobistój, które go podnosi i uzdalnia  
do najpiękniejszych czynÔAV, zarówno jak  i do najw ię­
k szych  przedsięw zięć.

T rzeba umieć un iknąć tych dwu krańcow ości, k tó re
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m ogą się s ta ć  jednakow o zgubnem i. B rak  duclia naro d o ­
wości rozluźnia w szystkie w ęzły u k ładu  spółecznego; zbytek 
ducha narodow ości, p rzec iw n ie , zabardzo ścićśn iając te  
węzły, doprowadza do s tłum ien ia  indyw idualności naw e- 
w n ą trz  i do odosobnienia nazew nątrz.



R O Z D Z I A Ł  I.

0 naukach, literaturze i sztukach pięknych. Czas ich 
kwitnięcia.

W szystko , co tylko istn ieje  na  ziemi i je s t obdarzone ży­
ciem, może m iéé dłuższe lub krótsze istnienie, przechodzi 
jed n ak  zawsze przez też samo stopnie rozwoju. K ażde je ­
stestw o ustrojow o potrzebuje pewnego oznaczonego czasu do 
zupełnego rozwoju i w tedy dopiero wydaje owoce.

K iedy się zbliża czas płodności, przyroda, jakby  chcąc 
uśw ietnić chwilę, m ającą  zapew nić nieśm iertelność gatunku , 
zlew a n a  dojrzałego przedstaw iciela najpiękniejsze swe sk ar­
by zdrow ia i wdzięku.

N arody pod względem  umysłowości rozw ijają się pod­
łu g  tych  sam ych praw . Gdy zdołają  osięgnąć stopień siły
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fizycznćj n iezbędny do u trw alen ia  swego istn ien ia , i gdy  siły 
żyw otne doszły już  do najw yższego rozwoju, dopiéro wtedy 
zdolności um ysłow e zaczynają  objaw iać się  w całój swej sile 
i w ydają pożądane owoce.

L ite ra tu ra , filozofija, nau k i i sztuki p iękne są  tym  dla 
pewnego narodu , czym k w ia t i owoc w świecie roślinnym , są 
one pew ną w skazów ką, że rozwój fizyczny je s t  ju ż  całkow i­
tym  i że n aró d  ten  żyje c a łą  p e łn ią  sil swoich. J a k  wyobra­
źn ia  pan u je  n ad  dzieciństw em  człow ieka, ta k  i poezyja, wy­
p rzedzając  tę  św ietną chw ilę dojrzałości, w p la ta  się w m ło­
dzieńcze życie narodów . P o le  przyszłój ich działalności 
oświóca ona b lask iem  swych prom ieni, zdobi ponętną  
u łu d ą .

N ajp iórw szą po trzebą  narodu  je s t  u trw alić  swój byt, 
wywalczyć niezależność i zdobyć środki uprzyjem niające po­
n iekąd  życie. Spełniw szy to piérwsze zadanie i korzystając 

ju ż  ze w szystkich wygód, jak ie  p rzedstaw ia  dobrobyt m a- 
te ry ja ln y , n a tęża  on swe siły  d la  zdobycia skarbów  wiedzy.

J e s t  to chw ila doskonałego rozwoju, chw ila polnój męz- 
kości, gdyż koniecznym  w arunkiem  zakw itn ięcia  lite ra tu ry  
i nau k  je s t  zupełna  dojrzałość i poczucie swojój narodowości. 
Skoro ty lko  dobrobyt lnatcry ja lny  w rozwoju swoim przeszedł 
pew ne gran ice, natenczas węzły spółeczne zaczynają słabnąć, 
gdyż osobnik traci poczucie ich potrzeby. Sam olubstwo 
natenczas zastęp u je  cnoty obywatelskie, a  rozwój wiedzy s ta ­
je  się coraz słabszym .

J e s t  to trzeci i osta tn i okres życia narodu, k tóry  s ta n ą ł 
na ślizkiój pochyłości, wiodącój w przepaść zupełnego ro z ­
przężenia.

N aród rzym ski doszedł ju ż  był ogromnego m atery ja lne-
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go rozwoju, gdy za. przykładem  Grecyi zaczął pracować nad 
nauką i sztuką. Owoce tych  p rac  były spóźnione i n iestety  
krótkotrw ałe; zniknęły one wraz z zerwaniem węzłów spaja­
jących części państw a.

Rzym  nowożytny, wzrosły pod zmamieniem krzyża, nie 
ustępow ał w potędze swojój starszćj siostrze. I  jego tóż skro­
nie ozdobił wieniec chw ały, ja k ą  daje nmysłowość.

N iém a narodu, k tóryby nie przechodził przez podobne 
stopnie rozwoju. Można naw et powiedzióć, że te , któro nie 
zostaw iły po sobie śladów umysłowego rozwoju, były n aro ­
dami ulom nem i. W iększość ich dziś już  zapom niana, a  i p a ­
mięć o n 'c li żadnego nie wzbudza współczucia. Grecy ja  prze­
ciwnie będzie zawsze przedm iotem  podziwu. Z do łała  o n a n ie -  
ty lko stworzyć wielkie dzieła, a le  i uwiecznić je  w pom nikach, 
świadczących o jój genijuszu. A le i tu  także owoce pracy 
um ysłowéj zjaw iły się dopiero w pewnej danej chwili, a zni­
kły, gdy po tęga  Grecyi zaczęła się chwiać i gdy osłabł patry - 
jotyzm  obywateli.

R O Z D Z I A Ł  II .

O zasadzie stowarzyszenia w stosunku do umysłowości.

Ogniwem łączącym  ludzi między sobą i zasadzie stow a­
rzyszenia zawdzięczamy wszystkie wielkie dzieła dokonane n a
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naszéj ziem i; n iepokonane p rzez  czas i w alkę żywiołów , są  
one do tąd  przedm iotem  naszego  podziw u. K tó ż  nie p a trz y  
z g łębok im  uznaniem  n a  te  o lbrzym ie d z ie ła , k tó rem i R zy ­
m ianie  po k ry li ro z leg le  swoje pań stw o , i z k tó ry ch  n iejedne 
d o tąd  naw et m ogą być pżytecznem i. Cóż powiedzióć o k o le­
jac h  żelaznych, o k tó ry ch  n a jbu jn ie jsza  w yobraźnia s ta ro ży ­
tnych  zam arzyć  n aw e t nie m o g ła . O gień, z n ieb iesk ich  sw ych 
m ieszkań  p rzeniesiony  n a  z iem ię, s ta ł  się n iew olnikiem  czło­
w ieka i p rzenosi go po ro zleg łych  p rzestrzen iach  z szybko­
ścią  b łyskaw icy . E lek tryczność, dawniój ty lko  g roźna  p io­
runem , obecnie służy  do p rze sy łan ia  m yśli ludzkiój w n a j­
odleglejsze k ra in y , z szybkością sam ój chyba ty lko  m yśli 
w łaściw ą. W szystk io  te  cudy nie są  ju ż  urojeniem  a le  rze ­
czyw istością, p rzen iesioną  naw et w dziedzinę najzw yczajn iej­
szego p rzem ysłu .

W y b itn ą  cechą naszego w ieku są  stow arzyszenia z a s tę ­
pu jące  dzia łalność  jednostek , ilekroć te  o sta tn ie  w yczerpa­
ły  w szystkie swoje środki. L iczne m am y tego  p rzy k ład y  
w dziedzinie um ysłowości, a  szczególniój w usiłow aniach zb a­
d an ia  naszéj k u li z iem skiéj.

Z a panow an ia  L udw ika  X V  astronom ow ie i gieom etro- 
wie królow skiój A kadem ii N au k  w P ary żu  z g łębokim  pośw ię­
ceniem  p rzed sięb ra li od leg łe  podróże d la  zbad an ia  k sz ta łtu  
ziem i. Gdy jed n i udaw ali się do L apon ii, drudzy p rzep ły ­
w ali m orza, by zwiódzić P e ru , gdzie icli najw iększe oczeki­
w ały niebezpieczeństw a. Z a naszych czasów A kadem ija  B e r­
liń ska  w ezw ała w szystkich  znakom itszych astronom ów  do 
obliczenia w szystkich  c ia ł w rozm aitych  s tro n ach  nieba. O l­
brzym ia ta  p raca  w ykonaną zo sta ła  z zadziw iającą go rliw o­
ścią  i p rzyn iosła  ja k  najpom yślniejsze odkrycia. Ś c isło ść ,
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z ja k ą  obliczone zosta ły  gwiazdy, w yróżniła je  zpomiędzy 
w szystkich innych ciał, k tó re  przedtym  nieznane wpośród 
n ich  k rąży ły . Często się tóż zdarza, że nowe p lane ty  lub 
kom ety, ta k  drobno, że powinnyby były u jść uw agi badaczy, 
byw ają jednocześnie odkryte przez k ilku  astronom ów, skoro 
ty lko  się  zna jd ą  w odległości dostępnej d la  teleskopu.

Cóż powiedzićć o gorliwości, z ja k ą  za naszych czasów 
uczeni w szystkich  praw ie narodów odpowiedzieli na  wezwanie 
T ow arzystw a K rólew skiego w Londynie, m ającego na celu 
postęp  znajom ości w ielkich zjaw isk fizycznych naszej p la ­
nety .

W  każdój części św iata  możemy spotkać czasowe obser- 
w atoryjum , w którym  uczeni p iln ie  dniem  i nocą p racu ją , 
w celu odkrycia g łębokich tajników  przyrody, którychby n a j­
m ędrszy badacz nie  by ł w s tan ie  sam  jeden  przeniknąć.

Gdy rzecz idzie o zaspokojenie m atery jalnych  potrzeb 
p ań stw a, każdy je s t  obowiązany dorzucić część swoję do 
ogólnego skarbu , a le  nie ta k  się rzeczy m ają w spraw ach 
dotyczących um ysłowości. Zbyteczną naw et w tym  razie 
rzeczą  byłoby wzywać w szystkich do współudziału, gdyż w ię­
kszość łudzi m usia łaby  uznać swoje nieudolność. Ci zaś, k tó ­
rzy  poczuw ają się do sił i możności być użytecznemi, łączą 
■się w pracy  i tw orzą akadem ije, tow arzystw a uczone, uoso- 
b ia jące  poniekąd  w ładze umysłowe narodu. Zresztą praw ie 
w szystk ie  tak ie  tow arzystw a uczone dążą do odosobnienia się 
w  państw ie. M ają one także swój czas kwitnięcia, u p ad k u , 
zgrzybiałości i przebyw ają wszystkie stopnie rozwoju jestestw  
ustrojow ych.

Jakkolw iek nau k a  nie je s t  w yłączną własnością poje-
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dyńczego n a ro d u , jed n ak że , jeżeli tow arzystw o uczone, u s ta ­
nowione p rzez  państw o , nie s ta je  się  przedstaw icielem  jego  
in te lig e n c ji  i n ie  s ta ra  się, rozszerzając zak res wiedzy, p rzy ­
sw ajać  sobie głów ne jój zd o b y cze ,. by je  rozszórzać w śród 
ogó łu  -  w tedy nie odpow iada ono sw em u zadan iu , n ie m a  siły  
i uzn an ia , poniew aż w y łącza  się z u stro ju , k tó rego  część 
sk ładow ą powinno było stanow ić.

S tow arzyszen ia  wogólności, jak iko lw iekby  m ia ły  cel, 
oddzie lając  się  całk iem  od pań stw a, s ta ją  się  w końcu szko- 
dliw em i d la  niego, jeżeli nie pozostaną  m artw em i c ia łam i. 
S tow arzyszen ia  różnią się od osobników ty lko  ro zleg łośc ią  
i m ocą środków  d zia łan ia . Otóż jeże li osobnik pow inien nie- 
ty lko  u leg ać  ustaw om  swego p ań stw a , a le  n aw et popiórać jo  
w edle możności, to  tym bardziój m am y praw o w ym agać teg o  
sam ego  od stow arzyszeń.

W iele  czynności powinno wchodzić w zak res d z ia łan ia  
rządów , jużto  w skutek  ich siły , już to  z powodu cechy ich 
trw ałości, nakoniec zaś poniew aż p rzed staw ia ją  ręko jm iją , ja -  
kiójbyśm y napróżno szukali u  osobników.

Pryw atn i ludzie  m ogliby, przypuśćm y, za pew nym  wy­
nagrodzeniem  p rzy jąć  n a  siebie obowiązki p o lic ji, zapew nić 
poszanow anie p raw  obowiązujących, zarządzić  wychowaniem  
publicznym , utrzym yw ać w porządku  drogi i k an a ły  i o rg a ­
nizować w ojska. Jednakże , pom inąwszy naw et ton  w zgląd, 
ja k  s łab ą  m ielibyśm y ręko jm iją , łatw o pojąć, że n ierozw a- 
żuieby było pozostaw ić czynności ta k  ważne w zupełnój za ­
leżności od jed n o stek , k tóreby  przez to pozyskały  w p ań ­
stw ie znaczenie i wpływ bardzo szkodliwy i całk iem  n ie­
n a tu ra ln y .
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Z arząd  podobnemi spraw am i należy więc do rządu, 
k tó ry , ja k  łatw o pojąć, im wiçcéj m a zajęć tym  wiçcéj po­
datków  m a prawo wym agać. Mimo to śmićsznymby było 
wnioskować o szczęśliwym położeniu obywateli państw a, zna­
ją c  tylko sumy sk ładane przez nich do skarbu. Niedosyć 
je s t  znać ilość podatków , należy jeszcze przekonać się, ile 
każdy otrzym uje wygód w zam ianę za to co p łaci. TVogóle, 
dziś w E uropie najoświeceńszemi są  te  państw a, w których 
najw iększe p lącą  się podatki. Jestże  to złym, jeżeli one 
najw içcéj także robią d la  dobra ogółu?

Jednakże  działalność władzy państwowej nie powinna 
we wszystkim  zastępow ać czynności osobników, zniżać się 
do najdrobniejszych szczegółów, przeznaczać d la  obywateli 
m ieszkania, okrćślać rodzaj ja d ła  i odzienia.

J e s t  to wprawdzie zdaniem  niektórych obecnych p isa­
rzy, którzyby radośnie p rzyklasnęli podobnemu stanowi rze­
czy. Mybyśmy jednak  w tym  widzieli tylko sm utne ucie­
m iężenie osobnika przez społeczeństwo. W  tćj walce jedna 
stro n a  m usiałaby  zniszczyć drugą, a podobna ofiara byłaby 
św iętokradztw em .

Lecz jak ież  są  g ran ice, poza którem i działalność osobni­
k a  powinna ustać , ustąp ić  m iejsca działalności wyższćj, dzia­
ła lnośc i narodu? Z agadnien ie to bardzo niedokładnie je s t 
zbadanym  i dotąd  rozstrzygnąć je  bardziej usiłowała p rak ty ­
k a  aniżeli teoryja. I  ta k  w B elgii są rozm aitego rodzaju 
rozchody: d la  skarbu  państw a, prow incji i gminy; poznano 
bowiem, że potrzeby nie m ogą być jednakowo d la  wszy­
stk ich  części państw a, jakkolw iek ciasneby były jego g ran i­
ce, an i naw et d la  ca léj prowincyi,

12
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Dziś więc zdrowy rozsąd ek  i poczucie słuszności s ta n o ­
w ią o podziale  podatków , w stó suuku  do spodziéw anych ko­
rzyści.

R O Z D Z I A Ł  Ш .

Wzajemny stosunek nauk badających człowieka i nauk 

społecznych.

N a mocy poprzedzających  rozum owań łatw o  w yprow a­
dzić w niosek, ż e je s t  pew ien stósunek  niezbędny m iędzy n au ­
kam i o człowieku a  m iędzy naukam i spółecznem i. Podo­
bieństw o to idzie dalój an iżeli m ożnaby sądzić z pierw szego 
rzu tu  oka. I  tak , wszystko to , co m ożna uw ażać za je s te ­
stwo ustrojowe obdarzone życiem, sk ła d a  się z rozm aitych  
części zasadniczych, k tó rych  badan ie  stanow i n au k ę  zw aną  
a n a to m iją . M amy anatom iją  roślin , zw ierzą t i człow ieka, 
stósow nie do przedm iotu  podlegającego  badan iu . Ciało spó- 
łeczne m a także  swoję anatom iją , k tó rą  n iew łaściw ie n a ­
zwano s ta ty s ty k ą .  Porów nyw ając zasadnicze dane w dwóch
alb o  k ilku  k ra jach  otrzym ujem y s ta ty s ty k ę  p o ró w n a w c zą , 
podobnież ja k  odszukiw anie wspólności m iędzy jes te stw am i 
ustrojow em i p ań stw a  roślinnego i zwierzęcego • stanow i a n a ­
to m iją  p o ró w n a w czą . Jeź li badam y zjaw iska odnoszące się 
do życia, spostrzegam y tak ież  sam e podobieństw a; a  n au k a , 
k tó rćj przedm iotem  są  te  zjaw iska, nazyw a się f iz y jo lo g iją .  
I  tu  również przedstaw ia  się nam  fizyjologiją roślin , zw ie rz ą t
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i człow ieka, stosownie do tego czy badanie wykonywamy 
nad  rośliną, zwierzęciem , czy też nad  człowiekiem. Jak ąż- 
by nazwę dać nauce, którój przedm iotem  są  zjawiska życio­
we społeczeństw a? Czy nazwiemy ją  fizy jo lo g iją  sp o łeczn ą ?

AV tak im  to znaczeniu, mówiąc o spóleczeństwie, pisałem  
w innym  moim  dziele (.L e ttr e s  su r  la  théorie d es  probab i­
lité s  s tr . 2 6 3 ): „W ielk ie  to ciało opióra się na  podstaw ach 
zachowawczych, ja k  i wszystko co wyszło z rąk  W szech­
mocnego. Ma ono także swoję fizyjologiją jako najwyższe 
z jes testw  ustrojowych. Gdy nam  się zdaje, że stojemy n a  
najwyższym  szczóblu stw orzenia, odkrywamy praw a również 
s ta łe  i niewzruszone ja k  te , które rządzą ciałam i niebieskie­
m u Pow racam y znowu do zakresu  zjawisk fizycznych, gdzie 
wolna wola człowieka znika, aby zostawić bezsporne pano­
w anie w ielkiem u dziełu Stwórcy. Cały zbiór tych praw , istn ie­
jący ch  nazew nątrz  czasu i pomimo samowoli człowieka, s ta ­
nowi osobną naukę, którój j a  czułem się w praw ie nadać 
nazw ę f izyk i sp o łe c zn e j” .

Stanąw szy n a  gruncie nauk  m oralnych i politycznych, 
przekonam y się, że w dziedzinie człowieka są  przedm ioty 
w ielu ważnych badań , nie m ające odpowiednich w królestw ie 
zw ierząt i roślin. M edycyna sądowa i hygiena publiczna 
is tn ie ją  ty lko  jak o  wyniki cywilizacyi; nauki te  odnoszą się 
w yłącznie do ustro ju  spólecznego. H ygiena publiczna zajm u­
je  się stanem  zdrow ia ludu, również jak  hygiena pryw atna 
zdrowiem osobników, sk ładających  ludy. Zachodzi tu ten 
sam  stósunek ja k  między nauką gospodarstw a domowego 
i publicznego, z których piórwsza s ta ra  się zapewnić dobro­
byt osobnika, a d ruga, spóleczeństwem zajęta , odkrywa spo­
sób  w ytw arzania, podziału i spotrzebowania mienia. N ale-
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ży odróżniać ekonom iją po lityczną od przedm iotu  nazwanego- 
wyżej fizyjologiją spóleczną, gdyż przeciw nie u tożsam ialibyś­
my zasady , n a  mocy k tórych  człowiek dosięga wyższego 
m ate ry ja ln eg o  dobrobytu, z p raw am i bozkiem i, rządzącem i 
zjaw iskam i życia. N ależy ją  także  odróżniać od fizyki spó- 
łecznój, k tó ra  szczegółowo b ad a  p raw a  zachowawcze, u trw a­
la jące  istn ien ie  człow ieka i u k ład u  spólecznego. P raw a  te  
stanow ią praw ie  d ru g ą  m echanikę n ieb ieską, którój ta jem ni­
cze podstaw y ta k  doskonale ustanow ił S tw órca.

W idzieliśm y już , że n au k a  i zastosow anie p raw  ludz­
kich, ta k  wysoko udoskonalone odnośnie do osobnika, p rzed ­
staw ia ją  nie w jednym  m iejscu przerw y, w razie  gdy należy 
okróślić p raw a  i s tan ąć  w obronie ludów. P a trz ą c  n a  to  co 
się wkoło n as  dzieje, m ożna sobie zadać py tan ie : czyżby za­
sady  spraw iedliw ości m iały  się zm ieniać, m iały  być tak ie  
w stosunku do jednych, a  inne odnośnie do drugich? Podo­
bne p y tan ie  nasuw a nam  i sp raw a m oralności. Czyż zasa ­
dy, k ierujące postępow aniem  człowieka dadzą się zastósow ać do 
życia ludów, a  jed n a  i ta  sam a n a u k a — zarówno do całego 
u stro ju  jak  i do jego  części składow ych? Pow ątpiew ać o tym  
nie m ożna, z jak iegobądź stanow iska będziem y się z ap a try ­
w ali. I  w rzeczy sam ój, węzły łączące osobników w spóle- 
czeństwo m usiałyby się zerw ać w chwili, gdy u sta je  pew na je ­
dność w poczuciu zasad  m oralnych. „M am  głębokie p rze­
konanie”, pow iada baron B iyn o n  (su r  la  conciliation  p r o ­
g re s  s ive  d e  la  m o ra le  et d e  la  politique. 1-szy tom 
P am iętn ików  królewskiój Akadem ii nau k  m oralnych i polity­
cznych In s ty tu tu  francuzkiego) (1), „że we w szystkich k ra -

(1) Patrz przypis. N. 22.
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jac li, p rzy  każdym  kształcie zarządu, nadanie polityce ze­
w nętrznej k ierunku  najbardziej zgodnego z m oralnością, t. j. 
z ogólnym  dobrem  ludzkości, nietylkoby zasługiwało na 
pok lask  ludów i dziejów, ale byłoby naw et m ądrym , głębo­
ko obm yślanym  system atem , dostarczającym  rządowi, (któ­
ryby  się na  to zdobyć potrafił) korzyści prawdziwe, wielkie 
i trw a łe , korzyści z k tórych można być dumnym".

Z byt m ało  dotąd  zbadano praw a stopniowego rozwoju 
zdolności um ysłow ych człow ieka, abyśmy mogli zaznaczyć, 
chociażby najm nie jszą  wspólność ich z prawam i, rządzącemi 
rozw ojem  um ysłowym  ludów; a  te  ostatnie nie były dotąd 
praw ie  w cale przedm iotem  naukow ych dociekań. Jednakże, 
pom im o ogólnie przy jętego  m niem ania, podobne dociekania 
rzu c iły b y  zupełnie  nowe św iatło  na  naukę o umysłowym roz­
woju osobnika. Toż samo powiemy i o badaniach rozwoju 
w łasności m oralnych. Przez cale wieki zastanawiono się 
nad  przedm iotem  wolnój woli człowieka i nie otrzymano pe­
w nych, s ta ły ch  wyników. N ajpotężniejsi gienijusze przystę­
pow ali do rozstrzygnięcia  tego zagadnienia zawiłego z wiel­
kim zasobem  ścisłych rozum owań, ze w spaniałą częstokroć 
wymową. Czyż zdołali jed n ak  wszczópić swoje przekonania 
w um ysły innych? W ą tp ić  o tym  pozwala nam  niezgodność 
pojęć, spo tykana we względzie wolności woli u pierwszorzę­
dnych naw et p isarzy . Ciasne kolo zakrćśloue przez nich dla 
ty ch  dociekań i zupełne odosobnienie jednostki, wyłącznego 
przedm iotu ich badań , nie dozwoliły im objąć okiem zag a­
dnienia w całej jego rozciągłości, nie dozwoliły mu dojrzeć 
m ądrego zestaw ienia, z jak im  pozostawiono człowiekowi 
swobodę dzia łan ia  w pewnych granicach, ścieśniających się
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jednakże  tym  więcój im  dzia łalność  ta  szersze p rzy b ié ra  roz­
m iary .

Gdy dwie g a łęz ie  wiedzy odpow iadają  sobie w zajem nie, 
w ażną je s t  rzeczą wyznaczyć im m iejsce, k tó ra  z n ich  m a 
poprzedzać, a  k tó ra  następow ać. Cyfry ja k ie  n am  p rzed ­
staw ia  s ta ty s ty k a  m o ra ln a  do tykaln ie  nam  p o k azu ją  ciasny  
zak res g ran ic  naszój wolnćj woli, ilek roć  ona wejdzie av ze­
tkn ięcie  ze spóleczeństw em  i z przedw iecznem i p raw am i rzą -  
dzącem i jeg o  pochodem. Znajom ość człow ieka w yprow adza 
się tu  z b ad ań  nad  spóleczeństw em . N ie u leg a  w ątp liw ości, 
że badan ia  podobne, prow adzone z ostróżnością n iezbędną 
p rzy  zagadn ien iach  ta k  w ażnych i tru d n y ch , m ogłyby nam  
p rzedstaw ić  w iele zjaw isk bardzo zajm ujących  d la  nauk  m o­
ralnych . Z jaw iska te  pozostałyby nazaw sze przed  nam i 
u k ry te , gdybyśm y jedyn ie  postępow ali d rogą  badań  filozofi­
cznych i szukali p raw dy n a  polu  oderw ania.

D roga ja k ą  podaję  je s t  mniój śm ia ła , a le  zarazem  n ie  
p rzedstaw ia  ty le  b łędnych ścieżek. Jeże li naw et zejdziem y 
z prostój drogi, to  ty lko  n a  chwilę, gdyż łatw o ją  odszukać. 
D odałbym  jeszcze, że wyniki, do k tó ry ch  dochodziem y przy  
teg o  rodzaju  b adan iach , m ają  zastósow anie bardziej p ro s te  
i  bezpośrednio użyteczne.



R O Z D Z I A Ł  I .

Człowiek umysłowy zaciera stopniowo człowieka 
fizycznego.

W  badan iach  dziejów ludzkości, piérwszy fak t, k tó ry  zwra­
ca  naszą, uw agę, je s t to  ciągle w zrasta jąca  przew aga człowieka, 
um ysłow ego nad  człowiekiem fizycznym. Gdy ten  osta tn i 
pozostaje n a  jednym  m iejscu, piérwszy je s t z przyrody swojéj 
postępow ym , i w łaśnie to ciągle  udoskonalanie się odróżnia 
go od w szystkich innych jes testw  w przyrodzie.

W  m łodzieńczych la tach  ludzkości człowiek uw ażał się 
za  p a n a  i k ró la  przyrody, p rzeceniał swoje znaczenie i s ta ­
nowisko we wszecliświecie; wszystko było stworzone dla n ie­
go, żywioły mu ho łd u ją  i nic nie może oprzćć się jego p o tę­
dze m atery ja lnéj.
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P rzez  d łu g i czas na jsiln ie jszy  by ł na jb ard z ie j szanow a­
nym , a m ęztw o zaliczano do rzędu  g łów nych cnót. N a w e t 
gdy  G recyja w ysy ła ła  pod m u ry  T ro i k w ia t sw oich wojo- 
wników, najznakom itszym  bohatórem  b y ł ten , k to  w łasnym  
m ieczem  m ógł zg ładz ić  najw ięcój wrogów. A jak s, syn T e la - 
m ona, był w spółzaw odnikiem  A ch illesa  i zap rzecza ł U liseso- 
wi p raw a (Іо broni H ek to ra . A  jed n a k  A jak s je s t typem  siły  
fizycznéj, gdy tym czasem  U lises p rzed staw ia  roztropność 
i umyslowość.

Jeszcze wśród poetycznych podań  średn ich  wieków лѵі- 
dziem y przew agę siły  m atery ja lnó j n ad  przym iotam i m oralne- 
mi i um yslowem i. E o lan d  je s t  uosobieniem- id ea łu  ludzko­
ści w tym  czasie, a  jeże li K a ro l W . zajm uje obok niego za- 
szczytno stanow isko, to  bardziój jak o  rycerz, n ieustępu jący  
nikom u m ęztwem  i s ilą  ram ien ia , niż jak o  praw odaw ca i m ą­
dry  m onarcha.

Dziś m ałoby wzbudził szacunku p anu jący , k tó ryby  
przeciw staw ił wrogom ty lko  niezłom ną odw agę i h e rk u leso ­
wą s ilę . N iety lko  n a  polu  bitw y u jrz a ł człowiek s iłę  fizy­
czną, korzącą się przed  wyższością duchową; gdy ob jął on 
okiem  w szechśw iat i oceniał w nim  swojo stanow isko, wydało 
m u się ono tym  ciaśniejszym , im wiedza jego  s taw ała  się roz- 
leg le jszą .

N au k a  w skazała  m u, że ta  k u la  ziem ska, którój on 
cząstkę  zam ieszkuje, je s t  zaledw ie drobnym  pyłkiem  za­
wieszonym w nieskończoności n ieba, że m ilijon  św iatów  po­
dobnych do naszego k rążą  w p rzestrzen i, którój g łęb iny  zdo ła­
m y zaledw ie objąć oczyma ducha. A jed n ak  ona m u d a ła  
środki ocenienia odległości n iek tórych  z tych  światów, ich  
ruchu, w agi, a naw et siły  ciężkości na  ich powierzchni.
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Człowiek więc uczul w końcu (i m ógł być dumnym z te ­
go); że, jakkolw iek  je s t  słabym  fizycznie, um ysł jego jest potę­
żny, że jem u  tylko dano przenikać tajn ik i stw orzenia, badać jego 
n a jsk ry tsze  p raw a, że on tylko jes t zdolny nabywać wie­
dzę (1 ), ton w arunek  niezbędny postępu, bez którego pozo­
s ta łb y  zawsze w zastoju.

Od początku św iata  rozwój naszych władz fizycznych 
nie okazuje żadnego postępu; oko i ram ie nasze nie nabyły  
więcćj mocy. Przeciw nie, zdaje się, że im bardziéj oddalam y 
się  od s tan u  n a tu ry , tym  niżój stajem y pod względem fizy­
cznym. M ało upraw iane, wzrok i słuch nasz tracą  ową by ­
stro ść , powonienie i sm ak swą czułość, a członki zwinność.

N aw et nasze w ładze umysłowe, pod względem twórczo­
ści, zd a ją  się mieć umiej życia. Tegoczesna poezyja nie z a ­
ta r ła  pam ięci rapsodów  H om era. N asi rzeźbiarze i budo­
wniczy cioszą się , gdy się. im uda szczęśliwie naśladować po­
m niki starożytności. O muzyce, ua nieszczęście, nie możemy 
wyrokować; a le , jeźli wierzyć świadectwu starożytnych, by ła  
to  w łaśnie sz tuka  posunięta  u  nich do najwyższój doskonało­
ści, albo przynajm niéj wzbudzająca najwięcój podziwu i za ­
chw ytu.

T ylko w przym ierzu z n auką  możemy zwycięzko 'współ­
zawodniczyć ze starożytnem i; pozostawieni zaś naszym w ła­
snym  silom , jesteśm y często zmuszeni przyznawać naszą niż­
szość. Lecz ileż po tęg i daje nam  ten sprzymierzeniec! 
z  każdym  dniem  rozszórza on zakres działalności każdej 
z  w ładz naszych. Podajm y jeden tylko przykład. W zrok,

( i )  Patrz przypis N. 23.
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t e n  n arząd , k tó ry  n a tu ra  z najw iększą  tro sk liw ośc ią  zda s ię  
ro zw in ę ła ,-w zro k  dzięki postępow i op tyk i, znakom icie rozszó- 
rzy ł zak res swój działalności. Z d o ła ł on za  pom ocą te lesk o ­
p u  n iety lko  odkryć c ia ła  n ieb iesk ie  ta k  od leg łe , żeśm y n aw e t 
n ie  przypuszczali ich i s tn ie n ia , a le  n aw et rozpoznać 
rozliczne w łaściwości, jak ie  p rzed s taw ia ją  ich pow ierzchnie.

N au k a  w te n  sp o só b , rozszórzając g ran ice  w idzial­
nego św ia ta , s ta r a ła  s ię  tak że  znióść in n ą  zaporę, po­
zw alając  człowiekowi dojrzóć najd robn iejsze  szczegóły w c ia ­
łach , k tó re  w sk u tek  swój m ałości pow inny były  nazaw sze 
pozostać okry te  m g łą  tajem niczości. C iągłym  swoim p o stę ­
pem  niety lko  pow iększyła ona dzia łalność  naszych zm ysłów, 
a le  n a d a ła  tóż więcój tęgości naszym  władzom  m oralnym  
i um ysłow ym , p rzedstaw ia jąc  w pomoc ich działalności liczne 
p u n k ty  oparcia . Z każdym  dniem  rozszórza ona panow anie 
człow ieka i pow iększa zak res jego  użytkow ania. N ic więc 
dziwnego, że najw ierniejsi tlóm aczo n au k i za jm u ją  coraz to  
wyższe stanow isko w naszym  ustro ju  spólecznym  i że m ia rą  
uznan ia  są  rzeczywiście oddane usług i.

Gm ach wiedzy, k tó rego  wzniesienie zawdzięczam y jed y ­
nie um ysłowej pracy  człow ieka, p rzybióra coraz w span ialsze  
rozm iary , tak  że niepodobna przewidzieć jak ie  będą jego  
g ran ice , jaldój wysokości dosięgnie. P a trząc  n a  tę  w span ia­
ł ą  budowy, dzieło ty lu  wieków i ty lu  ofiar, człowiek, widząc 
sivojç słabość a  zuchw ałe dążenia, mimowoli zastanaw ia  się 
n ad  sobą i zadaje  sobie bolesne py tan ie , czy duch jego  n ie  
p racu je  nad  odbudowaniem  pod inną  postacią  tój wieży B a ­
b e l, k tó rą  kiedyś w zniosła jogo ręka.

Jakąko lw iekby  m ia ła  być przyszłość tego olbrzym iego 
dzie ła , człowiek, p racu jąc  nad  nim, idzie za n ieprzepartym
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popędem , za  tajem niczą s ilą , k tó ra  skuwa jego wolę. Jem u je ­
dnem u wśród całego stw orzenia przypad ł zaszczyt być owym 
wielkim  budowniczym. Lecz nie od jego woli zależy, k tó ra  
część gm achu m a najpiórw  stanąć; każdy kam yk m a wyzna­
czone sobie m iejsce i czas właściwy. W szystko tu  przewidzia­
ne i obliczone, i przyznać m usiem y, że p lan  i rozm iary téj bu­
dowy zostały  oznaczone ręk ą  budowniczego św iata.

R O Z D Z I A Ł  П .

Rozwój umysłowy ludzkości przechodzi stopnie rozwoju 
umysłowego osobnika.

P rzypatrzm y  się człowiekowi i siedźmy rozwój p ier­
wszych pojęć w dziecku. Z astanaw ia ją  go najdrobniejsze 
zjaw iska, a  nie m ogąc w ytłóm aczyć sobie ich przyczyny, przy­
pisuje  je  jestestw om  nadprzyrodzonem .

Późniój, uw agę swą zw racając coraz bardziój na  przed­
m ioty o taczające, bada je, próbuje drogi doświadczenia. Tym 
razem  szuka on już przyczyn przyrodzonych tego co go za ­
stanaw ia, zg łęb ia  ich sposób dzia łan ia  i silę , Jeźli zaś 
um ysł jego  je s t  dostatecznie przygotowany przez naukę, s ta ra  
się on, za pom ocą ścisłego rachunku, uprzedzać fak ty , wy­
prow adzając je  z teory i, jako  konieczne następstw a przyczyn.

T ak i je s t  pochód ducha ludzkiego, albo raczój dzieje 
wiedzy. Człowiek w przebiegu wieków nie inaczój postępo­
w ał. P a trz a ł, zastanaw ia ł się; s ta ra ł się, odtw arzając z ja -
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w iska przyrody  d ro g ą  doświadczenia, zbadać je  w szechstronnie. 
O dszukiw ał przyczyny, oceniał siły , wyw ołujące zjaw iska 
i rządzące  niem i; a potym  obliczał w szystkie ich właściwości 
à  p rio ri.

T en  porządek  d z ia łan ia  odnosi się do w szystkich g a łęz i 
wiedzy, ty lko  że n ie  w szystk ie  nau k i są  jednakow o udosko­
nalone, n ie  w szystkie s to ją  n a  jednym  i tym  sam ym  stopn iu  
rozwoju.

I  ta k  w łasności m agnesu  były znane starszéj szkole 
dońskiej n a  sześć wieków przed  narodzeniem  C hrystusa , 
a  praw dopodobnie naw et i p rzed tym  zw racały  ju ż  one n a  s ie ­
bie uw agę człowieka. T rudno odgadnąć jak ie  w tedy ro b ił 
w rażenie widok tego p rzyc iąg an ia  w/.ajemnego ciał odległych 
i n iezależnych od siebie; przypuszczać jed n ak  należy , że t a ­
kowy zdaw ał się więcej niż dziwnym i nadprzyrodzonym . 
Też sam e zjaw iska, lepićj poznane i zbadane, za ję ły  później 
m iejsce w nauce, a odtworzenie ich w sztucznych m agnesach  
doprow adziło do odkrycia nowych i nieznanych w łasności.

W pływ  ziemi n a  m agnes wiedzie do w ynalazku busoli, 
a  poznanie ca,łój ku li ziemskiój zawdzięczam y tem u w łaśn ie  
odkryciu. A jed n ak  w tedy n au k a  d a lek ą  jeszcze by ła  od te ­
go, żeby módz objaśnić n a  zasadzie sta łych  pewników spo­
sób d z ia łan ia  m agnesu . M atem atyczna teoryja m agnetyzm u 
je s t  dziełem  osta tn iego  stu lecia; teo iy ja  ta  daje nam  możność, 
przechodząc od p raw  ogólnych do szczegółów, odgadyw ać 
poniekąd  zjaw iska, uchodzące dotąd  baczności badaczy. Mo­
żność ta k a  je s t  najpew niejszą wskazówką wysokiego s to p n ia  
rozwoju nauki.

A stronom ija przechodziła również podobne koleje. Z ja ­
wiska, wchodzące w zakres tej nauki, wywoływały również
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zdziw ienie w piérw otnych ludziach, budziły w nich m niem a­
nie, że czynniki nadprzyrodzone biorą udział w ruchu ciał 
n iebieskich. D opiero poważne badanie rozjaśniło pogląd  na  
św iat, dało m ożność ściślój określić porządek i isto tę  rzeczy. 
N a u k a  n as tęp n ie  doszła do poznania sił, kierujących zjawi­
skam i kosm icznem i, i m echanika niebieska uwieńczyła to 
w ielkie dzieło, wyprow adzając, jako  konieczne następstw a 
jednéj ogólnej przyczyny, n ietylko ruchy ciał niebieskich, 
znanych  już  badaczom , ale  naw et tak ich , k tóre dotąd uszły 
by ły  baczności astronom ów.

Gdy ludzkość kroczyła śm iało po świetnej drodze postę­
p u , nie wszystkie narody  b ra ły  równy udział w tym  wielkim  
pochodzie umysłowym. I  dziś jeszcze nie wszystkie ludy 
jednakow o zaw ładnęły  zdobytą wiedzą. Jedno stoją jeszcze 
n a  ta k  nizkim  stopniu  oświaty, że n au k a  nic im  nie przy­
n iosła . S ą  one jako  dzieci m ające zaledwie o sobie wyobraże­
n ie, lub  jako  ludzie piórwotni, k tórych  wszystko zadziwia, 
d la  k tórych  wszystko je s t cudem. In n e  (a  tych daleko w ię-' 
cćj), korzysta jąc  z owoców doświadczenia i nauki, nie m iały 
dość sprężystości i energ ii, ażeby przywłaszczyć sobie naj­
nowsze wiedzy zdobycze.

N iek tó re  ty lko w ybrane narody, zdołały to osięgnąć, 
i narody te  możemy uważać ze przodowników cywiliza­
c j i .

O stateczne więc k rańce oświaty, niezmiernie są od sie­
bie odlegle, a  c iąg ły  postęp  wiedzy coraz to powiększa ten 
p rzedzia ł. Lecz pod ług  jak ich  praw  naród każdy zajm uje 
dane m iejsce wśród tych  granic? Jestże  to dziełem  przy­
padku? N a  to p y tan ie  nie znajdujem y odpowiedzi, będzie 
ono zawsze trudnym , albo też i niemożliwym do rozw iązania.
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A  i w pojedynczym  n a ro d z ie — ja ld e  m iejsce w yznaczyć 
d la  każdego  osobnika? Jed n i p rzeb ieg li ju ż  w szystk ie  s to ­
p n ie  rozw oju um ysłow ego, tym czasem  drudzy zn a jd u ją  się 

jeszcze u  p o czątku  tej d rog i. N iek tó rzy  w ybrani z ta k ą  szyb­
k ośc ią  p rzebyw ają  stopn ie  pośredn ie , że odrazu sp o strze ­
g a m y  ich n a  w yżynach. O n ich  m ożem y m ówić ja k  o N ilu , 
k tó rego  ź ró d ła  nie znam y.

B yć m oże, że nióm a dwóch ludzi w jednym  narodzie, 
jednakow o  uzdolnionych i posiad a jący ch  jednakow ą sum ę 

wiadom ości; pod tym  w zględem  tru d n ą  je s t  k lasyfikacyja. 
W o g ó le  je d n a k  widziem y, że m ało  ludzi stoi n a  osta tecz­
nych  k rań cach . W iększość  znajdu je  się n a  średnim  stopniu , 
n iejednak im  u w szystkich narodów , a  podniesienie go 
je s t  obowiązkiem  w szystkich. T en  w łaśn ie śred n i s ta n  
j e s t  m ia rą  um ysłow ego rozwoju pew nego narodu . M ały zaś 
za stęp , s to jący  n a  w yżynach wiedzy, zaznacza w czym dany  

naród  zdoła  przyczynić się do ogólnego postępu  ludzkości.

E  O Z  D Z I A Ł  I I I .

Dążność zacieśnienia zakresu granic, w którym czynniki 

dotyczące człowieka ulegają zmianom.

Z w racając się do początku rzeczy i śledząc za postępem  
ludzkości w każdym  okresie, spostrzegam y w ydatną rozm ai-
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kość sk ładow ych jéj części. Rów ność zupełna nigdy pom ię­
dzy ludźm i nie  is tn ia ła , an i pod w zględem  fizycznym, an i 
m o ra lnym , an i tćż  pod w zględem  um ysłowym .

Jak k o lw iek  odnośnie do tego  przedm iotu nie posiada­
m y żadnych  dokładnych  danych, jed n ak  potężne pobudki 
sk ła n ia ją  n as  do w ierzenia, że w czasach najodleglejszych, za­
równo ja k  i obecnie, ludzie zachowali jeden i ten  sam  typ . 
M ogli s ię  oni różnić m iędzy sobą, ty lko  podlegając działaniu  
p raw a  przyczyn przypadkow ych. Praw o to rządzi ca la  przy­
ro d ą; tw orzy ono pod pewnym  względem  życie wszechświata 
naszego , w ytw arza ruch  i rozm aitość, pozostaw iając każdój 
rzeczy jój ty p  niezm ienny.

T a k  więc pod względem  fizycznym, ludzie, w jak im kol- 
w iekbądź okresie, m ogli być bardzo do siebie niepodobni co 

do w zrostu  i siły , wszakże w artość  przecię tna  dwu tych  czyu- 
ników  b y ła  t ą  sam ą co za dni naszych. Z atym  jak  i obec­
n ie  by ły  one ugrupow ane mniój więcej naokoło przeciętnój 
p o d łu g  tegoż sam ego p raw a. G ran ice  ato li ostateczne, 
w  k tó ry ch  zak resie  w ah an ia  te  m ia ły  miejsce, m ogły być 
bardzo  rozm aite .

Z atym , co się tyczy przynajm niój własności fizycznych, 
w szystko każe n am  wierzyć, że człowiek przeciętny nie u leg ł 
znacznej zm ianie, lecz że się tylko gran ice  te  stopniowo za- 
cióśnily .

Odliczywszy coś n a  karb  przesady, ja k ą  spotykam y 
w opow iadaniach starożytnych, wszystko nam w rzeczywi­
stości dowodzi, że za  naszych czasów nióma już owych g łę ­
bokich przepaści, odgraniczających ludzi k las  niższych od 
ludzi k la s  uprzyw ilejow anych. P ierw si, źle karm ieni, źle 
odziani, u g in ający  się podjarzm em  upokarzającym , wiedli ży-
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w ot nieszczęsny, gdy tym czasem  ci osta tn i skierow ali wszy­
stk ie  swe usiłow ania ku  rozwojowi swych w łasności fizy­
cznych, będących źródłem  powodzenia w w ałkach  i sław y 
u  swych współobyw ateli. B ohatórów  H om era dzielono pod 
pew nym  względem  p od ług  stopn ia  rozwoju w łasności fizy­
cznych, a w yróżniających się najbardziój staw iano w rzędzie 
bogów.

To samo się pow tarza i pod w zględem  m oralnym . Hic 
znam y już więcej tego okropnego zepsucia, do którego nie 
pow stydzili się przyznać n iek tórzy  s ta roży tn i, i nie zarum ie­

n ili się naw et, wynosząc takow e do rzędu  cnót. Lecz również 
nie widzi omy już  tych wzniosłych charak terów , tych dusz sz la ­
chetnych i niezachw ianych, wzbudzających tak  silne d la  dzie­
jów starożytnych  zajęcie. N iepostrzeżenie znaleźliśm y się 
ścióśnionemi w g ran icach  szczuplejszych.

Co się tyczy um ysłowości, w ypada nam  w ażną zazna­
czyć różnicę. R ozpatryw anie zdolności um ysłowych sam ych 
przez się nie w ystarcza. Jeżeli bierzem y je  w znaczeniu bez­
w zględnym , to praw dopodobnie się nie zm ieniły; lecz trzeba  
zdać spraw ę z postępu  n auk . Człowiek, n a  szczycie wiedzy 
ludzkiej, dziś wyróżnia się daleko bardziój, aniżeli w którym - 
kolw iekbądź okresie, od człowieka w głębokiój pogrążonego 
niew iadom ości.

M iernikiem  zachodzącój między niem i różnicy, je s t  cały 
p rzedzia ł, dzielący obecny s ta n  nauk  od czasu pow stania 
takowych.

Jeże li z drugiój strony, ostateczności te , z rzadk ich  zło­
żone wyjątków , porzuciem y i rozważać ty lko będziemy 
przecię tne , to  ciekawym sta je  się zbadanie p y tan ia , czy ilość 
najw iększa, czyli to, co zgodzono się nazywać m asą, zbacza
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od s ta n u  średniego dziś więcój, aniżeli w epokach odleglej­
szych. Otóż sadzę, że tu ta j, zarówno względem wartości fi­
zycznych ja k  i m oralnych, można twiórdzić hez obawy zbo­
czenia od praw dy , że cywilizacyja, podnosząc niepostrzeże­
nie  p rzec ię tne , śc ićśn iła  jednocześnie zakres g ran ic, w któ­
rym  może się zm ieniać człowiek, rozważany jako jednostka 

um ysłow a (l’hom m e in te llec tu e l) (1).
Przypuszczenie to  stw iórdza się nadewszystko przy roz­

w ażaniu  położenia politycznego i dobrobytu ludów. Czło­
wiek w sk u tek  wrodzonego uczucia s ta ra  się ścióśnić granice, 
obejm ujące rozm aite  w arunk i spółeczne, i wytworzyć, jeżeli 
zdoła, równość zup e łn ą . U czucie to szczególniój rozwinię­
tym  je s t  w m łodości, g dy  człowiek u leg a  pierwszym  swym 
skłonnościom  i gdy  się jeszcze nie nauczył poznawać praw­
dziwych ra n  spółecznycli. Zpom iędzy wszystkich k sz ta ł­
tów  państw ow ych n a jpożądańszą  d lań  je s t  rzeczpospolita.

W sze lak o  zap y ta  k to , czy nieokróślone ścióśnienie za­
k resu  g ran ic , w k tórym  ludzie m ogą się zmieniać, m a być 
uw ażane za dobro i w każdym  razie  czy stan  ten  rzeczy 
je s t  możliwy?

R ów ność bezw zględna, gdyby się m ogła urzeczywi­
stn ić , cofnęłaby spółeczeństw o do punk tu  jego  wyjścia. Gdy­
by się  p rzed łu ża ła , pog rąży łaby  spółeczeństwa w nie­
moc jeszcze zupełn iejszą. R uch  i rozm aitość w niwecz- 
by się obróciły, zn iknęłaby  malowuiczość z powierzchni 
ku li ziem skiój, zaprzestanoby  upraw iać nauki i sztuki, po- 
rzuconobyto , co gienijuszow i ludzkiem u najwięcój przynosi za­
szczytu; ponieważ zaś n iktby nie chciał u legać innem u, ani

( I )  Patrz przypis. N. 24.
1 3
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téz  m u się  poddać, w ielkie przedsięw zięcia  s ta ły b y  się n ie- 
m ożliw em i.

Jeże li równość bezw zględną m am y uw ażać za  z ło , to  
n iem niój praw dziw ym  je s t ,  że ścióśnionie g ran ic , do pew ne­
go doprow adzone p u n k tu , praw dziw ym  je s t  dobrodziejstw em . 
L ecz ja k ie  s ą  najodpow iedniejsze gran ice? To py tan ie , za ­
równo nowe ja k  tru d n e , pozosta je  jeszcze do rozw iązan ia .

R O Z D Z I A Ł  IV .

Tylko wiedza zmienia przeciętne te i granice.

Pow iedzieliśm y ju ż , że człowiek, pozbawiony dobrodziej­
stw a n auk i, za trzym ałby  się w jednym  punkcie; doznałby losu 
w szystkich jes testw  żyjących, a  rozm aite  dotyczące go czynniki 
p rzedstaw iłyby  w ahan ia  z odpowiedniem i przejściam i i ozna- 
czonemi granicam i. Lecz w ahan ia  te  od początku św iata  
n ie  podległyby żadnym  zmianom; nie albowiem nie dowodzi, 
ażeby przyroda od epoki owój m ia ła  zm ienić swe p raw a. 
Przyczyny przyrodzone, działające n a  zw ierzęta i rośliny , od 
czasu ja k  je  człowiek zdo ła ł zauważyć, nie zm ieniły  się. N ie 
będę mówił o epokach poprzednich, odkrytych d la  nas przez 
gieologiją; zd a ją  się one nam  donosić o istn ien iu  przyczyn, 
k tó re  m ogły być zmienione przez p raw a opatrznościowe.

Pod pięknym  niebem  Grecyi drzewo oliwne w- rozwoju
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sw ym  p o d leg a  tym  sam ym  stopniom  wzrostu i tym  samym  
przejściem , ja k ie  zauważono za czasów K odrusa. Drzewo ty ­
powe pozostało  tym  samym , lecz pojedyncze drzewa podle­
gają, jeszcze, ja k  i podówczas, wahaniom  w rozm aitych ich 
częściach  składow ych. T ak  dalece, że wszystko zachow ało­
by tęż  sam ą p rzec ię tn ą  i też sam e granice zm ian sw oich,— 
w szystko aż do liczby liści, gdyby je  można było zrachować, — 
aż do wielkości tychże liści, gdyby można je  było kolejno 
m ierzyć; w szystkim by rządziło toż samo prawo przyczyn 
przypadkow ych.

Przyczyny, k tóreby m ogły  sprowadzić zm iany w p ra ­
w ach  przyrodzonych, pochodzą tylko od człowieka. On to, 
o p ićra jąc  się n a  wiedzy, zm ienia rodzaje uprawy, zmienia 
p rzec ię tne  i g ran ice; g dy  tym czasem  przyroda, w alcząc z te- 
m i siłam i w ichrzącem i zwyczajny bieg rzeczy, zachowuje 
wciąż tęż  sam ą dążność do przyw rócenia utrać on ój przecię- 
tnój i do odzyskania pogw ałconych g ran ic .

Z w ierzęta od czasu stw orzenia nie uczyniły nic, w celu 
zm iany  swego s tanu  lub  udoskonalen ia zatrudnienia, w ska­
zanego  im  przez O patrzność. T a k  np. mrówka, jakkolw iek- 
by by ła  zręczną, jakko lw iekbądź dobrym  budowniczym by ł­
by bóbr, p racu ją  oni wciąż, od czasu ja k  icli zauważono, je ­
dnakow o i n ie  okazując żadnego postępu. Pszczoła nie po­
w iększyła swych wiadomości tyczących się budownictwa, p a ­

ją k  nie snuje swój tk an k i z większą doskonałością, aniżeli 
to  by ł czynił za  pradziadów  naszych.

Człowiek, jedyjiio, p rzy  pomocy nauki zdołał w płynąć 
n a  zm ianę rozm aitych czynników, od których on zależy, bądź- 
to  pod względem  ich przeciętnej, bądźto pod względem za­
k resu  g ran ic , w których w ahać się m ogą te  czynniki.
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Co się tyczy strony  fizycznej, to  jak k o lw iek  tru d n o  
p rzeprow adzić  porów nania , gdyż pozbaw ieni je s te śm y  odpo­
w iednich danych, m ożem y je d n a k  łatw o  zauw ażyć, że zasz ły  
tu  w ażne zm iany. N a u k a  do pew nego sto p n ia  p o p raw ia  n a ­
sze n arządy , gdy  się  takow e n ad w eręża ją . M niejsza ro zm ai­
tość zachodziła  pom iędzy ludźm i, i g d y  się  śc ieśn ia ły  g r a ­
nice, p rzec ię tn a  stopniow o się  w zm agała .

M ówiłem już o n iezm iernych  p o s tęp ach , ja k ie  od k ilk u  
w ieków  uczyn iła  op tyka; rozszórzy la ona zak res w idzenia 
daleko  i krótkow idzów , um ożebniwszy im takow e z rozm ai­
ty c h  od leg łości. Co mówię?! W zm o cn iła  ona "wzrok do to ­
go stopn ia , że pozw oliła objąć, uchw ycić najm niejsze  szcze­
gó ły  św iatów , w ym ykające się zpod rozbioru, bądźto w sk u ­
te k  ich  m ałych  rozmiarów', bądźto  w sk u tek  nadzw yczajne­
go ich oddalen ia. N ieszczęśliw i, n iegdyś skazan i n a  wie­
czn ą  ciem notę i n ie  m ogący oglądać w szechśw iata naszego, 
s k o rz y s ta li  również z tego  dobrodziejstw a.

A k u sty k a  również rozszórzyla zakres słuchu , i wszyscy 
bez różnicy ludzie korzysta li z jój odkryć.

N au k a  wszędzie d a la  uczuć zbaw ienne swe dzia łan ie ; 
zm niejszy ła ona liczbę w ad cielesnych i w szystkich wogólo 
p lag , dążącycli do szkodzenia rodzajowi naszem u. D zięki 
szczep ien iu  ospy, ortopedy!, sztuce chirurgicznój, liczem y 
dziś m niej ułom ności. G im nastyka i hyg iena s ta ra ją  się n a ­
dać gibkość i s ilę  naszym  członkom i w pływ ają n a  p raw i­
dłowy rozwój w szystkich naszych własności fizycznych.

P o s tę p  nau k  lekarsk ich  przyczynił się do skrócenia p e­
wnych chorób, zm niejszenia w ynikających z nich bólów, 
a także  do p rzedłużenia  przeciętnój długości życia. Lecz m y­
li się Condorcet, sądząc, że może się ono przedłużać do krc-
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s u  nieoznaczonego. P rzekonaliśm y się już, że śm iertelno­
ś c ią  rząd zą  inne p raw a , nie zaś te , któreby usiłowano wy­
prow adzić z p o stęp u  sztuk i lekarsk iej.

Z arazy  s ta ły  się rzadszem i, nieurodzaje mniéj niszczą- 
cemi; a  jeże li naw et zdarza się te raz  jedno z tych s tra ­
sznych  la t ,  k tó re  w epokach m inionych ty le  sp rzą ta ły  ofiar, 
ogólny  dobrobyt je s t  powodem, że dziś już się mniej obawia­
m y sku tków  strasznych  tych  k lęsk .

W  stan ie  m ajątków  pryw atnych z drugiej strony zau­
w ażyć się daje  dążność do pewnego rodzaju równości. W  wię- 
kszój części p ań stw  ucywilizowanych praw a nie pozwalają ze- 
środkow ania w ielkich kap ita łów  w rękach  rodzin uprzyw ile­
jow anych .

B ad a jąc  spóleczeństwo pod względem  m oralnym , wi- 
dziem y, że zbrodnie i spustoszen ia  s ta ją  się m niéj licznem i, 
w ojny rzadszem i i wogóle nie to w arzy szy  im już  ty le  sm u­
tn y ch  okoliczności. Obchodzenie się z więźniami je s t obecnie 
bardziej ludzkie. Niewolnictwo oddawna już p rzestało  być 
znane w E urop ie  ucyw ilizow anej w wielu naw et p aństw ach  
wszyscy bez różnicy zostali uznani za równych wobec 
p raw a.

K ażdy cieszy się większym  bezpieczeństwem swój osoby 
i w łasności; kasy  oszczędności i tow arzystw a ubezpieczeń s ta ­
ra ją  się zapobiódz klęskom  dotykającym  jednostki, dzieląc 
w sposób słuszny pom iędzy wszystkich zlo, dotykające kiedyś 
jednego  ty lko . Zlo to trac i n a  swój mocy i znosi się n ie ja ­
ko, rozdzielając się pośród m as, m iasto ześrodkowania się 
w danym  punkcie.

P od  względem  um ysłowym , rozwój oświaty dąży do 
w yrodzenia równości pomiędzy ludźmi; wiadomości z ła tw o-
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śc ią  s ię  rozchodzą w śród w szystk ich  w arstw  spółecznych . 
D ru k  nadew szystko  p rzyczyn ił się  d o .teg o  n iezm iernego  roz- 
szórzenia św ia tła .

Z aprow adzenie  d róg  żelaznych , m nożąc m iejsca ze tk n ię ­
c ia  s ię  stósunków  m iędzy ludźm i, m usi koniecznie do podo­
bnych  doprow adzić wyników. D zięki cudow nem u tem u  wy­
nalazkow i, p o p a rtem u  przez w ynalazek  m aszyn  parow ych, 
zda się, jak o b y  k u la  n aw e t ziem ska śc ieśn ia ła  swe g ran ice .

Człowiek w yw arł w pływ  n ie ty lko  n a  sw ą osobistość, lecz 
rozszórzy ł takow y n a  w szystko co go otacza, n a  rośliny , n a  
zw ierzęta  a  n aw et n a  k lim a t, k tórego  n a tu rę  zdo ła ł zm ienić. 
W idziem y  więc, ja k  w iedza ścieśnia wszędy g ran ice  czynn i­
ków pod legających  zm ianom , lecz za razem — podnosi p rzec ię ­
tn e .

R O Z D Z I A Ł  V.

Pochód cywilizacyi na kuli ziemskiej.

D zieje p o s tęp u  um ysłu  ludzkiego stanow ią n a jp ięk n ie j­
szy ty tu ł  sz lachectw a, n a  jak i się człowiek może pow ołać. 
P om nik  ten  je s t  jeg o  n iepodzielną  w łasnością.

Lecz w jak i sposób w ielki ton ruch  cywilizacyi upow ­
szech n ia ł się  n a  kuli ziem skiój i w k tó rych  począł się on 
m iejscach? Pochód jeg o  pierw iastkow o g ę s ta  p o k ry ła  z a ­
słona; jed n ak że  wszystko każe n am  wierzyć, że się z począ­
tk u  p rze jaw ił n a  wschodzie, a z tąd  udzielił się E gip tow i. 
Z atrzym aw szy  się n as tęp n ie  w G recyi, c y w iliz a c ja  n a js il­
n iejszym  świóciła tu  b lask iem  aż do chwili, w lctórój, opu­
szcza jąc  sp raw ę zwyciężonych, podąży ła  za zwycięzkiemi lu-
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du  rzym skiego o rłam i. Zdaw ało się, jakoby R zym ianie p rzy ­
tłu m ić  chcieli cyw ilizacyją w obranym  przez n ią  przybytku, 
lecz u leg li i s ta li  się  jój kołdow nikam i. Po d ług iéj walce z 
najeźdźcam i północy zw róciła się ona w te  w łaśnie strony, 
k tó re  znowu o m ało  nie  n araz iły  jój n a  zgubę. Olbrzymi ten  po­
to k  m ógł się n iekiedy zatrzym ać przed staw ianem i m u prze­
szkodam i, lecz n igdy  się już n ie  cofnął do swego, źródła. P rzy 
pom ocy dziejów m ożna dokładnie zbadać pochyłości, po k tó­
rych  się s tacza ł, wody k tó re  Aven w padały , koryto w którym  
przebyw ał. Lecz czyjeż oko badawcze przewidzi kierunek, 
ja k i  on przybierze, pozna k raje , k tóro  m u przeznaczono p rze ­
p ły n ąć , i p o s tęp , którego się po nim  należy spodziówać? Od 
chw ili usadow ienia się cyw ilizacji w Głrecyi, można roz­
począć bardziój prawidłowo badanie jój rozwoju. „G rec ji, 
mówi M ignet w godnój uw agi p racy  swój p. t. S u r  1'intro- - 
cluction d e  l'ancienne G erm an ie  d a n s la  société c iv ilisée  
d e  l'E u rope  o c c i d e n t a l e (1 ) G rec ji, sąsiadującój z 
k ra jam i wschodniem i i będącej w położeniu najkorzystn iej­
szym względem  ich  cywilizacyi, t a  o sta tn ia  jój przedewszy- 
stk im  się udziela. O dtąd powoli rozszórzała się ona n a  lą ­
dzie sta ły m  E uropy, rozszórzała się n ieustannie, jakkolw iek 
z rozm aitem i przerw am i. Powodom tych  ostatn ich  było obu­
stronne dzia łan ie  i ko lejna przew aga dwóch żywiołów: cywi­
lizacyjnego i barbarzyńskiego. P ierw szy wciąż czynił postępy, 
ponosząc naw et k łęsk i, d rug i zaś ciągle  upadał, naw et odno­
sząc zwycięztwo”.

(1 )  W  Pamiętnikach Akademii nauk moralnych i politycznych In­
stytutu Francuzkiego, tom III, str. 678.
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Cyw ilizacyja n ie  d o s ięg ła  bynajm niéj wysokości, n a  ja -  
kiéj s ię  obecnie zn a jd u je , jed y n ie  w sk u te k  p raw id łow ego  
i stopn iow ego  w zrastan ia ; często  b y ła  ona w zasto ju , często 
zaś u d z ie la ł jé j s ię  ru ch  p o tężn y  i n iespodziew any. Z d a  s ię , 
jak o b y  pokój b y ł n ieodłącznym  jé j rozw oju w arunk iem , j e ­
dnakże p raw ie  zaw sze, j a k  to  zauw ażono, u m acn ia ła  się  
i rozszdrzała  w pośród wojen.

N au k a , pow iedzieliśm y, je s t  na jp o tężn ie jszą  dźw ig n ią  
cyw ilizacyi; w szystko, cokolw iek dąży  do jé j upow szechnienia, 
m usi p rzysp ieszać p o s tęp  d u ch a  ludzk iego . W szelako , n ie  
należy  sądzić  o cyw ilizacyi n a  mocy pewnój liczby um ysłów  
w ybranych , w m ałój zaw sze po jaw iających  się liczbie. S ąd  
nasz m usi być o p a rty  n a  m asie  wiadom ości upow szechnionych 
w narodzie.

B yć może, iż w ynalazek d ru k u  nie  przyczynił s ię  b y n a j­
m niéj do stw orzenia jednego  g ien iju szu  więcćj, lecz, rozléw a- 
ją c  w ielkiem i s trum ien iam i św iatło  pom iędzy ludzi, n iezm ie­
rzone p rzy n ió sł korzyści. K ilk a  jed n o stek  nic n ie  stanow i 
w ciele spółecznyin; w inniśm y rozw ażać p rzec ię tn ą  w ypro­
w adzoną z danych  tyczących się w szystkich ludzi; o ile  tak o ­
wej nie zdołano ustanow ić, o ty le  niczego n ie  zrobiono d la  ludz­
kości.

K toby zd o ła ł zaprow adzić język  pow szechny, n ad a łb y  
duchow i ludzkiem u jeden  z najsiln ie jszych  bodźców, ja k ib y  
kiedykolw iek m ógł o trzym ać, R ozm aitość języków  stanow i 
praw dziw ą przeszkodę w w ym ianie św ia tła  i w nabyw aniu  
nowych wiadomości. W szyscy  filozofowie, za jm ujący  s ię  
p o stępem  ducha ludzkiego, pod tym  względem  są  jednom yśl­
ni. L ecz leży to już  w naszéj przyrodzie, że, widząc co je s t  
najlepszego  w święcie, wykonać tego  nie jesteśm y  w stan ie .
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P ew ien  m ały  liczebnie naród posiadający w łasny swój 
języ k , n ie  chcąc mówić innem i, w yłączyłby się od reszty  
E u ro p y  i zerw ałby  w krótce z cywilizacyją. Tylko przy po­
m ocy licznych  zbliżeń n au k a  rozprzestrzen ia się pom iędzy 
ludźm i, ty lko  p rzy  pomocy licznych zbliżeń u trw ala  się cy- 
w ilizacyja. P o d  tym to  jeszcze względem  zastosowanie p a ry  
do środków  przenoszenia się z m iejsca na  miejsce i wyna­
lazek  d róg  żelaznych  winny zająć wydatne m iejsce w dzie­
ja c h  rozw oju u m y słu  ludzkiego.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Typy piękna i dobra. Ułomności i wybryki.

T eory ja, k tó rą  chcę tu  streścić , zniew ala mnie wrócić 
s ię  do k ilk u  pojęć wyłożonych w dwu poprzednich księgach , 
k tó ry ch  rozdział ten  stanow i niejako streszczenie. S taran iem  
m oim będzie zam knąć się w zak resie  ja k  n a jja śn ie jszy m .

R óżne nasze  własności pod legają  m niejszym  lub wię­
kszym  w ahaniom , lecz te  w ahan ia  nie są  wszystkie jednakiej 
n a tu ry . W ięk sza  ich  część pow staje około stanu  średniego 
s ta łe g o  i poddaje się jedynie wpływowi przyczyn przypadko­
wych. S ą  to  w łasności m ające nas w łaśnie zająć.

Jeże li bierzem y to w łasności w stan ie  norm alnym  i jak ie - 
m i je  d a la  przyroda, przedstaw ią się one nam  jako  typ  do­
skonałości i ty lko  w znaczniejszych zboczeniach od s tan u
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ś re d n ie g o — jak o  ułom ności. T y m bardziéj n iepraw idłow ości te  
s ta ją  się rażące , im  zboczenia są  znaczniejsze.

Z a  w ielki, lub  zby t m a ły  w zrost, zby tn ia  lub  za  m a ła  
tu sz a  s tan o w ią  n iepraw idłow ości fizyczne. W  sarnój rzeczy, 
w idzieliśm y już , że  s ta n  ta k i  w ym aga n iety lko  zboczenia od 
jed n o s tk i, slużącój z a  ty p , lecz jeszcze silnego zachw ian ia  
stósunków  całości. I  ta k  olbrzym  będzie m ia ł g łow ę za  dro­
b n ą  do swéj postaw y, a  k a rze ł, przeciw nie, będzie j ą  m ia ł 
zb y t w ielką .

K ażd y  członek c ia ła  ludzkiego  m a p roporcy ją  n o rm al­
n ą  i zn a jd u je  się  w stó su n k u  z całością . P rzekroczen ie  tć j 
p ro p o rcy i wyw ołuje p rzy k re  n a  n as w rażenie bądź d la teg o , 
że przyzw yczajenie w idoku i porów nania w raża  w n as ideję 
ty p u , bądź że ta  ideja  je s t  wrodzona i ciórpi, będąc z ra ­
n io n ą.

U w ażam  więc człow ieka p rzeciętnego  jak o  ty p  p ięk n a  
pod w zględem  fizycznym. Im  bardziej zaś ludzie zbaczają  
od tego  ty p u , tym  są  n iek sz ta ltn ie js i. Rozum ió s ię , że ty p  
te n  nie  je s t  jednakow y d la  każdego w ieku.

T w iórdzenie to  je s t  również praw dziw e d la  naszych  n a ­
rządów . I  ta k  nasz  wzrok m a pew ną no rm alną  p rzestrzeń  
d o k ład n eg o  w idzenia, a  k iedy  jój n ie  dosięga lub  p rzek racza , 
człow iek je s t  krótkow idzem  lub  dalokow idzem ,— w ady, k tó ­
ry ch  p rzy k ro ść  n au k a  szczęśliw ie zd o ła ła  opanować.

W o g ó le  wszystko u człow ieka, co daje  się  dok ładn ie  
ocenić, a  więc i w łasności fizyczne, niezawodnie p rzed s ta ­
w ia s ta n  norm alny  i mniój lub  więcój znaczne około niego 
w a h a n ia . W ah an iam i tem i, jak ieśm y  powiedzieli, rządzi 
to  sam o praw o, praw o przyczyn przypadkow ych.

S tan  norm alny  n iek tórych  naszych w łasności da się la -
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two uchw ycić, tych n a  p rzy k ład , k tó re  podpadają  pcd zm ysł 
w zroku. Obok teg o  m am y świadomość tak  dokładną, że ró­
w na się uczuciu wrodzonemu. Inaczój rzecz się przedstaw ia, 
g dy  m am y w ydać zdanie o w łasnościach rzadziój spotykanych 
i porów nyw anych.

B rak n ie  tu  nam  tego uczucia ja k  i doświadczenia, by 
odróżnić to , co je s t  praw idłow e i co je s t  p iękne, od tego, co 

je s t  n iepraw idłow ością łub  nieksżtałtno,ścią.
K tóż w ytlóm aczy, dlaczego człowiek z norm alnym  

w zrokiem  od przedm iotów  więcój nad osiem cali zbliżonych 
dok ładnych  obrazów otrzym ać nie możó? K to wyjaśni nam  
powód, że u  człow ieka dojrzałego liczba uderzeń tę tn a  do­
chodzi do 70-ciu? Mamyż pojęcie wrodzone lub przeczucie 
té j ostatn ió j liczby? Z pewnością nie. Niemniej jednak , zau­
ważywszy u  osobników w ielkie pod tym  względem  niepraw i­
dłowości, podejrzyw am y ich ow ady  fizyczne lub tćż stan  cho­
robliwy.

Zarzuci k to może, iż wybryki n iek tórych  własności fi­
zycznych wcale nie uw ażają się jak o  ułomności, a s ta ją  się 
dość często przedm iotem  podziwu. I  ta k  nadm iar wzrostu, 
w agi lub siły  wzbudza zajęcie ' do tego  stopnia, że skw apli­
wie pospieszam y oglądać podobne zjaw iska. Lecz wówczas 
je s t  w tym  raczój coś nadzwyczajnego co nas przyciąga, nie 
coś będącego isto tn ie  godnym podziwu. Ciérpiemy naw et 
w duszy uczuciem, k tó re  nam  mówi, że to niezwykłe w ła­
sności są  praw ie zawsze naby te  z uszczerbcm innych cenniej­
szych przym iotów , a  głów nie umyslowości. Niedosyć, żeby 
jed en  z naszych przym iotów  był sam w sobie piękny, lecz 
pow inien jeszcze znajdow ać się w zgodnym stósunku zewszy- 
stk iem i innem i.
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„S tan , zajm ujący środek m iędzy krańcam i, pow ie­
dział P asca l, w łaściwy je s t wszystkim  naszym  władzom . 
Zm ysły nasze nie znoszą żaduój krańcowości. Z byt wiele h a ­
ła su  ogłusza n as , zbytek św ia tła  olśniewa, nad to  w ielka od­
ległość lub zbytn ia  blizkość uniem ożliw iają dokładne widze­
n ie, zb3'tu ia  rozw lekłość lub za w ielka zwięzłość zaciem nia  
rozpraw ę, zbyt wiele przyjem ności nuży, zbyteczna zgodność 
uprzykrza  się. N ie czujemy zbytecznego gorąca ani n ad ­
m iernego zim na. W łasności nadzwyczajne są  nam  wrogie 
i nie da ją  się odczuć. P rzesta jem y  je  czuć, a ciérpiem y n a  
nie. M ałoletność i zgrzybiałość ham ują m yśl, zbyt wiele lub 
za m ało pokarm u zakłóca jój działalność, zbyt m ało lub n a d ­
to wiele nauk i og łupia. Zda się, jakoby rzeczy nadzw yczaj­
no nie is tn ia ły  d la  n as , zn ikają  one przed nam i i m y również 
przed  niem i” (1).

A utor „M yśli” n ieraz  pow racał do tego  podstaw owego 
pojęcia przeciętnych, a czyni! to ze zw ykłą sobie wyższością 
pog lądu . Jed n ak  dziwić się w ypada jego m yśli, że „w y­
s tąp ić  ze środka znaczy w ystąpić z ludzkości” (2). K ra ń c o  ■ 
wuści również jak  przeciętne p rzynależą  ludzkości; u z u p e ł­
n ia ją  one łańcuch , łączący wzajem nie wszystkich ludzi i s k ła ­
dający tę  n iezm ierną budowę, k tó rą  nazywam y ciałem  spó- 
łecznym  czyli spółeczeństwem . P o ją ł to sam  P asca l i n a le ­
życie w yraził w następującój myśli: „N ie  okazuje się swój 
wielkości, s ta jąc  na  jednym  krańcu, lecz dotykając się obu 
naraz  i zap e łn ia jąc  ca łą  m iędzy niem y przestrzeń. Lecz być

(1 ) Pascal, P en n ées  t. ІГ, str. 8o.— Patrz przypis N. 25.

(2 ) Pascal, P e n sé e s  t. ІГ, str. 143.
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m oże, iż to  ty lk o  n a g ie  przenoszenie się um ysłu  od jednego  
do d ru g ieg o  k ra ń c a , i że w sam éj rzeczy pozostaje on w je ­
dnym  punkcie , n iby  w ęg ie lek  żarzący  w p rędk i ruch  przez 
n a s  w praw iony , a jeże li to  n ie  dowodzi w ielkości um ysłu , to  
p rzy n a jm n ié j w skazu je  jeg o  jednosta jność”.

A ry s to te le s  k a ż d ą  n a szą  cnotę um ieszczał pom iędzy dwu 
przec iw nem i w ystępkam i. I  ta k  nadm iar szczodrobliwości 
s ta je  s ię  ro zrzu tnośc ią , w padszy w przeciw ną ostateczność, 
p rz y b ié ra  nazw ę sk ąp stw a . Św ietny to przym iot odw aga, 
ty m c z ase m  w zby t w ielkim  lub  zby t m ałym  stopniu  p rze ra ­
d za  się  w zuchw ałość lub tchórzliw ość.

"W iększość filozofów i poetów  starożytności w ten  spo­
sób p rzew ażn ie  odźw iórciadla nasze w łasności m oralne, l a  
m eclio v ir tu s  było ich  przysłow iem , do k tó rego  wszystko n a ­
c ią g a li .  H o racy jusz , jed en  z najdow cipniejszych i najb ie- 
g le jszy ch  spostrzegaezy , szczególniój w yznaw ał zasadę u m ia r­
kow an ia  we w szystkim , u trzym ując, że zlo tkw i jedynie 
w zboczeniach od s tan u  śred n ieg o , — a u rea  m e d io c r ita s . O bu­
rz a  się on przeciw ko ty m , k tó rzy  dążą  do u ch y lan ia  się od 

niój:
E s t  m odus in rebus: su n t ce rti den iąue iiues 
Q uos u l tra c i tr a q u e n e q u i t  consistere  rectum .

(S a ty ra  1-a).
Pow ściągliw ości tój, przez k tó rą  unikam y w szelkiego 

n ad m ia ru , n ie  trz e b a  uczyć s ię  w filozofii, dostatecznie s łu ­
chać w łasnego  rozsądku . P rzy roda  sam a daje nam  naw et 
p raw o w ty m  w zględzie. Zboczyć z drogi, ja k ą  nam  ona 
w skazu je , znaczy to  n araz ić  się pod w zględem  fizycznym n a  
w szelk ie  rodzaje  niem ocy i chorób, pod względem  m oralnym  
zaś n a  w szelkie w ady, ka la jące  ludzkość.
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M am y p rzed  oczyma ty p y  w szelkich doskonałości, ja k  
rów nież w szelk ich  ułom ności. N ajw ażniejsza — um ieć odró­
żnić je . K ażd a  w łasność człow ieka p rzedstaw ioną  je s t  w u- 
k ład z ie  spółecznym  ze w szystkiem i odcieniam i, ja k ie  wnosi 
ze sobą w g ran ice  tego  u k ład u . O dcienia te  znajdu jem y ro ­
zm ieszczone kolejno w edle p raw a  ogólnego, rządzącego  
w ah an iam i w szystk ich  czynników dotyczących człow ieka.

P raw o to w skazuje, że n a jw iększa  liczba odcieni d la  
każdój w łasności zbliża się do s ta n u  norm alnego , a  w m ia rę  
zbaczan ia , ulomnos'ei coraz widoczniejsze s ta ją  się także  
coraz rzadszem i.

Jeże li zdolności fizyczne i um ysłow e są n ieru ch om e, typ  
p ięk n a  d la  jednych  i d rug ich  m ia łb y  w artość  s ta łą . Lecz taż  
w artość , p rzechodząc od jednego  narodu  do drug iego , nie 
b y łab y  ju ż  bezw zględną. K ażdy naród  je s t  rzeczywiście 
u łom kiem  ludzkości z w łaściw ym  sobie, odrębnym  typ em .

To, co powyżój było  pow iedziane, rów nież daje  się zau­
ważyć i co do zdolności um ysłow ych. N ależy  ty lko  odróżniać 
nasze zdolności um ysłow e wogóle od zdolności postępu jących  
w raz z n a u k ą — ru ch om ych .

N a przyk ład , wyobraz'nia lub pam ięć — w ładze te  nie 
p o s tęp u ją , n ie  zd a ją  się być ziniennem i, aczkolw iek słabiój 
lub  silniój m ogą się objaw iać w ludziach  jednój epoki i p o d ­
leg ać  w ahaniom  p o d łu g  p raw a  możliwości.

N adm iar pam ięci może zadziwić ja k  nadm ierny  w zrost 
lub siła ; lecz ta  niezwykłość, ciekaw a sam a w sobie, okupuje 
się zazwyczaj uszkodzeniem  inuych szacownych własności 
i tym  sposobem  sta je  się praw dziw ą wadliwością.

Z by t podniecona wyobraźnia g ran iczy  z szaleństw em ;
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w przeciw nym  k ierunku  zbliża się do idyjotyzmu; s ta je  się 
zaś d o d a tn ią  ty lko  w tedy, gdy kieru je  n ią  rozum.

D oskonałość n ie  leży w przesadzie jednój części; zasa­
dza s ię  ona  n a  wzajem néj zgodności i ustósunkow aniu wszy­
s tk ic h  części. Jednakże  nadm iar pam ięci lub wyobraźni ma 
za  sobą  tę  dobrą  stronę, że n latw ia  przyswojenie wiedzy, 
będącćj is to tnym  piérw iastk iem  wszelkiego postępu.

D la  w łasności ludzkich, oczywiście nieruchomych i zmie­
n ia jących  się  ty lko  w sku tek  przyczyn przypadkowych, może­
m y p rzy jąć  p rzec ię tn ą  jak o  typ  piękna. N ie da się to po- 
w iedzióć o w łasnościach ruchom ych i doskonalących się przed 
w iedzą. T u  ju ż  k resu  najwyższego nie będziemy mogli uwa­
żać za ułom ność, albowiem  wszystkie nasze usiłowania dążą, 
przeciw nie, do teg o , by  p rzecię tna  wzmogła się kiedyś do 
wysokości tego  k resu .

Z tąd  tedy  w ynika, że czym własności ruchome człowieka 
w bliższym  pozosta ją  zw iązku z wiedzą, tym  zboczenia ich 
od przecię tnej są  m niéj rażące.

W iedza z resz tą  nie je s t  w łasnością przyrodzoną czło­
w ieka. D opuszcza ona w praw dzie istn ien ia  przeciętnój z dwo­
m a k rańcam i, i m ożna przypuścić, że wszystkie pośrednie 
odcienia każdy naród  p rzeb iega wedle praw a możliwości. J e ­
d nak  n ie  należy  uw ażać tój przeciętnój za typ  doskonałości; 
zaznacza ona ty lko  stop ień  rozkrzewienia św iatła, a  kres 
najw yższy w skazuje stopień bezwzględnego postępu wiedzy. 
Oto w szystko, co m ożna z tego wyprowadzić.

P raw ie  to sam o odnosi się do dobrobytu osobników, 
k tórego  możliwy w zrost powinien być naszym staran iem , przy 
zacićśnionych w szelako ostatecznych granicach.

S trasz liw a nędza jednych, również jak  niezm ierne do-
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s ta tk i  innych s ą  to s tan y  n iepraw id łow e, i ze s tanow iska  po lityk i 
i ludzkości w szelk ich  w ysiłków  należy  użyć n a  ich  zg ład ze ­
nie. W ie lk i m a ją te k  p rze to  m iałbyż być złem ? Z a is te , 
n ie  d la  posiadacza, a le  je s t  on ziem  d la  ogółu , k tó ry  widzi 
w k ilk u  ręk ach  zgrom adzone n ad m ierne  d o sta tk i, gdy  on 
sam , piórw szych po trzeb  życia zadowolić nie je s t  w s tan ie .

Jed n y m  słow em  widziem y, że w iedza i bogactw o, te  do­
b ra , z k tó rych  ch e łp ią  się ludzie, s ą  najn ie jednosta jn ie jsze  . 
i najchw iejn iejsze. Gdy jed n o stk i d ążą  do zdobycia m iejsca 
u  najw yższego k resu , ludzkość ze swój s tro n y  dąży do sto ­
pn iow ego zacićśn ien ia  p rzestrzen i, rozlączającó j dwie g ran ice , 
i do podniesien ia  przeciętnój w ten  sposób, że gdyby  oba d ą ­
żen ia  m ogły  odnióść zupełny  sk u tek , g ran ice  z la ły b y  się z p rze ­
c ię tn ą  i nierów ności istn iććby p rze s ta ły  pom iędzy ludźm i, 
k tó rzy  kroczyliby ju ż  ustaw icznie po drodze doskonale­
n ia  się.

Pow yższe słow a, streściw szy, kolejno m ożemy odnióść 
do w łasności osobnikowych naw et.

T yp p ięk n a  pod względem  fizycznym i m oralnym  p o le­
g a  n a  zupełnój równowadze naszych zdolności. W szystko , 
co może naruszyć  tę  zgoduość, m usi być niezaw odnie w ad li­
wym .

Je że li dopraw dy nasze zdolności chw ieją się około s ta ­
n u  średniego s ta łeg o , to z tąd  należy  wnióść, że typ  p iękna 
m usi być niezm ienny i mióć znaczenie bezwzględne.

Typ ten  m ożna okróślić ty lko  za  pom ocą spostrzeżeń, 
nad  ca łą  ludzkością dokonywanym . Z am ykając się wybada­
n iu  u łom ku tego  wielkiego c ia ła , w badan iu  jednego narodu, 
otrzym am y tylko  w artość w zględną, nmiój lub więcój p rzy­
bliżoną do w artości bezwzględnój.
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P iękno  pod w zględem  um ysłowości zarówno polega na. 
należy téj równowadze w szystkich władz składowych. Ż adna 
nie  może tam  być w nadm iarze, nie nadw ątla jąc  innych zdol­
ności. T a  rów now aga różnie się nam  przedstaw ić może: 
w iem y w istocie, że w ładze um ysłowe, pozostając w zupelnój 
zgodności m iędzy sobą, m ogą być nmiój lub więcej rozwinię­
te . R óżne m ogą być stopnie wielkiój i rozwiniętój umyslo- 

wości.

R O ZD Z IA Ł ѴП.

0 l u d z i a c h  w y ż s z y c h .

Człowiekiem wyższym je s t  wogóle ten, kto wywióra n a  
in n y ch  ludzi pew ien wpływ bądź przez mnyslowość swoję, 
bądź przez inne św ietne przym ioty . T a  przew aga może się 
objaw iać w różny sposób: n ieraz  wywołuje cześć lub uwiel­
b ienie, to znów pobudza do ru ch u  ca ły  naród i czyni go 
zdolnym  do najw iększych przedsięw zięć, jak  również do na j­
w iększy cli ofiar.

Odznaczający się choćby najpow abniejszem i własnościa­
m i c ia ła , n ie  będzie jed n ak  przez to człowiekiem wyższym. 
M e  zasłuży on n a  to m iano choćby uosab ia ł w sobie liczne n a­
w et w łasności m oralno, — ale w tedy dopióro gdy ono pójdą w p a ­
rze z um yslowością. T ento  osta tn i czynnik, wzięty w jak - 
najrozleg lejszym  znaczeniu, stanow i isto tną  wyższość przy­
najm niej w naszym  nowoczesnym społeczeństwie. Myślemy

14
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w tym  w zględzie inaczej niż s ta roży tn i, k tórzy o wiele więcój 
p rzyznaw ali znaczenia darom  cielesnym , ubóstw iając je  n a ­
wet.

D zisiaj przodownictwo posiada umysłowość.
W ybrańcy  ci a to li, b łyszczący szczęśliw ą zgodnością 

przym iotów  w ew nętrznych— ci, k tó rzy  m ogliby uw ażani być 
jak o  typy  p ięk n a  um ysłowego, wogóle w yw iórają m ały  ty lko  
wpływ n a  w spółobyw ateli, jóżli się zbyt od nich o d d a la ją  
przez swoje zwyczaje, lub przez sam  rodzaj swych badań. 
S ą  czczeni, uw ielbiani, a  jed n ak  pozosta ją  wpośród tego  ogól­
nego podziwu sam otni ja k  owe pom niki starożytności, m ające 
przekazyw ać przyszłym  wiekom w spom nienia w ielkich w spół­
czesnych wypadków . W ielkość tak ich  ludzi daje  ty lko  m iarę  
współczesnego rozwoju um ysłowego ludzkości.

M amy jed n ak  w ielu p isarzy , k tórzy potężny w pływ  wy­
w arli n a  ludzi, pozostaw iając g łębokie ślady  swego p rze j­
ścia. Chcąc a to li osięgnąć podobny sku tek , m usieli oni j e ­
dnocześnie działać n a  um ysłow ą i m o ra lną  stronę, m usieli 
zgadzać się  ze swym otoczeniom.

Serce bowiem bardziój zbliża ludzi do siebie, niż rozum . 
W ted y  to , gdy ta k a  spójnia  istnieje, p isarz, s ta jąc  się tłó - 
m aezem  w szystkich, je s t pewien także, że zbierze wszystkie g ło ­
sy i że może dowolnie kierować m niem aniem  powszechnym 
(opiniją publiczną) —tą  k ap ryśną  po tęgą , przyw łaszczającą 
sobie często m iejsce p raw a.

W ogóle, wcale nie przez wyniesienie się do najw yższe­
go kresu, choćby w sku tek  najśw ietniejszych przym iotów , 
nie przez odosobnionie się, dochodziemy do w ładania  narodem  
i dowolnego kierow ania n im — lecz, zbliżając się do przeciętnej 
i zjednyw ając sobie przychylność wszystkich. Badajcie ludzi,
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k tó rzy  odgryw ali pew ną ro lę  w dziejach, a zobaczycie, że 
z jak ie jko lw iek  wyszli oni w arstw y spôlecznéj, pod w ielą 
w zg lędam i m ogą służyć jak o  typy  wspólczesnćj im epoki, s tre ­
szczając  w sobie uczucia i zdolności wszystkich. S tanow ili oni 
praw dziw ie środek  ciężkości, około którego poruszał się 
ca ły  u k ład .

L udzie  ci n ie  znali często właściwego źródła swój w iel­
kości i dopióro później, sam i sobie zgotowawszy upadek, m o ­
g li poznać swój b łą d  i spostrzódz, że w końcu znaleźli się 
poza środkiem  ruchu . T aż sam a prawidłowość, pomimo 
wiedzy ty ch  ludzi, s tanow iąc ich  po tęgę, s ta ła  się późniój 
p rzyczyną ich u p ad k u .

R O Z D Z IA Ł  V II I .

0 p r z y j e m n o ś c i  i t r u d z i e .

Przyjem ność je s t  bardzo w zględna; zależy ona więcej 
jeszcze od n as  i od okoliczności w jak ich  się znajdujem y, niż 
od przyczyn, z k tó rych , zda się  pochodzić. № ém a nic bar- 
dziój kap ry śn eg o . Chcąc odzyskać ja k ą ś  przyjemność, raz 
jój doświadczywszy, n ad arem nie  staw iam y się wTpośród n a j-  
zupełniój ty ch  sam ych okoliczności. Dosyć w spom nienia, 
m g n ien ia  oka, byle czego, aby to, co winno było wywołać 
najrozkoszniejsze w rażenia, zmieniło się n a  sm utek a naw et 
boleść.
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N apróżnó , nowi sybaryc i, goniem y b ezu stan n ie  za  p rzy ­
jem n o śc iam i bez końca. W pośród  naszych  uciech , ja k  w po­
śró d  p ła tk ó w  róży, n ap o ty k am y  n a  ciernie , a  g dy  zdo łam y  
u su n ą ć  na jm niejsze  dolegliw ości, w zburzone nasze  zm ysły  
n ie  b ęd ą  zdolne p o s ią ść  szczęścia, p  k tó re  z całych  s ił  w ołam y. 
To sam o, coby żąd ać  św ietnych efektów  w obrazie, w k tó rym  
n ie  uży to  cieni d la  uw y d a tn ien ia  św ia tła .

P rzy jem ność  m usi pow staw ać wpośród sprzeczności 
i z woli p rzyrody  okupuje się  p rzykrośc ią . Je ste śm y  stw o­
rzen i do życia w c iąg ły m  s tan ie  . a lte rn a ty w  i dusza n asza  
po trzeb u je  w zruszeń. J e s t  ona jak b y  s tru n ą  liry , k tó ra  
dźw ięczy w tedy  ty lko , g d y  drży, a  dźw ięczy tym  siln ió j, im  
rozleg le jsze  s ą  drżen ia.

Jed n ak że  n ie  na leży  p rzek raczać  pew nych g ran ic  i n a ­
byw ać silnych  rozkoszy, n a ra ż a ją c  się  n a  w szystkie d o leg li­
wości, jak iem i p rzy ro d a  k arze  ty ch , k tó rzy  ponńjają . jó j p r a ­
w a. Pozostaw m y graczow i owe dorywcze ostateczności, 
w k tó ry ch  przechodzi on od najbardzió j u p a ja jący ch  uczuć 
do najboleśniejszój rozpaczy. S tan y  krańcow e — to praw dziw e 
choroby duszy.

T rudno  to bardzo um ióć oględnie obchodzić się ze s ta ­
n am i przejściow em i i przebyw ać od przyjem ności do p rzykro ­
ści p rzez  szereg  przeciw ieństw , w m iarę  zastósow anych a  oży­
w iających  nasze  uciechy.

P u c h  tw orzy życie m oralne, rów nie ja k  je s t  is to tą  życia 
fizycznego. W szystko  zależy n a  tym , ażeby wiedzióć, j a k  
szóroki je s t zak res  w ahan ia, aby dowolnie je  m iarkow ać.

Poniew aż tru d  je s t  koniecznym  d la  naszego ustro ju , 
n a leży  go sobie obrać sam em u, by łatw o go było opanować. 
P rzy ro d a  ato li, zdaje  się, w skaza ła  nam  środki, tw orząc czlo-
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-wieka do p racy . Człowiek, obrawszy sobie trud , może go 
dow oli p rzed łu żać , może pow iększać go, w ybrać sobie ro ­
dzaj, uw zględn ić  w nim  usposobienie swe i ustrój. T rud 
te n  do tyka  fizyczną s tro n ę  człowieka, n ie  ran iąc  moralnój 
n i um yslow ój; przeciw nie, p rzy k ład a  się do nad an ia  jednćj 
i d rug ié j w iększój s iły  i sprężystości.

Z n a jd u jem y  tu  ciekawe rozciągnięcie się praw a fizy­
cznego, że d z ia łan ie  rów na się przeciw działaniu. Gdy w sku­
tek  jak ie jko lw iek  przyczyny, sprow adzającój przyjemność lub 
p rzykrość , w ystępujem y ze s tan u  zwykłego i s ta ram y  się n a ­
s tęp n ie  doń powrócić, to pow rót ten  będzie możliwy jedynie 
po p rzekroczen iu  s ta n u  średniego i w padnięciu w stan  prze­
ciwny. K tóż n ie  ro b ił tego  ta k  prostego doświadczenia, 
po dn iu  rozkoszy i zapom nienia  n ie  uczuł przykrój czczości, 
k tó re j powód n ad arem nie  s ta r a ł  się wytlómaczyć.

K ióm a człow ieka, k tó ryby  żył wśród bezustannych 
przyjem ności lub przykrości. Z pozorów tu  sądzić nie mo­
żn a , trzeb a  schw ytać człow ieka, gdy je s t sam na sam  ze 
sobą. Z nałem  osoby w pośród ludzi zapam iętale wesołe, 
a  k tó re , wróciwszy do dom u, w padały  w płacz jakby  rzeczy­
w istych jak ich  zm artw ień doznały. Inue  znów, z pozoru sm u­
tn e , dośw iadczały słodkich i spokojnych uczuć, któryehby na 
żadne św ia ta  uciechy nie zam ieniły.

Gdybyśm y m ogli rozebrać wszystkie nasze uczucia, spo­
strzeg libyśm y, że bezustann ie  w aham y się około określonego 
s ta n u  średniego i w g ran icach  więcój łub mniój szórokich, 
zależących od stanow iska spólecznego, ukształcenia m oral­
nego i fizycznego, ja k  również od naszej wolnój woli. Za- 
cićśnić te  gran ice do tego stopnia, żeby życie sta ło  się je ­
dnostajnym , to  znaczy zadać sobie śm ierć przedwczesną. Roz-
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szórzyć je , z poddaniem  się skutkom  nagrom adzonym  przez 
w szystk ie  przyczyny przypadkow e, to  znaczy ig rać  nad  brze­
giem  przepaśc i i żąd ać  nieszczęść lub uciech nad  siły . M ą­
dry  u n ik a  zarów no obu tych  ostateczności i, nie skazu jąc  się 
n a  zim ną grobow ą bezw ładność, zam yka się we właściwych 
g ran icach , w ten  sposób, że zostaje  zawsze panem  swego po ­
stępow ania .

L ecz w tym  s tan ie  średnim  je s t- l i  co bezw zględnego, 
i wszyscy ludzie, op łacający  haracz  śm iórci, czyż m ieli jed n a ­
kowy udzia ł w przyjem ności i przykrości? N ie sądzę. P rze ­
cię tnych  z re sz tą  n ie  m ożna porównywać; m ają  one znaczenie 
ty lko , będąc w stósunku  do ustro ju  osobników i ich  s tan o ­
w iska  spółecznego. Z tąd  w ynika, że p rzec ię tn a  d la  je ­
dnego n aw et osobnika nie  m a znaczenia s ta łego . Co w je ­
dnej epoce życia je s t  przedm iotem  radości, p rzesta je  nim  być 
w innej epoce. N iesta ło ść  ta  dopuszcza ty lko  w artość w zg lę­
d n ą , a  ocena jé j zależy od nad to  w ielu okoliczności, aby się 
dosta tecznie  d a ła  oznaczyć. W iększość ludzi ceni praw dziw ie 
uciechy m ate ry ja ln e  jedynie; znacznie mniój je s t  tych , k tó ­
rzy  d a ją  pierw szeństw o szczęściu m oralnem u lub tóż uciechom  
czysto um ysłowym . W iadom o, w samój rzeczy, że te  trzy  
źró d ła  przyjem ności, fizyczna, m ora lna  i um ysłow a stro n a  
człow ieka, m ają  pewne potrzeby. Czyniąc zadość tym  po­
trzebom  każdej, wedle stopnia jéj rozwoju, dochodzi się do 
pew nego m axim um , k tó re  musi koniecznie być bardzo zm ien­
nym .

Z ty ch  w szystkich przeciętnych  razem  sk ład a  się do­
b ro b y t narodu , również przedstaw iający  stan  średni i g ranice 
d la  różnych zm ian, k tórym  naród może podlegać.

Ludzkość znów streszcza w samój sobie to, co odnosi
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s ię  do każdego n arodu  wszczególności i zarówno tu ta j zna j­
dziem y s tan  śred n i z jeg o  g ran icam i. U ciechy m oralne 
i um ysłow e stopniowo zm ierzają, do przew agi w sku tek  p o ­
s tę p u  w iedzy ,—  oto co tu  g łów nie zauw ażyć możemy. P on ie­
waż te n  p o stęp  zasad za  się  jednocześnie n a  rozw oju um ysło­
wym , m ożna p rzypuścić , że w m iarę  w zm agania się  p rze ­
ciętnej g rân ice  w ah ań  dążą  do zacióśnienia się, i że spółe- 
czeństw o, pow iększając  swój dobrobyt, m niejsze posiada 
praw dopodobieństw o w padn ięcia  w s tany  krańcow e. I  pod 
ty m  w zględem , u jrzelibyśm y doskonalen ie się i postęp .

R O Z D Z I A Ł  IX .

O siłach rządzących układem społecznym i prawach, 
którym siły te podlegają.

Przyczyny, d z ia ła jące  n a  u k ład  spółeczny, rozm aitćj by­
w a ją  n a tu ry . Jed n e  są  s ta łe , inne zm ienne lub naw et czysto 
przypadkow e. I  ta k  k lim at, k ieru n ek  rzek, rozkład gór i mórz, 
n a leżą  do przyczyn sta ły ch . D any k ra j nigdy nie zdoła 
o sięgnąć zupełnego rozwoju przem ysłu , ponieważ wiecznie 
s tać  b ędą  tem u  n a  zaw adzie ' przyczyny miejscowe; w innych 
k ra ja c h  nie może się rozw inąć rolnictw o; gdzieindziéj naw et 
pochód cywilizacyi i postęp  n auk  bywa spętany . W  klim a­
cie surowym , gdzie człowiek u ję ty  w kleszcze potrzeb żale-
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dw ie że zachow ać może swój b y t, nie znajdu je  on an i chw ili 
n a  o d dan ie  s ię  rozkoszom  um ysłow ym .

W  rzędzie przyczyn zm iennych m niem ania  pow inny s ta ć  
n a  p ićrw szym  m iejscu. One wy w iórują w pływ  n a  narody  
ja k  n a  osobniki, w ynoszą n aza ju trz , co w p rzeddzień  p o tę ­
p ia ły , a  w św iec ie  po litycznym  nic nie zdoła  oprzóć się te ­
m u dziw acznem u potokowi.

P o p ęd  zachow awczy, w łaściwy zarów no w szystkim  n a ro ­
dom, rozw ija się  w m iarę  n iebezpieczeństw , zag rażających  
is tn ien iu  ty ch  narodów , a  n aw e t często czyni je  zdolnem i 
do najw iększych  czynów.

Co pow iedzieliśm y o osobnikach, pow tórzem y tu  o n a ­
rodach: 1) przyczyny, d z ia ła jące  n a  narody  czy to pod 
w zględem  fizycznym czy m oralnym , są  p roporcy jonalne do s ił 
z n ich  w yw iązujących się; 2) g d y  wiele s ił d z ia ła  w jednym  
k ieru n k u , to  ich w ypadkow a w pew nych razach  rów nać się 
może zeru . O sta tn i ten  s ta n  je s t  stanom  równowagi.

Jeź li t a  rów now aga nie  u s ta li się sam a przez się , mo­
żna j ą  stw orzyć, dodając do sił istn iejących  już  rów ną, lecz 
w prost przeciw ną ich wypadkowej. W  poszanow aniu p rzy ­
rody i k ie ru n k u  tej wypadkowój spoczywra  ca la  sz tu k a  rzą ­
dzenia. T rzeba  dokładnie znać s iły  i dążności stronnictw , 
rozdziórających zazwyczaj państw o, by sądzić o najw łaściw ­
szych środkach  zw alczenia ich i obezw ładnienia.

R ząd y  więc, podobnie ja k  jednostk i, m ają  w arunki rów no­
w agi, i wedle pew nych wskazówek m ożna poznać, czy równo­
w aga  ta  je s t  s ta ła  lub n ie s ta ła .  W  pierw szym  razie  rząd  może 
ulódz w strząśnieniom , n iezagrażającym  wszelako is tn ien iu  
jeg o  i spełn iającym  się  około okróślonogo s tan u  średniego. 
W  drug im  raz ie , przeciwnie, najm niejsze zaburzenie, p o c iąg a
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za sobą, upadek. Jeź li dążeniem  zaburzeń je s t gw ałtow ne 
oddalenie u k ład u  od s ta n u  pierwiastkowego, to upadek je s t 
niechybny.

Spraw cy rewolucyj przedewszystkim  uderzają na  u rzą­
dzenia i p raw a krajow e, dom agają się przekształcenia zwy­
czajów' i obyczajów i, n ie ograniczając się żądaniem  reform  
koniecznych w sk u tek  postępu  oświaty, wzruszają budowę od 
sam ych podstaw  i c iąg łem i w strząśnieniam i usiłu ją  zachwiać 
jój podw aliny.

I  d latego  tóż m ądry  rząd  najw iększą zwraca uw agę na 
reform ę praw . Ażeby za trzćć  nadużycia, zwłaszcza gdy ono 
w siąk ły  wr życio narodu , koniecznym je s t przeświadczenie 
w szystkich obywateli o potrzebie tak iego  zatarc ia . A nglija, 
s to jąca  n a  ta k  wysokim  szczeblu cywilizacyi, daje nam  ude­
rza jące  p rzy k ład y  w tym  w zględzie.

U k ła d  c ia ła  w praw iony w ru ch  odbywa swą drogę n ie­
zm iennie, o ile  przyczyny teg o  ruchu  nie zm ieniają się. 
J e s t  to praw dziw e do tego  stopn ia , że każdy kraj zauważy 
corocznie pow tarzanie  się  tych  sam ych wypadków, naliczy 
tęż  sam ą liczbę urodzeń, zejść, m ałżeństw , zbrodni, dobrych 
uczynków ,— byle praw a, zwyczaje, obyczaje, oświata i inne 
krajow e w arunki nie zm ieniły  się. W ydaje  się na  pozór, że 
ty lko  w olna wola je s t  w s tan ie  zm ieniać bieg  rzeczy, ale 
wiemy już , że działalność jój bardzo je s t ścióśniona i znika 
całkow icie wobec przyczyn rządzących układem  spółecznym.

Posuniem y dalój te  analogije , przypom inając, że po- 
wyżój przytoczone praw o m echaniki może się objawić w spo­
sób ogólniejszy. A  m ianowicie: jakiekolw iek byłyby siły , 
w ypływ ające z wzajem nego oddziaływ ania na siebie rozm ai­
ty ch  części składow ych u k ład u  c ia ła , byleby tylko nie p rzy ­
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byw ała do poprzedn ich  nowa s iła , to środek ciężkości p o d ą­
ża  n iezm iennie po lin ii p rosté j. T ę  drogę obióra w uk ładzie  
spółecznym  m ąż s tan u , k tó ry  p o tra fi zdrowo sądzić o rze ­
czach i za jąć  odpowiednie sobie stauow isko. P o stęp u je  on, nie 
p o ty k a jąc  się, pop ió rany  przez w szystkie zdan ia  zobo ję tn ia ją ­
ce się  wokoło niego; w ty m  świecie politycznym  je s t  on 
rzeczywiście człow iekiem  przecię tnym .

U k ła d  spółeczny, podobnie ja k  w szystkie c ia ła  fizyczne, 
p o d leg a  dwom rodzajom  sił: siłom  przyciągającym  i odpy­
chającym . S tan  spójności zależy od sto p n ia  n a tężen ia  ty ch  
s ił. B ardzo to trudno  u trzym ać u k ład  w stan ie  równowagi, 
zachow ującym  całość.

G w ałtow ne zm iany  n igdy  nie odbyw ają się bez- pewnej 
z a tra ty  zdrowych s ił. W ed le  té j zasady , rew ołućyje p o li­
tyczne są  zawsze zgubne, o ile  n ie  n ad a je  się siłom  k ieru n ­
k u  użyteczniejszego, zgodziwszy się  wprzód n a  zatracen ie  

pewnój ich  części.
Jak ież to  spustoszenia, wybryki i zbrodnie zrodziła  re- 

w olucyja francuzka! Ileż to  rzeczy i ludzi zatonęło  w tym  
odmęcie! A le tóż co za potężny w pływ  w yw arła  ta  gw ałto - 
wTn a  zm iana n a  p o stęp  cywilizacyi! Przez łzy nad  ofiaram i, 
jak ie  pociąg n ę ła  za sobą, czyż nie pow inna przeświócić r a ­
dość z korzyści osięgniętych.

Z badan ie  rewolucyj w yjaśnia liczne analog ije  pom iędzy 
zasadam i rów now agi i ruchu , rządzącem i św iatem  m atery- 
ja ln y m , a  tem i, k tó re  p an u ją  nad  św iatem  m oralnym .

K to  p rag n ie  dokonać nag łó j zm iany, powinien przede- 
w szystkim  w yrachow ać, czy dobro, jak ie  k ra j z niej osię- 
gn ie, pokryje wyrządzone przez n ią  zło. N atychm iastow e 
zniesienie cel i obwołanie zupełnój wolności h an d lu  spowo-
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dow ałyby bez w ątp ien ia  upadek wielu jednostek, wiele gałęzi 
przem ysłu  w sku tek  tego upadłoby, we wszystkich w ar­
stw ach  pow stałoby zam ięszanie. Jednak  zło czasowe zaw a­
żyć nie powinno, jeżeli to jes t jedyny środek osięgnięcia 
trw ałego  dobra, m ogącego z lichwą pokryć krzywdy wy­
rządzone ludzkości.

Z resz tą  gw ałtow ne zm iany rzadko w ypływ ają z konie- 
cznéj potrzeby, bo najczęściój rząd  m ądry i oświecony umie 
im  zapobiëdz. W  palącej potrzebie przejścia od istniejące­
go porządku  dokłada sta rań  do dokonania tego bez w strzą- 
śn ień  i zaburzeń— zaczyni bez u tra ty  zdrowych sil, podobnie 
ja k  w praw ny inżynier, k tóry  przechodzi z jednój drogi na  
d ru g ą  przez spojenia tak  zręczne, że się nic dostrzega n a­
w et przejścia.

N arody  i osobniki co chw ila uwidoczniają prawdziwość 
tego  p raw a, że gdy dwa c ia ła  wzajem n a  się działają , dzia­
łan ie  i p rzeciw działanie są  sobie równe. Ruchy ludowe nie 
m iałyby mocy sprow adzić strasznych skutków, . jeśliby nie 
było gwałtow nego ucisku. Row olucyja francuzka, często ja ­
ko p rzyk ład  p rzy taczana, by ła  ta k  srogą dlatego jedynie, 
że szło o zerw anie z resztkam i feodałizm u i o zrzucenie jarzm a 
od w ielu wieków haniebnie gniotącego naród.

M oglibyśmy więcój jeszcze znaleźć ciekawego powino­
w actw a p raw , rządzących światem  m ateryjalnym , z prawami, 
panującem i nad  św iatem  m oralnym . Moglibyśmy mówić 
o udzielaniu  się ruchu , o odskokach, o większój lub mniej - 
szój sprężystości c ia ł i t. d. lecz to, cośmy powiedzieli, wy­
starczy  już do robienia sam em u porównań, na  jak ie  napro­
w adzają  p raw a  m echaniki.

N auk i m edyczne również podają zajm ujące zbliżenia,
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a  rozw ażanie ty ch  zbliżeń  wywołuje p rzekonan ie , że ciało  spó- 
łeczno, podobnie ja k  ciało  ludzkie , p o d leg a  w łaściw ym  choro­
bom. Taką, sam ą k lasy fikacy ją  chorób m ożna tu  ułożyć, 
a  n iek tó re  z n ich  ob jaw iają  s ię  tcm i sam em i oznakam i. 
W  świecie fizycznym przy roda  usuw a w szystkie czynniki roz­
stro ju; to  samo pow tarza  się w świocio m oralnym . Gdy te  d ą ­
żenia zam ió ra ją , naród  b lizk im  je s t  zupełnego  up ad k u .

R O Z D Z I A Ł  X .

O wzajemnej zależności rozmaitych części układu spo­
łecznego.

U k ład  spółeczny przedstaw ia  w arunki najprzy jaźnie jsze  
przy  doskonałój równowadze m iędzy osobnikowością, narodo­
wością i ludzkością.

K ażdy z tych  trzech  stanów  m ożew ziąść górę ty lko  z u j­
m ą  dwóch pozostałych . Z byt s iln a  osobnikowość uniem ożli­
w ia narodowość; ta k  sam o narodowość, zbyt siln ie  ob jaw ia­
ją c a  się, p o ch łan ia  osobnikowość i w yprow adza naród  poza 
obręb ludzkości.

N iezbędna rów now aga rozm aitych stanów , w jak ich  
człowiek znalóźć się może, bądź jako  osobnik, bądź jak o  
czynnik ludzkości mniój lub więcój złożonój, zasługu je  n a  
pow ażną uw agę. N ieliczne b adan ia  w tym  w zględzie w in­
ny tym  w iększe wzbudzić zajęcie.
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Dwa stany  krańcowe, osobnikowość i ludzkość, nie są wy­
nikiem  ludzkich kom bihaeyj, lecz zakróślone są  przez Isto tę  
N ajw yższą, k tó ra  ustanow iła d la  nich praw a zależności. 
W ykryciem  tych  praw  zajm owała się filozolija, chcąc dociec, 
o ile  człowiek powinien żyć dla  siebie, a o ile zniewolony 
je s t  do w ypełn ian ia  obowiązków względem innych.

Człowiek pom ija to praw a, opacza je, spraw iając mniej 
więcój sm utne zam ięszania. B rak  oświaty, uczucia a na- 
dewszystko potrzeba zapew nienia sobie bytu powodują prze­
sad ę  osobnikowości i w yradzają sam olubstw o (egoizm). Gdy 
ten  s ta n  unosi człowieka, ludzkość koniecznie uciérpiéé 
m usi.

Człowiek dziki, wyłącznie kierowany popędem samoza­
chowawczym, co chw ila w ystępuje poza obręb ludzkości; nie 
m a on naw et pojęcia o tym  wielkim  ciele i ogniwach, z nim  
go łączących. Z drugiój s trony  ludzkość w strząśnięta wy­
stępu je  przeciw osobnikowi pom ijającem u ją , s ta ra  sio obez­
w ładnić jego  zam iary  a  naw et zgładzić go, gdzie tylko ukaże 
się  jak o  jój wróg.

M ożna powiedzieć, że s tan  bezwzględnój osobnikowości 
n ie  istn ieje  wcale, albo tóż istn ieje jako nieprawidłowość. 
D ziki naw et człowiek posiada do wysokiego stopnia uczucia 
rodzinne i poczucie obowiązków, wiążących go ze swoim poko­
leniom . Z naglony  do obrony przeciw ustawicznym niebezpie­
czeństwom , był on zmuszony ucióc się do połączenia, rozszó- 
rzającego  się  następ n ie  wTedle m iejsca i okoliczności. Ma się 
rozum ieć, że s ta n  teg o  drugiego z kolei (po rodzinie) skupie­
n ia  je s t  dziełem  człowieka i koniecznej potrzeby.

Połączenie  to  może być mniéj lub więcój ścisło, wymogi 
jego  m niéj lub bardziój znaczne, i tu  właśnie napotykam y
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trudności. Je ś lib y  spraw iedliw ość p an o w ała  n a  całym  św iecie, 
n a ro d y  za is te  n ie  po trzebow ałyby  obm yślać środków  obrony 
przeciw ko w ystępnym  zam achom . W  nieobecności s il z a ­
m ąca jący ch , b y t ich  zap ew n ia ły b y  p raw a  zachow aw cze rz ą ­
dzące u k ładem  spółecznym . L ecz pozostałoby  narodom  tym  
zaspokoić  inne  jeszcze po trzeby ; poczułyby one niezbędność 
u trzy m an ia  się  w celu  ogólnego poży tku  i zespo len ia  s ił s k ła ­
d a jący ch  je  członków , gw oli w ytw orzenia w ielkich  wyników 
p rzy  pom ocy s łab y ch  środków .

W  oczach w ielu ludzi, 'wspom niane sk up ien ia  sta ły b y  
s ię  wówczas nieużyteczne, lub  co najm niój oblcczonoby je  w for­
m y, p rzy tłu m ia jące  tch n ien ie  ożyw iającego jo  ducha; n a ro ­
dowość zaśw ióciłaby w tedy w obszernym  kosm opolityzm ie, 
k tó ry b y  o b ją ł c a łą  k u lę  ziem ską. T en  s ta n  n icty lko  że je s t  
niem ożliw y do urzeczyw istn ien ia, a le  w tooryi uaw et sp rze ­
ciw ia się w szystkim  spostrzeżeniom , dokonyw anym  we wszecli- 
św iecie. P rzy ro d a  bowiem w najw znioślejszych swych dziełach 
d a je  n am  p rzy k ład y  skup ień  przysw ojonych ja k b y  in s ty n k to ­
w nie przez człow ieka, a  k tó re  w rzeczyw istości są  n ieodłą- 
cznem i w ynikam i niew zruszonych jó j praw .

T a k  więc, czlowiok streszcza w sobie św iat cały. Ma 
s ię  rozum ićć, że człowiek nie może pozostaw ać w odosobnie­
n iu  n a  ziem i i że okrążony je s t  innem i ludźm i, z k tórem i m u­
si zostaw ać w stó sunkach , z k tórem i ciąży niejako  około je ­
dnego środka, w spó lną z n iem i odbyw ając drogę. Tym cza­
sem  dalej i zew nątrz  zak resu  swój czynności widzi on jeszcze 
pow ażną  liczbę innych  podobnych do niego je s te s tw , lubo p o ­
zosta jących  z n im  w stósunkach  bardzo dalek ich  i tw orzących 
rozm aite  sk u p ien ia  m iędzy sobą, lub naw et ca le  uk łady , sil- 
niój lub słabiej pow iązane z uk ładem , k tórego  sam  je s t  częścią.
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То, со p rzedstaw ia  nam  ludzkość, je s t tylko k o p iją  
w ielkiego, obrazu wszechśw iata. Znajdujem y tu  p raw a n a­
s tęp s tw a  analogiczne z praw am i łączącem i wszystkie c ia ła , 
k tórem i p rzestrzeń  je s t  zapełniona'. U w ażając naszą  ziemię 
oddzielnie, spostrzeżem y, że ona m a swoję osobnikowość, je- 
źli m ożna się ta k  wyrazić, i że na  pierwszy rzu t oka istn ienie  
jé j nie zdaje się być zależnym  od istn ien ia  p lanet, podobnych do 
nićj i obiegających w jé j sąsiedztw ie. N auka jednak  pokazuje, 
że rozm aite te  ku le, również ja k  nasza  ziem ia, pomimo swego 
n a  m ilijony m il oddalenia, łączą  się wzajem za pomocą tajem ­
nych ogniw, i że niem i k ieruje toż samo prawo ruchu, i że 
sk u p iły  się one około wspólnego środka  ciążenia. W  nieod- 
m iennój ich zależności astronom  nie widzi nic przypadkow e­
go, nic zagm atw anego; przeciwnie, zależność ta  je s t n ieodłą­
cznym w ynikiem  jednego i tegoż sam ego praw a zachowawcze­
go, przewodniczącego w szystkim  kulom  po szczególe i k ieru­
jącego  ich d rogą  w ten  sposób, że św iaty, k tóre stanow ią 
nasz uk ład  słoneczny, pow inniśm y uważać jak o  jedno i toż 
sam o ciało. Dalój od nas w przestrzeni niebieskiój obiega 
nieskończoność układów  słonecznych podobnych do naszego. 
Pom im o ogrom nych m iędzy niem i przedziałów , wszystkie 
składow e ich c ia ła , i te  co nam  świćcą, i te  których z powo­
du szalonój odległości wzrok nasz dostrzćdz nie może, two­
rz ą  znów ogrom ną całość, posłuszną wspólnemu praw a p rzy ­
c iągan ia  i unoszoną prawdopodobnie w wir ogólny naokoło 
w spólnego środka ciążenia.

Gdyby wielki budowniczy wszechświata nie zrównowa­
ży ł doskonale wszechrzeczy, łatw o zrozumióć, jak i straszliw y 
chaos pow stałby wśród tego m nóstwa światów, w nieporządku 
obiegających w przestrzeni i wzajem się ścićrających.
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T ak ie  to  p raw a , z k tó ry ch  pom ocą bożka m ądrość 
zrów now ażyła w szystko w św iecie m oralnym  i um ysłow ym . 
L ecz czyjaż rę k a  uchy li g ę s tą  zasło n ę , zapuszczoną n a  ta jem ­
nice  naszego u k ład u  spółecznego  i n a  wieczne p raw a , rz ą ­
dzące losam i i zachow ujące b y t jego? Gdzież d ru g i N ew ton, 
coby w ykazał p raw a  tój swego ro dzaju  m echan ik i niebieskiéj!



P o g lą d y  m oje  na teory ją  cz łow iek a  p rzeciętnego , stara łem  
s ię  p rzed staw ić  w dziele sp ecy ja ln ym , p o d ty tu łe m : „Sur l'homme 
et le développement des ses facultés, oit Essai de physique sociale". 
(P a r y ż  1 8 3 5 — d ru g ie w ydan ie 18G 9) ( 1 ) .

P rzed sta w iłem  ta m  sta łe  dane dotyczące cz łow ieka , jako  to: 
w zrost, w a g a , s iła , chód i  t. d. In ne dane, k tóre m u sia łem  opu­
śc ić  d la  braku  spostrzeżeń , p om ieszczon e z o s ta ły  w przypisach  
do tłóm aczeń  teg o  d z ie ła  w ydanych  w -N iem czech  przez doktora  
R iek e  w 1 8 3 8 , i w aE dynburgu przez R . S m ib ert pod k ierunkiem  
dr. R . K nox w 1 8 4 2 .

P o ję c ie  cz łow iek a  p rzeciętnego  n ie  j e s t  nowym ; znajdujem y  
j e  w  p ism ach  w ielu  starożytn ych  filozofów , szczególn iej u  A r y sto -

(1 ) Wszęilzio w dzieło niniejszym autor powoiujo się na pierwsze wy­
danie powyższego dzieła. (1’ rzyp. tłom.)
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te le sa ;  lecz  u s ta lić  m o g ło  s ię  ono jed y n ie  przez z a s to so w a n ie  t e o -  
ry i p rzeciętn ych  do sp ostrzeżeń  nad  cz ło w ie k ie m . Z a w d zięcza m  
u p rzejm o śc i p. G ruyer, au to ra  w ie lu  cen n ych  prac filozo ficzn y  c li,  
zap ozn an ie  s ię  z m a łą  k s ią że cz k ą  pod  ty tu łem : l 'A r t  d e  con n oistre  
les h om m es , przez p . D e  L a  C ham bre, rad cę k ró lew sk ieg o  i t . d . 
A m sterd a m  1 6 6 0 . A u to r  w ych od zi z  za sa d n iczeg o  p ojęcia:  
, ,Ż e  tak  u k ład  cz łon k ów  c ia ła , ja k o  też  i  tem p era m en t, b ęd ące  
n arzęd ziam i w ła d z  d uszy , p o w in n y  za ch o w y w a ć i  zach ow u ją  
u m iark ow an ie; ta k , a b y  cz ło n k i c ia ła  n ie  b y ły  z b y t  w ie lk ie  lu b  
z b y t  m a łe , a  zp om ięd zy  w ła sn o śc i tem p era m en tu  żad n a n ie  w y­
w ie r a ła  nad in n e m i p rzew a g i, le cz  ab y  ta k  jed n e ja k  d ru g ie  p o ­
z o s ta w a ły  w  c ią g łe j rów now adze i za c h o w y w a ły  od pow iedn ie  
u m iark ow an ie” .

D e  L a  C ham bre u ży w a  w yrazu  u m iark ow an ie  (m éd io cr ité ), 
w ty m  sa m y m  zn aczen iu  co i P a sc a l, d la  ozn aczen ia  zw y k łeg o , ś r e ­
d n ieg o  stan u .

„Z  za sa d y  pow yżej ok reślonej, p ow iada on  d alej, da  
s ię  w yprow adzić  w n iosek , p o tw ierd za jący  to , co śm y  p ow ied zie li 
o u m iark ow an iu , m ia n o w ic ie , że podob ne u m iark ow an ie  p ow inn o  
cech o w a ć i w ładze d u szy , n ie ty lk o  podrzędne le cz  i  w yższe, ja k  
rozum  i  w o la . T em p era m en t b ow iem  w p ły w a  na  w szy s tk ie  zd o l­
n o śc i, w zm acn ia jąc  je  lu b  o s ła b ia ją c , s to so w n ie  do sto p n ia  w ja k im  
s ię  sa m  znajduje; i  ta k  np. tem p era m en t ży w y  p odbudza  w y o ­
b ra źn ię , o s ła b ia ją c  rozsąd ek ,— p rzec iw n ie  zim n y , p o w śc ią g a ją c  
w yob raźn ię , w zm acn ia  rozsądek  i t . d. Z tąd  w yn ik a , że je ż e li  u m ia r­
kow any tem p eram en t j e s t  w aru nk iem  d osk on a łośc i cz ło w ie k a , to  
podobne u m iark ow an ie  pow inno b y ć  udzia łem  w szy s tk ich  
w ład z d u szy .

„ A  za ty m , przyrodzona d oskon a łość cz łow iek a  n ie p o lega  a n i  
na z b y t zyw éj w yobraźn i, an i na  bardzo p rzen ik liw y m  rozsądku , 
a n i też  na nadzw yczajnej p am ięc i, n ie zn o si n aw et tej w yższo śc i 
u m y słu , k tóra  tow arzyszy  zw yk le  rozm yślan iu  o przedm iotach  
w y ższy ch  i  zaw iłych . A  to  n ie  d la tego  jed y n ie , że w ym aga  ona  
(przyrodzona d oskon ałość), b y  cz łow iek , przeznaczony do s p ó łe -  
czeń stw a , zarów no oddaw ał s ię  rozm yślan iu  ja k  i  czyn om ,— le c z
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głównie dlatego, że niemożliwym jest, ażeby ciało człowieka do­
szło do przyrodzonéj doskonałości, jeżeli posiada ono zdolności 
potrzebne dla wyższych umysłów. Ciało bowiem musi zostaó 
słabym, jeżeli umysł jest zbyt silny, podobnież jak nadzwyczajny 
rozwój ciała ścieśnia i osłabia umysł.”

Prawo to zdało mi się właściwym nazwai, p r a w e m  p r zy c zy n  
p r z y p a d k o w y c h ,  ponieważ wskazuje ono, jak przyczyny te odstę­
pują, od działania w przebiegu wydarzeii, zależących od przyczyn 
stałych, lecz których skutki zachwiane były przez przyczyny przy­
padkowe. Przyczyny te w końcu wzajemnie się zobojętniają 
w ten sposób, że w ostatku pozostaje taki wynik, jakiby się 
zawsze otrzymał przy działaniu samych tylko przyczyn stałych.

W  in n ym  d zie le  rozw in ą łem  obszern ie, co rozum iem  przez 
p r a w o  p r z y c z y n  p rzy p a d k o w y c h  lub  praw o m ożjiw ości. (L e ttres  
à  S .  A .  R .  le du c  régn an t d e  /Sa.ce — Cobourg et Gotlia, su r la  
th éorie  d es  p ro b a b ilité s  ap p liq u ée  a u x  sciences m orales et politiques, 
B r u k se lla  1 8 4 0 ) .

Znakomity gieometra p. Bienaimé, którego prace rozjaśniły 
wiele ciemnych punktów w teoryi prawdopodobieństwa, zwrócił 
raoję uwagę na to, iż niewłaściwie posługiwałem się nazwą prawo 
przyczyn przypadkowych, ponieważ rzecz tu idzie o wypadki, 
przedstawiające się w należytym porządku i dające się obliczyć 
à priori; że dające się zauważyć zboczenia nie mają właściwie 
w sobie nic przypadkowego, jeżeli je weźmiemy w dostatecznej 
liczbie. Jestem rzeczywiście przekonany, że niema na świeeie ani 
jednej przyczyny przypadkowej i że każda przyczyna ma chociaż­
by najmniejsze poprzedzające ją okoliczności, chciałem się tylko 
zastósować do potocznej mowy, spodziewając się, że będę zrozu­
mianym przez czytelników.
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Z b adajm y sk u tk i t e g o  p rzy p u szczen ia .'W iem y , żb ozn acza jąc  
przez a  p rzec ię tn y  w zro st cz ło w iek a  w p ew n ym  kraju, z i lo ś c i b  
o trzy m a m y  rów n ą  l ic z b ę  ludzi ta k  przekraczająch  ten  w zrost, ja k  
i n iż szy ch . P rzy  ty m , w aga  k ażd ego  z lu d z i ty ch  dw u  gru p , ozna­
cza ją c  przez p  c z ło w iek a  p rzec ię tn eg o , będzie:

P rzec ię tn a  za ś  n ie  p o k a zy w a ła b y , jak  to  m ia ło  m iejsce  przy  
w zrośc ie , w a g i cz ło w iek a  p rzeciętn ego . W  sam ej rzeczy o trzym a­
no by:

T ak  w ięc  p rzeciętn a  w a g a  p rzew yższa łab y  rzeczy w istą  prze- 
12

c ię tn ą  p , o ilo śó  p — N a  przyk ład  w zrost cz łow iek a  p rzeciętn ego  

w  B e lg i i  w ynosi l m,GS4; znajduje s ię  zaś rów na lic zb a  lu d z i 
m ających  l m,1 7 4  w ysok ości, jak o  też  l m,8 8 4 . D a lej w aga  cz ło w ie ­
ka  p rzec ię tn eg o  w yn osi około  6 3 k,7  a p rzeciętn a  w a g a  dwu gru p  
lu d z i, k tórych  w zrost rów n ałb y  s ię  l m, 7 8 4 i  l ra,5 8 4 , p rzew yższa ła ­

by  ją:

B ó żn ica  ta  n ie  w yn osi n aw et czw artej częśc i k ilogram u  d la  
p rzeciętnej w a g i lu dzi różn iących  s ię  bardzo pod w zg lęd em  w zro­
stu .
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J e ż e lib y  b y ło  praw dą, że cz łow iek  p rzeciętny  co do w zrostu  
b ęd zie  także p rzeciętn ym  co do w agi, to  m ożnaby przyjąć, n ie p o ­
p e łn ia ją c  znacznego b łęd u , że w aga  rów na s ię  kwadratom  z w y­
so k o śc i. N ie  b y ło b y  w  tak im  raz ie 'w id oczn ych  różnic, z w yją­
tk iem  osobników  odznaczających się nadm iarem  lu b  brakiem  
w zro stu , a lic zb a  tak ow ych  j e s t  zaw sze m ałą .

A żeb y  u rzeczyw istn ić  te m y śli m am  zam iar zestaw ić je  
k ie d y ś  i rozebrać w specyjalnéj pracy. W y m ia ry  te  odnoszą się  
szczeg ó ln ie  do narządów  zew nętrznych . Podobną do tej pracę nad 
n arządam i w ew n ętrznem i p rzedsięw zięli dwaj m o i uczen i przyja­
c ie le , pp. profesorow ie S e lm a m i i G lu g e , i n iektóre w yn ik i w  tym  
w zględ z ie  u m ie śc ili w M ém oires d e  Г A ca d ém ie  roya le de  B elgique. 
P ro feso r  V p len tin  w  B ern ie , ze swréj stron y  podał w sw ym  R e p e r ­
to r iu m  f ü r  A n a to m ie  u n d  P h ysio log ie , t .  I II , ta b lic ę  oznaczającą  
ilo ść  krw i zaw artej w cie le  lu d zk im  w różnych  okresach życia. N a ­
leża ło b y  p ragn ąć, ab y  prace teg o  rodzaju b y ły  liczn ie jsze .

W  n astępującej ta b lic y  znajdują s ię  w ym iary  am erykań­
sk ieg o  o lb rzym a  C antfielda i p ięc iu  Indyjan  z pokolonia O -jib -  
b e -W a , pom iędzy  k tórem i znajdow ał s ię  naczoln ik  p lem ien ia  
i  n acze ln ik  w ojska , oraz k ilk u  B elg ijczyk ów . W szy stk ich  tych  
lu d z i m ożna w o g ó le  uw ażać za bardzo dobrze zbudow anych; b y li 
on i w w ieku  od 18 do 2 5  la t , z w yją tk iem  naczelników , z k tórych  

jed en  m ia ł 32  a d ru g i 4 2  la t .
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W i e k .................................... 42 32 2 5 20 20do25 21
Wzrost lub zupełna wyso-

k o ś ć ............................... 1.835 1,875 1,860 1,733 1.750 1.730
Szerokość rozpostartych

ram ion ............................... 1.900 1,972 •1,910 1,818 1,864 1.S0O
W ysokość głow y . . 0.225 0,242 0,202 0,232 0,236 0.226
Największa średnica głow y 0,255 0,264 0,252 0.253 0.255 0,238
Obwód czaszki przez zato-

ki czołowe . . . 4. 0,595 0,573 0,578 0,577 0,569 0.572
Zewnętrzna odległość oczu 0,098 0,095 0,102 0,098 0,094 0,094
Szerokość od nosa do noz-

d r ż y ............................... J' 0 ,0  to 0,036 0,038 0,036 0,032
W ielkość ust........................ Î9 0,062 0,061 0,051 0.053 0,047
Odległość barków przez

wyrostki barkowe 0.420 0,420 0,420 0.410 0,100 0.420
Szerokość piersi 0,372 0,342 0,320 0,349 0,301 0.350
Odległość dwu sutek . 0,2C0 Ił 0,205 0,234 0.202 0.230
W ielkość ręki . . . . 0,200 5,205 0,21 1 0.192 0.196 0,1 9S
W ielkość nogi . . . . 0,257 0,270 0,275 0.242 0.268 0.260
Od krętarza do ziemi . . 0.968 0.968 0,960 0,899 0.920 0,S87
Od środka rzepki do ziemi 0.528 0,548 0,5 JO 0,479 0,494 0,508
Średnica między kręta-

r z a m i .............................. 0,358 0.390 0,370 0,338 0,332 0,320 i
Obwód piersi . . . 0,968 0,920 0,969 0.923 0,928 0,007 I
D ługość ramion do końca

ręki . ........................ 0,840 0,S50 0,S50 0,772 0,805 0,748 ;

P orów n yw ając C antfielda  z trzem a  m ło d em i In d yjan am i 
jed n eg o  p raw ie w iek u  i w zrostu  i ro zw in ięty ch  zresztą  nadzw y­
c z a j  p ię k n ie , zau w ażem y w ie lk ie  p odob ień stw o . M oże zadziw i 
s ię  k to  s ły s z ą c ,  że g ło w a  In dyjan  je s t  n ieco w ięk sza  od g ło w y  
o lb rzy m a - Szerokość5 p ier s i teg o  o sta tn ie g o  także za s łu g u je  b a r­
d zo  n a  u w a g ę , a  o d leg ło ść  su tek  j e s t  także m n iejsza  o trzy  cen ­
ty m e tr y  od  o d le g ło ś c i, sp ostrzeżon ej na  p iersi d ziesięc iu  żo łn ierzy  
b e lg ijsk ic h  przed.u iego p u łku  (g id y ) .
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P rz y ta c za m y  n astęp u jące  u stęp y  z d zie ła  pp. L euret i  M i-  
t iv ié  p . t . D e  la  fréq u en ce  d u  p o u ls  chez les aliénés, P aryż u Cro- 
ch a rd ’a  1 8 3 2  in -8 ° , s tr . 2 9  i  n a st.

G alien  w  sw y m  T ra ité  su r  le p o u ls , n azb yt przecenianym  
i  n a zb y t g a n io n y m , k tórego  jednak  n ie  czytano ty le  ile  s ię  n a leża ło , 
w yraża  s ię  tak: „ T ę tn ien ie  u d zieck a  j e s t  bardzo szyb k im , u  starca  
za ś  bardzo w o ln y m , w in n ych  okresach ży c ia  zm ien ia  s ię  ono stó -  
so w n ie  do teg o , czy  w iek  zb liża  s ię  do d ziecięcego , czy  do s ta ­
r o ś c i .”

P rzez  ca ły  p rzec iąg  czasu , od  G alien’a do H a ller’a , stósu -  
n ek  te n  oznaczono jednakow o i n ik t, o i le  nam  przynajm niej w ia ­
d om o , n ie  poda ł g o  w  w ą tp liw o ść . H a ller  w yraża  s ię  tak:

„ Z n a jo m o ść  stan u  tę tn a  j e s t  rzeczą  bardzo w ażną, c ią g le  
p o trzeb n ą  i  m ożn a u w ażać j ą  za  p odstaw ę w szelk iego  ok reślen ia  
à  p riori.

„ K e p le r , je ż e li  s ię  n ie  m y lę , m ów i dalej H a ller , piérw'szy 
p rzed s ięw z ią ł o b lic z e n ie , i le  tętn o  w ykonyw a uderzeń  w d a n y m  
czasie ; później J a n  P lo y er  ozn aczył różn icę tętn ień  u różnych  
o sob n ik ów , w sk u tek  chorób . T h om as S chw enke, B ryan , R ob in ­
so n  i  R y e  rów nież roztrząsa li ten  przedm iot. J a  sam  za pom ocą  
zeg a ra , o zn acza jącego  sekundy, czyn iłem  liczn e dośw iadczenia  
n a d  w ła sn y m  tę tn e m  i tę tn e m  osób m éj rodziny.

„ F lo y e r  ozn acza  lic zb ę  tę tn ie ń  u  now onarodzonego dziecka  
n a  134; w  o śm  dni po urodzen iu  B ryan  n a liczy ł 150; ja  zaś n igd y  
w ięcej n a liczy ć  n ie  m o g łe m  nad 140 . Sauvages o b liczy ł 1 2 0  
u d erzeń  u  d zieck a  m a ją ceg o  trzy  m iesiące; F loyer 105  u dziecka  
p ięc io  lu b  sześc io le tn ieg o ; B o iss ie r  9 0  u s ied m io le tn iego  dziecka, 
a  8 0  u  cztern a sto le tn ieg o .

„ T ę tn ien ie  je s t  cokolw iek  m niej szybk im  w w ieku  dojrzałym  
n iż  w m łod z ień czym  lu b  d ziecięcym . S ądzę, że różnica w ty m
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w ieku  zaw iera  s ię  p om ięd zy  6 0  i 8 0 . N ie c h ę ta ie b y m  s ię  z g o d z ił  
na to , że lic zb a  tę tn ie ń  u cz ło w iek a  zdrow ego j e s t  m niejszą, od 

6 0  lub  w ięk szą  od 80 .
, ,P o w ied zia łem  ju ż , że tę tn ie n ie  u  sta rcó w  j e s t  p o w o ln ie j­

szym , n iż  u  m łod ych  lu d z i. B o lf in g  o b lic z y ł 5 0  tę tn ie ń  u s ta r c a  
flegm atyczn ego; F lo y er  ozn acza  lic zb ę  tę tn ie ń  u  starców  na 5 5 ,  
B o iss ie r  na 6 0 . J eż e li w ierzyó  S a u v a g e s’ow i i  M arq u et’ow i, to  
u pew nych  starców  m ia ło  zw o ln ió  do 4 0 , 3 0  a n aw et 2 0  u d erzeń .” 
(H a lle r  E le m . p lù js . k s . 6 , od d zia ł I I , ro zd z ia ł 1 6 .)

Od czasów  H a ller a  do d ziś zd an ie  o zw a ln ia n iu  tę tn ie n ia  
w  m ia rę  w iek u  zach ow ało  s ię  bez z m ia n y ......

(P p . L eu ret i M itiv ié  w ykazują  d a le j, p o d łu g  w ła sn y c h  
sw ych  sp ostrzeżeń , że tę tn ie n ie  u m ło d y ch  lu d zi j e s t  bardziej w o l­
n ym  n iż u sta rcó w .)

P rzy jm u jąc za  jed n o stk ę  lic zb ę  oddechów  u c z ło w ie k a  n a  
m in u tę , o trzy m a m y  d osyć proste  stó su n k i, zaw arte w następn ej  
ta b licy :
J e d n o s t k a  N a  m in u tę .

1 17,5 o dd écho w
2 35.
3 52,5.
4 70,0 tętnień, kroków spacerowych, obrotów w walca, ude­

rzeń wioseł. *
5 87,5 kroków umiarkowanie przyspieszonych.
6 105,0 kroków przyspieszonych,
7 122,5 kroków forsownych.
8 140.0 kroków najspieszniejszych.

P rzy p o m n ia łem  so b ie  o sp ostrzeżen iu , które ro b iłem  d a ­
w niej z p. P la tea u  nad przerw am i, ja k im  p od lega  sia tk ów k a  w z ja -
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w isk u  barw  przypadkow ych . P ostęp ow a liśm y  w następu jący  sp o ­
só b . Jed en  z nas p a trzy ł s ta le , przez oznaczoną liczb ę sekund, na  
k a w a łek  papieru  pom arańczow ej barw y, u m ieszczonego  na czarnym  
t le  w  odpow iednio  o św ie tlo n y m  m iejscu; p o tym  n atych m iast  
p rze n o s ił w zrok  n a  b ia łą  śc ianę. W ted y  w ym ien ia ł z ca łą  m o ­
ż l iw ą  d ok ła d n o śc ią  ch w ile , w  których  w rażenie przypadkowe d o ­
s ię g a ło  m a x im u m  n atężen ia , gd y  tym czasem  spostrzegacz, opa­
trzo n y  w  zegar oznaczający  pół-sek un dy, n otow ał n atych m iast  
cza s. S k u tek  o trzy m a n y  z tych  dośw iadczeń ogran iczy ł s ię  na  
zau w ażen iu  zn ik a n ia  i  ukazyw an ia s ię  nanowo w rażenia p rzy­
padkow ego b ez  p ow rotu  p ierw szego  w rażenia.

O tóż n asze  w y n ik i. L iczb y  w yrażają przeciąg czasu, od 
ch w ili g d y  sp ostrzegacz  p rzesta ł patrzeć na przedm iot do ch w ili, 
w  której w rażen ia  d o s ięg a ły  kolejno m axim um  natężenia-.

PO PATRZENIU NA PRZEDMIOT

1° P r z e z !5” V  Przez. 30” 3° P r z e z  00’ ’

P. Quételet P. Plhteuu P. Quételet P. Quételet P. Plateau

2 ” ,5  
8 ,9  

1 5  .1 
2 3  ,7

3 ” ,0  
8  .5  

1 6  ,8  
2 3  .5

2 ” ,5 
8  ,2  

IG  ,4  
2 5  , 4  
3 5  ,1 
4 5  .1 
5 5  ,1

2 ” .5  
7 І8 

14  ,4  
2 4  ,7 
3 4  . 0  
4 5  .0  
5 2  ,6  
6 7  .9

2 ”  ,7 
7 .0  

15 .0  
2 3  .0  
3 t  ,5 
4 S  ,0  ' 
5 4  . 0  
6 5  ,0

Co s ię  ty cz y  op ty k i, m ożna poznać w yniki otrzym ane  
z  ty ch  d ośw iadczeń  w  p rzyp isach , które p om ieściłem  w t łó m a -  
czen iu  d z ie ła  T ra ité  de  la  L u m iè re  s ir  J . H ersch la , dokonanym  
przez p. V er h u ls t , na  str . 5 2 1 , w to m ie  II . N ie  zatrzym yw ałbym
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s ię  tu d łu g o , a le  c h c ia łem  zauw ażyć, że p o m in ą łe m  w  trzeciej  
sery i k ilk a  z ja w isk  p ow tórn ego  u kazan ia  s ię , w id z ia n y ch  p rzez p . 
P la te a u , k tórych  jed n ak  ja  n ie  sp ostrzeg łem .

Z a s łu g u je  tu  na u w a g ę  ok o liczn ość , że  3 cie 5 te i  7 me u k aza ­
n ie  s ię , w ypad ają  w id oczn ie w  ch w ila c h , od n oszących  s ię  do 
w zg lęd n ego  rzędu oddechów  i  tę tn ie ń . L icz b y  w  sam ej rzeczy są  
1 7 " ,5 ;  3 5 " ,0 ;  5 2 " ,5  i  m a ło  zb aczają  od l ic z b  ozn aczających  
p rzestan k i, doznaw ane przez s ia tk ów k ę, je ż e li  zan w ażem y prze-  
d ew szystk im , o i le  te  o sta tn ie  d ośw iadczen ia  są  tru dn e i m o g ą  

p rzed staw iać  w ą tp liw o śc i w  ocen ian iu .
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N a stęp u ją ca  ta b lic a  zu p ełn ie  nas o ty m  p rzek on yw a.
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S postrzeżen ie  to  ro b iłem  od roku  1S‘2!J i ztąd  w yprow adzi­
łe m  n a stęp u jący  w niosek: „ is tn ie je  b u d żet, w yp łacan y  z przera­
żającą śc is ło śc ią , j e s t  to  b ud żet w ięz ień , g a le r  i  rusztow ań; u s i ­
łow a n ia  n asze p ow inn y b yć zw rócone na zm n iejszen ie  te g o  budże­
tu .” W ie le  osób n ie  c h c ia ło  w ted y  w ierzyć  tem u  sp o strzeżen iu , 
jednak  d ośw iadczen ie la t  d z iew iętn astu  dow iod ło , iż j e s t  ono zu ­
p e łn ie  s łu sz n y m . J u ż  w  roku  1 8 4 2  p. B en o isto n  de C k ateau n eu f  
tem i s ło w y  zak oń czy ł Sprawozdanie o wynikach wykazów zarzą­
du sądów karnych гое Francyi od 1 8 2 5  do 1 8 3 8  roku , odczytane  
przez n iego  w K ró lew sk iej A k a d em ii nauk  m ora ln ych  i  p o lity ­
cznych:

„ P ię tn a śc ie  la t  u p łyn ęło , a  zn aczen ie  tych  dw óch spraw o­
zdań n ie u leg ło  p raw ie zm ian ie . Od roku  1 8 2 5  przypada na rok  
przecięc iow o jed en  oskarżony na 4 ,5 0 0  m ieszkań ców , cz y li ro­
czn ie 7 ,2 0 6 .

„Można zatym uważać to jako fakt, nieidegający wątpliwości 
i stwierdzony doświadczeniem dość znacznej liczby lat, że przy tym 
stanie pokoju, wolności, wykształcenia, dobrobytu, cywilizacyi wre­
szcie, do jakiego dziś Irancyjd doszła, przypada przecięciowo ro­
cznie na ludność 3 2  milijonową 7 , 2 0 6  przestępców wiadomych; 
piąta część tej liczby mogląby jeszcze służyć do oznaczenia recydyw 
czyli powtórnych przestępstw.

„ N a tu ra ln ie , n iem a  w ty m  nic przerażającego, a  jednak  
jeż e lib y  ta  liczba  n ag le  w zrosła  do 1 0 ,0 0 0 , i  to 1 0 .0 0 0  rów nie ja k  
i 7 ,0 0 0  zach o d ziły b y  przy tej sam ej 3 2  m ilijonow éj lu dn ości, n a ­
ten czas spóleczeństw o m ia ło b y  uzasadnioną  p rzyczyn ę obawry , p o ­
n iew aż n ie  m oże zajść w  prawach m oraln ych  lub  fizycznych  n a g ła  
zm ian a  liez obaw y o is tn ien ie  lu b  dobrobyt cz łow ieka . D w aj 
pisarze, którzy s ię  przedem ną. zaję li przejrzeniem  w ykazów  są d o -
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w y ch  (pp . Q u éte le t  i G uerry), obaj b y li tego  zdania, „ iż  w ię­
k s z a  część  fak tów  m oraln ych , rozpatryw anych w m asach n ie  
„ za ś  w  jed n o stk a c h , za leży  od przyczyn sta ły ch , u legających  
„ ty lk o  bardzo m a ły m  zm ian om , i  że fa k ty  te , rów nie jak  
„ fa k ty  m atery ja ln e , d ostępn e są  badaniom  bezpośrednim  i liczbo­
w y m . ”

„C hociaż n ie  s ta w ia m  su m ien ia  w tak zupełnej zależności od 
l ic z b  i n ie kręp u ję w olnej w oli cz łow iek a  wzorem  m atem atycznym , 
m u sz ę  jednak przyznać, iż z w ie lk ą  ciek aw ością  patrzyłem , jak  
n iek tóre  najbardziej sk ry te  sk łon n ośc i cz łow iek a  zdradzały obe­
cn o ść  sw oję , p ow tarza jąc  s ię  co rok  w jednej i  téj sam éj lic zb ie , 
ja k  k ilk u  p ro sty ch  lic z b  starczy ło  do w ykrycia  w szystk ich  tajn i­
ków  serca  lu d zk ieg o .

„ P rzed sta w ia m  A k a d em ii to  spraw ozdanie, sądząc, iż po­
d z ie li  ona pod ty m  w zg lęd em  m oje  zdanie i  zechce zwrócić u w agę  
na te  ciek aw e ob ja w y .”

G dy n in iejsze  d zie ło  b y ło  pod  prasą, w  com pte rendu  
(sp ra w o zd a n ia ) p osied zeń  k ró lew sk iej A kad em ii nauk m oralnych  
i  p o lity czn y ch  yt P a ry żu , w  L isto p a d o w y m  zeszycie za rok 1 847 , 
u k a z a ł s ię  a r ty k u ł p. F a y e t , pod ty tu łem : E s sa i su r la statistique  
in tellectuelle et m ora le  de  la  F ran ce . A u to r  w ty m  dziele potw ier­
dza w ięk szą  część w yn ik ów , og ło szo n y ch  przezem nie od roku  
18-29:

„Z atym , m ożem y  p o w ied zieć , iż  w  ciągu  u b ieg łych  19 la t, 
w ła śc iw a  każdem u cz łow iek ow i 'skłonność do przestępstw  nie u le ­
g ła  w ca le  zm ian ie; ztąd  zdaje s ię  w yn ik ać , że i  w  c ią g u  k ilku  la t  
n a stęp u ją cy ch  zm ian a  ta  n ie zajdzie , jeże li ty lk o  n ie w yw ołają  jej 
ja k ie ś  nadzw yczajno ok o liczn ości.

„ S ta ło ść  w p ły w u  w iek u  na  sk łon n ość  do przestępstw  jest tak  
w ie lk ą , iż  m ożem y  po d ośw iadczen iach  19 la t  pow tórzyć w iększą  
część  ty ch  w niosków , do k tórych  d oszli pp. Q uételet i  Guerry 
w c ią g u  p ierw szych  4  czy 5 la t  teg o  d łu g iego  okresu. S tanow i to, 
ja k  s ię  nam  zdaje, jeden  z g łó w n y ch  dowodów, m ów iących  na ko­
rzy ść  s ta ty s ty k i karnej; dowód ten  w ynagradza ją  zu p ełn ie  za p o ­
gard ę, z ja k ą  n iek tóre osob y zdają s ię  j ą  trak tow ać wtedy, gdy s ię
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ona w aży ob a lać osn u te  à priori zdan ia  lu b  zakorzen ione p rze ­

sąd y .”
W  n ow ym  artyk u le , drukow anym  w P a m ię tn ik a c h  K ró lew ­

sk iej A k a d em ii w  B ru k se lli i  n oszącym  ty tu ł:  S u r  la  sta tistiqu e  
m ora le  et les p r in c ip e s  qu i d o iven t en f o r m e r  la  ła s e ,  sam  na now o  
przejrzałem  rozm aite  dane, ze sp ra w o zd a li sadow ych , (co m ­
p te s  rendus de la  ju s t ic e ) ,  z 19  la t, od 182G do 1 8 4 3  ro k u . S ta ­
ło ś ć  fak tów  j e s t  ta k  w ie lk ą , iż  n iep o trzeb ow a łem  zm ien ić  an i j e ­
dnego z w niosków , do k tórego  d oszed łem  w E s s a i  d e  p h ysiqu e so -  
c ia le , w ydan ym  w  1 8 3 3 , a  n aw et w  m oich  R echerches sta tistiqu es , 
og ło szo n y ch  w roku  1 8 2 9 . F a k ty  tak  ja sn o  za  so b ą  p rzem aw iają , 
iż  b y ło b y  n iep o d o b ień stw em  rozm aicie  je tłóm aczyć .

Ż eby s ię  d ow iedzieć, w  ja k im  okresie ży c ia  lu dzk iego  m a ł­
żeń stw a  najczęściej s ię  kojarzą, n a leży  rozdzie lić  lu dn ość w ed łu g  
w iek u  na  k ategoryje i  p orów nyw ać ogó ln ą  lic zb ę  osób każdej k a -  
teg o ry i z lic zb ą  osób  tejże k a teg o ry i, zo sta jących  w  zw iązkach  
m a łżeń sk ich . N a stęp u ją ca  ta b lic a  p rzedstaw ia  nam  przykład  t a ­
k ieg o  w y liczen ia . L iczb a  n ieżon atych  i  w dow ców  podaną je s t  
p od łu g  ta b licy  lu d n o śc i w yjętej z R o czn ik a  O bserw a iory ju m  B r u ­
kselskiego  (l'A n n u a ire  de l ’O bservatoire de B ru x e lle s);  ta b lica  ta  
dziś n ie  j e s t  ju ż  zu p ełn ie  zadaw aln iającą , poniew aż op iera s ię  na  
zb y t daw nym  o b liczen iu  z roku  1 8 2 9 . M a łżeń stw a  podane są  za  
cztery  la ta  od 1 8 4 1  do 1 8 4 4 , pod ług  urzędow ych  danych B e lg ii ,  
przypuszczając, iż  b y ły  one zaw ierane przez m ężczyzn  począw szy  od 
la t  18 , a  przez k o b ie ty  od 16.
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2 1  l e t n i  i  m n i e j 2 4 . 4 4 S 2 , 2 S 8 1 3 4 4 1 , 9 4 8 1 1 , 2 4 2 2 6 1 0 .5
o i l  2 1  i lo  2 5  l a t 3 0 , 3 3 1 1 9 , 3 4 5 6 3 7 3 0 , 4 3 4 3 0 , 3 7 0 9 9 3 0 . 6
—  2 5  —  3 0  — 2 6 , 6 7 5 3 8 , 5 0 0 1 , 4 4 3 2 6 , 4 4 2 3 4 , 1 0 4 1*290 1.1
—  3 0  —  3 5  — 1 4 , 8 5 1 2 5 . 0 6 9 1 , 6 9 0 1 7 , 3 7 8 1 9 . 1 0 5 1 . 0 9 8 1.6
—  3 5  —  4 0  — 7 . 6 2 9 1 3 . 8 0 3 1 , 7 4 0 1 2 .2 2 4 1 0 .4 3 0 841 2,1
—  4 0  —  4 5  — 5 , 3 6 8 7 , 9 6 2 1 . 4 8 2 1 0 . 0 7 5 5 .8 9 4 5 8 5 2 ,5
—  4 5  —  5 0  — 4 , 5 3 6 3 , 8 8 1 8 5 5 9 , 1 4 1 2 , 9 6 5 3 2 4 2 ,6
—  5 0  —  5 5  — 4 , 6 0 3 1 , 8 8 2 4 1 0 9 , 7 6 5 1,351 137 3 ,0
—  5 5  —  6 0  — 4 , 1 6 2 1 , 2 2 6 2 9 4 8 , 8 9 5 5 7 0 64 4 .6
—  6 0  —  6 5  — 4 . 2 7 0 8 0 9 190 8 , 8 7 5 2 6 4 27 7 ,0
—  6 5  —  7 0  — 4 , 0 2 5 4 3 8 108 8 . 8 4 4 97 u 9 .8
—  7 0  —  7 5  — 3 . 2 3 5 1 8 0 55 6 . 4 5 3 59 9 1 6,1
—  7 5  —  8 0  — 2 , 5 0 1 4 9 u 4 , 7 6 7 11 2 9 . 5
—  8 0  i  w i ę c e j 1 ,9 1  1 1 3 3 , 4 1 8 i 1

L iczb a  w dow ców  i  k aw alerów  o b liczo n ą  je s t  na jeden m il i-  
jo n  m ieszk a ń có w , n a leża ło b y  za ty m  zw ięk szy ć  w ięcej n iż -1 razy 
cy fry , zaw arte  w 2 i  5  ła m ie , ch cą c  m ieć  rzeczyw istą  liczb ę bez-  
żen n ycli i  w d ow ców , k tó rzy  za w a r li zw iązk i m ałżeńsk ie , ozna­
czon e w ła m a ch  3  i  6 . D la  n aszego  jed n ak  przedm iotu  dostate­
czn ym  b y ło  poznać w a rto ść  w zględn ą.

T rzeba  w ied zieć , co o ty m  m ów i a u to r  M y ś l i  (P e n sée s).
„ P o ję c ie  czyn u  sp raw ied liw ego  lu b  n iespraw ied liw ego różni 

s ię  w k ażd ym  k lim a c ie . T rzy sto p n ie  szerokości g ieografieznéj  
ob a la ją  w sze lk ie  praw o. Jed en  połud n ik  stan ow i n ieraz o p raw ­
d ziw ośc i, k ilk a  la t  o p osiad an iu . Z asadnicze praw a u leg a ją  
zm ia n o m . P raw o m a  sw oje ep ok i. Z abaw ną je s t  sp raw ied li-
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w o ść , ro zc ią g a ją ca  s ię  do pew nej góry  lu b  rzek i. Co po tej 
stro n ie  P iren ejów  praw dą, po tam tej j e s t  b łęd em .

. ,K ra d z ież , k azirod ztw o , d z iec io  i  o jcob ójstw o  b y ły  n ieraz  
za licza n e  do czynów  cn o tliw y ch . Czy m oże b yó  co za b a w n ie j­
sz eg o , ja k  to , że ja k iś  cz łow iek  m a  praw o zab ió  m ię  d la te g o , iż  
m iesz k a  po tam tej s tro n ie  m orza .

„ I s tn ie ją , bez w ą tp ie n ia , praw a p rzyrodzone, le cz  n a s tę p u ­
ją c a  p ięk n a  m a k sy m a  w szy s tk o  obala: nihil amplius nosili est; 
quod nostrum dicimiis, artis est; ex senatus consultis et plebiscitis 
crimina exerceniur; ut olim viliis, sic nunc legihus laboramus.

, ,Z t e g o  za m ie sza n ia  pojęó w yn ika  n ajrozm aitsze p o jm ow a­
n ie  id e i sp ra w ied liw o śc i. Jeden  u trzym u je , ja k o b y  p o d sta w ą  sp ra ­
w ied liw o śc i b y ła  p ow aga  p raw odaw cy, in n y  znów  są d zi, <że op iera  
s ię  ona na  w sp ó łczesn y m  o b y cza ju ,— i  to  o s ta tn ie  zdanie j e s t  n a j­
p raw d ziw szym . N ic  n ie j e s t  b ezw zg lęd n ie  sp raw ied liw ym ; w sz y ­
stk o  s ię  o b a la  z cza sem . O byczaj u stan aw ia  p o jęc ia  o sp ra w ie­
d liw o śc i, j e s t  on  ja k b y  m isty cz n ą  jéj p odstaw ą. Sprow adzió  
sp ra w ie d liw o ść  do g ra n ic  jéj zasad y , j e s t  to  zn iszczy ć  ją ; n a jw in -  
n ie jsze  są  praw a, k tóre s ię  sta ra ją  sp rostow ać w iny; kto  j e s t  p o ­
s łu sz n y  praw u, u w a ża ją c  j e  za  sp raw ied liw e , s łu ch a  n ie is to ty  
praw , le cz  sp ra w ied liw o śc i, k tórą  sa m  so b ie  u tw orzył: sp ra w ied li­
w ość  ta  j e s t  ca łk iem  sk u p ion ą  w  so b ie , j e s t  ona u sta w ą , lecz  n i­
cz y m  w ięc e j” (1 ) .

P od ajem y  tu  n ajw ażn iejsze cyfry , w yjęte  z ty c h  ta b lic . P o ­
zw o lą  one n am  są d z ić  o n iezm ien n o śc i sto su n k u , zach od zącego  
m ięd zy  lu d źm i ro zm a iteg o  w iek u . N iez m ien n o ść  ta , zresztą , d o -

(1) Pascal, Pensées, t. II, str. 99.
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w odzi ty lk o , iż  przyczyn y, k tóre w p łyn ę ły  na ustrój sp ó łeczn y , 
n ie  u le g ły  zn acznym  zm ia n o m . J eż e lib y  te  przyczyny s ię  zm ie ­
n iły ,  n ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że  i w sk utkach  zaszłab y  też zm iana. 
D o  ty c h  liczb  d a łob y  s ię  lep iej jeszcze  n iż do litera tu ry  za stó so -  
w aó  zd an ie, iż  są  one w y ra ze m  stanu  społeczeństw a.

W  jed n y m  ty lk o  szeregu  faktów  zasz ła  znaczna zm ian a , 
m ia n o w ic ie  w g ru p ie  przestęp ców , m ających  m niej n iż 1 6  la t. 
Z m n iejszen ie  s ię  lic zb y  ty ch  n ie le tn ich  przestępców  w yw ołane zo­
s ta ło  przez w ażn ą  p rzyczyn ę, a  n ią  b y ło  zw rócenie w iększej uw agi 
na w ych ow an ie  d ziec i. W  p ierw szych  la ta ch  liczb a  przestępców , 
m a ją cy ch  m niój n iż  16  la t , rów nała  s ię  praw ie zu p ełn ie liczb ie  
przestęp ców  6 0 — 6 5  letn ich ; lecz  k iedy  ta  osta tn ia  liczb a , po­
m im o  sw ego  w ahan ia  s ię , p o zosta ła  i teraz tą  sam ą , p ierw sza  
zn aczn ie s ię  zm n iejszy ła .

C yfry te  są  następujące:

IG





2 і д

W  n astęp u jącej ta b licy  znajduje s ię  ocena sk ło n n o śc i do 
zb rod n i d la  ro zm a iteg o  w ieku  i d la  każd ego  z czterech  okresów  
p ię c io le tn ic h . T ożsam ość tych  liczb  d osta teczn ie  udow adnia, iż  
p o m im o  w sze lk ich  zb oczeń  przypadkow ych , pom im o n aw et rew o­
lu c j i  1 8 3 0  roku , w  p ow tarzaniu  s ię  p rzestęp stw  istn ie je  n a jzu p eł­
n ie jsz a  s ta ło ść , i  że za ty m  w arunk i sp ó łeczn e, od k tórych  to p o ­
w tarzan ie  s ię  za w is ło , n ie  u le g ły  zn aczn ym  zm ianom .

D la  u ła tw ien ia  porów nyw ania, cyfry każdego łam u  zo s ta ły  
ze sta w io n e  p roporcyjonaln ie w ten  sposób , iż  su m a  każdego ró­
w na  s ię  1 0 0 . W  o sta tn im  ła m ie  znajdują s ię  p rzeciętne w szy ­
stk ich  cyfr, zaw artych  w czterech  poprzedzających  d z ia ła ch .

1

W  I  к к . P o d z i a ł  l u ­
d n o ś c i  F r a n c j i

S to p n ie  z b r o i ln ic z o ś c i

Pr
ze

cię
tn

e 
z 

| 
4-

el
i 

o
k

re
só

w

p o d łu g  o k r e s ó w .

1 8 2 6
d o

1 8 3 0

1 8 3 1
d o

1 8 3 5

1 8 3 6
d o

1 8 4 0

I S 41 
d o  

1 8 4 4

M u i e j  o d  1 6 l a t 1 1 , 2 3 4 , 5 0 0 0 , 4 0 , 3 0 , 2 0 . 2 0 , 3
o d  16  — 2 1  — 3 , 0 1 7 , 4 5 0 1 2 , 2 1 1 , 8 1 2 , 3 1 2 . 3 1 2 , 2
—  21 — 2 5  — 2 , 2 S 8 , 4 4 0 1 5 , 9 1 5 , 6 1 6 , 6 1 5,1 1 5 , 8
—  2 5  —  3 0  — 2 , 6 8 8 , 5 6 0 1 5 , 3 1 4 , 9 1 4 . 3 1 4 , 0 1 4 . 6
— 3 0  3 5  — 2 , 4 8 9 , 0 8 0 1 3 , 2 1 4 , 2 1 2 , 9 1 2 .7 1 3 , 3
—  3 5  — 4 0  — 2 . 2 8 5 , 7 6 0 9 , 5 1 1 , 2 1 1 ,6 1 0 , 9 10 .S
— 4 0  — 4 5  — 2 , 0 7 9 . 4 1 0 8 , 4 8 ,1 9 , 2 9 , 9 8 . 9
— 4 5  — 5 0  — 1 , 8 6 6 . 2 1 0 7 o 6 , 7 6 , 5 7 , 7 7 , 0
— 5 0  — 5 5  — 1 , 6 3 9 , 5 6 0 5 , 4 5 . 4 4 . 9 4 . 7 5,1
—  5 5  — GO — 1 . 3 9 3 , 0 3 0 3 , 9 3 , 9 4,1 3 , 9 3 , 9
— 6 0  — 65 — 1 , 1 2 4 . 1 9 0 3 , 6 3 , 2 3 , 3 3 , 5 3  4
—  6 5  —  7 0  — 8 3 9 , 2 8 0 2 . 4 2 , 4 2 . 3 2 , 8 2 ,5
—  7 0  —  $ 0  — 8 6 5 ; 9 3 0 1 ,8 1,6 1 ,2 1 ,7 i , 6
8 0  i w y ż e j 1 8 8 , 6 0 0 0 , 8 0 , 7 0 , 6 0 , 6 0 , 6  1

1 0 0 , 0 1 0 0 , 0 1 0 0 , 0 1 0 0 , 0 1 0 0 , 0



244

T a b lic a  ta  z a s łu g u je  na u w a g ę  pod w ie lą  w z g lę d a m i. P o ­
k azu je  ona p rzed ew szystk im , że w o gó ln ośc i sk ło n n o ść  do p rze ­
s tę p s tw  w e F ra n cja  ro zw ija  s ię  z  n a jw ięk szą  s i łą  od 21  do 2 8  
roku  ży c ia , a lb o , śc iś le j  m ó w ią c , ok o ło  2 4  roku. F a k t  ten  s tw ie r ­
dza  każdy z 4  p odan ych  p rzez n a s  okresów ; u jaw n ia  s ię  on  n a w e t  
w  w yn ik ach  k ażd ego  roku  p ojed yóczo  rozw ażan ego . P o czą w szy  
od te g o  w iek u , zaczyn a  s ię  zm n ie jsza n ie  téj sk łon n ośc i: najprzód  
do la t  3 5 — 4 0  j e s t  ono n iezn a czn y m , p o ty m  za ś  s ta je  s ię  coraz  
p ręd szym  aż d o .k o ń ca  życ ia .

W y n ik i, do k tórych  nas d oprow ad ziły  sp o strzeżen ia , m o g ły ­

b y  ju ż  ch oć w częśc i b y ć  p rzew id zian e przez ro zu m o w a n ie . C z ło ­
w iek  w ted y  m a  n a jw ięk szą  sk ło n n o ść  do zbrodn i, g d y  fizyczn y je g o  
rozw ój j e s t  p raw ie  zu p ełn ie  sk oń czon ym , gd y  n a m ię tn o śc i w rą  
w  n im  z c a łą  s i łą ,  gd y  n a stęp u je  p raw ne jeg o  w y zw o len ie  (em a n -  
cy p a cy ja ), a  rozsąd ek  n ie  doszed ł je sz cz e  do zupełnej d o jrza ło śc i. 
P rzec iw n ie , sk ło n n o ść  ta  s ta je  s ię  coraz m niej czynn ą , gd y  s ię  
cz ło w iek  żeni, gd y  m u si m y ś le ć  o całej rodzin ie , gd y  rozsąd ek  z a -  
p an ow yw a nad g w a łto w n em i n a m ię tn o śc ia m i.

C hcąc u m ożebnió  p orów nyw anie, zb liż y liśm y  lic zb ę  osk ar­
żon ych  p ew nego  w iek u  do lic zb y  w szy s tk ich  osob n ik ów  teg o ż  
w iek u , tak  iż  każda cyfra w yraża  w zg lęd n e  praw dopodob ieństw o  
o sk a rżen ia ,— p raw dop odob ieństw o , jak  ju ż  to  w id z ie liśm y , rów na­
ją ce  s ię  p raw d op od ob ień stw u  rzeczy w isteg o  u znania  za  p rzestęp cę . 

O prócz te g o , rozm aite  cy fry  są  jeszcze u łożon e p r o p o r c jo ­
n a ln ie , aby su m a  k ażd ego  d zia łu  rów n ała  s ię  100 .
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W IE K .
S to p n ic  sk ło n n o ś c i do p rze stęp stw .

Kra­
dzieże

Zgwał - 
cenią

Pora­
nienia i 
pobicia

Zabój­
stwa

M or­
der­
stwa

Otrucia
Fałsz er. 
pienięd. 
ł rozm. 
fałszer.

Fałszy­
we

świad.

Mniej o<l )6 1. 0.4 0,1 0.1 0,2 0 1 0,3 0,1 0,1
ocl 1 6 do 21 — 16,0 14,1 10.9 7,3 6,0 3,4 3,8 4.6
—  21 —  25— 18,4 14.3 13,5 15,3 W ,2 9,5 10,1 V  I
—  25 —  3 0 - 14,7 12,6 20,1 16,9 14,4 13,9 11,8 8,8
—  30 —  35 — 13.2 11,1 16,7 14,0 15,3 12,2 13,4 11.0 1
—  35 — 40— 10,7 8.8 11,8 11.1 10,8 11.3 12,S 11.7
— 40 — 45— 6,6 7.5 6,8 8,3 9,7 13,0 11,5 11.0
— 45 —  50— 6,4 6,4 6,3 7,3 8,2 0,4 9,7 10.0
— 50 —  5 5 - 4,5 4,1 4,7 5,8 6,3 6,5 7,6 9,3
-  55 —  60— 3,1 4,4 3,3 4 ,5 5 ,2 4 ,8 5 ,5 8 ,3

—  6 0  —  6 5  - 2 ,6 4 .8 2 ,9 4 ,0 4 ,3 4 ,8 5 ,4 6 ,9
—  6 5  —  7U — 1 .8 5 .2 1 ,6 3 ,0 3 ,2 5 ,1 3 .9 5 ,4
—  7 0  —  8 0  — 1 ,2 4 ,5 0 ,8 1 ,7 1 ,7 3 ,0 3 ,0 3 .8
—  8 0  i w y ż e j 0 ,4 2 ,1 0 .5 0 ,9 0 ,6 2 ,8 1 .4

Ogółem 10 0 ,0 1 0 0 ,0  j 1 0 0 ,0 1 0 0 ,0 1 0 0 ,0 1 0 0 ,0 1 0 0 ,0 1 0 0 ,0

C yfry, z k tó ry ch  p om ocą  z o s ta ł ob liczon y  ten  stó su n ek , 
p odan e sa., przez są d y  F r a n c j i, za  19 la t  od 1 8 2 6  do 1 8 4 4  włą­
cz n ie . L u dn ość o b liczon ą  zo s ta ła  p od łu g  l 'A n n u a ire  d u  bureau  
d es  lon g itu des.

C yfry, odnośn ie do każdego rodzaju p rzestęp stw a , dochodzą  
do p ew n eg o  m a x im u m , a n astęp n ie  c ią g le  s ię  zm n iejsza ją . Z g w a ł­
cen ie  ty lk o  sta n o w i tu  w y ją tek . S k łon n ość do tego  p rzestępstw a  
j e s t  jed n ą  z p ierw szy ch , k tóra  s ię  rozw ija z ca łą  s i łą .  M axim u m  
o b ja w ia  s ię  od w ieku  2 2  la t . L ecz p rzestęp stw o  to  m a tę  ty lk o  
s o b ie  w ła śc iw ą  cech ę , że  po c ią g ły m  zm n iejsza n iu  s ię  aż do w ie ­
k u  5 0  — 5 5  la t , n a stęp n ie  z now ą s i łą  s ię  zw iększa i dochodzi 
do n ow ego m axim u m  m ięd zy  G5 i 70  rok iem  życia .
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■ L e s  com ptes re n d u s d e  la  ju s tic e  (sp raw ozd an ia  sąd ow e)  

w e  F rań  су i w yk azu ją  n am  lic z b ę  sa m o b ó jstw  z u w z g lęd n ien iem  
w iek u , d la  d z ie s ię c io le tn ie g o  okresu  od 1 8 3 5  do 1 8 4 4  roku. Spra­
w ozd an ia  sądów  w B e lg i i  podają nam  rów n ież lic zb ę  sa m o b ó jstw , 
le cz  ty lk o  za  4  la ta , od rok u  1 8 3 5  do 1 8 3 8  w łą czn ie . P o d a n a  
przez nas ta b lic a  b y ła  u łożon a  w  ten  sam  sp o só b , co i ta b lic e , w y­
kazu jące lic zb ę  p rz e s tę p s tw . W  celu  p o k a za n ia , ja k  cz ęs to  s ię  p o ­
w ta rza ją  sa m o b ó jstw a  s tó so w n ie  do w iek u , ob liczo n a  j e s t  lu d n o ść , 
od pow iad ająca  k ażdem u z d zia łów , ozn aczon ych  w  tej ta b lic y .

W  I E K .

Liczba samobójstw 
w porównaniu do 
ludności Francyi.

Stosunek 
między 
Mężczy­
znami i 
K obieta­

mi

Liczba wzcdęil 
mobójstw w p 

nitt do ltidi

W e Erancyi

lin XI-
oiówna-J 
rości 1

W Bel­
gii

Mężczy­
źni i 

Kobićty
M ężczy­

źni Kobiety Męż­
czyźni

K obie­
ty

Mający mniej oil IGI. 13 4 3.2 0.2 0.1 0,2
od 16 do 21 lnt 286 156 1.8 3,5 5.7 2.2
—  21 —  30 — 645 225 2.9 8,0 8.3 7 6
—  30 —  -10 — 781 2IS 3.6 9.7 8.1 10 ,0
—  40 —  50 — 1,028 322 3,2 12.8 1 1.9 12,7
—  50 —  60 — 1,067 381 2,8 13,2 14.0 17,1
— 60 —  70 — 1,260 453 2,8 15,7 16.7 15,6
—  70 — 80 — 1,486 487 3.1 18,5 18.0 17,3

i — 8 0  i więcej 1,474 467 3,2 j 18,4 17.2 17,3

Razem 8,040 2,714 3,0 1 00,0 100,0 100.0

W id o czn y m  je s t , iż  sa m o b ó jstw a  bardzo rzadko s ię  w yda­
rza ją  w  w iek u  m ło d o c ia n y m  i że lic zb a  ich  z  w iek iem  c ię g le
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s ię  p ow ięk sza , przyczyn i w zrastan ie  to  j e s t  praw ie zu p ełn ie j e ­
d nostajne d la  m ężczyzn  i d la  k ob iet. Jednak  u  k o b ie t sa m o ­
b ó jstw a  stósu n k ow o częście j zachodzą w w ieku  od 2 0  do 2 5  la t ,  
co ja k  się. zdaje, pochodzi z ty ch  sam ych  przyczyn, które sp ow o-  
dow ują d ziec iob ójstw a . W o g ó le , lic zb a  sam obójstw  we F rancy i,  
rozw ażana b ezw zg lęd n ie , jest  d la  m ężczyzn  trzy razy  w ięk szą , 
niż d la  k ob ie t. W sz y s tk o  to  pokazuje, iż  cz łow iek  w ogó ln ości 
w e w szy s tk ich  sw y ch  czynach  dzia ła  z jak  najw iększą  p raw id ło ­
w o śc ią . G dy w stęp u je  w zw iązk i m ałżeń sk ie , gdy s ię  odradza  
w  p o to m n o śc i, gd y  p o p e łn ia  zam ach  na w ła sn o ść  lu b  życ ie  sw ego  
b liźn ie g o , gd y  n akon iec p opełn ia  sa m ob ójstw o , zda się , iż zaw sze  
d z ia ła  pod w p ły w em  przyczyn  p ew nych , określonych , znajdują­
cych  s ię  po za  ob rębem  je g o  w olnej w o li. D a lec y  jednak  je s te ­
śm y  od w n iosk u , jakoby ta  n iezm ien n ość  b y ła  w yn ik iem  ja k ieg o ś  
sm u tn eg o  fa ta lizm u . W id ziem y  w ty m  ty lk o  dowód, iż  w  c ią g u  
ok resu , ob jętego  n aszem i sp ostrzeżen iam i, n ie u le g ły  żadnej zm ia ­
n ie  p rzyczyn y m oralne, w yw ołu jące  sam obójstw a.

P an  F a y e t  w ypow iada podobne w n iosk i na p od staw ie  S p r a ­
w o zd a ń  są d ow n ic tw a  karnego w e F ran cy  i ( C om ptes ren du s de  la  
ju s tic e  crim in elle  en F ran ce).

„ O b lic za ją c , m ów i on , zbrodn iczość w ła śc iw ą  cz łow iekow i 
w ro zm a ity ch  ch w ila ch  je g o  ży c ia  i u trzym ując, że  zbrod n iczość  
ta  d la  jed n eg o  i te g o  sa m eg o  kraju , w  c ią g u  pew nego m niej w ię ­
cej d łu g ieg o  czasu , pow inna p ozostać  praw ie zu p ełn ie  n iezm ien n ą , 
n ie  m ie liśm y  w ca le  zam iaru  p ow iedzieć, iżby  cz łow iek  m ocą fa ta l-  
n o śc i p ch an ym  b y ł  do z łeg o  w sp osób  m niej lu b  w ięcej s iln y . 
W ie m y , że cz ło w iek  w e w szy stk ich  epokach  sw ego  ży c ia  m ocen  
j e s t  op ierać s ię  z łem u , i  d la teg o to  praw odaw cy uzDają g o  za  
p o d le g a ją c eg o  karze. L ecz  w iem y  tak że, że  człow iek  m im o téj
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w ła śc iw ej p rzyrod zie  sw éj w o ln o śc i, u pada m niej lu b  w ięcej 
często , s to so w n ie  do s i ł y  p ok u s i z ły ch  w p ły w ó w , pod  k tó r e m i  
s ię  zn ajdu je . P o m im o  ca łej p o tę g i z ły c h  w p ły w ó w , są  je d n a k  
lu d z ie , k tó rzy  im  s ię  op rzeć potrafią; le cz  ta k ż e  s ą  i ta c y , k tó rzy  
p o m im o  d ob rych  w p ływ ów , u le g a ją  jed n a k  z ły m  sk ło n n o śc io m . 
T ak , pośród  rod zin  najb ard ziej ze p su ty ch  zn ajdu ją  s ię  cza sa m i 
pięk ne dusze, g d y  na ło n ie  n ajbardziej cn o tliw y ch  i g o d n y ch  sz a ­
cu nku  w yrad zają  s ię  n a tu ry  p od le i  n ik czem n e. T a k  sa m o  
w  szk o ła ch  najgorzej p row adzonych  zn ajd u ją  s ię  jednak cza sa m i 
dobrzy  u czn io w ie , g d y  ty m c za se m  w  n ajlep iej prow adzonych  ź li. 
P o d o b n ie  w  sp ó łeczeń stw a eh  u p a d ły ch  n a p otyk ają  s i ę  o so b is to śc i  
zn a k o m ite  i w y ższ eg o  u m y s łu , p rzeciw n ie  u  narodów  najbardziej 
m o ra ln y ch  i p o stęp o w y ch  n a tra fiam y  na  lu d z i p rzew rotn ych  i z e p ­
s u ty c h .

, ,P o m im o  ty c h  m niej lu b  w ięcej lic zn y ch  w yją tk ów , p ew n y m  
j e s t ,  że cz łow iek  pod w zg lęd em  m ora ln ym  odpow iada zw yk le  o tr z y ­
m an em u  w y ch o w a n iu , o to czen iu  i  d z ia ła ją cy m  nań  w p ły w o m . 
P ra w d o p o d o b n ie  w ięc , p rzy  w szy stk ich  zkąd  in nąd  rów n ych  ok o ­
lic z n o śc ia c h , w n a jk o rzy stn ie jszy ch  w aru n k ach  zn ajdow ać s ię  b ę ­
d zie  cz ło w iek , urodzony w  rodzin ie uczciw ej i  cn o tliw ej, w y ch o w a ­
n y  w  w zorow ej szk o le , ży ją cy  w reszc ie  w śród  narodu  m iłu ją c eg o  
dobro  i cn o tę .

„ K ró tk o  m ów iąc, c z ło w ie k  p o zo sta je  zaw sze w oln ym ; le cz  
fa k ty  dow odzą, że w c ią g u  sw ego  ży c ia  u le g a  on z łem u  m niej lub  
w ięcej często , s tó so w n ie  do o k o liczn o śc i. Z a tym , p on iew aż oko­
lic zn o śc i n ie  zm ien ia ją  praw dop odob ieństw a, upadek  p ozosta je  zaw ­
sze  ty m  sa m y m .

, ,W  ty m to  w ła śn ie  zn aczen iu , do nauk  m ora ln ych  m oże  
b yć za stó so w a n y  rachu n ek , z tą  sa m ą  n iem a l dok ład nością , co 
i  do n auk  czy sto  fizy czn y ch .” ( S p ra w o zd a n ie  z p osied zeń  A k a ­
d em ii K rô lew sk iéj n auk  m ora ln ych  i p o lity czn y ch , za lis to p a d  
1 8 4 7 , str . 4 1 8 ) .
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M o n tesq u ieu  w yraża  s ię  o praw ach  terni słow y: , ,P raw a po- 
w in n y  ta k  d a lece od pow iad ać p otrzebom  narodu, d la  k tórego  są  
p rzezn aczono , że n a leża ło b y  p oczy tyw ać to  za  przypadkow ość, j e ­
że lib y  jed n o cześn ie  m o g ły  b y ć  przydatne i d la  k tó reg o k o lw iek  in ­
n ego  narodu. P o w in n y  one u w zg lęd n ić  fizyczn ą b udow ę kraju , 
k lim a t  z im n y , g o rą cy  lu b  um iarkow an y , w ła sn o śc i g leb y , jej po­
ło ż e n ie  i  ob szar , rodzaj ż y c ia  lu du , bądźto  ro ln iczego , m y śliw ­
sk ie g o , lu b  p a stersk ieg o . P o w in n y  one stó sow ać  s ię  do sw obód , 
n a  ja k ie  u k ład  p o lity czn y  p ozw ala , do r e lig i i  m ieszk ań ców , do ic h  
sk ło n n o śc i, l ic z b y , zam ożn ośc i, h and lu , do obyczajów  i zw ycza ­
jó w .

N a k o n iec  praw a m ają  w zajem ny m ięd zy  soDą zw iązek; w ią ­
żą  s ię  rów n ież ze sw y m  p och od zen iem , z zam iarem  praw odaw cy, 
w re szc ie  z p ow szech n ym  p orząd k iem  rzeczy , w śród k tórego  pow ­
s t a ły .  P rzeto  ze w sz y s tk ic h  p ow yższych  w zględów  rozw ażan e  
b y ć  w in n y .” D u c h  p r a w .  k s . 1. rozdz. 3 .

W y p o w ied z ia łe m  zdan ie w  m ojej F izyce  S p o łec zn e j, że 
w zm a g a n ie  s ię  p rzeszkód  m a  s ię  w  stó su n k u  p rostym  do k w a ­
d ratów  z szy b k o śc i, z jaką. lu dn ośó  dąży do w zrastan ia . S p ostrze­
g łe m  n a stęp n ie , że t ę  sa m ą  m y ś l w yraz ił baron  F o u r ier  w  jed nym  
ze  sw y ch  w yb orn ych  w stęp ów  do R echerches sta tistiques s u r  
P a r is .

P .  V er lm lst  za ją ł s ię  w yk ryciem , czy przeszkody rzeczy w i-
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śc ie  w zrasta ją  ja k  k w a d ra ty  z szy b k o śc i, a lb o  czy  też  n ie  n a leży  
p rzyjąć innéj h y p o tezy . ( M é m o ire s  d e  VA c a d ém ie  ro ya le  d e  
B r u x e lle s  t . X V II .)

W  o sta tn im  p a m ię tn ik u , o g ło sz o n y m  w ty m  p rzed m ioc ie  
{M é m o ire s  d e  VA c a d é m ie  t. X X .)  u w a ża ł za  w ła śc iw e  p rzyjąć  
h y p o tezę , że  p r z e s z k o d y , ta m u ją ce  w z r o s t  lu dności, zw ię k sza ją  się  
p ro p o rcy jo n a ln ie  d o  stósunku , j a k i  za c h o d z i m ię d zy  n a d m ia re m  

lu d n o śc i i  n o rm a ln ą  jć j lic zb ą .

W  ty m  w zg lęd z ie , is tn ie je  w ży c iu  w ie le  przesądów . W o g ó -  
le  zb y t j e s te śm y  p rzejęci ch w ilą  ter a źn ie jszą  i  m y ln ie  są d z iem y  
o ślad ach  n iek tó ry ch  k lęsk  w sp ó łecze iis tw ie , ja k  na p rzyk ład
0 w ojn ach , zarazach  .i  o sp u sto sz en ia ch  zrząd zon ych  przez ospę. 
P rzyw iod ę na  dow ód te g o  s łu sz n e  u w a g i, w yp ow ied z ian e  przez  

m ojego  uczon ego  p rzyjac ie la  p. V ille r m é , w  je g o  p a m iętn ik u  z a ­
ty tu ło w a n y m : o za ra za c h , p o d  w zg lęd e m  s ta ty s ty k i lekarsk ie j
1 ekon om ii spô leczn éj.

„ A n i zarazy , a n i w ojny, an i g łó d  b ęd ący  n a stęp stw em  zarazy  
n ie  w p ły w a ją , ja k  to  w ie lu  przyp u szcza , na zm n ie jszen ie  lu d n ości, 
an i n ie  s ta w ia ją  przeszkód  jéj w zrostow i. T y lk o  w  n iek tórych  
przypadkach  są  one pow odem  ty c h  z ja w isk  i  to  w sposób  p rzem ija­
ją c y . T ak  sa m o , n ieo b ecn o ść  g ło d u , w ojny i zarazy w ja k  n ajd łu ż­
szym  p rzec ią g u  czasu  n ie  p o w ięk sza  n ig d y  lu d n ości, p rzyn ajm n iej  
b ezp ośred n io . W  zam ian  za  zn iszczen ie , sp ow od ow ane przez t e  
k lę sk i, zn iszczen ie , k tórem u  za p ob iega ją  średnie zb iory , pokój 
i  dobry stan  zdrow ia  p u b lic zn eg o ,— w ystęp u je , w  ok o liczn ościach  
zw y k ły ch , w k tó ry ch  ży ją  teraźn iejsze  sp ó łeczeń stw a  eu rop ejsk ie , 
inne, n iem n iej pew ne zło; zadaje ono jed nak  c io sy  m niej g w a łto ­
w n e i n ied o strzeżo n e . W reszc ie , jak  to  ju ż  zauw ażano przed
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M a lth u sem  (k tó ry  m a  t ę  z a s łu g ę , że o k reś lił to  zjaw isko lep iej  
n iż  w szy scy  in n i) , że lu d n ość  kraju , a lb o  ilo ść  m ieszkańców  za le ­
ży  zaw sze  od środk ów  w y ży w ien ia , od ilo śc i is tn ie ją ceg o  ju ż  p o ­
k arm u , lu b  też  od tej ilo ś c i ,  k tórą  m ieszkań cy  m o g ą  sob ie  do­
sta rczy ć . Innem i s ło w y , lu dn ość za leży  od ty ch  w arunków , pod­
daje s ię  ic h  og ra n iczen iu  i w zrasta  a lb o  m aleje  w raz z n iem i.

„ J e ż e l i  to , co śm y  p ow ied zie li, j e s t  praw dziw ym , je ż e li lu ­
d n ość  s to i za w sze  na  rów ni z i lo ś c ią  środków  w yżyw ien ia , n aten ­
czas now o p rzyb yw ający  m o g ą  is tn ieć  o ty le , o ile  drudzy u byw a­
ją ,  a lb o  o ile  p o w ięk sza  s ię  m a sa  żyw n ości.

, ,W  sk u tek  te g o  szczep ien ie  osp y  m oże doprow adzić do w ie ­
k u  dojrza łego  te  d ziec i, k tóreb y  u m arły  na  osp ę natu ra ln ą , w dw o­
ja k i sposób: a lb o  przeszkadzając urodzen iu  pew nej liczb y  d zieci, 
rzecz , na którą, s ię  z p oczątku  n ie  zw racano u w a g i, a lb o  sk azu jąc  na  
n ie szczęśc ie , na n adm ierną  n ęd zę, a w sk u tek  teg o  na przedw cze­
sn ą  śm ier ć  ty ch , k tórych  d zieci, zachow ane p rzy  życ iu  przez 
szczep ien ie  o sp y , s ta ją  s ię  n ow ym  jeszcze  ciężarem  d la  sw y ch  ż y -  

ciod aw ców .
„ P rzyp u szcza jąc  z a ty m , że żadna roztropność lu d zk a  n ie  

o g ra n icza  naszej p ło d n o śc i, is tn ie je  pew ne przenoszen ie s ię  śm ier­
c i, w sk u tek  czeg o  dana jed n o stk a , k tóraby m oże w  p rzeciw nym  
raz ie  b y ła  oszczędzoną, p ozb aw ion ą  zosta je  życia , gd y  ty m cza sem  
in n a , k tó ra b y  m o że  b y ła  u su n ię tą , p ozosta je  przy życiu . W id o­
cznym  je s t ,  że ta  zm ian a , to  p od staw ien ie  jed n ego  osob n ik a  na 
m ie jsc e  d ru g ieg o , tak  w ażne d la  rodzin, w  n iczym  n ie dotyka  
p ań stw a . R o zu m ie  s ię , że pow yższej u w a g i n ie m ożna za stó so -  
w ać do m iejsc , w k tórych  m ieszk a ń cy  m n ożą  s ię  o ty le , o ile  na 
to  d ozw a la  ob szar upraw ianej z iem i, a lb o  rozporządzają środkam i 
w y ży w ien ia , m o g ą c e m i u trzy m a ć w ięk szą  lu dn ość. W  ty ch  m iej­
sca ch , p rzeciw n ie , szczep ien ie  osp y , ja k  w szystk ie  środki, zap ob ie­
g a ją ce  zarazom  lu b  śm ier te ln y m  chorobom , p rzyczyn ia  s ię  b ez­
p ośredn io  do p o w ięk szen ia  lu d n ości, a le  ta k ą  n ie j e s t  n asza  E uro­
pa w ogó le . M y lil ib y śm y  s ię  bardzo, m y ślą c , że cz łow iek  p raco­
w ity  m a  w niej zaw sze  i w szędzie  p ew ność d osta teczn ego  w y ży ­
w ien ia  s ie b ie  i sw ojój rodziny, n aw et w  krajach , gd zie  z iem ia  je s t
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najurodzajniejsza, urządzen ia  n a jrozsąd n iejsze , a  zarząd  n a jle ­
pszy .

„ J e ż e l i  to , co p ow ied zia łem  n ie j e s t  m y ln e , w yn ik a  za ty m , 
że od rzu can ie u  nas szczep ien ia  o sp y , lu b  zan ied b yw an ie  jeg o  
w zg lęd em  p o to m stw a , zap ew n ia  is tn ie n ie  in n y m  k o sz tem  z a n ie ­
dban ych . P o stęp o w a n ie  ta k ie  rów na s ię  b ezw iedn em u  zg ład zan iu  
w ła sn y ch  dzieci.

„ N ie  p o d leg a  w ą tp liw o śc i, że  w każdym  sp ó łeczeń stw ie , gd z ie  
ta k  sam o , ja k  u  n as, w ogó le  s ta n y  u k szta łcon e d o sta teczn ie  
szczep ią  osp ę sw o im  d ziec iom , a n iż sz e  w arstw y  u ch y la ją  s ię  od 
te g o , ze szczęś liw eg o  w yn alazk u  Jen n era  k o rzy sta ją  n ad ew szystk o  
c i, k tórzy  już pod ty lą  in n em i w zg lęd a m i (n ie c h  m i b ędzie w yb a­
czone to  w yrażen ie) w y c ią g n ę li n ajlepszy  lo s  na lo tery i życia .

„ W  k ażd ym  ra z ie , n ie n a leży  sądzió , że szczep ien ie  ospy lub  
inny  jak ik o lw iek  środek , za p o b ieg a ją cy  zarazom  lu b  chorobom  
w iek u  d ziec in n ego , n ie m oże n igd y  w żaden sp osób  przyczynili s ię  
do w zrostu  lu d n o śc i. J e ż e l i  ze sta w iem y  z jednej s tron y  dwoje d zieci 
zm a r ły ch , k tóre w c ią g u  sw eg o  ży c ia  n iczeg o  nie w ytw orzy ły , 

z drugiej za ś  dziecko, k tóre dochodzi do p e łn o le tn o śc i, sp o str ze że ­
m y, że sz czep ien ie  osp y  sprzyja  w y tw a rza n iu ,— a w ięc pośrednio  
w zrostow i lu d n ości, w  stó su n k u  w ynikającej, z tą d  przew yżk i w y ­
tw orów  c z y li środków  w yżyw ien ia . N a le ż y  jed nak  przyznaó, że 
ten  p ośredn i w p ływ  sz czep ien ia  ospy n a  lu dn ośó , p om ijan y  przez 
ek o n o m istó w , b ez  w ą tp ien ia  z p rzyczyn y  n iew ie lk ie j w ażności, 
je s t  bardzo n ieznaczny szczeg ó ln ie j w  p orów nan iu  z ty m , ja k i  
o g ó ln ie  p rzyp isu ją  szczep ien iu  o sp y . D ow ied zion e b ow iem  je s t  
przez jed n ozgod n e sp ostrzeżen ia  w e w szy stk ich  krajach , że  lu dn ość  
d ąży  do w zrastan ia  jed y n ie  na m o cy  w ła sn y ch  s i ł  w y tw órczych  
d a lek o  prędzej, n iż  na to  p ozw a la  raożebny w zrost ilo śc i środków  
u trzy m a n ia ” .
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P p . V ille r m é , Casper, J u liu s , P orter , F le tc h e r , C hadw ick  
i w ie lu  in n ych  sta ty s ty k ó w , sta ra li s ię  w ykazać, do ja k ieg o  sto ­
p n ia  p rzy  z ły m  zarządzie m oże dojść śm ierteln ość w w ięzien iach  
i w m ie jsc a ch , n apełn ionych  przez w ie lk ą  lic z h ę  robotników . J a  sam  
w y k a za łem  o grom n ą  śm ier te ln ość  w  w ięz ien iu  V ilvorde w b lizk ości 
B r u k se lli,  w  la ta ch  1 8 0 2 , 1 8 0 3  i 180-1. W y n o s iła  ona 1 na 
1 ,2 7 , 1 ,6 7  i 1 ,9 1  całej lu d n ości przecięc iow o. ( P h ysiq u e  sociale, 
t . I, s tr . 2 6 3 ) .

W  o sta tn ich  czasach  zw rócono g łó w n ie  u w agę na  m ło ­
dych  rob otn ik ów  i to  n ie bez s łu szn ośc i: , ,N a  d zieciach  p o lega  
n adzieja  sp ó łeczeń stw a . P rzy g o to w a n ie  lu d z i s iln y ch , m oralnych  

i in te lig e n tn y c h  w ym aga  przede w szy stk im  za jęcia  s ię  dziećm i. 
J eże li w ięc  m łod ocian e te  ustroje, potrzebujące p ow ietrza  d la  
sw o jeg o  rozw oju, te  u m y sły , p ragn ące św ia tła , u cisk am y  i w y -  
c ięcza m y  p racą  w sk u tek  n ieugaszonćj żądzy, zadajem y ty m  sam ym  
zg u b n y  c io s  m oralnem u zasobow i narodu. D och ow yw am y s ię  
lu d n o śc i zw ięd łej, sk arłow acia łć j, bez en erg ii przeciw ko n ieszczę ­
śc iu , bez zrozu m ien ia  dobrego. P rzyp u śćm y, że ta  wada sp ó- 
łeczn a  is tn ie je , czy  s łu szn y m  je s t , żeby  przez przesądne uszanow a­
n ie  d la  w o ln ości pracy, rząd  d ozw a la ł teg o  rzeczyw istego  handlu  
m u rzyn am i prow adzonego przez b ia ły ch , op isanego  św ieżo z odw agą  
przez zd o ln ego  p isa rza  p . L . F aucher. Z ło n ie j e s t  do tego  stop n ia  
p o su n ię te  w e F ra n cy i ja k  b y ło  w  A n g lii, a le  n ie zap om inajm y, że 
n asze w sie  s ą  jeszcze  w ięcej zaludnione n iż n asze m ia sta  i n ie cze­
k a jm y  na zu p ełn ą  p rzem ianę rodziny roln iczej na  rodzinę prze­
m y s ło w ą , żeby  za stó sow ać to  lek a rstw o .” (P . L . W o ło w sk i, Cours 
le législation industrielle, w stęp , str. 16 , 1 8 1 0  г.)

E k o n o m iśc i n iem ie ccy , szczególn iej pp. M itterm aier , R a u , 
M oli), S ch u b ert, zajm ujący s ię  najbliżej nauką ad m in istracy i.
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w ykazali k on ieczn ość  zasto so w a n ia  do p raw odaw stw a  n aszych  naj­
now szych  urządzeń.

M y ś l P a s c a la  rozpoczyna s ię  te m i s ło w y  ( 1) :
„ D u m a , ta  p o tęg a , n iep rzy jac io łk a  rozum u , lu b ią ca  s ię  doń  

m ięsza ć  i nad  n im  panow ać, ch cą c  pokazać, i le  m a w ład zy  w e  
w szy s tk im , u tw o rzy ła  d ru gą  n a tu rę  w cz łow iek u . W  lic z b ie  
sw ych  zw olen n ik ów  lic z y  ona zarów no sz częś liw y ch  ja k  i  n ie ­
sz częś liw y ch , zdrow ych  i ch orych , m a ję tn y ch  i b ied n ych , n ie ­
rozw ażnych  i rozsąd n ych . L ecz  n ic  n as bardziéj n ie ob urza  
nad w id ok , ja k im  ona zad ow olen iem  n a p e łn ia  sw ych  zw o len ­
n ik ó w ,— zad ow olen iem , daleko p e łn ie jszy m  i sk u teczn iejszym , n iż  
rozu m . Zręczni b ow iem , choć n ie  u m ie ją  rozsąd n ie s ię  podo­
bać, dzięki w yobraźn i w szakże inaczej zw yk li sąd zić  o sob ie, 

niż roztrop n i. P ie rw si patrzą, na ludzi zw ysok a , drudzy, p rze­
c iw n ie , b o ja ź liw ie  i  z n ieu fn o śc ią . A  jed n ak  zad ow olen ie , m a ­
lu ją ce  s ię  na  tw arzy  p ierw szy ch , często  zjednyw a im  p rzew agę  
w m n iem a n iu  s łu ch a cz y . T a k ie to  w zg lęd y  w yra b ia ją  so b ie  
ow7i m n iem a n i m ęd rcy  u  sęd z iów  p odobnćjże w a rto śc i. P o tę g a  
ta  h ie  j e s t  w  sta n ie  rozu m u  g łu p c o m  p rzyw rócić , le cz  za  to  
w yn agrad za  ic h  za d ow olen iem , ja k b y  na  przekór rozum ow i, k tó ­
ry  zw y k le  p rzy ja c io ło m  sw y m  ty lk o  nęd zę p rzygo tow ać zd o ła  
i  p ok ryw a  h a ń b ą  ty ch , k tórych  ta m ta  o tacza  c h w a łą .”

C zytam y  w  innej M y ś li (2 ) :
„M od a  ro z strzy g a  n ie ty lk o  o ty m , co j e s t  p rzyjem n e,

(1 ) Pascal, P e n s é e s  t. I I , sfr. 95.
("2) Pascal', P e n sé e s  tom II, str. 139 Ustęp ten jest zresztą wzięty od 

Montaigne’ ».
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le c z  i o ty m  co s łu szn e . G dyby człow iek  zb ad ał to , co 
j e s t  rzeczy w iśc ie  s łu sz n y m , n ie b y łb y  u s ta l ił  n a stęp u ją ceg o  
p ow szech n ie  znanego zdania: n iech  każdy sto su je  s ię  do oby­
czajów  sw ego  kraju. W ó w cza s  rów ność praw dziw a w  c a ły m  
sw o im  b la sk u  zrów nałab y w szy stk ie  lu d y , i u staw od aw ca n ie  
p ow o d o w a łb y  s ię  ja k ie m iś  w y m y s ła m i i zach cian k am i Persôsv  
lu b  N iem có w , za m ia s t  tćj odw iecznej spraw ied liw ości; w ów czas  
rów ność ta  z s tą p iła b y  m iędzy w szy stk ie  p aństw a św ia ta  na w ie_  

czn e czasy .
„ S łu sz n y m  j e s t  to , co jest  ustalone; a za tym  w szy s tk ie  

praw a, zaprow adzone u  n as, będą , bez b liższego  zbadania , u w a ­
żan e za  s łu sz n e , a lb ow iem  u s ta l i ły  s ię .

„ W  zw y k ły ch  stó3unkach  jed y n y m  p ow szechnym  p raw i­
d łem  są  praw a k rajow e,— w  in nych  zaś j e s t  n im  w iększość. 
Zkąd to  pochodzi? Z zaw ierającej s ię  w ty m  s i ły .”

R ozu m ie  s ię , że n ie m am  w cale zam iaru  w ątp ić  o z a s łu ­
g a ch  n iek tórych  bardzo p ow ażnych  d zie ł z d ziedziny  praw a n a ­
tu ry  lu b  praw a m iędzynarodow ego. M ów ię ty lk o  o ty m , co s ię  
ob jaw ia  w teraźn iejszym  sta n ie  rzeczy. Rod ty m  w zg lęd em  
z p ew n o śc ią  n ie  zachodzę tak  daleko, jak  n iek tórzy  praw oznaw cy. 
„ L u d y  p ow iada jed en  z n ich , n ie  pod legają  in n y m  praw om  od 
p ra w a  natury; a lb o w iem  praw o, j e s t  to  rozkaz, pochodzący od 
w ład cy  praw ego , ty m cza sem  narody znajdują s ię  m ięd zy  sob ą  
w  n ajzupełn iejszej n ieza leżn ośc i. Z atym , d la teg o , ab y  is tn ia ło  
praw o m ięd zyn arod ow e, p otrzebaby w yrażen ia  ogólnej w o li 
w szy s tk ich  lu dów , bądź przez n ich  sam ych , bądź przez przed­
s ta w ic ie li;  teg o  jednak n iem a im ię  będzie n ig d y .” G . L . J . C ...é . 
D ie t .  de C ourtin .
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B aron  B ig n o n , od k tó reg o  m y ś l  pow yżej z a m ie szc zo n ą  
za p o ży cza m y , w y d ru k o w a ł w  I .  to m ie  P a m ię tn ik ó w  A k a d e m ii  
K r ó lew sk ie j n a u k  m o ra ln y ch  i p o lity c z n y c h  ( M é m o ire s  d e  l 'A c a ­

d é m ie  ro y a le  d e s  sciences m o ra le s  e t p o l i t iq u e s )  d z ie łk o  p. t .  S u r  la  
con cilia tion  p ro g re s s iv e  d e  la  m o ra le  et d e  la  po litiq u e"  (o  p o s tę ­
p u ją cy m  p ogod zen iu  m o ra ln o śc i z p o lity k ą ) , w k tó ry m  c z y ta m y  co  
n astęp u je :

„ N a  p ierw szy  r z u t  ok a  g o to w iś m y  w ierzyć , że p o lity k a  
zew n ętrzn a  m a ło  p o d le g a  d o sk o n a len iu  s to p n io w em u  i  s t a łe m u ,  
g d y ż  m ię sz a n in a  d ob rego  i  z łe g o , j a k a  s ię  w o g ó le  w y tw a r z a  w  je j  
d z ie ła ch , n ie  d aje p raw ie  za u w a ży ć  c ią g łe g o  p och od u  k u  p ew n e­
m u  u lep sze n iu , k tó reb y  z k o le i m o g ło  s łu ż y ć  za  p u n k t  w y jś c ia  
d la  n o w eg o  u lep sze n ia . Jed n a k o w o ż m im o  ty c h  a lte r n a ty w  z ł e ­
g o  i d ob rego , lu d zk o ść  p o s tą p iła  k ilk a  k roków  naprzód . N ie p o ­
s trzeżen ie  d o sz liśm y  do zasad  zd ro w y ch , a  w  p orząd k u  p rzyrod y  
le ż y , że  z c za sem  za sa d y  zd row e n ieo d b ic ie  p rzen ik a ją  do czy n ó w  
i  o trzy m u ją  z a s tó so w a n ie  o b szern iejsze  i  s ta lsz e . D la c z e g ó ż b y  
p o lity k a  zew n ętrzn a  m ia ła  b y ć  d z iw n y m  w y ją tk ie m , sk a zu ją c  s i ę  
n a  za s tó j  pośród  p o w szech n eg o  p o stę p u  d u ch a  lu d z k ie g o . D o  
d ziś  d n ia  p rzed sta w ia n o  so b ie  p o lity k ę  zew n ę tr zn ą  p o d łu g  te g o ,  
czy m  on a  b y ła ;  n a le ż y  jed n ak  są d z ić  o niej p o d łu g  te g o , cz y m  
b y ć  p o w in n a ,— p o d łu g  te g o , czy m  ju ż  n iek ied y  j e s t ,  s z c z ę ś liw y m  
zd a rz en ie m ,— p o d łu g  te g o , że  sąd zon o  jej s ta ć  s ię  p raw em  o g ó l­
nym .*

„ J a k im  m a  b y ć  jéj c e l is to tn y ?  Z a c h o w a n ie . J a k im  b y ł  
jej c e l zw yk le?  N a ja zd .

„ D z iś  zw y k le  przed w ojn ą  s ta ra ją  s ię  w y tłu m a cz y ć  lu d o m ,  
że s ię  od w ażon o  na n ią  jed y n ie  w  ob ron ie ic h  in te re só w  lu b  p r a w
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w szędzie  zm u szon ym  s ię  j e s t  przyznać, że ty lk o  wojny sp raw ie­
d liw e, s łu szn e godne są. ty ch  pośw ięceń  i  ofiar, ch ętn ie  przez lu dy  
ponoszonych . A m b icy ja  w ięc  m u si uciekać s ię  do zapożyczo­
n ych  pozorów  słu szn o śc i; lecz podszyw anie s ię  pod takow ą s t a ­
w ać s ię  będ zie  coraz trudn iejszym , i nadejdzie dzień, w  którym  
tru d n ość  uznania  za słu szn e teg o , co n im  n ie jest , sta n ie  się. p o ­
w odem  zm n iejszen ia  lic zb y  wojen i przyczyni s ię  do z łagodzen ia  
sm u tn ych  ich  n astęp stw . Odkąd jaw n ość praw ie ogóln a  przed­
s ta w ia  na  sąd  narodów postępow an ie rządów, pew ne n iespraw ie­
d liw ośc i n ie m ają  ju ż  m iejsca , a lb ow iem  n ie śm ianoby ju ż  ich  
u spraw ied liw iać . B y ć  m oże, iż n ie co fn iętob y  s ię  przed czynem  
sam ym ; le cz  co fn iętob y  s ię  przed naganą, jak ab y  takowry  dotknąć 
m ia ła .

S zanow ny m ój przyjaciel M. D roz w dziele sw oim  p. t .  
L a  P h ilosoph ie  m orale  przedm iot ten  w następujący sposób w y­

jaśnia:
„W szystk o  s ię  zm ien ia , i w  pow szechnym  ruchu jestestw  

ród ludzki podlega dw ojakiem u w pływ ow i: czasu  i  w łasnej swej 
d zia ła lności; le cz  czyż w łaśc iw ym  m u je s t  ruch p ostępow y, czyż  
dąży on do pew nego ce lu , tak  ażeby m ożna b y ło  s ię  spodziew ać  
dlań  lepszej na z iem i d o li,— lub  też  czy s ię  obraca ty lk o  wkoło, 
w racając do stan ow isk a , z którego s ię  b y ł w ydalił, ażeby w yjść 
zeń  nanow o i znów  do n iego  powrócić?

„M u siem y czy n ić  spostrzeżenia  nad naszem i zdolnościam i, 
nad rozm aitem i p racam i i ich  w ynikam i. N aprzód z nadzw y­
czajnym  w id zę zd ziw ien iem , że w yobraźnia, tak  żyw a, tak  p łodna, 
j e s t  w ła śn ie  zpośród w szystk ich  zdolności naszego u m ysłu  tą , 
której p łody w n ajc iaśn iejszyeh  są  zam knięte gran icach . P oezyja ,

17
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sz tu k i p ięk n e , szczęś liw e  d ziec i w yob raźn i rodzą s ię , k w itn ą  
c h y lą  się. do u padku , g in ą  u d anego  n a ro d u ,— odradzają s ię  
u  in n eg o , a żeb y  te  sam e p rzed sta w ić  zjaw isk a; i  ty lk o  w o s ta tn ic h  
k w itn ię c ia  ic h  m iejsca ch , p o ec i i  a r ty śc i w id oczn ą  o trzy m u ją  
w y ższo ść  nad sw em i p op rzed n ik am i. N iek tó rz y  p isarze  bardzo  
u d a tn ie  ro zw in ę li p rzeciw n e m n iem a n ie ; u tr zy m y w a li on i, ż e  l i ­
tera tu ra  n ow oczesn a  p rzew yższa  s ta ro ży tn ą . L ecz  p isarze c i,  
u w ied zen i zręczn ym  sy s te m e m , w ydaje m i s ię , że bardziej za ­
zd roszczą  m u  u ro k u , a n iże li oddają h o łd  praw dzie. P o ezy ja , 
p rze b ieg a ją c  G recy ją , I ta liją  i F ra n cy ją , ro z to czy ła  w  r o z m a i­
ty ch  ty ch  p a ń stw a ch  b o g a ctw a  p raw ie  jed n ak ow e. W eź m y  bez  
ró żn icy  w iersze  E u r ip id esa , Y ir g il iju sz a , a lb o  E a c in a , a  zo b a cz e -  
m y , do ja k ie g o  sto p n ia  d o sk o n a ło śc i w  św ie tn ej tej sz tu ce  dojść  
m o że g ie n iju sz . W  sk u tek  w ła śc iw e g o  m u  sm a k u , d an y  naród  
p rzek ład a  sw oje  u tw o ry  d ra m a ty czn e  n ad  u tw o ry  w szy s tk ich  in ­
n ych ; le cz  b ą d źm y  b ezs tr o n n i, a  o są d ziem y , że  n ik t  n ie  p rze w y ż ­
s z y ł G reków  w  sz tu c e  w zb u d za n ia  w  w id za ch  w rażeń  ży w y ch  
i  sz la ch e tn y c h . T w o rzem y  ro zm a ic ie , le cz  b y n a jm n ie j n ie t w o -  

rz em y  le p ie j . N ie , w  lite ra tu rze  n iem a  ru ch u  p o stęp o w eg o , o p i­
su je  ona k o ło . N a ró d , za s tę p u ją c y  in n e  narody, k tóre o p u szcza  
s ła w a  lite r a c k a , n ie  p row ad zi w  d a lszy m  c ią g u  ic h  pracy; naród  
ta k i m u s i j ą  ro z p o c zą ć  n a n o w o .

„ P ra ce  p o w a żn iejsze  p rzed sta w ia ją  z ja w isk o  w ie lce  o d m ien ­
n e. Z d o ln o ść  lu d z k a  g ro m a d ze n ia  d an ych , p orów n yw an ia  ich  
i  w yp row ad zan ia  z  n ich  w n io sk ó w ,— stw a rza n ia  w ten  sp o só b  nauk  
p ło d n y ch  w  p o ży teczn e  za stó so w a n ia , zd o ln ość  ta  na  n iez m iern ą  
r o z c ią g a  s ię  d z ied z in ę . O zn aczyć jéj g ra n ic e  j e s t  r z e c z ą  n ie -  
m o żeb n ą . D o d a jm y , że  w lite ra tu rze  prace są  in d y w id u a ln e , 
w  n au k a ch  za ś  u sk u te cz n ia ją  s ię  on e zb iorow o . B o g a c tw a  w ie ­
d z y , gro m a d zo n e  u w sz y s tk ic h  lu d ó w  i  przez w szy s tk ie  w iek i, s ta ­
n o w ią  sk a rb , k tó r y  w sp ó łc z e śn i n asi zw ię k sz a ją  p ło d a m i sw y c h  
p rac b ezu sta n n y ch  i  k tó ry  zw ię k sza ć  ta k ż e  n ie  o m ieszk a ją  n a s i p o ­
to m k o w ie . R u ch  n a u k  je s t  p o stę p o w y m . Z e s ta n o w isk a , do k t ó ­
reg o  d o sz li p o p rzed n icy , w  d a lsz ą  w y ru sza m y  d rogę.

„B ez w ą tp ie n ia  w ie le  od kryć za g in ę ło ;  fak ty  i środk i, zn an e
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w starożytn ości, n ieznane nam  są  dzisiaj. Lecz z jednej strony  
stra ty  te są  praw dopodobnie nieznaczne, z drugiej zaś przyszłość  
n ie  potrzebuje s ię  podobnych naw et obaw iać. G ienijusz, przy  
p om ocy  postępu  odkryć, -wynalazł środek uw iecznien ia sw ych  
d zie ł. D ruk  i rytow nictw o przekażą n ieskończoności szacow ne  
w ynalazk i. A n i spustoszen ia  zdobywców , ani rew olucyje d om o­
w e, pożerające lu dy , ani u siłow an ia  złych  lu dzi, nie są  odtąd  
w  sta n ie  zg ład z ić  ośw ia ty . W e w szystk ich  częściach  św iata  
is tn ie ją  archiw y, w których  złożone zosta ły  w szystk ie w iadom o­
śc i ludzk ie. Jedna ty lk o  okolica  ucyw ilizow ana, ocalona przed 
b arb arzyń cam i, s ta ła b y  się  dla w szystk ich  innych arką zbaw ienia. 
C złow iek  n ie m oże ju ż  burzyć pracy człow ieka; d la zn iw eczen ia  
nauk potrzebaby chyba row olucyi fizycznej, któraby w strząsnęła  
posady św ia ta  i zupełnego  dokonała przewrotu.

„P oniew aż jestestw o , ograniczone w  sw ych  środkach d zia ła ­
n ia , m oże dokonyw ać ty lk o  rzeczy rów nież ograniczonych, wido - 
cznym  w ięc je s t , że postęp  nauk i  sztuk  przem ysłow ych  nie b ę ­
d zie  n ieskończony. P rzeciw nie, w szystko zw iastuje nam , że u m y sł 
lu dzk i będzie s ię  u czy ł przez d łu g i c ią g  wieków , zanim  dojdzie  
tło gran ic, w yznaczonych  przez W iek u istego ,— do gran ic, k tórych  
n ig d y  n ie będziem  m o g li przestąpić. E o b ią c  przypuszczenia
0 m ożebnym  postęp ie  nauk, w ystaw iam y s ię  na dw ojakiego r o ­
dzaju niebezpieczeństw o: albo pozostać dalekim  od prawdy, a lb o  
u chodzić za m arzycie la . Jednakow oż m ożna m niem ać, że n asi 
n astęp cy  w zn iosą  s ię  do odkryć, rów nie zdolnych pchnąć naprzód  
cy w iliza cy ją , rów nie płodnych w następstw a, jak iem i b y ły  w yna­
lazek  druku i w ynalazek  b u so li. P ew ien  oficer artyleryi, pow ia­
dają, w yn a lazł sposób, z którego pom ocą okręt handlow y m oże  
zn iszczyć  ok ręt w ojenny. Jak i w pływ  wywrze ten w ynalazek  
na sw obodę mórz! P ro ste  u lepszenia , a naw et proste zastóso -  
w ania rzeczy ju ż  istn iejących  np. litografii i te leg ra fu , być m oże, 
kied yś n ieob liczone sprow adzą następstw a.

„P ostęp  nauk m oralnych  i p o lityczn ych  je s t  trudniejszym
1 m niej w idocznym , an iżeli postęp  nauk fizycznych i m atem atycz­
n ych . Poniew aż przedm iotem  ty ch  o sta tn ich  je s t  bezw ładna m a te -
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ryja , p o le  ich  sp ostrzeżeń  j e s t  s ta łe , d ośw iad czen ie stw ierdza  ła tw o  
u ży teczn o ść  ich  odkryć, a  d la  zasto sow an ia  ta k o w y ch  w y sta rcza ­
j ą  dok ład ne ra ch u n k i. N a u k i zaś, za jm u jące  się, cz ło w ie k ie m  
i  sp ó łeczeń stw em , za d ziedzinę sw oję  m a ją  p rzed m ioty  ru ch o m e , 
podpadające raczej pod m y śl, a n iże li pod zm y sły . D ane, ja k ic h  
one w ym a g a ją  do rozw iązan ia  sw y ch  zagadn ień , są  lic z n e , z łożon e  
i trudne do u ch w ycen ia . P o n iew a ż  d ane, m a ją ce  s łu ży ć  za  pod­
sta w ę  nauk  o k tó ry ch  m ó w ię , m o g ą  h y ć  p rzedm iotom  ro zm a iteg o  
t łóm aczen ia , teoryje  p rzeto  na n ich  zb u dow ane n ie  p rzekonyw ają  

w szy stk ich  zarów no u m y słó w . A  gd y  są  ju ż  naw et w y łożon e, w ie le to  
o k o liczn o śc i zm ien ia  ich  za stó so w a n ie , sp rzec iw ia  s ię  i odrzuca  

tak ow e. N a k o n iee , ta jem n icze  praw o przyrody żąd a . ażeb y , pra­
w ie  zaw sze, lu d z ie  zrodzeni d la  rozp rzestrzen ien ia  ś w ia t ła  b y li prze­
ślad ow an i przez sw y ch  b liźn ich . R a n ią  on i m iło ść  w ła sn ą , 
narażają  in te re sy  w ie lu ,— in te re sy  te  p rzeto  i m iło ś ć  w ła sn a , 
m sz c z ą  s ię . J e ż e l i praw dy m a te m a ty cz n e  n a ra z iły  na prześlad o­
w an ie  ty ch , co j e  w y k ry li, to  n ieb ezp ieczeń stw o  j e s t  groźn iejsze , 
g d y  rzeoz id zie  o praw dy m niej w id oczn e i z i s t o t y  sw ej d o ty ­

czące  sp raw  w ięk sz y ch  i w a żn iejszych . R ów n ież  w ie lu  sp o str ze -  
g a cz y  sp ok ojn ych , o b a w ia ją c  s ię  za w iśc i, g w a łto w n o śc i s tro n n ic tw , 
rzuca  p ióro  w  ręce p rzedajne lu b  b u n to w n icze  i p ozb aw ia  
n as p rac, k tó reb y  b y ły  d ro g o cen n em i, ja k o  p isa n e  w dobrej w ie ­
rze. W sz y s tk ie  te  p rzy czy n y  d o sta tec zn ie  t łó m a c z ą , d la czeg o  
p o stęp  n au k  m o ra ln y ch  i p o lity czn y ch  j e s t  n a jw o ln ie jszy . J e ­
d n ak że , co  s ię  ty cz y  tyci] nauk , ja k o  tćż  i in n y ch , w id oczn ym  j e s t ,  
ż e  p óźn iejsze  p o k o le n ia  m o g ą  k o rzy sta ć  z n a u k i, a  n aw et z b ł ę ­
dów  p o p rzed za ją cy ch  j e  p okoleń; że m o g ą  one p rzeto  o św ieca ć  s ię  

coraz b ard ziej i p o m n a ża ć  p ra k ty czn e  w yn ik i p o ży teczn y ch  w y n a ­
lazk ów .

„ R o zu m o w a n ie  d ow odzi w ięc , że ród lu d zk i p o d leg a  u le ­
p szen iu ; le c z  czyż  za u w a żem y  w n im  p o stęp  praw dziw y? C zy liż  
d o św iad czen ie  stw ier d z iło  te o r y ją  p ło d n ą  w  n a stęp stw a ?  D la  
r o z s tr z y g n ię c ia  te g o  p y ta n ia , n ie  p o w in n iśm y  rozp a try w a ć  sz c z e ­

g ó łó w , k tó ry m  za w sz e  ła tw o  p r ze c iw sta w ić  inne; n ie  p o w in n iśm y  
s ię  za trzym yw ać na czyn ach  o d osob n ion ych , ja k k o lw iek  w a ż n e -
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m i oneby s ię  nam  w ydały, lecz objąć m usieu iy  odrazu cały  ogrom  
fak tów  ( ] ) . ” •

W  г. 1882 ju ż  w yłoży łem  m yśl, że postęp o św iaty  dąży  

do coraz w iększego  zm niejszania zm ian , dających s ię  , zauw ażyd  
w  uk ład zie  społecznym  (patrz l is t  do p . Y illerm é: S u r  la  p o ss i­
b ili té  d s  m esurer l'influence des causes qu i m odifien t les élém ente 
sociaux). Zdając spraw ę z dziełka tego  w B ibliothèque universelle 
d e  Genève, p . A d o lf D ecand olle  następujące czyn i.spostrzeżen ia .

„R ozpatrując ob liczen ia  p. Q uételeta  coraz bardziej s ię  p rze ' 
konyw aray o jednej praw dzie, m ianow icie , że zm iany w tym  z a ­

k resie , w k tórym  w yw iera  w pływ  w ola  człow ieka, o ty le  są  s la lv  
sze, o ile  kraj j e s t  bardziej ucyw ilizow any, tak  że w ielkość zm ian  
j e s t  spraw dzaniem  rzeczyw istej cyw ilizacy i. Oto k ilka przyk ła­
dów .

„Jed n osta jn ość  cen żyw ności przypuszcza stan  rzeczy o ty le  
udoskonalony , ażeby p łody  roln ictw a n ie zm ien ia ły  s ię  znacznie  
z roku na rok. W  p osiad ło ści dobrze zarządzanej rodzaje upra­

w y są  liczn e i dobrze dobrane, tak  ażeby obfitość jednego  z p ło ­
dów  w ynagradzała  rzadkość innego. Zrównanie cen w ym aga ła t ­
w ych  środków przew ozu; zam ożność zaś, w olność i bezpieczeń­
s tw o  rolników  i spekulantów  są  niezbędne dla przechow ywania  
w ytw oru , gd y  ceny  są  nizkie, dla sprzedawania zaś w tedy, gdy  
s i ę  daje czuć drożyzna. Z jedonostajnéj w ysokości zarobnego m o­
żn a  w n osić  o pewnój s ta ło śc i w  przedsięb ierstw ach  kupieckich,

(1 ) O euvres J e  J o s e p h  D r u s , tum II. str. 220, filozofija moralna 
rur.. IX
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o m a łej l ic z b ie  u p ad łości i a w a n tu rn iczy ch  sp e k u la c j j .  T o  k a ż e  
s ię  d o m y śla ć  tak że , że ch leb o d a w cy  i ro b o tn ic y  s ą  d o s ta te c z n ie  
przezorn i i zaop atru ją  s ię  w  środk i n a  p rzyp ad ek  u s ta n ia  zy ­
sk ów  łu b  d rożyzny żyw n ośc i. J e d n o sta jn a  l ic z b a  ze jść  św ia d ­
czy , że n ie  b y ło  p rzyczyn  n iep rzew id zian ej n ędzy  i ty c h  k lę sk  
n iszczą cy ch , któro p ow in n a  ła g o d z ić  h y g ie n a  p u b lic zn a  i p ryw a­
tn a . J ed n o sta jn o ść  m a łż e ń s tw  i urodzeń  p o zo sta je  w  z w ią z k u  
z jed n o sta jn o śc ią  zejść . P r a w id ło w a  k a ra ln o ść  p rze stęp stw  j e s t  
dow od em  d obrego  u rząd zen ia  są d o w n ic tw a , p ra w id ło w y  p rzychód  
dow od em  d obrego  zarząd u  i p o m y ś ln o śc i sp ó łeczn ćj.

, , S ta ty s ty k a  w ięc  m oże d o sta rczy ć  d ok ła d n y ch  d a n y ch , t y ­
czą cy ch  s ię  w zg lęd n ej c y w il iz a c y i lu d ó w .”

P . V ille r m é  p o d o b n ą  u w a g ą  kończy  swrą  p ię k n ą  p ra cę  p . 
t .  Sur l'es épidémies sous les rapports de la statistique médicale 
< t de l'économie politique. , ,F a k tem  d a lek o  w a żn ie jszy m , m ó w i  
ten  u czo n y  s ta ty s ty k , p o n iew a ż  ob ejm u je  on w ia d o m o ść  b ezpo­
śred n io  u ży teczn ą , n au k ę ła tw o  d a ją cą  s ię  za sto so w a ć , — fa k tem  
ty m  j e s t  zm n ie jszen ie  s ię  c zęs to śc i i s i ły  zaraz, w  sK utek p o s tę ­
pów  c y w il iz a c y i, a  n aw et zn ik n ięc ie  ich  w w ielu  m ie jsc o w o śc ia c h .  
Ś lu b u jm y , że z n au k i tej sk o rzy sta m y , o i le  to  j e s t  m ożeb n e, 
że za sto so w a n ą  ona b ęd zie  przez rządy, zarząd y  sp ó łec zn e  i p rzez  
ty c h  w szy s tk ich , k tóry  cli ob ow iązek  lu b  p o ło że n ie  p o w o łu je  do  
p ra cy  nad  u szc zę ś liw ie n ie m  lu d z i!”

T eż sa m e fa k ty  p o tw ierd za ją  ta k ż e  m y ś l ,  u m ie szc zo n ą  
przy k o ń cu  ro zd z ia łu  5 - g o  k s ię g i I  d z ia łu  I I ,  m y ś l k tóra  brzm i.- 
Zjawiska spółeczne, na które wpływa wolna wola człowieka, postę­
pują rok w rok z większą pranńdlowością aniżeli zjawiska, na 
które wpływają jedynie przyczyny materyjalne i przypadkowe.

C ondorcet k oń czy  sw oje: Esquisse d'un tableau historique des 
progrès de l'esprit humain, n a stęp u ją cą  uw agą: „ N a s z e  n a ­
dzieje  co do p r zy sz łe g o  sta n u  rodzaju  lu d zk ieg o  m ożn a  sp row a­
d z ić  do trzech  n a stęp u ją cy ch  w a żn y ch  punktów : 1 )  do u su n ię c ia  

n ierów n ośc i p o m ięd zy  n arod am i, 2 )  do rozw oju  p o stęp u  rów n o­
śc i w śród jed n eg o  i teg o  sa m eg o  n arodu  i 3 ) do r z e c zy w isteg o  
u d osk on a len ia  cz ło w ie k a .” A u to r  n a d ew szy stk o  sta ra  s ię  u d o -
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w  od n ić, ż e  n ierów n ośc i zachodzące w w arunkach społecznych , ja -  
k o tć ż  i w  sta n ie  o św ia ty , d ążą  coraz bardziej do zm niejszen ia  
s ię ,  w sze lak o  zn ik nąć zu p ełn ie  n igd y  n ie  będą w stan ie.

W ła śn ie  za jm ując s ię  s ta ły m  stopn iow ym  doskonalen iem  
s i ę  c z ło w ie k a , w y sta w ia  on sw e w id o k i na n ieograniczone przedłu­
żen ie  ż y c ia . P rzy to ezem y  tu  to  m iejsce, n ie  starając s ię  b y ­
n a jm n iej podtrzym ać go  w ięcej, lów n ież  jak  i jego  zdanie o p o ­
s ła n n ic tw ie  sz tu k i lekarskiej.

„ N ik t  zapew ne n ie  będzie p ow ątp iew ał, m ów i Condercet, 
ż e  postęp  m edycyny w yczekującej (con servatr ice), używ anie zdro­
w ej ży w n ości ' i  m ieszkań; tryb  ży c ia , k tóryby przy pom ocy  
ćw iczeń  rozw in ą ł s iły , n ie  n iszcząc  takow ych  nadużyw aniem , że 
n a reszc ie  ob a len ie  dwu najp łodn iejszych  przyczyn zn ik czem n ie-  
n ia  t .  j . nędzy i  zb y t w ie lk ieg o  m ien ia ,— n ie m o g ą  przedłużyć  
trw a n ia  ży c ia  lu d zk iego  w ogóle, zapew nić m u trw alszego  zdro­
w ia  i  siln ie jsze j budow y. P ojm u jem y, że postęp  m ed ycyn y  
uprzedzającej (p réserv a tr ice), k tóry  s ta l s ię  bardziej sk u teczn ym  
przy  p om ocy  p ostęp u  u m y sło w eg o  i porządku spółecznego , p ow i­
n ien  z cza sem  u su n ą ć  choroby przenośne i zaraźliw e, i w ogó le  te  
ch o ro b y , k tórych  zarodek kryje s ię  w k lim acie , żyw ności i na­
tu rze  zajęć. N ie  tru dn oby  nam  b y ło  dowióść, że nadzieja ta  po­
w in n a  s ię  rozciągn ąć i  na w szy s tk ie  inne choroby, k tórych  o d le­
g łe  p rzyczyn y  praw dopodobnie zaw sze b ęd zie  m ożna poznać- 

B y ło ż b y  to  n ied orzeczn ością  po ty m  w szystk im  przypuszczać, 
że p ostęp  teg o  d oskon alen ia  s ię  rodzaju lu dzk iego  w inien b y ć  

u w a ż a n y  jak o  n ieograniczony? że m u si nadejść czas, w  którym  
śm ierć  b ęd zie  ty lk o  w y n ik iem  a lb o  "wypadków nadzw yczajnych, 
a lb o  coraz to  p ow o ln ie jszego  n iszczen ia  s i ł  żyw otnych , i  że na-  
k o n iec  śred n i od stęp  czasu , d z ie lący  urodzenie od te g o  zn i­
szczen ia , n ie  da s ię  w ca le  oznaczyć? B ez w ątp ien ia  człow iek  n ie  
sta n ie  s ię  n ie śm ie r te ln y m , lecz  odstęp  m ięd zy  ch w ilą , w  której 
ż y ć  p oczyn a , a  epoką, w  której, rozum ie s ię  bez choroby i bez 
p rzypadku , dośw iadcza  tru dn ości, ja k ie  m u  b y t przedstaw ia,— od­
s tę p  ten  czy liż  n ie  m oże zw ięk szać s ię  bezustannie? P oniew aż  
m ó w iem y  tu  o p o stęp ie , który m oże b y ć  przedstaw iony z dokładno-
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śc ią  przy  p om ocy  lic zb , a lb o  p rzy  p o m o cy  l in ij ,  w yp ad a  w ięc  
n am  w y tłó m a c zy ć  dw ojak ie zn aczen ie , p rzy w ią zy w a n e do s l ow a  
nieogran iczony.

, (R zeczy w iśc ie  p rzeciętn e  trw a n ie  ży c ia , k tó re  s ię  m a  z w ię ­
k szać  b ezu sta n n ie , w m ia rę  te g o  ja k  s ię  z a g lę b ie m y  w p rzy ­
sz ło ść , m oże w zrastać p o d łu g  praw a, n a  m o cy  k tó reg o  b ezu sta n ­
n ie s ię  ono zb liża  do w ieczn ośc i, n ie  m o g ą c  w sza k że  n ig d y  d o trzćć  
do takow ej; a lb o  też  p o d łu g  p raw a, na m o cy  k tó reg o , trw an ie  
to  m oże dojść w  b ezm ia rze  w iek ów  do d łu g o śc i, p rzech odzą­
cej w sze lk ie  m o ż liw e  ok reślon e g ra n ice . W  ty m  o sta tn im  raz ie , 
p ow ięk szan ie  s ię  téj d łu g o śc i trw a n ia  j e s t  r zeczy w iśc ie  n ie o ­
gra n iczo n e  w  n a jb ezw zg lęd n ie jszy m  zn a czen iu , p on iew aż n ie ­
m a  gra n ic , poza k tó rem i pow inno s i ę  ono za trzy m a ć.

„ W  p ierw szy m  ra z ie , p o w ięk sza n ie  s ię  to  j e s t  rów n ież  n ieo ­
gran iczon e przez wrz g lą d  na n as, to  j e s t  j e ż e l i  n ie  m o żem y  ozn a­
czy ć  g ra n ic y , do k tórej ono n ig d y  d otrzćć n ie  m o że , a  do k tórej  
w ie c z n ie  zb liż a ć  s ię  m u s i .  W id z ą c  ty lk o , że n ie  m o że  s ię  ono  
w ca le  za trzy m a ć, n ie  w iem y  n aw et, w ja k im  zn aczen iu  s łow o  n ie ­
o g ran iczon e  m a  b y ć  do n ieg o  za sto so w a n e. T a k im  b o w iem  rz e ­
czy w iśc ie  j e s t  is to tn y  zak res n aszych  w ia d o m o śc i o s to p n io w y m  
d osk on a len iu  s ię  rodzaju lu d z k ie g o , w ta k im  też  zn aczen iu  n a z y ­
w ać j e  m o że m y  n ieo g ra n iczo n y m .

„ T a k  w ięc , w  rozeb ran ym  tu  w ypad ku  m u siem y  w ierzyć, że 
p rzec ię tn a  trw a n ie  ż y c ia  lu d zk iego  m a w zrastać  n ieu sta n n ie , 
j e ż e li  tem u  n ic  s ta ją  na zaw adzie w z g lę d y  fizyczne; le cz  n ie  
zn a m y  kresu , poza k tóry  przejść m u n ie  sądzono, n ie w iem y  n a ­
w et, czy  praw a przyrody w ogó le  g o  o z n a c z y ły .”
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W  k ilk u  m iejscach  w  M yślach  P a sca la  n apotykam y tę  s a ­
m ą  m y śl. W id o cz n ie  autor pow racał do niej ze szczegó ln ym  
za m iło w a n ie m .

„ S ła b o śó  rozum u lu d zk iego  uw yd atn ia  s ię  daleko w ięcej 
u ty ch , k tórzy  n ie  wiedzą, o n iej, an iżeli u tych , którzy dobrze 
j ą  zn ają . Z b yt m ło d y  cz łow iek , ja k  i zb y t stary , n ie m oże  
m iód zd row ego sądu  o rzeczach. J eże li n ie  uw zględn  am y do­
s ta teczn ie , lu b  przeceniam y tę  m y śl, na tenczas sta jem y s ię  upar­
ci i  n ie m ożem y dojśó do poznania  praw dy. O ceniając d zie ło  
sw o je  w n et po ukończen iu , n ie m ożem y s ię  u ch ron ić od sądu  
stron nego; w  zb y t d łu g im  p rzec ią g u  czasu  p o ty m , n ie je s te śm y  
ju ż  zd oln i z g łę b ić  je  na leżycie .

, , I s tn ie je  ty lk o  jeden  punkt n iep odzielny , jed no ty lk o  m ie j­
sce , z k tórego  dany obraz m oże b yć dobrze w idziany; inne  
m ie jsc a  są  za  b lizk ie  lu b  za  d a lek ie , za w ysok ie  lu b  za  n izk ie . 
W  m a la rstw ie  za  p om ocą p ersp ek tyw y  m o żem y  odszukać to  
stan ow isk o . L ecz w  ja k iż  sposób  znaleźć je  odnośnie do praw dy  

i  m o ra ln ości (1 )? ”
„ Z b y t w ie lk i i  zb y t s ła b y  u m y sł p o są d za ją  zw yk le o sza­

le ń stw o . T y lk o  m iern o ść  b yw a u w ażan a  za  dobrą. W ięk szo ść  
to  u s ta n o w iła  i  doskw iera  każdem u, k to  s ię  z n ią  n ie  łą c zy , sta ją c  
na jed n y m  z dw óch  p rzeciw n ych  krańców . N ie  sprzeciw iam  
s ię  W'cale, ow szem , zgad zam  s ię  na to , ab y  m ię  u m ieszczon o  
w e środku; i je ż e li  n ie ch cę  b y ć  na d o ln ym  k rańcu , to  w ca le  
n ie  d la teg o , że je s t  on d o ln ym , le cz  d la tego  jed yn ie  że je s t  
k rań cem ; rów n ież  b o w iem  nie zg o d ziłb y m  s ię , by m i ę  u m ie -

( 0  Pascal Pensées t. II. str 94.
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szczon o  u szczy tu . W y jść  poza obręb  teg o  środk a, j e s t  to  
w yjść poza ob ręb  lu dzkości. W ie lk o ś ć  d u szy  lu dzk iej p o leg a  

na ty m , ab y  s ię  u m ieć  w  ty m  środku  u trzy m a ć , co  n ie  m n ie j­
szej w y m a g a  p o tęg i d u szy  n iż w y stą p ie n ie  z n ieg o  ( l ) . ”

W o lte r  w  sw ych  k o m en ta rza ch  do P a s c a la  dodaje: „ N ie  
rozu m  n iezw y k ły , le cz  n ie z w y k łą  ży w o ść  i b y s tr o ść  u m y s łu  p o ­
sąd za ją  lu d zie  o sz a le ń s tw o . W ie lk i ,  n iez w y k ły  rozu m  to  n aj­
w ięk sza  dokładność; n a jw ię k sz a  p rzen ik liw o ść  to  n iez w y k ła  s i ­
ła  u m y s łu , w p rost p rzeciw n a  sz a leń stw u . K rań cow y , s ła b y  ro­
zu m , to  brak p o m y sło w o śc i, próżn ia  w  p o jęc ia ch  i n ie  j e s t  sz a ­
le ń stw em  lecz  g łu p o tą . S za le ń stw o  p o leg a  n a  p ew n ym  rozstro ­
j u  narząd ów , w  sk u tek  cz eg o  a lb o  z b y t p o sp ie szn ie  rozw ażam y  
p rzed m io ty , a lb o  też  w y o b ra źn ię  n a szą  zb y tec zn ie  p rzy k u w a m y  
do jed n e g o  z n ich . N ie  m iern o ść  to  w ca le  b yw a u w ażan a  za  
d ob rą , le cz  od dalan ie s ię  od dwu p rzec iw leg ły ch  k rań ców . N ie  
j e s t  to  w ca le  m iern ość , le cz  to , co  n azy w a ją  d ro g a  p o ś r e d n ią  
( ju ste  m il ie u ) .  T ę  u w a g ę , rów n ież  jak i  k ilk a  in n y c h , r o -  
b iem y  ty lk o  d la te g o , ab y  dokładniej w yraz ić  te  p ojęcia . '

(1) Pascal P e n s ć e s  t. II. str. 143.
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